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■mniejszeniu materiałochłonności naszego. rozwoju gospodarczego. Zu-
źywamy dużo materiałów 1 surowców — więcej niż inne kraje o podob­
nym poziomie rozwoju gospodarczego — dlatego „dieta surowcowa” jest 
niezbędna i może przynieść ogromne korzyści społeczne i ekonomiczne. 
Jak ją jednak przeprowadzać? Jakie podejmować środki?

Pierwsze trzy publikacje na ten teihat zamieszczamy na tytułowej 
stronie dzisiejszego numeru.

SA
PIERWSZA FABRYKA MIĘ-

— str. 5
W ciągu 13 miesięcy od rozpoczę­

cia budowy ruszyła produkcja w 
największej w kraju fermie trzody 
chlewnej w Kołbaczu kolo Szczecina. 
Czy stać nas na powszechne zastoso­
wanie przemysłowych form produk­
cji zwierzęcej?

— 2YCIE I PRACA
— str. 7—8—»—10

W naszej stałej wkładce polecamy 
w tym tygodniu dwa artykuły: Zofii 
Długosz — „Czas przychylny — 
czas trudny” oraz Jerzego Szrete- 
ra — „Kształcenie, zatrudnienie, po­
radnictwo zawodowe”.

Wiesław SZYNDLER-GLOWACKI

— po CO NAM SZWEDZI I PO 
CO MY SZWEDOM? — str. 15

Szwedzi okazują się bardzo prag­
matyczni, można z nimi rozma­
wiać wyłącznie o faktach. Te zad 
mówią, że choć istnieje obustronna 
zainteresowanie rozwojem współpra­
cy gospodarczej — w praktyce spra­
wa to wcale niełatwa...

DZIŚióSTROg
C E N A 3 ZŁ

NR 43(1101) 22 PAŹDZIERNIKA 1972 ROKU
ROK XXVII

W roku 1971 zużyliimyw całej gospodarce materiałów, 
paliw i energii za 1 bilion 90 miliardów - złotych. Nawet 
dla kogoś zupełnie niezorientowanego w podstawowych 
danych określających potencjał ekonomiczny naszej gos­
podarki, kwota ta musi się wydać olbrzymią. 1 tak rze­
czywiście jest. Wielkość tej sumy uświadomimy sobie le- 
Piej, jeśli zważymy, że jest ona około trzykrotnie wyższa 
ni? wyniosą w tym samym czasie globalne dochody lud­
ności z tytułu plac. Koszt zużytych materiałów paliw i 
energii stanowi w skali kraju ok. 57 proc, całej wartości 
produkcji przemysłowej. Jest to przy tym średnia staty­
styczna. Dla szeregu wyrobów udział kosztów materiało­
wych jest znacznie wyższy, a w poszczególnych przypad­
kach' dochodzi nawet do 90 proc, wartości całego wyrobu.

PRZY TAKIEJ STRUKTURZE 
JAKA JEST

JAN ANTOSIK

Nasza gospodarka jest więc gospodarką materiałochłon- 
ną. Zużywamy więcej surowców na jednostkę produkcji 
niż kraje wysoko rozwinięte, a także kraje o zbliżonym 
do naszego poziomie rozwoju. Taki stan rzeczy powoduje, 
że mUsimy dużo inwestować, i to inwestować w przedsię­
wzięcia wysoko kapitałochłonne, bo taka jest właśnie 
specyfika inwestycji surowcowych.
Wynika stąd, że produkcja materiałochłonna ogranicza 
możliwość przeznaczenia środków na inne cele gospo­
darcze, w tym również na place, mieszkania, meble, 
Sprzęt gospodarstwa domowego, odzież czy opiekę socjal­
ną. Problemem samym w sobie jest zdolność nadążania 
ża potrzebami surowcowymi (abstrahując od wysokości 
nakładów na rozwój bazy surowcowej), które przy pro­
dukcji materiałpchłonnej są oczywiście wyższe, a rosnąć 
będą tym bardziej im bardziej zamierza się przyśpieszyć 
tempo rozwoju ćałej gospodarki. ’
Ujmując sprawę hasłowo są zatem dwa generalne obsza>. uzyskanie jednostki surowca lub materiału wy­
ry — a mianowicie inwestycje surowcowe i struktura maga-bowiem proporcjonalnie więcej nakładów,

— - .. ... . . niż uzyskanie jednostki wyrobów produkowa-

W
JAKI sposób zapewnić dopływ nie­
zbędnych ilości surowców i materia­
łów do produkcji, by gwarantować 
utrzymanie wysokiej . dynamiki 
wzrostu produkcji? Inaczej mówiąc: 
jakie trzeba zastosować środki, by 

tzw. Bariera materiałowa nie ograniczała mo­
żliwości zwiększonego tempa rozwoju przemy­
słów przetwórczych?

Ogólnie rzecz ujmując, można powiedzieć, że 
działania w tym kierunku powinny polegać na 
wyborze najkorzystniejszej struktury i rozmia­
rów produkcji finalnej, struktury i rozmiarów 
produkcji surowców i materiałów łącznie z wy­
mianą z zagranicą oraz na zastosowaniu nowo­
czesnych technologii przeróbki surowców i ma­
teriałów dla uzyskania produkcji finalnej. Zwy­
kle łatwiej i taniej można utworzyć odpowied­
nie zdolności produkcyjne wyrobów finalnych 
(przemysły przetwórcze lub polegające na kom­
pletacji wyrobów) niż zwiększyć możliwości wy­
dobycia, i produkcji surowców i materiałów.

produkcji (a szerzej biorąc struktura całęj gospodarki), 
W których rozitrzyga się kwestia: MATiERlAŁOCRŁON- 
#4- «PMATERIAŁOOSZCZĘDNA GOSPODARKA. Ra-
dykąinie zmniejszyć zyżycie materiałów możną tylko 
przez zmianę struktury produkcji i zużycie materiałów.
Innymi słowy decydującą dla oszczędności jest faza przy­
gotowania produkcji. Stoimy też na stanowisku, że rzecz 
nie w tym, żeby nie inwestować lub w Sposób zasadni­
czy ograniczać nakłady na inwestycje surowcowe, ale że­
by tworzyć taką strukturę, która zapewni maksymalne 
wykorzystanie surowców.
Chcemy więc w cyklu publikacji, który rozpoczynamy w 
tym numerze podjąć kwestie:

• struktury produkcji i zużycia materiałów ,a w związ­
ku z tym struktury całej gospodarki, ponieważ to właś­
nie w decydującej mierze stanowi o rozmiarach i sposo­
bie wykorzystania materiałów;

• pokazać wpływ czynników techniczno-technologicz­
nych na gospodarkę materiałową;
• przedstawić warunki organizacyjne oraz planowa­

nia i zarządzania decydujące o mniej lub więcej efek­
tywnej produkcji i wykorzystaniu materiałów;
• omówić problemy finansowania oraz wynagradza­

nia (a więc również mierników produkcji), przedsię­
biorstw i zatrudnionych w nich pracowników z punktu 
widzenia zainteresowania dla gospodarki materiałoosz- 
czędnej;
• poinformować o całym kompleksie spraw związa­

nych z magazynowaniem materiałów, ich transportem, 
systemem zaopatrywania w nie zakładów, ich jakością, 
normowaniem czy możliwością stosowania substytutów.
Podejmujemy problematykę gospodarki materiałowej nie 
po raz pierwszy. Niejednokrotnie na naszych lamach pre­
zentowaliśmy i ocenialiśmy podstawowe fakty i zjawiska 
jakie miały i mają miejsce w tej dziedzinie gospodarki. 
Koncentrując ponownie uwagę na zagadnieniach gospo­
darki materiałowej, zdajemy sobie sprawę, że nie odkry­
jemy w tej dziedzinie wielu nowych prawd, że sedno 
sprawy tkwi nie w wyważaniu otwartych drzwi, ale w 
podejmowaniu praktycznych kroków. Nie ulega nato­
miast kwestii, że wobec zmiany celów społecznych, w 
świetle istniejących realiów, o których wspominaliśmy 
wcześniej, gospodarka materiałowa urasta do rangi czyn­
nika mogącego wywrzeć decydujący wpływ ńa tempo 
poprawy poziomu życia obywateli. Zależność tę będzie­
my się starali szczególnie wyraźnie pokazać.
Opatrując cykl publikacji nagłówkiem „DIETA SUROW­
COWA” wyszliśmy z założenia, że tak jak kaloryczne, 
ale z zachowaniem właściwych proporcji produktów żyw­
nościowych, jedzenie służy organizmowi i kieszeni, tak 
również „dieta surowcowa" może wyjść tylko na korzyść 
gospodarce — rynek otrzyma pod dostatkiem tych wyro­
bów, których potrzebuje, a w portfelu krajowym wystar­
czy środków na realizację założonych celów społecznych.
Do współudziału w reałizacji naszego zamierzenia zapra­
szamy pracowników przedsiębiorstw i działaczy gospo­
darczych, ludzi nauki, inżynierów i technologów, wszyst­
kich, którzy mogą i chcą coś powiedzieć na temat wymie­
nionych wyżej, a także szeregu innych istotnych proble­
mów gospodarki materiałowej.

REDAKCJA

nyćh' i tych surowców i materiałów.'Jakościowy -aspektzqżyci$ .1 .zągtosciUfgjjia^gUT. 
rowców staję ’się coraz isażniejsży w nffśzej'go­
spodarce; Chodzi o to, by ż jednostki surowca 
i materiału otrzymywać więcej wyrobów, oczy-

wiścle — nie kosztem ich walorów użytkowych 
i trwałości.

Rzecz bowiem nie w oszczędności surowców 1 mate­
riałów, która ma stać się celem samym w sobie, ale 
oszczędności, która jest środkiem wzrostu produkcji 
i jej efektywności. Potocznie mówimy o oszczędnym 
zużyciu surowców i materiałów, ale rozumie się przez 
to racjonalizację tego zużycia, a nie bezwzględne 
zmniejszanie zużycia. Potrzeba tej racjonalizacji jest 
tym bardziej oczywista, jeżeli uwzględnić rozmiary 
zużycia surowców 1 materiałów.

W roku 1971 dla wytworzenia produktu glo­
balnego wartości ponad 2200 miliardów zł, zu­
żyto energii, paliw, surowców i materiałów za 
blisko 1090 miliardów zł, tzn. że udział nakła­
dów materiałowych w produkcie globalnym wy­
nosił 49,3 proc. W przemyśle w 1971 r. zużyto 
energii, paliw, surowców i materiałów za blisko 
750 miliardów zł dla wytworzenia produkcji glo­
balnej wartości około 1300 miliardów zł, a w bu­
downictwie za około 100 mid zł do produkcji 
wartości ok. ■ 228 mid zł. Koszty materiałowe 
w produkcji globalnej przemysłu stanowiły 57,5 
proc., a budownictwa — 43,5 proc. Łatwo za­
uważyć, że wielkość kosztów materiałowych de­
cyduje o rozmiarach produkcji czystej i docho­
du, narodowego.

Określony proporcjonalny spadek treńdu 
wzrostu kosztó^-inąteriałowych w stosunku do 
■Wzrostu produkcji uznać za wykorzysta­
nie w pełni możliwości zwiększenia produkcji 
czystej i dochodu narodowego.

W latach 1965—1971 produkt globalny wzrósł 
o 59 proc., natomiast zużycie materiałów, paliw 
i energii do wytworzenia tego produktu o 54 
proc. W tym okresie produkcja globalna prze­
mysłu wzrosła o 60 proc, i budownictwa o 86 
proc, przy odpowiednim wzroście zużycia mate­
riałów, paliw i energii o 58 proc, i o 80 proc. 
W 1965 r. udział wartości zużytych materiałów, 
paliw i energii w globalnej produkcji przemy­
słowej wynosił 53,1 proc., a w 1971 r. 57,5 proc., 
natomiast w globalnej produkcji budownictwa 
45,2 proc, w 1965 r. i 43,5 proc, w 1971-r.

Zaspokojenie rosnących potrzeb na surowce i mate­
riały wymagało bardzo poważnego wzrostu importu. 
Zakontraktowanie dostaw materiałów z importu o sto­
sunkowo niskim stopniu przetworzenia staje się jed­
nak coraz trudniejsze. Coraz częściej spotyka się 
przypadki uzależniania importu jednych surowców od 
eksportu innych surowców.

*

JEŻELI PORÓWNAĆ trendy wzrostu przemy­
słów przetwórczych i przemysłów surowcowych 
w naszym kraju okazuje się, że — patrząc na 

.sprawę .pod, kątem potrzeb,;perspektywicznych 
— ilościowe wzrosty produkcji, materiałów nie 
będą wystarczające dla potrzeb przemysłów
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Fot. A. Jalosińskl

M
OI rozmówcy, jak przy­
stało marksistom, w cuda 
nie wierzą. I dlatego też 
^kłaniają się ku opinii, że 
skuteczne przeciwdziałanie 
zagrażającej nam barierze 

matenaiowej wymaga żmudnych sta­
rań na całym froncie gospodarczym. 
Każdy krok, duży czy mały, jest 
nie do pogardzenia, jeśli tylko pro­
wadzi do sukcesów. Równie łatwo 
zgadzają się więc z tym, że powo­
dzenie zależy od przeobrażeń w glo­
balnej strukturze wytwarzania, od 
usprawnienia obrotu materiałami, 
od udoskonalania technologii itd., 
jak i od wszelkich mechanizmów 
społecznych i ekonomicznych. Ale 
pomimo tej świadomości, wciąż, w 
trakcie wielogodzinnej wymiany po­
glądów, uparcie powracają do jed­
nego tematu r- do mechanizmów.

I nie ma idę czemu dziwić. Są to 
bowiem prącownićy Huty im. Le­
nina, ekonomiści, działacze robotni­
czy, technolodzy. To nie oni decy­
dują bezpośrednio o zmianach w 
strukturze Wytwarzania, to nie od 
nich zależą główne sprawy ze sfery 
obrotu. Oni produkują. To jest ich 
życie powszednie, j najbardziej dla 
nich ważką sprawą jest to, co roz­
strzyga o lepszym lub gorszym gos­
podarowaniu materiałami na co 
dzień. A tu, obok technologii i drob­
nych kroków usprawniających we­
wnątrz i na zewnątrz przedsiębior­
stwa, główną rolę odgrywają me­
chanizmy społeczne i ekonomiczne.

TO NIE WSZYSTKO
Dla poprawy gospodarki materia­

łowej robią dużo. W projekcie pers­

pektywicznego rozwoju Huty, opo­
rządzonego pod koniec ubiegłego ro­
ku, poświęcono tej kwestii należne 
jej miejsce.

Rozpoznano stan obecny, wytyczono 
cele 1 sposoby postępowania. Skoncen­
trowano się głównie na zmniejszeniu zu­
życia surowców i części zamiennych w

Ten program działania doczekał 
się konkretyzacji, której najlepszym 
wyrazem była KSR, obradująca tuż 
przed wakacjami. Spróbujmy się 
przyjrzeć z bliska niektórym z tych 
przedsięwzięć.

Dzięki przestrzeganiu reżimu tech­

drodze udoskonaleń w metodach wytwa­
rzania . 1 zwiększania nacisku na prze­
strzeganie reżimu technologicznego, wy­
znaczono posunięcia zmierzające do po­
prawy gospodarowania zapasami, 1 usu­
nięcia mankamentów w wewnątrzzakła­
dowym obiegu materiałów. Wysunięto 
postulaty w sprawie poprawy stanu ma­
gazynów (huta była budowana z my­
ślą o prawie czterokrotnie mniejszej 
produkcji niż obecnie). Zasugerowano 
zmianę wielu przepisów ze sfery pro­
dukcji.! obrotu. Itd.

nologicznego przewiduje się, że w 
ciągu bieżącegp roku uda się zwięk­
szyć uzysk przy' produkcji kęsisk z 
86,7 proc, do 86,8 proc., blach go- 
rąco-walcowanych z 90,4 do 90,6 
proc, i bednarki z 91,4 proc, do 91,7 
proc. Z dotychczasowego przebiegu 
poczynań w tych dziedzinach można 
wnioskować, że są to zamierzenia 
realne.

Podobnie ma się sytuacja i w 
przypadku lepszego gospodarowania 
zapasami. Zamierza się obniżyć ich 
wielkość o około 2,5 proc. Przede 
wszystkim ma się to dokonać przy 
pomocy usprawnienia wewnątrzza­
kładowego obiegu materiałów. Ist­
niejący dotąd zdecentralizowany sy­
stem organizacji raczej utrudniał, 
aniżeli ułatwiał oszczędne gospoda­
rowanie zapasami. Potworzyły się 
nawet magazyny materiałów prawie 
na poszczególnych stanowiskach 
pracy. Proces ten był trudny do o- 
panowania gdyż ewidencja mate­
riałów była niezbyt precyzyjna. Te­
raz usuwa się te mankamenty, co 
powinno w rezultacie dać tę osz­
czędność.

Przewiduje się również opracowanie 1 
wprowadzenie do praktyki produkcyjnej 
metod oczyszczania zużytych olejów ma­
szynowych 1 sprężarkowych. W ciągu 
roku powinno to dać korzyści w posta­
ci 1,5 tys. ton olejów.

Tego typu kroków jest wiele. Wy­
mieniliśmy więc przykładowo 'nie­
które z nich. Uzyskiwane z ich ty­
tułu oszczędności są pokaźne, ale 
wymagają od załogi niemałego tru­
du. Jednakże w oczach pracowni­
ków Huty im. Lenina to nie jest 
wszystko. Stać przedsiębiorstwo na 
więcej. Odczucie to nie ma charak­
teru wyłącznie emocjonalnego. O- 
parte jest przede wszystkim na głę­
bokim przemyśleniu, wykalkulową- 
niu i na dużej znajomości rzeczy.’ 
Kapitał to przeogromny. 1 wielka 
szkoda, że dotąd nie mógł być wy­
korzystany
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W UBIEGŁYM TYGODNIU
Wspólne posiedzenie Biura 
Politycznego i Prezydium Rzqdu

O Na wspólnym posiedzeniu Biura 
Politycznego KC PZPR i Prezydium 
Rządu iu bm. wysłuchano informacji 
X sekretarza KC PZPR E. Gierka o 
rozmowach z prezydentem G. Pompidou 
i porozumieniach zawartych między 
Polska Rzeczypospolitą Ludową a Re­
publiką Francuską.

Posiedzenie Rady Ministrów
9 13 bm. odbyło się posiedzenie Rady 

Ministrów z udziałem przewodniczących 
prezydiów wojewódzkich rad narodo­
wych. Rozpatrzono komplet projektów 
podstawowych aktów prawnych, nie­
zbędnych do wprowadzenia w życie re­
formy władz terenowjch na wsi j w 
małych miastach oraz zmian w podzia­
le administracyjnym.

— Na posiedzeniu Rady Ministrów 
przewodniczący Komisji Planowania — 
wicepremier M. Jagielski przedstawił 
przebieg prac nad projektem planu na 
1973 rok oraz najważniejsze przyszło­
roczne zadania stojące przed całą gos­
podarką, przed wszystkimi resortami 
ora* wojewódzkimi radami narodowy­mi.

— Minister rolnictwa — J. Okuniewski 
dokonał aktualnej oceny sytuacji w rol­
nictwie i prac rolnych, a minister 
przemysłu spożywczego i skupu — 
E. Kołodziej poinformował o przebie­
gu w październiku skupu najważniej­
szych płodów rolnych. Przedstawiono 
szereg bieżących zadań poszczególnych 
województw w tych dziedzinach.

Posiedzenie Prezydium Rzqdu
• Prezydium Rządu 13 bm rozpatrzy­

ło kompleks projektów uchwał Rady 
Ministrów mających na celu dalsze 
usprawnienie działalności w dziedzinie 
handlu zagranicznego. M. in. chodzi o 
uwzględnienie w systemie ekonomicz­
nym handlu zagranicznego proponowa­
nych zmian w metodach planowania i 
zarządzania gospodarką, a także o po­
głębienie integracji wyników finanso­
wych w handlu zagranicznym z wyni­
kami ekonomiczno-finansowymi pozosta­
łej działalności przedsiębiorstw produk­
cyjnych będących dostawcami towarów 
na eksport i odbiorcami towarów im­
portowanych.

— Dokonano oceny niektórych proble­
mów związanych z realizacją planu 
inwestycyjnego w 1972 r. Ustalono dla 
szeregu resortów gospodarczych i pre­
zydiów wojewódzkich rad narodowych 
dodatkowe zadania, których sprawna 
realizacja będzie miała istotne znaczenie 
dla zwiększenia produkcji artykułów 
rynkowych i na eksport oraz wpłynie 
korzystnie na proces modernizacji par­
ku maszynowego w niektórych bran­
żach i zakładach.

— Zobowiązano prezydia rad narodo­
wy ch do udzielenia niezbędnej pomocy 
organizacjom gospodarczym przy prze­
wozach ziemniaków z punktu skupu do 
stacji kolejowych i do odbiorców. Spre­
cyzowano zadania przewozowe dla Mi­
nisterstwa Komunikacji, ustalając prio­
rytet dla tego typu przewozów. Przy­
jęto również szereg innych postanowień, 
zmierzających do sprawnego przebiegu 
skupu i obrotu ziemniakami.

Projekty podstawowych aktów 
prawnych
• Przygotowany został komplet pro­

jektów podstawowych aktów prawnych 
niezbędnych do wprowadzenia w ży­
cie reformy władz terenowych na wsi 
i zmian w podziale administracyjnym. 
W Biurze URM d/s Prezydiów Rad Na­
rodowych — zakończone zostały prace 
nad projektem ustawy o utworzeniu 
gmin i zmianie ustawy o radach naro­
dowych. Jest to jeden, podstawowy do­
kument, w którym zawarte zostały pro­
pozycje rozwiązań prawnych wiążących 
się z przeprowadzeniem tej reformy, 
opracowany został też projekt ustawy 
o zmianie konstytucji; chodzi tu o zmia­
ny w zakresie niezbędnym dla uchwa­
lenia pierwszej z tych ustaw.

Jednocześnie przygotowano projekty 
aktów prawnych wykonawczych. Są to 
orojekty rozporządzeń RM w sprawie za­
kresu działania naczelnika gminy, orga­
nizacji i zadań urzędu gminy i niektó- 
ych spraw pracowniczych, oraz w spra- 
•• ie zasad i trybu wyboru, zakresu dzia­
nia oraz obowiązków i praw sołtysa i 

.odsoltysa. Dwa dalsze, to projekty 
nzporządzeń Rady Ministrów w spra­

nie zadań i uprawnień koordynacyjnych 
minnych rad narodowych oraz w 
nrawie przekazania niektórych spraw 
o właściwości naczelników gmin oraz 

srezydiów rad narodowych miast nie 
stanowiących powiatów i ich organów.

Doskonalenie planowania i 
zarzqdzania
• 9 bm. odbyła się — pod przewod­

nictwem członka Biura Politycznego, 
sekretarza KC PZPR — J. Szydlaka — 
krajowa narada poświęcona wdrożeniom 
inicjującym zmiany w metodach plano­
wania i zarządzania gospodarką naro­
dową w wybranych przedsiębiorstwach 
1 zjednoczeniach. Spotkanie było prak­
tycznym przedłużeniem prac Komisji 
Partyjno-Rządowej, która przygotowała 
koncepcję doskonalenia funkcjonowa­
nia całej naszej gospodarki. Obecnie 
przygotowuje się do tego około 30 jed­
nostek gospodarczych, w których kon­
centruje się ok. 20 proc, produkcji prze­
mysłowej i 11 proc, zatrudnionych.

Na forum komisji sejmowych
• 12 bm. odbyło się wspólne posie­

dzenie sejmowych komisji: Nauki i Pos­
tępu Technicznego oraz Prac Ustawo­
dawczych. Dyskutowano nad rządowym 
projektem ustawy zmieniającej dotych­
czasowe „prawo wynalazcze". Uznano, 
że waga projektowanych zmian uzasad­
nia potrzebę uchwalenia przez Sejm ca­
łościowej ustawy „prawo wynalazcze". 
Rozpatrzono również projekt zarządze­
nia Ministra Finansów w sprawie za­
sad finansowania wynalazczości pracow­
niczej.

Komisje wniosły szereg poprawek do 
rządowego projektu ustawy. M.in. wska­
zano na wielkie znaczenie definicji pro­
jektu racjonalizatorskiego.

Projekt planu 
zagospodarowania 
przestrzennego

* Kształt i przyszłość naszych wiel­
kich aglomeracji miejskich — oto temat 
plenarnego posiedzenia rządowego zes­
połu ekspertów, które odbyło się 10 bm. 
Głównym nr^edmintem hadań stało się 
9 aglomeracji: warszawska, łódzka, ka­
towicka, krakowska, gdańska, szczeciń­
ska, bydgosko-toruńska, wrocławska i 
poznańska. Wyrażono opinię, żp lista ta 
powinna być rozszerzona o niektóre in­
ne ośrodki, np. o podsudecki i rzeszow­
ski. Uczestnicy posiedzenia przyjęli za­
łożenie, iż podstawą wyboru powinna 
być zarówno liczba mieszkańców aglo­
meracji (ok. pól miliona osób), jak I 
zajmowany przez nią obszar (ok. ty­
siąca kilometrów kwadratowych). Plan 
zagospodarowania przestrzennego Polski 
ma obejmować jednak okres aż do 
1990 r. Trzeba wiec już obecnie uwzględ­
nić także potencjalne aglomeracje któ­
re kształtować będą się w najbliższych 
latach.

Zespól ekspertów przv opracowywa­
niu planów przyjął założenia, dotyczące 
kompleksowego programu mieszkanio-
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wego 1 warunków bytu ludności po­
szczególnych aglomeracji ich infrastruk­
tury technicznej i społecznej, wzrostu I 
specjalizacji produkcji przemysłowej 
oraz stopnia jej nowoczesności. Wiele 
uwagi poświęcono zagadnieniom ochro­
ny przyrody, warunków klimatycznych, 
rekreacyjnych itp. Podniesiono takżo 
problem ośrodków ponadpowiatowych, 
które będą w przyszłości spełniać po­
ważną rolę aktywizującą i usługową 
w stosunku do określonych rejonów 
położonych z dala od wielkich skupisk 
miejskich.

Projekt całego ogólnokrajowego planu 
przestrzennego zagospodarowania Polski 
ma być gotowy do połowy przyszłego 
roku.

Interesy konsumentów
• Konieczność stałej poprawy sytua­

cji rynkowej wymaga znacznego udos­
konalenia form i metod zaopatrzenia 
ludności. Sprawą podstawową jest tu 
przyspieszenie wprowadzania do pro­
dukcji i do handlu nowych, atrakcyj­
nych wyrobów, ich konfrontacji z ros­
nącymi wymaganiami społeczeństwa 
oraz należytą prezentacją towaru. To 
właśnie zrodziło potrzebę powołania Ra­
dy do Spraw Konsumpcji. Ma ona być 
utworzoną w najbliższym czasie.

Głównym zadaniem Rady będzie ins­
pirowanie prac badawczych w zakresie 
struktury zaopatrzenia rynku, dokony­
wania analiz opinii konsumentów w 
odniesieniu do dostaw, jakości i asorty­
mentów towarów, a także kierunków 
rozwoju konsumpcji oraz ustalanie spo­
sobów podnoszenia kultury handlu.

Pozwoli to z jednej strony na formu­
łowanie bardziej uzasadnionych wnios­
ków wobec producentów, z drugiej zaś 
— na poprawę pracy samego handlu.

Jak wiadomo dotychczas działalność 
na tym polu prowadziło wiele organi­
zacji. Prace te nie były jednak dosta­
tecznie koordynowane i sterowane. Dla­
tego też powołanie Rady do Spraw Kon­
sumpcji powinno skutecznie przyczynić 
się do umocnienia równowagi rynkowej, 
do bardziej prawidłowych stosunków 
między przemysłem a handlem, zgodnie 
z interesami 1 zaopatrzeniem społecz­
nym.

W. Kozdra I sekretarzem
KW PZPR w Koszalinie
• W związku z powołaniem St. KuJ- 

dy do odpowiedzialnej pracy w apa­
racie państwowym, plenum KW w Ko­
szalinie zwolniło go z funkcji I se­
kretarza KW. Plenum wybrało na sta­
nowisko I sekretarza KW PZPR w Ko­
szalinie — W. Kozdrę, członka KC PZPR, 
dotychczasowego wiceministra leśnictwa 
i przemysłu drzewnego.

Zadania instytucji 
dzialajqcych na wsi
• Zadania instytucji rolniczych i or­

ganizacji spółdzielczych, wynikające z 
uchwały VI Plenum KC PZPR o reor­
ganizacji władz terenowych na wsi i w 
małych miastach — były 9 bm. tema­
tem posiedzenia Komisji Rolnej przy 
Komitecie Centralnym PZPR. Obradom 
przewodniczył zastępca członka Biura 
Politycznego, sekretarz KC PZPR — 
K. Barcikowski, a uczestniczył członek 
Biura Politycznego, wicepremier Józef 
Tejchma.

Siewy i wykopki w pełni
• Rolnicy 1 pracownicy państwowych 

gospodarstw rolnych wykorzystują każ­
dą chwile, by odrobić opóźnienia w sie­
wach zbóż i przyśpieszyć zbiory roślin 
okopowych. W niektórych gospodarst­
wach przeprowadza się także, opóźnio­
ny przez deszcze, zbiór drugiego poko­
su siana.

Siew żyta najbardziej jest zaawanso­
wany w woj. bydgoskim, gdzie rolnicy 
zbliżają się do finiszu oraz w białostoc­
kim i opolskim. Ponad 90 proc, żyta 
zasiali m, in. rolnicy poznańscy, wro­
cławscy, zielonogórscy. We wszystkich 
pozostałych województwach zasiano po­
wyżej 70 proc. żyta. W PGR obsiano 
już cały przeznaczony pod tę roślinę 
areał.

Siew pszenicy zbliża się do półmetka. 
Najwięcej — 75 proc, zasiali rolnicy 
bydgoscy oraz PGR — 70 procent. Część 
rolników przeznacza pod pszenicę zie­
mię, na której w tym roku rosną rośli­
ny okopowe. Przyśpieszenie ich zbioru 
jest więc konieczne. Przy sprzyjającej 
pogodzie i zwiększeniu tempa prac, 
istnieje jeszcze szansa ukończenia sie­
wów pszenicy w terminie dla niej prze­
widzianym.

Bezdeszczowe dnie zostały wykorzysta­
ne do zwiększenia tempa prac przy wy­
kopkach. Dotychczas zebrano w całym 
kraju 70 proc, ziemniaków. Najlepiej 
przebiegają prace w województwach 
kieleckim, katowickim, rzeszowskim, 
bydgoskim, a także w warszawskim.

Trzy zjazdy zwiqzkowe
* Zakończyły się trzy krajowe zjazdy 

związkowe: Zw. Zaw. Górników w Ka­
towicach, Zw. Zaw. Pracowników Prze­
mysłu Włókienniczego, Odzieżowego i 
Skórzanego w Łodzi i Zw. Zaw. Pra­
cowników Gospodarki Komunalnej i 
Przemysłu Terenowego w Warszawie.

Na zjazdach wybrano nowe władze 
naczelne związków oraz delegatów tych 
środowisk na VII Kongres Związków 
Zawodowych. Zjazd Zw. Zaw. Górników 
wybrał na swego delegata honorowego 
górnika, I sekretarza KC PZPR — Ed­
warda Gierka.

Dzień Nauczyciela
• 14 bm. w całym kraju obchodzono 

Dzień Nauczyciela, przy czym no raz 
pierwszy w dziejach naszej oświaty 
dzień ten związano z rocznicą powoła­
nia pierwszego w Europie ministerstwa 
oświecenia — Komisji Edukacji Narodo­
wej. W ten sposób nawiązano do na.i- 
szczvtnlejszych tradycji polskiej myśli 
postępowej, podnoszącej stan nauczy­
cielski do wysokiej godności społecznej.

Wielu nauczycieli zostało udekorowa­
nych wysokimi odznaczeniami państwo­
wymi.

Rozwój współpracy przemysłowej 
między Polska i Jugoslawiq
• Zakończyły się w Warszawie obra­

dy III posiedzenia polsko-jugosłowiań­
skiej komisji do spraw współpracy ko­
operacyjnej. W wyniku obrad podpisa­
ny został wspólny protokół, w którym 
dokonano oceny dotychczasowej współ­
pracy przemysłowej między obu kraja­
mi oraz nakreślono kierunki jej roz­
woju w poszczególnych dziedzinach 
przemysłu, a zwłaszcza — w przemyśle 
motoryzacyjnym, sprzętu gospodarstwa 
domowego, ciągników i maszyn rolni­
czych oraz maszyn budowlanych i dro­
gowych.

Rozmowy finansowe między 
Polskq a USA
• Po kilkudniowym pobycie w Sta­

nach Zjednoczonych powróciła do kra­
ju polska delegacja finansowa, której 
przewodniczył podsekretarz stanu w Mi­
nisterstwie Finansów — M. Krzak.

Zawarte zostało porozumienie, które 
sprzyjać będzie m. In. rozszerzeniu 
współpracy naukowej i kulturalnej mię­
dzy obu krajami. Ustalono wspólnie za­
sady finansowania podróży zagranicz­
nych przede wszystkim pracowników 
naukowych z Polski i do Polski — w 
ramach wzajemnie uzgodnionych pro­
gramów współdziałania w dziedzinie na­
ukowo-badawczej. Przedyskutowano 
również wstennie inne problemy finan­
sowe interesujące obie strony w denar- 
tamencle stanu i w ministerstwie skar­
bu.

Jaki 
system 
w 
POLLENIE
JAN SZPUNAR

Lechia-Pollena. Na oddziale kremów specjalne maszyny przygotowują śnieżnobiałe 
emulsje— w nieustannym ruchu spływają masy kremów z walców, czekają już 
na nie—

JEDNĄ z organizacji gospodarczych inicjują­
cych wprowadzanie kompleksowych zmian w 
metodach planowania i zarządzania jest 

Zjednoczenie Przemysłu Chemii Gospodarczej 
„POLLENA”.

Specyficznymi cechami przemysłu chemii gos­
podarczej są:
• rynkowy charakter produkcji (ok. 80 proc.),
• produkcję cechuje duża zmienność asortymentu 

ze względu na silne oddziaływanie mody i gustów 
oraz sezonowość,
• w sprzedaży w dużym stopniu występuje „rynek 

konsumenta",
• wyroby chemii gospodarczej stykają się z silną 

konkurencją przemysłu spółdzielczego i prywatnego,
* jest to przemysł dużo eksportujący (ok. 15 proc.), 
0 przedsiębiorstwa zrzeszone w zjednoczeniu są w 

większości zakładami o średniej lub malej wielkości 
i charakteryzują się niskim poziomem organizacji we­
wnętrznej.

CO UTRUDNIA DALSZY ROZWÓJ?

Przemysł chemii gospodarczej przez wiele lat 
utrzymuje znaczną dynamikę produkcji i sprze­
daży. Dalszy jednak jego rozwój uzależniony 
jest od pokonania licznych barier. Można do 
nich zaliczyć:
* brak w pełni zorganizowanej działalności nauko­

wo-badawczej,
9 dekapitalizację majatku trwałego i brak wystar­

czających środków na jego odnowienie I rozwój,
9 niedobór powierzchni produkcyjnych 1 magazyno­

wych,
9 niedobór i niską jakość opakowań, decydującą 

w głównej mierze o nowoczesności wyrobów przemy­
słu,

9 barierę zbytu,9 sztywność cen,
9 niską elastyczność w stosunku do zmiennych po­

trzeb,9 niedobory surowcowe,9 niespójność i sztywność systemu zarządzania, 
brak jednoznacznego kryterium oceny działalności 
zjednoczenia, brak ścisłego powiązania wynagrodzeń 
z efektami działalności.

Te czynniki skłaniają zjednoczenie do poszu­
kiwania nowych rozwiązań organizacyjnych i 
nowych form zarządzania. Specyficzne trudności 
rzutują w zasadniczym stopniu na metody i 
charakter rozwiązań systemowych przyjęty 
przez „Pollenę” w projektowanym modelu za­
rządzania. Proponowana koncepcja wielkiej or­
ganizacji gospodarczej (WOG) wyszła więc na­
przeciw dążeniom przemysłu.

Poszczególne przedsiębiorstwa Zjednoczenia 
„Pollena” są zbyt słabymi organizmami gospo­
darczymi, by mogły samodzielnie przezwyciężyć 
te bariery. Stąd też zjednoczenie, przekształca­
jące się w WOG powinno przejąć te funkcje i 
zadania.

Zjednoczenie podjęło już w przeszłości i kon­
tynuuje wiele przedsięwzięć organizacyjnych 
zmierzających do przełamania trudności szyb­
kiego rozwoju. Kroki te zmierzają do poprawy 
sytuacji w dziedzinie zaopatrzenia w surowce 
i opakowania, do wzmocnienia istniejących jed­
nostek produkcyjnych w drodze przyłączania 
niektórych przedsiębiorstw przemysłu terenowe­
go, spółdzielczego, do usprawnienia organizacji 
sprzedaży, prognozowania potrzeb i poziomu cen 
oraz reklamy i do rozwinięcia i umocnienia 
własnego zaplecza naukowo-badawczego.

Te zabiegi stanowią wsparcie dla wprowadze­
nia i skuteczniejszego funkcjonowania nowego 
systemu ekonomiczno-finansowego zjednoczenia, 
co' powinno sprzyjać usunięciu barier hamują­
cych dalszy rozwój.

KRYTERIUM OCENY

Kierunkowe założenia systemu ekonomiczno- 
finansowego przemysłu chemii gospodarczej są 
wspólne z propozycjami prezentowanymi przez 
pozostałe inicjujące organizacje gospodarcze. 
Różnice występują w rozwiązaniach szczegóło­
wych, aczkolwiek i tutaj dąży się do ujednoli­
cenia, jeśli nie narusza to specyfiki danej orga­
nizacji.

Wobec tego szukano w „Pollenie” odpowiedzi 
na pytanie: jaki wskaźnik będzie oddziaływał w 
sposób korzystny na kojarzenie zadań stawia­
nych przed Zjednoczeniem z wymaganiami efek­
tywności gospodarczej? Ostatecznie przyjęto do­
chód, jako wskaźnik odpowiadający specyfice 
przemysłu.

Dochód w przypadku „Polleny” jest to wartość 
sprzedaży produkcji i usług w cenach realizacji 
pomniejszona o wartość zakupu materiałów, 
usług obcych, energii obcej i spłaty kredytów 
bankowych udzielonych na inwestycje w części 
nie spłaconej z amortyzacji.

Dochód silnie stymuluje intensyfikację sprze­
daży, oddziałuje na obniżkę kosztów materia­
łowych, które stanowią w „Pollenie” około 80 
proc, kosztów własnych, a ponadto na minima­
lizację zapasów materiałowych.

Definicja dochodu nie jest jeszcze przesądzo­
na. Przewiduje się możliwość modyfikacji. Pro­
ponuje się, aby od wartości sprzedaży odejmo­
wać podatek obrotowy ze względu na możliwość 
zmiany struktury sprzedaży w zakresie eksport- 
kraj. Wyroby na eksport nie są obciążone po­
datkiem, stąd ceny realizacji kształtują się w 
eksporcie niżej niż w sprzedaży krajowej. W 
przypadku szybszego wzrostu eksportu występo­
wać będzie zjawisko relatywnie wolniejszego 
wzrostu dochodu, a zatem dochód hamowałby 
zainteresowanie eksportem.

Wskaźnik dochodu, aczkolwiek najważniejszy, 
nie jest jednak dyrektywny. Zakłada się bo­

wiem, że przedsiębiorstwa i zjednoczenie bez 
nakazu będą zainteresowane jego maksymaliza­
cją, m. in. ze względu na fundusz płac.

Zjednoczenie w nowym systemie nie jest jed­
nak całkowicie zwolnione od wskaźników dyrek­
tywnych. Do nich należą:

9 zadania eksportowe w złotych dewizowych na ob­
szar Kapitalistyczny i ewentualnie limit w złotych de­
wizowych na import zaopatrzeniowy 1 inwestycyjny 
z obszaru Kapitalistycznego (w przypadku, gdyby nie 
została zaakceptowana koncepcja funduszu dewizowe­
go zaproponowana przez zjednoczenie).9 normatywne współczynniki, m. in. korekty wzro­
stu funduszu plac, normatywy odpisów i narzutów na 
określone fundusze itp.

FORMUŁA FUNDUSZU PŁAC
Formuła naliczania funduszu płac, podobnie 

jak i w wielu innych zjednoczeniach, brzmi na­
stępująco:

Fn = Fo (1 + p • R)
gdzie: Fn — dyspozycyjny fundusz plac roku obli­

czeniowego, Fo fundusz płac roku wyjściowego, p — 
wskaźnik wzrostu dochodu w stosunku do roku wyjś­
ciowego, R — normatywny współczynnik korekty 
wzrostu funduszu plac.

Inaczej, niż w innych zjednoczeniach, zinter­
pretowano w „Pollenie” sprawę roku bazowego. 
Za stały punkt wyjścia przyjęto 1972 r., w sto­
sunku do którego naliczane będą przyrosty fun­
duszu płac w najbliższych latach. Wydaje się, że 
przy znacznej niepewności w dynamice sprzeda­
ży jest to rozwiązanie właściwsze.

Zasadnicze zróżnicowanie między przemysła­
mi powinno nastąpić przez rozmaite ustalenie 
normatywnego współczynnika korekty wzrostu 
funduszu płac dla poszczególnych zjednoczeń. 
Poziom współczynnika będzie ustalony odrębnie 
dla każdego zjednoczenia przy uwzględnieniu 
jego specyfiki.

Fundusz płac obliczony według nowych za­
sad integruje w „Pollenie” większość funduszy 
cząstkowych (fundusz bezosobowy, za oszczęd­
ność węgla, paliw, zbiórkę złomu, znak jakości 
itp.) z wyjątkiem funduszu zakładowego („13- 
tka”) i nagród za racjonalizację i wynalazczość. 
Sprawa jest rozwiązana w szczegółach w sposób 
odmienny niż w innych zjednoczeniach.

ROZLICZENIA MIĘDZY CENTRALĄ 
A PRZEDSIĘBIORSTWAMI

System rozliczeń między zjednoczeniem a 
przedsiębiorstwami został rozwiązany, jak się 
wydaje, dość interesująco. Przy konstruowaniu 
mechanizmu rozliczeń wzięto pod uwagę rynko­
wy charakter produkcji. Niezwykle więc waż­
nym zadaniem jest szybkie rozpoznawanie i za­
spokajanie potrzeb rynkowych. WOG musi więc 
być organizmem o znacznym stopniu integracji 
wewnętrznej, aby mógł jako całość — przy sła­
bości organizacyjnej przedsiębiorstw — elastycz­
nie reagować na zmieniające się warunki. Przy­
jęto w konsekwencji model rozliczeń wewnętrz­
nych typu koncernowego. Nie oznacza to jednak 
ograniczenia uprawnień przedsiębiorstw, wręcz 
przeciwnie — będą one rozszerzone.

W stosunkach zewnętrznych WOG jest pod­
miotem gospodarczym i partnerem jednostek 
handlowych, reprezentuje interesy zgrupowa­
nych przedsiębiorstw.

WOG przez przedsiębiorstwo handlowo-usłu­
gowe rozpoznawać będzie potrzeby rynkowe, 
akwirować zamówienia itp. Na podstawie za­
mówień oraz rozeznania: co ekonomiczne i celo­
we — zlecać będzie na własne ryzyko produkcję 
przedsiębiorstwom produkcyjnym, którą zjedno­
czenie zobowiązane będzie sprzedać.

„Pollena” prowadzić będzie sprzedaż na zew­
nątrz po cenach detalicznych, hurtowych, zbytu 
i transakcyjnych, w zależności od odbiorcy. Z 
przedsiębiorstwami rozliczać się będzie w opar­
ciu na systemie cen wewnętrznych (rozliczenio­
wych). Zysk zawarty w cenach wewnętrznych 
pozostaje w przedsiębiorstwie, gdzie podlegać 
będzie redystrybucji na fundusz premiowy kie­
rownictwa i fundusz przedsiębiorstwa.

Różnica powstała między wartością sprzedaży 
wg cen realizacji a wartością zakupionych od 
przedsiębiorstw wyrobów po cenach wewnętrz­
nych (po odprowadzeniu do budżetu podatku 
obrotowego i części zysku przy eksporcie oraz 
po spłacie kredytów na inwestycje) pozostanie w 
zjednoczeniu, jako zysk netto WOG.

Charakterystycznym rozwiązaniem jest miej­
sce i sposób odprowadzania podatku obrotowe­
go. Podatek odprowadzać będzie zjednoczenie, 
płacić ono będzie podatek kwotowy od grup to­
warowych, a nie, jak dotychczas, różnicowy.

Ponadto warto zwrócić uwagę na odprowa­
dzanie wpłat do budżetu w formie procentowego 
podziału zysku przy eksporcie. Eksport nie był 
obciążony dotychczas podatkiem obrotowym. W 
sytuacji, kiedy jest on wysoko opłacalny, pow- 
staje znaczny zysk, którego pozostawienie w ca­
łości w zjednoczeniu być może nie byłoby ce­
lowe ze społecznego punktu widzenia.

Zysk netto zjednoczenia podlega podziałowi na 
fundusz premiowy kierownictwa zjednoczenia i 
fundusz WOG.

W tym układzie zjednoczenie występuje jako 
partner w stosunku do organizacji handlowych, 
budżetu państwa i przedsiębiorstw wewnętrz­
nych. WOG przyjmuje pełne ryzyko z tytułu 
wahań rynkowych, nietrafnych prognoz, nie­
właściwego poziomu ceny detalicznej lub za­
twierdzenia jej w nieodpowiednim czasie itp.

Przedsiębiorstwa w tych warunkach będą po­
siadać stabilną perspektywę rozwoju, nie zakłó­
caną perturbacjami zewnętrznymi. Będą również 
zainteresowane wzrostem produkcji, udoskona­
leniem procesów technologicznych i organizacji 
wewnętrznej, obniżką kosztów itp.

Projektowany system rozliczeń upraszcza 
znacznie prace manipulacyjno-obrachunkowe w 
przedsiębiorstwach. Dla przedsiębiorstwa istnie­
je w zasadzie jeden partner handlowy — przed­
siębiorstwo handlowo-usługowe WOG i jedna 
cena — cena wewnętrzna (rozliczeniowa).

Ceny wewnętrzne zamierza się wyKorzystać nie tyl­
ko do rozliczeń wewnętrznych w ramach WOG, ale 
również JaKo instrument zarządzania przedsiębiorstwa­
mi. Dyrektor WOG przy ich pomocy może zachęcać 
luh zniechęcać producentów do wytwarzania iuh za­
niechania produKcji określonego wyrobu, obniżając 
odpowiednio stawkę zysku, nie stosując natomiast 
nakazu. Ceny wewnętrzne zjednoczenia mogą stworzyć 
warunki dla „konkurencji wewnętrznej" między przed­
siębiorstwami, ustalając np. wspólną cenę rozliczenio­
wą na dany wyrób onartą na niższych kosztach jed­
nostkowych przedsiębiorstwa produkującego najtaniej. 
Właściwie wykorzystany system cen rozliczeniowych 
powinien pobudzać elastyczne reagowanie przedsię­
biorstw na potrzeby rynku, stymulować postęp tech­
niczny, eksport itp.

Dla zjednoczenia ważną rolę, obok cen rozli­
czeniowych, odgrywają ceny detaliczne i inne 
tworzone na ich podstawie. Ceny detaliczne po­
mniejszone o odpowiednią wartość marż han­
dlowych i podatku obrotowego determinują z 
jednej strony dochód i zysk WOG, z drugiej w 
sposób istotny mogą oddziaływać na kształto1 
wanie popytu rynkowego.

W przypadku chemii gospodarczej ta ostatnia 
funkcja cen jest niezwykle istotna. W porę ob­
niżona cena detaliczna może zintensyfikować 
sprzedaż, umożliwiając wykorzystanie mocy pro­
dukcyjnych i nagromadzonych surowców orał 
zwiększenie masy dochodu.

W szczególnych okolicznościach, w artykułach luk­
susowych może mieć miejsce podwyżka ceny, wtedy 
kiedy podaż nie równoważy popytu. Przewiduje się, 
że przypadki takie będą zupełnie wyjątkowe, bowiem 
na ogół w takich sytuacjach, przemysł spółdzielczy I 
prywatny szybko zwiększają podaż artykułów substy­
tucyjnych, a organizacje handlowe dokonują zakupów 
importowych, oddzialywając tym samym na pixy wró­
cenie równowagi rynkowej. Nie można również po­
minąć faktu, że artykuły przemysłu chemii gospodar­
czej trafiają w dużym stopniu na „rynek konsumen­
ta".

Nowe zasady zarządzania przewidują nadanie 
dyrektorowi zjednoczenia uprawnienia do za­
twierdzania i zmian cen detalicznych z wyłącze­
niem towarów pierwszej potrzeby (określona lis­
ta wyrobów), których ceny w dalszym ciągu za­
twierdzać będzie PKC, jako ceny maksymalne. 
Uprawnienie to nakłada ogromną odpowiedzial­
ność na dyrektora zjednoczenia, ale jednocześnie 
stwarza szansę pełniejszego i bardziej elastycz­
nego zaspokajania potrzeb rynkowych, maksy­
malizacji sprzedaży, a w konsekwencji dochodu.

Projektowany mechanizm powiązań między 
organizacjami handlowymi, zjednoczeniem a 
przedsiębiorstwami jest dość rozwinięty.

Powiązania te wzmacniają system tworzenia 
i wykorzystywania funduszów. Funduszów tych 
na szczeblu WOG i przedsiębiorstw jest kilka. 
Jedne są tworzone z zysku, inne z narzutów na 
koszty przedsiębiorstw. Niektóre tworzone są 
wyłącznie na szczeblu zjednoczenia, inne w za­
kładach i w centrali. W tym zakresie istnieje 
znaczne podobieństwo rozwiązań między posz­
czególnymi zjednoczeniami.

FUNDUSZ DEWIZOWY

Istnieją natomiast rozbieżne koncepcje two­
rzenia funduszu dewizowego w poszczególnych 
zjednoczeniach.

Zjednoczenie „Pollena” w zakresie handlu za­
granicznego znajduje się w sytuacji specyficz­
nej. Pomimo znacznej wartości wysoce opłacal­
nego eksportu, jest to eksport w zasadzie jedno­
kierunkowy, do KS. Natomiast import w prze­
ważającej mierze pochodzi z KK. Podejmowane 
liczne działania nie są w stanie w krótkim okre­
sie zmienić tych prawidłowości. Stąd koncepcja 
uzależnienia poziomu funduszu dewizowego od 
wartości salda dewizowego jest w przypadku 
„Polleny” nie do przyjęcia. Gdyby waluty były 
wymienialne, to zjednoczenie mogłoby to roz­
wiązanie przyjąć.

Ponieważ tak nie jest sugeruje się wprowa­
dzenie normatywnej kwoty środków dewizo­
wych. Normatyw określany byłby na podstawie 
relacji wydatków dewizowych na potrzeby zjed­
noczenia w stosunku do wartości sprzedaży w 
cenach zbytu w latach ubiegłych, przy zastoso­
waniu wskaźnika degresji na każdy nastenny 
rok. Nie wykorzystana w danym roku norma­
tywna kwota środków dewizowych przechodziła­
by na rok następny.

Koncepcja wywodzi się z faktu, że zjednocze­
nie ze Względów obiektywnych otrzymało _  i 
prawdopodobnie będzie otrzymywać — określo­
ne przydziały środków dewizowych, i to w kwo­
tach wzrastających, ponieważ w innym przypad­
ku nie mogłoby realizować rosnących zadań 
Chodzi jednak o to, by WOG mógł posiadać 
pewną stabilność (normatyw wieloletni) i okre­
śloną swobodę wykorzystywania takiego fundu­
szu. Dodatkowym źródłem uzysku środków de­
wizowych byłby ich zakup w bankach po pod­
wyższonym kursie.



W
 MARKSISTOWSKIEJ teorii ekonomicznej 

dowiedziono, że podstawowym czynnikiem rozwoju gospodarczego jest czynnik ludz­ki1). Wypowiadając się w tej sprawie Le­nin stwierdził, że „najważniejszą siłą wy­twórczą całej ludzkości jest robotnik, czło­
wiek pracy”.2) Orientacja na ludzi pracy stanowi więc jedną z głównych cech'długofalowej strategii go­spodarczej krajów socjalistyczhych'.

1) Artykuł został opracowany na podstawie wykładu inau­
guracyjnego wygłoszonego w WSNS przy KC PZPR w dn
2. X. br.

4) Szerzej w tej sprawie wypowiada się H. Król w arty­
kule „Rozwój intensywny a zatrudnienie". Trybuna Ludu 
15.H.1971 r.

5) Pojęcie „krzywa" używamy tu w znaczeniu umownym, 
zakładając, że każda prosta jest szczególnym przypadkiem 
krzywej.

“) Prognozy demograficzne. GUS 1971 r. Zeszyt nr 5/1 s. 
XXI.

7) Dla uproszczenia analizy przyjęliśmy tu założenie, że 
współczynnik przyrostu naturalnego ludności zmniejsza się 
liniowo.

Z tych właśnie pozycji wystartowaliśmy również do socjalistycznej industrializacji naszego kraju i uzyska­liśmy na tej drodze imponujące wyniki.
WPŁYW. CZYNNIKA LUDZKIEGO NA ROZWOJ 

DOTYCHCZASOWY

W ostatnim .wszakże dziesięcioleciu zarówno w teorii ekonomicznej, jak i w praktyce gospodarczej zaczęto się u nas fascynować rzeczową stroną produkcji i wy­stępującymi w niej zależnościami teehniczno-bilanso- 
wymi (co samo przez się nie jest rzeczą złą), zmniej­szając jednocześnie zainteresowanie jej aspektami spo­łecznymi. Do teorii ekonomicznej wprowadzono takie pojęcia wzrostu gospodarczego, które ex definitione odrywalj' ów wzrost od społecznych stosunków pro­dukcji,'1) a w praktyce gospodarczej posuwano się w tym samym kierunku. Na przełomie lat 60-tych i 70-tych odnosiło sie wręcz wrażenie, iż na szczycie hierarchii g'sudarczej odwracano się plecami do sze­roko pojmowanego czynnika ludzkiego, a w tym i do obfitych zasobów siły roboczej, których wbrew roz­sądkowi nie chciano w pełni zdyskontować w rozwoju gospodarczym kraju.

W środowisku ekonomicznym znaleźli się wątpliwej natury 
„doradcy którzy sugor uwali usankcjonowanie kilkusetty- 
sięcznego Uez/n’r_eh?) Z reryJywą tego typu poglądów moż­
na się spotkać w publicystyce i obecnie.

Doświadczenie jednak wykazało, że polityka gospo­darcza, a w ślad za nią i teoria ekonomiczna, która niedocenia człowieka wraz z jego klasowymi intere­sami oraz potrzebami materialnymi i duchowymi nie 
może uzyskać aprobaty społecznej. W ocenie tej poli­tyki należy również brać pod uwagę fakt, że w ostat­nich pięcioleciach średnioroczne tempo przyrostu pro­dukcji przemysłowej wykazywało tendencję malejącą. Świadczą o tym dobitnie następujące dane:

1956—1960 1961—1965 1966—1970 1971 1972
9,8% 8,5% 8,3% 8% 12%

Obecnie, kiedy polityka gospodarcza konsekwentniej zwróciła się w stronę ludzi, kiedy śmielej stawia się na ich potencjał intelektualny i energetyczny, na ich przywiązanie do ojczystej ziemi, kiedy w działalności gospodarczej umacnia się punkt widzenia najpotęż­niejszej klasy społecznej, kiedy pełniej docenia się właściwe tej klasie poczucie sprawiedliwości społecz­nej, kiedy w sposób zdecydowany wykorzystuje się dążenie ludności do wiedzy i nauki oraz do coraz lep­szego zaspokajania potrzeb materialnych i ducho­wych, kiedy wreszcie usprawnia się funkcjonowanie całego mechanizmu społeczno-gospodarczego i uru­chamia w tym mechanizmie szereg dźwigni dodatko­wych — sytuacja gospodarcza kraju zaczyna się ewi­dentnie poprawiać.
Już w końcowych miesiącach 1971 r. spadkowa ten­dencja tempa wzrostu produkcji przemysłowej zosta­ła przyhamowana. Natomiast w ciągu ubiegłych mie­sięcy 1972 r. nastąpiło ponowne wydatne przyśpiesze­nie tempa jej wzrostu. Jeśli tendencję do przyśpieszo­nego wzrostu produkcji uda się utrwalić i pogłębić, to będzie ona świadczyć o przełomie w rozwoju go­spodarczym naszego kraju.
Dotychczasowy wywód pozwala sformułować tezę, 

że strategia przyśpieszonego rozwoju gospodarki pol­
skiej, uruchamiając wszystkie dostępne dźwignie, po­
winna się w pierwszym rzędzie opierać na czynniku 
ludzkim. Tę fundamentalną tezę uczynimy wląśni.e przedmiotem naszych dalszych rozważali..

ZATRUDNIENIE I' WYDAJNOŚĆ

Czynnik ludzki posiada swoją stronę ilościową i ja­kościową. Jego Strona ilościowa znajduje wyraz w liczbie ludności pracującej, natomiast strona jakościo­wa.— w kwalifikacjach zawodowych tej ludności, a w ostatecznym rachunku w wydajności pracy żywej. Ponieważ w naszym zasięgu znajduje się tylko sfera produkcji materialnej, to główną uwagę będziemy koncentrować nie na całej ludności pracującej, lecz tylko na tej jej części, która jest zatrudniona przy wytwarzaniu dóbr i usług materialnych. Suma wytwo­rzonych dóbr i usług materialnych znajduje swój syn­tetyczny wyraz w wielkości dochodu narodowego.
Przyrost dochodu narodowego, zależy w pierwszym rzę­

dzie od sumy takich dwóch czynników, jak względny przy­
rost zatrudnienia produkcyjnego i względny przyrost wydaj­
ności pracy. Jeśli na przykład przyrost zatrudnienia wyno­
si 2 proc., a przyrost wydajności pracy 4 proc., to te dwie 
wielkości dają nam właśnie w przybliżeniu sześcioprocento- 
wy przyrost dochodu narodowego. Każdy z tych dwóch czyn, 
ników, wpływających na względny przyrost dochodu narodo­
wego wymaga analizy autonomicznej.

Zajmijmy się najpierw zatrudnieniem. W tym kon­tekście musimy przede wszystkim stwierdzić, że siła, z jaką przyrost zatrudnienia oddziaływa na przy­rost dochodu narodowego, nie jest siłą w pełni auto­nomiczną.
Przyrost zatrudnienia produkcyjnego zależy bowiem z kolei od takich czynników drugiego rzędu, jak: 

przyrost naturalny ludności; zmiany struktury ludnoś­
ci Według wieku; zmiany aktywności zawodowej lud- 
ńośći'; 'zmiana udziału sfery produkcyjnej w zatrud- ńićriiu globalnym...............

Aby jednak nie komplikować analizy ostatnie trzy 
czynniki pozostawiamy na uboczu, a do rozważań włą­
czymy tylko przyrost naturalny ludności.

Ludność; 1 zatrudnienie zachowują się Jak płynące 1 potę­
gujące : się strumienie. Prży rozpatrywaniu tych strumieni 
trzeba w dodatku brać pod uwagę, że każde nowe pokole­
nie pb 16—18-tu latach dorasta do wieku produkcyjnego 1 wy­
wiera " decydujący wpływ ha przyrost zatrudnienia. Pó 16 — 
18-tu latach strumień ludności przekształca się więc w stru­
mień Zatrudnienia. Na tej podstawie możemy stwierdzić, że 
przyrost zatrudnienia w dwudziestoleciu 1950—1970 był w osta­
tecznym rachunku zdeterminowany przez przyrost natural­
ny ludnbści z lat 1930—1950.

, Na przyrost naturalny ludności polskiej w dwudzie­
stoleciu 1930—1950 decydujący wpływ wywarła druga 
wojną światowa. .W, literaturze specjalistycznej mówi 
się’w. związku z tym o wojennym cyklu demograficz­
nym. W układzie, współrzędnych przebieg wojennego

cyklu demograficznego można schematycznie przed­
stawić w sposób następujący

Na osi odciętych odkładamy czas, natomiast na osi 
rzędnych przyrost badanych wielkości w procentach.

Krzywa ALB jest właśńib hipotetyczną krzywą przyrostu 
naturalnego ludności w okresie wojny i w okresie bezpo­
średnio powojennym. Ciężkie warunki bytowania, niepew- 
ńóść jutra i ludobójcza polityka okupanta powodowały, że w 
okresie wojny przyrost naturalny ludności polskiej systema­
tycznie spadał. Graficzną ilustracją owej tendencji spadko­
wej jest ta część rozpatrywanej krzywej, która odpowiada 
odcinkowi AL. W okresie zaś bezpośrednio powojennym na­
stępuje • gwałtowne przyśpieszenie przyrostu naturalnego lud­
ności, ilustracją czego jest odcinek LB.

Te dwie fazy wojennego cyklu demograficznego — 
spadkowa i wzrostowa — po 16 — 18-tu latach prze­
noszą się prawem echa na podaż siły roboczej. W 
prawej części rysunku pojawiła się w związku z tym 
krzywa CDE, która jest krzywą przyrostu zatrudnie­
nia bliźniaczo podobną do krzywej przyrostu natural­
nego ludności. Na odcinku CD względny przyrost za­
trudnienia z roku na rok spada, co odpowiada niżowi 
demograficznemu, a na odcinku DE ulega on zwięk­
szeniu i wówczas mamy do czynienia z przejawem 
wyżu demograficznego

Z tej falującej podaży siły roboczej wynikają po­
ważne konsekwencje dla całej strategii gospodarczej. 
Przyjmijmy najpierw, że w całym rozpatrywanym 
okresie (MN) dążymy do utrzymania niezmiennego 
przyrostu dochodu narodowego (chodzi oczywiście 
ciągle o przyrost dochodu narodowego w procentach)- 
Miarą owego przyrostu może być na przykład odcinek 
MH i odpowiadająca temu odcinkowi krzywa5) HI. 
Ponieważ na przyrost dochodu narodowego, obok za­
trudnienia, wpływa również wydajność pracy, to zmia­

ny tej ostatniej muszą być ściśle zsynchronizowane ze 
zmianami w podaży siły roboczej. Spadającej podaży 
siły roboczej muszą wówczas odpowiadać zwiększają­
ce się przyrosty wydajności pracy (odcinek CF), a 
rosnącej podaży siły roboczej — zmniejszające się 
przyrosty wydajności pracy (odcinek FE).

Jest jednakże rzeczą zrozumiałą, że świadome obni­
żenie tempa wzrostu wydajności pracy w okresie na­
rastającego wyżu demograficznego byłoby postępowa­
niem niesłusznym. Stymulowanie wzrostu wydajności 
pracy, albo przynajmniej utrzymywanie jej względ­
nego przyrostu na poziomie wysokim obowiązuje na 
wszystkich etapach rozwoju gospodarczego.

W tym kontekście należy również mieć na uwadze 
ogromne znaczenie takich czynników, jak postęp nau­
kowo-techniczny, doskonalenie organizacji i za­
rządzania gospodarką narodową, podwyższanie 
kwalifikacji zawodowych i dyscypliny społecznej oraz 
innych tego typu czynników. Zgodnie z tymi twier­

dzeniami przyjmlemy więc, że w okresie wyżu demo­
graficznego, tempo wzrostu wydajności pracy nie 
zmniejsza się, lecz pozostaje na poziomie wysokim i 
niezmiennym Wówczas krzywa przyrostu wydajności 
pracy przesunie się z pozycji CFE na pozycję CFG. 
Na odcinku FG znajdzie się więc ona na poziomie 
wyższym w stosunku do stanu poprzedniego.

W warunkach, kiedy siła oddziaływania wydajności pracy 
jest ciągle duża i niezmienna, natomiast siła oddziaływania 
zatrudnienia rośnie (odcinek DE), wówczas tempo wzrostu 
dochodu narodowego ulega przyśpieszeniu, a graficzną ilu­
stracją tego faktu jest przesunięcia jego krzywej z pozycji 
HPI na pozycję HPR. Na odcinku PB krzywa przyrostu do­
chodu narodowego zaczyna się piąć do góry, co oznacza 
przyśpieszenie tempa jego wzrostu. Pole zawarte między 
punktami p, I, R jest miarą łącznych korzyści, związanych 
z przyśpieszeniem tempa wzrostu dochodu narodowego.

Ten typ strategii gospodarczej, strategii przyśpie­
szonego rozwoju został właśnie opracowany na VI 
Zjeździe naszej partii. Wiadomo bowiem, że zgodnie 
z wskaźnikami pięcioletniego planu gospodarczego na 
lata 1971—1975 dochód narodowy ma się zwiększyć 
o 40 proc., czyli o 6 punktów więcej niż w pięcioleciu 
ubiegłym.

Reasumując, możemy więc stwierdzić, że w osta­
tecznym rachunku strategia przyspieszanego rozwoju 
opiera się głównie na obfitych zasobach siły robo­
czej, wynikających z wyżu demograficznego i na wy­
sokim tempie wzrostu społecznej wydajności pracy.

CZYNNIK LUDZKI A ROZWÓJ PERSPEKTYWICZNY

Dotychczasowe wywody dotyczyły aktualnych prob­
lemów rozwoju gospodarczego- Obecnie przejdziemy do 
rozważań nad rolą czynnika ludzkiego w perspekty­
wicznym rozwoju gospodarki polskiej. Dla wyjaśnie­
nia tej kwestii musimy w pierwszym rzędzie zbadać 
długofalową tendencję przyrostu naturalnego ludności.

Powszechnie wiadomo, że w latach 1950—1970 współczyn­
nik przyrostu naturalnego ludności polskiej zmniejszył się z 
19 promilłe, do 8,5, czyli ponad dwukrotnie. Według prognozy 
demograficznej GUS w 1980 r. wyniesie on 8,1 promilłe, 
w 1990 r. — 3,9 promilłe, w 2000 r. — 2,9 promilłe 6), a po 
roku dwutysięcznym, według przewidywań demografów, zo­
stanie zredukowany do zera. W świetle przytoczonych fak­
tów i prognoz generalna tendencja przyrostu naturalnego 
ludności polskiej jest tendencją spadkową.

Spadkowej tendencji przyrostu naturalnego ludności 
może w pewnym stopniu przeciwdziałać aktywna po­
lityka populacyjna. Nie deprecjonując a priori opra­
cowanych prognoz demograficznych, zachowamy jed­

nak w tej sprawie pewną ostrożność. W rozumowaniu 
dalszym -uwzględnimy mianowicie tendencję wynika­
jącą z prognozy demograficznej, ale zrezygnujemy z 
redukowania przyrostu naturalnego ludności do punk­
tu zerowego. W układzie współrzędnych spadkową 
tendencją przyrostu naturalnego ludności można przed­
stawić za pomocą krzywej7) AB

Ze spadkowej tendencji przyrostu naturalnego ludności wy­
nikają wielorakie konsekwencje ekonomiczne. Nas interesuje 
wpływ tej tendencji na strategię przyszłego rozwoju gospo­
darczego.

Wcześniej stwierdziliśmy już, że zmiany występujące 
w dziedzinie przyrostu naturalnego ludności po 16 
— 18-tu latach przenoszą się prawem echa na podaż 
siły roboczej. Jeśli więc pominiemy dodatkowe źródła 
wpływające na podaż siły roboczej, to z 16—18-letnim 
opóźnieniem krzywa przyrostu naturalnego ludności 
przekształci się w krzywą przyrostu zatrudnienia. W 
układzie współrzędnych będzie to właśnie krzywa CD. 
Nachylenie krzywej CD świadczy o tym. że z upływem 
czasu podaż siły, roboczej — podobnie jak przyrost 
naturalny ludności — systematycznie się kurczy. W 
okresie perspektywicznym strumień zatrudnienia jest 
więc podobny do strumienia wysychającego.

Dla wyjaśnienia wpływu zmniejszającej się podaży siły 
roboczej na tempo wzrostu dochodu narodowego, przyj- 
miemy najpierw, że względny przyrost wydajności pracy 
będzie wielkością niezmienną. Graficznym obrazem tak za­
chowującej się wydajności pracy będzie wówczas krzywa CE.

Powstaje pytanie, jak w tych warunkach wyglądał­
by względny przyrost dochodu narodowego?

Jeśli przyrost dochodu narodowego zależy od sumy 
przyrostów zatrudnienia i wydajności pracy, a jedna 
z tych wielkości maleje (mamy oczywiście na uwadze 
malejący przyrost zatrudnienia), to przyrost owego 
dochodu musi również maleć. Ilustracją spadkowej 
tendencji przyrostu dochodu narodowego jest właśnie 
krzywa FI. W odróżnieniu więc od tego, z czym mamy 
do czynienia obecnie, w przyszłości zatrudnienie bę­
dzie się w coraz większym stopniu przekształcać w 
czynnik ograniczający tempo wzrostu dochodu naro­
dowego. Innymi słowy z czynnika obfitego będzie się 
ona w coraz większym stopniu przekształcać w ba­
rierę wzrostu gospodarczego.

Alternatywa zmniejszającego się tempa wzrostu do­
chodu narodowego, w ślad za wygasającą podażą siły 
roboczej, byłaby alternatywą pesymistyczną.

Społeczeństwo socjalistyczne może się jednak tej 
pesymistycznej alternatywie przeciwstawić. Czynni­
kiem, za pomocą którego może ono mianowicie prze­
zwyciężyć narastającą barierę siły roboczej i zneu­
tralizować jej ujemny wpływ na tempo wzrostu do- 

. chodu narodowego jest wydajność pracy. Potencjalne 
• rezerwy? wzrostu wydajności pracy są w naszych wa­
runkach duże.

Jeśli więc, odrzucimy założenie o niezmiennym tempie 
wzrostu wydajności pracy, wyrazem czego była krzy wa, CI, 
i zaczniemy to tempo w odpowiednim stopniu przyśpieszać, 
to ujemny wpływ wygasającej podaży siły roboczej zostanie 
istotnie zneutralizowany, a przyrost docbodu narodowego 
utrzyma się na poziomie niezmiennym. Graficznym obrazem 
potęgującego się tempa wzrostu wydajności pracy jest krzy­
wa CH, natomiast ustabilizowanego tempa dochodu narodo­
wego — krzywa FG.

Rola wydajności pracy i związanych z nią czynni­
ków w perspektywicznym rozwoju gospodarki pol­
skiej będzie więc systematycznie wzrastać. Wśród 
tych ostatnich decydującą rolę odegrają zapewne ta­
kie czynniki, jak kwalifikacje zawodowe i świado­
mość społeczna, postęp naukowo-techniczny oraz orga­
nizacja i zarządzanie.

W Warszawie trwa wymiana gazu miejskie­
go na gaz ziemny. Jest to dobrodziejstwo. 
Gaz ziemny posiada ponad dwukrotnie 

wyższą kaloryczność od gazu miejskiego, co 
pozwala na grzanie wody i gotowanie potraw 
przy mniejszym niż dotychczas zużyciu tego pa­
liwa. Przystosowanie urządzeń i instalacji ga­
zowych (kuchenki, piecyki kąpielowe, termy) do 
odbioru gazu ziemnego, głosi prospekt reklamo- 
wo-informacyjny Warszawskich Okręgowych 
Zakładów Gazownictwa, wykonują nieodpłatnie 
— podkreśla firma — ekipy monterskie WOZG.

Przedsiębiorstwo dba nie tylko o kieszeń, ale 
również o bezpieczeństwo swoich klientów, to­
też całość prac adaptacyjnych rozłożona została 
na dwa etapy: sprawdzenia i dokonania nie­
zbędnych przeróbek w posiadanych przez użyt­
kowników odbiornikach gazu, oraz w drugim 
etapie, doprowadzenia do tych urządzeń gazu 
ziemnego. Przy okazji firma powiadamia P.T. 
Klientów, że czas trwania prac w jednym lo­
kalu wynosić będzie od 3—8 godzin, jeśli urzą­
dzenia i instalacje gazowe nadawać się będą 
do przeróbki na miejscu, z czego wynika, że 
usługodawcy nie jest również obca troska o 
czas żywicieli przedsiębiorstwa.

Wymiana gazu jest więc rzeczywiście praw­
dziwym dobrodziejstwem, a WOZG mogłyby 
słusznie uważać, że świadczą usługi na euro­
pejskim poziomie, gdyby nie kilka okolicznoś­
ci. Gaz ziemny ma większą kaloryczność, ale i 
większe zdolności wybuchowe. Nie wystarcza 
nu w'ęc, w odróżnieniu od ludzi, łazienka o 
iowierz. dni 4 m kw. Pomieszczenie to musi 
ueć 8 m kw. Warszawskie Okręgowe Zakłady 
lazownictwa dokonują za darmo przebudowy 

urządzeń gazowych, ale tylko takich, które 
znajdują się w nienagannym stanie, technicz­
nym i są zainstalowane zgodnie z obowiązują­
cymi przepisami. Wszystkie urządzenia znisz­

czone, wymagające wymiany części, ewentual­
nie naprawy ogólnej, odbiorca gazu musi do­
prowadzić do stanu pełnej sprawności na 
własny koszt, lub, w zależności od indywidual­
nej sytuacji, zobowiązane są do dokonania tych 
prac administracje domów.

Ekipy monterskie WOZG, owszem, udzielają 
informacji, co powinien potencjalny posiadacz 
gazu ziemnego zrobić ze swoim sprzętem ga­
zowym, po czym w ramach pierwszego etapu 
prac usługowych na rzecz obywatela... plombu­
ją: piecyki kąpielowe „na beton”, a kuchenki 
gazowe w takim stopniu, żeby objęci akcją ga­
zowania ziemnego utrzymali się przy życiu do 
czasu powtórnego pojawienia się monterów. 
Rozpoczęcie drugiego etapu prac u obywateli, 
którzy zgapili się i nie pomyśleli o tym, że 
mogą im być potrzebne łazienki o powierzchni 
8 m kw., uzależnione jest od wylegitymowania 
się przed WOZG papierkiem z Wydziału Urba­
nistyki i Architektury Stołecznej Rady Naro­
dowej stwierdzającym, że rzeczony wydział nie 
ma nic przeciwko dokonaniu podłączenia gazu 
ziemnego do lokalu takiego to a takiego Kowal­
skiego. W ten sposób odpowiedzialność za ewen­
tualne uszkodzenia cielesne przenosi się z jed­
nej instytucji na drugą. Wydział Urbanistyki i 
Architektury nie jest jednak od tego, żeby 
odpowiadać za życie obywateli, więc wydaje 
zezwolenie dopiero po przystosowaniu łazienki 
(przez wybicie dziur dla połączenia z po­
wierzchnią korytarza), do rygorów określonych 
przez właściwości techniczne gazu ziemnego, Ci, 
którzy posiadają duże łazienki, ale do chrzanu 
sprzęt gazowy, mają ułatwione zadanie — mo­
gą sobie po prostu kupić lepszy.

Wszystko to przedłuża termin wymiany gazu. 
W Warszawskich Okręgowych Zakładach Ga­
zownictwa twierdzi się, że obywatele, którzy 
czekają na ponowne wejście w posiadanie ga­

zu miesiąc czy dwa, nie mają powodów do na­
rzekań. Są tacy co czekają latami i jest mała 
nadzieja, że się w ogóle doczekają. WOZG nie 
czuje się odpowiedzialny za radosne budow­
nictwo, którego przejawem są łazienki o po­
wierzchni 4 m kw., a ponieważ sieć instalacji 
i urządzeń gazowych wewnątrz budynku rów­
nież nie należy do przedsiębiorstwa, im szybciej 
więc obywatel usunie nieprawidłowości i pod­
ciągnie standard swojego mieszkania do prze­
pisów o wprowadzaniu gazu ziemnego do urzą­
dzeń komunalnych wydanych przez Stołeczną 
Radę Narodową, tym będzie dla niego lepiej.

Stołeczne Zjednoczenie Przedsiębiorstw Go­
spodarki Mieszkaniowej, które — obok spół­
dzielczości mieszkaniowej — włada większością 
zasobów mieszkaniowych stolicy, zaplanowało 
wymianę do końca tego roku gazu miejskiego 
na ziemny w 17 tys. mieszkań. Próbowałem 
ustalić w wydziale technicznym Zjednoczenia, 
jaki procent tych mieszkań może się znaleźć 
w sytuacji wdrożenia tylko I etapu, czyli naj­
częściej po prostu zamknięcia instalacji. Otrzy­
małem zapewnienie, że nie ma powodów do 
niepokoju. Być - może.

Mogło się również zdarzyć, że nikomu nie 
przyszło do głowy, żeby rzecz dokładnie zba­
dać. Ostatecznie jesteśmy tylko ludźmi, a czło­
wiek jest istotą omylną. Na podstawie jednak 
danych o ilości mieszkań z łazienkami o 'Po­
wierzchni 4 Tri kw. wybudowanych w ostatnich 
latach, mniemam, że tu i ówdzie ludzie zostali 
pozbawieni gazu w ilościach większych, niż tyl­
ko kwalifikujących się jako „sporadyczne wy­
padki”. Skądinąd zaś wiadomo, że ludzie nie 
są w stanie z dnia na dzień wymienić sobie od-t 
biorników gazu, rzemieślników skłonnych prze­
rabiać łazienki nie znajduje się na pęczki. Wy­
dział Urbanistyki i Architektury też nie goni 
za ludźmi, żeby im wręczyć wymagane przez 

WOZG zezwolenie, działalność tego ostatniego 
nie musi być skoordynowana z planami prac 
administracji domów spółdzielczych. To wszyst­
ko dodatkowo nie sprzyja dotrzymaniu krói 
kich terminów ograniczenia, lub całkowitego 
pozbawiania ludzi gazu, nawet jeśli w per­
spektywie mają mieć ten gaz lepszy.

Powiedzmy, że sprawa dotyczy kilkudziesięciu 
rodzin i kilkuset w sumie ludzi. Pewnego 
pięknego dnia, w majestacie przepisu i „pod 
tezę”, że to dla ich dobra, zaplombowano im 
urządzenia gazownicze i nie mają żadnej pew­
ności, kiedy znowu będą mogli normalnie go­
tować obiad, grzać wodę, kąpać się, prać, zmy­
wać tłuste naczynia. Jeśli jest to nawet kilka­
set osób — chociaż osobiście sądzę, że grubo 
więcej — to dla nich taka „troska" jest zwykłą 
grandą.

A może zanim odpowiedzialne instytucje po-. 
zbawią ludzi gazu (z których każda z osobna 
jest oczywiście czysta jak łza), może łaskawie 
zechcą sprawdzić, kto rzeczywiście i w jakim 
terminie ma szanse uzyskać to, co się chce mu 
dać, w pożytecznym i potrzebnym przecież, ge­
neralnie biorąc, przedsięwzięciu. Sprawdzić i 
postarać się, aby dobrodziejstwo nie przeisto­
czyło się w klęskę. Mieliśmy już różne klęski* 
migracyjne, żywiołowe, urodzaju. Starajmy się 
uniknąć klęski humanitaryzmu.

J.D.
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Z
.-GÓRY, r wiadomo było, że w tym roku ruch turystycz­
ny w naszym kraju będzie 
daleko większy niż kiedy­
kolwiek przedtem. Według 
przewidywań GKKFiT 

miał on objąć 85 milionów staty­
stycznych osób, co w stosunku do 
ubiegłego roku oznaczało wzrost o 
15 proc.. Coraz większy rozmach 
wewnętrznej turystyki wiąże się ze 
wzrostem siły nabywczej ludności, 
z rozwojem motoryzacji, rozszerze­
niem Wypoczynku młodzieży i bar­
dziej powszechnie nralttykowanym 
obyczajem. odpoczynku świąteczne­
go.Zwiększa się również nmlvw za­
granicznych turystów do Polski.

W następstwie otwarcia w stycz­
niu Neż. roku granicy z NRD, w 
okres'*» 8 miesięcy odwiedziło nasz 
kraj 5 milionów Niemców zza Odry. 
Ponadto przybyło około miliona tu­
rystów ze Związku Radzieckiego i 
Czechosłowacji o"az nół miliona tu­
rystów z Francji, Anglii, Skandy­
nawii i NRF.

WIELKA MOBILIZACJA...

W konsekwencji tegoroczny sezon 
letni wymagał od pracowników za­
kładów gastronomicznych wyjątko­
wej mobilizacji, działania szybkie­
go i skutecznego.

Do obsługi ruchu turystycznego w te­
gorocznym sezonie letnim postawiono, 
prócz placówek handlu detalicznego, 70 
proc, potencjału nasze] gastronomii, 
konkretnie 9,6 tys. zakładów gastrono­
micznych z około 688,7 tys. miejsc kon­
sumenckich, czyli o 4 proc, więcej za­
kładów i ponad 4.5 proc, więcej miejse 
niż w ub. roku. Większość kawiarń po­
siadających odpowiednie warunki loka­
lowe i techniczne prowadziła sprzedaż 
posiłków typu śniadaniowego. Zakłady 
działające głównie w godzinach nocnych 
wydawały posiłki w porze obiadowej po 
cenach obowiązujących w lokalach niż­
szych kategorii.

Do dyspozycji podróżnych było 840 
zakładów gastronomicznych 1 840 
punktów „małej gastronomii” zloka­
lizowanych na dworcach i przystan­
kach PKP l PKS. Podaż usług ga-

POŻEGNANIE
Z GASTRONOMICZNYM LATEM
MARIAN SIKORA

stronómiczńych uzupełniało 360 sto­
łówek pracowniczych, studenckich 1 
szkolnych oraz 380 stołówek w do­
mach Funduszu Wczasów Pracow­
niczych i zakładów pracy wydają­
cych posiłki na zewnątrz. Żywiły 

sezonie ponad 60. tys. nie za­
kwaterowanych turystów.

•'■''Na trasach turystycznych, w ogród­
kach kawiarni i restauracji przygotowa­
no 90 tys. miejsc. Ponieważ przybyłe w 
tym roku niewiele zakładów 1 miejsc, 
uwagę skierowano ha maksymalne roz­
winięcie tzw. „malej gastronomii". Osiąg­
nęła ona 5,8 tys. punktów (12,5 proc, 
więcej niż w 1971 roktj).

W sukurs uspołecznionej gastro­
nomii w miejscowościach wczasowo- 
turystycznych przyszły jadłodajnie 
prywatne oraz tzw. „gastro-punkty”, 
prowadzone w prywatnych mieszka­
niach i gospodarstwach.

Z zaopatrzeniem gastronomii w 
podstawowe artykuły żywnościowe 
było w tym roku lepiej aniżeli w 
latach ubiegłych. W przydziałach 
takich artykułów, jak mięso i ma­
sło oraz wyroby mięsne, preferowa­
no szczególnie zakłady gastronomi­
czne położone na terenach wczaso­
wo-turystycznych.

Niezależnie od własnej produk­
cji, zakłady gastronomiczne dyspo­
nowały 2,7 tys. ton wyrobów kuli­
narnych mrożonych wytwarzanych 
w chłodniach składowych. Pozwoli­
ło to na przygotowanie 10 milionów 
dań, czyli o 11 proc, więcej niż w 
ub. roku. Słabą stroną tej podaży 
okazał się fakt, że większość zakła­
dów gastronomicznych nastawiła się 
na podawanie gotowych potraw z 
mrożonek, co oczywiście wnłynęło 
na zubożenie jadłospisów, W sto­
sunku do ub. roku więcej dań do­
starczył również przemysł końcen- 
tratów spożywczych. Uzupełnienie 
zaopatrzenia stanowiły dostawy go­
towych potraw oraz półproduktów 
przemysłu garmażeryjnego. Na ogół 
jednak zestaw dań garmażeryjnych 
przedstawiał się ubogo: w zakła­
dach gastronomicznych najczęściej 
królował śledź w oliwie.

1 maja ogłoszono dniem goto­
wości gastronomicznej. Odświeżone, 

wyręmontowane lokale sprawiały 
przyjemne wrażenie. Wydawało się 
więc, że turyści i wczasowicze znaj­
dą tam odpowiedni wybór dań, 
klimat i kulturalną, a życzliwą ob­
sługę. Niestety, nadzieje te spełniły 
się w niewielkim stopniu.

„I SKROMNE REZULTATY
W ocenie Ministerstwa Handlu 

Wewnętrznego niedostatki gastro­
nomicznego lata 1972 miały charak­
ter raczej incydentalny i wynikały 
z braku dostatecznego rozeznania 
potrzeb przez terenowe jednostki 
handlu. Do najsłabszych stron pra­
cy gastronomii w sezonie letnim 
resort zaliczył: 1) trudności w an­
gażowaniu niezbędnych pracowni­
ków, 2) nieterminowe wykonanie 
remontów niektórych placówek, co 
powodowało opóźnienia w ich uru­
chamianiu, 3) niepełne wyposażenie 
niektórych placówek gastronomicz­
nych w urządzenia chłodnicze i ma­
szyny gastronomiczne oraz brak do 
nich części zamiennych, 4) awarie 
w dopływie energii elektrycznej, 
5) niedostateczną ilość środków 
transportowych specjalistycznych o- 
raz transportu dostawczego na te­
renach wiejskich.

Rejestr niedostatków wyliczonych przez 
resort zdaje się w pewnej mierze 
uspra wiedli wind niski poziom usług ga­
stronomicznych. obserwowany również 
I tego lata. Opinia społeczna Jest zaś 
w tei materii jednoznaczna: w wielu 
zakładach — i tych usytuowanych przy 
międzynarodowych szlakach turystycz­
nych, i tych położonych bardziej „na 
uboczu" — turyści spotykali się z licz­
nymi niedociągnięciami zarówno w or­
ganizacji, zaopatrzeniu, jak 1 w samej 
obsłudze.

W wielu miejscowościach rekrea­
cyjnych można się było jakoś po­
silić, rzadko jednak udawało się 
dostać miejsce przy stoliku. Praw­
dziwe gromy sypały się z tego po­
wodu na głowy organizatorów bie­
szczadzkiej gastronomii. W Komań­
czy czy Ustrzykach Górnych na 
posiłek trzeba było niekiedy cze­
kać do trzech godzin.™

Powtórzyło się więc to, co zaw­
sze: optymistyczny stan rysowany 
na podstawie przygotowań z kwiet­
nia i maja, w szczycie sezonu za­
łamał się, a doraźne zabiegi nie­
wiele już zmieniły sytuację.

Pod Ł względem; asortymentu dań 
gastronomię cechowało ubóstwo. 
Na ogół w zakładach gastrono- 
micznyćh królował bigos. Już koło 
południa w jadłospisie doszukać 
się można było dwóch, najwyżej 
trzech potraw gorących. Niedługo 
po rozpoczęciu wydawania obiadów, 
kelnerzy, starym zwyczajem, skreś­
lali z jadłospisu większość ofero­
wanych dań, pozostawiając na ogól 
najdroższe. W tej bowiem dziedzi­
nie inwencja dopisywała kierowni­
kom: podbijano ceny w sztuczny 
sposób, stosując drogie dodatki do 
potraw.

Jak zwykle tei dawał się wszystkim 
we znaki stary problem Jakości dań 
i to niezależnie od kategorii zakładu. 
W małych zakładach na prowincji moż­
na było nieraz zjeść smacznie i nie­
drogo nie snotykane gdzie indziej da­
nia, natomiast w lokalach wysokiej 
kategorii mogło się zdarzyć, że serwo­
wano dania nieświeże, po wysokich ce­
nach, czego doświadczyła na sobie m.in. 
oficjalna delegacja zagraniczna w Ku­
dowie.

Analiza działalności gastronomii 
w sezonie letnim nie byłaby peł­
na, gdybyśmy nie przytoczyli cho­
ciażby fragmentarycznie trudności, 
z jakimi borykały się zakłady. Do 
listy kłopotów wymienionych przez 
resort MHWiU trzeba zaś dopisać 
inne jeszcze niedostatki.

Przed sezonem przemysł spożyw­
czy oferował przysmaki w kon­
centratach; niestety, niewiele ich 
było w sezonie. Niezadowalająca 
okazała się oferta przemysłu mię­
snego. Już przed rozpoczęciem se­
zonu na skutek ubiegłorocznego 
nieurodzaju powstawały zakłócenia 
w dostawach przetworów warzyw­
no-owocowych. Świeżych ryb mor­
skich było pod dostatkiem, brako­
wało natomiast ryb słodkowodnych 
i to najbardziej poszukiwanych.

Żywienie turystów często odby­
wało się kosztem stałych miesz­

kańców danego miasta czy osiedla. 
Wydziały handlu prezydiów PRN 
w rejonach wczasowo-turystycznych 
w zasadzie nie przyjmowały do 
wiadomości nasilającego się ruchu 
turystów. Prośby i monity o do­
datkowe przydziały produktów spo­
żywczych najczęściej nie mogły się 
doczekać pozytywnego rozpatrzenia. 
Znamienne były Wyjaśnienia, że 
jakkolwiek w lecle przyjeżdżają do 
tych miejscowości turyści i wcza­
sowicze, opuszczają je jednak stali 
mieszkańcy, a zatem równowaga 
podaży i popytu na artykuły żyw­
nościowe powinna być zachowana.

Obroty gastronomii w czerwcu i 
lipcu w porównaniu z takim samym 
okresem ubiegłego roku wzrosły o 
8,5 proc. Mimo mobilizacji zakłady 
gastronomiczne nie były więc w 
stanie sprostać rosnącym z dnia na 
dzień wymaganiom. Raz jeszcze o- 
kazało się, że metoda doraźnego 
łatania dziur, gorączkowych zabie­
gów i starań przynieść może nie­
wielkie wyniki, dokonanie zaś 
prawdziwego przełomu w tej dzie­
dzinie wymaga usunięcia wielolet­
nich zaniedbań inwestycyjnych i or­
ganizacyjnych.

WNIOSKI WCIĄ2 AKTUALNE
1 października zakończył się o- 

ficjalnie letni sezon turystyczny. 
I znowu pozostał materiał do prze­
myśleń i wyciągnięcia wniosków na nasienne lato.

Mamy wiele zakładów o wyso­
kim standardzie, jednak struktura 
gastronomii nie odpowiada w pełni 
potrzebom. Z drugiej strony ta ga­
łąź usług dopiero od niedawna prze­
stała być deficytowa. Jeszcze w ro­
ku 1965 przedsiębiorstwa gastrono­
miczne przyniosły państwu ponad 
2,5 mid złotych strat. W 1969 roku 
zysk wyniósł 8 min złotych, w , 1970 
roku doszedł do 10 min złotych, 
przy wskaźniku rentowności 4 proc. 
Byłby to stan zadowalający, gdyby 
kwota zysku stanowiła jedyne kry­
terium oceny i gdyby nadal nie 
istniały zakłady deficytowe.

Podstawowym błędem w tej dzie­
dzinie gospodarki było zbyt daleko 
posunięte eksperymentowanie. Obec­
nie pora wyciągnąć wnioski z eks­
perymentów — udanych i nieuda­
nych — przygotowując program 
gruntownej reorganizacji, rozwiąza­
nia podstawowych zagadnień 1 kom­
pleksowego rozwoju gastronomii.

Stworzenie sieci placówek maso­
wej gastronomii o średnim stan­
dardzie, rentownej, lecz zarazem 
dostępnej dla kieszeni przeciętnego 
konsumenta wymaga generalnego 
przekształcenia rzemieślniczej pro­
dukcji gastronomicznej w nowo­
czesny przemysł. Nieuchronne jest 
tutaj konsekwentne stosowanie po­
stępu technicznego oraz nowoczes­
nych rozwiązań organizacyjno-eko­
nomicznych. Produkcja gastrono­
miczna musi się opierać na mecha­
nizacji i automatyzacji, toteż powin­
no się przechodzić możliwie szybko 
na koncentrację produkcji, tworząc 
duże bazy produkujące potrawy w 
określonym asortymencie.

Szczególną uwagę zwrócić należy 
na kooperację, opartą o istniejące 
zakłady posiadające odpowiednie 
zaplecze. System kooperacyjny w 
żywieniu masowym daje poważne 
oszczędności w Inwestycjach: ogra­
nicza rozmiary zaplecza i eliminuje 
konieczność utrzymywania dużego 
parku maszynowego. Równocześnie 
koncentracja produkcji pozwala 
zmniejszyć zatrudnienie w stosunku 
jeden do dziesięciu.

Potwierdzenie tego znaleźć można w 
Innych krajach; w naszych warunkach 
zakłady macierzyste są nrzedążone 
własna produkcja, nie nosiadaja od­
powiednich warunków higieniczno-sani­
tarnych. magazynów, odpowiedniego 
transnortu Itn. Nawet nowo budowane 
zakłady macierzyste n’e maja właści­
wych normatywów budowianveh. Sytu­
acje utrudnia też brak taboru wypo­
sażonego w urządzenia chłodnicze.

Prócz rozwoju sieci gastronomicz­
nej o średnim standardzie trzeba 
zwiększyć też liczbę restauracji 
mn>e’szvch, spen’alistvcznych, za- 
spokaiaiaeveh indywidualne gusty 
konsumentów i obliczonych na za­
sobniejsze kieszenie.

TRYBUNA CZYTELNIKÓW • TRYBUNA

PROJEKTOWANIE
I PROGRAMOWANIE
W

 BIEŻĄCYM roku ukazała się 
uchwała Rady Ministrów w 
sprawie projektowania inwe­

stycji. Ogłoszenie uchwały poprze­
dziły dyskusje w zespołach robo­
czych, złożonych m. in. również z 

przedstawicieli biur projektów. Wy­
daje się celowe sprezentowanie nie­
których założeń uchwały i rozważe­
nie najbardziej dyskusyjnych kwe­
stii. Chodzi zwłaszcza o trzy spra­
wy, a mianowicie o:
• powiązanie projektowania, z pro­

gramem rozwoju gospodarczego branży 
1 regionu;

• rolę projektowania w procesie re­
alizacji programu branż 1 regionów;
• nleprzekraczalność nakładów in­

westycyjnych.

OBOWIĄZUJĄCE PRZEPISY O 
PROJEKTOWANIU (a dotyczy to 
uchylonej uchwały 110/1969 i uchwa­
ły 75/1972) mówią, iż założenia tech­
niczno-ekonomiczne, będące podsta­
wowym dokumentem rozpoczynają­
cym formalnie stadium realizacyjne 
w procesie inwestycyjnym (vide §15 
uchwały 75), są opracowywane w 
oparciu o programy rozwoju gospo­
darczego kraju, a w szczególności 
o programy zagospodarowania kra­
ju, rozwoju branż gospodarczych i 
infrastruktury. Tymczasem założenie 
to nie znajduje potwierdzenia w 
praktyce. Faktem bowiem jest, iż 
prace dotyczące programowania w 
podanym zakresie nie są wykony­
wane w sposób, który by pozwolił 
na ich bezpośrednie wykorzystanie 
dla realizacji zadań, głównie zaś dla 
celów projektowania.

Brak ten jest jedną z zasadni­
czych przyczyn zmian w założeniach 
techniczno-ekonomicznych i doku­
mentacji projektowej, utrudnień w 
uzgodnieniach założeń techniczno- 
ekonomicznych, niekompleksowego 
planowania, a następnie uruchomie­
nia inwestycji i nieskoordynowanie 
inwestycji przemysłowych z rozbu­
dową infrastruktury w rejonie rea­
lizacji tych inwestycji, braku po­
wiązań między rozwojem kooperują­
cych ze sobą zakładów produkcyj­
nych i usługowych, braku koordy­
nacji w dostawach itd.

Prawidłowo wykonane prace pro­
gramowe powinny pozwolić na:
• ustalenie potrzeby rozbudowy lub 

ograniczenia potencjału produkcyjnego i 
usługowego, łącznie z potrzebami z za- 

' kresu infrastruktury; ?

• ustąlenie celowości 1 efektywności 
podjęcia inwestycji;

• ustalenie lokalizacji inwestycji, 
wraz z określeniem i uzgodnieniem in­
westycji towarzyszących;

• określenie niezbędnych powiązań 
branżowych;

• wybór pożądanych rozwiązań tech­
nicznych, źródeł zakupów urządzeń.

Uruchomienie prac prognostycz­
nych i programowych w kraju w 
wyniku Uchwały Nr 150 Rady Mi­
nistrów z 1970 r. w sprawie wpro­
wadzenia systemu prognoz, jako 
podstawy do opracowania planów 
5-letnich i planów perspektywicz­
nych, mogło i nadal może stanowić 
istotny krok naprzód w usprawnie­
niu procesu inwestycyjnego i pod­
niesieniu jego efektywności. Osiąg­
nięcie tego celu bez udziału biur 
projektów, a głównie biur wiodą­
cych, jest praktycznie niemożliwe.

Istotnym bowiem zadaniem pro­
gramowania rozwoju gospodarczego 
kraju jest sformułowanie celów i 
środków, które w końcowym sta­
dium wyrażają się w branżowych 
programach produkcyjnych, usługo­
wych i infrastrukturalnych oraz w 
określeniu przesłanek techniczno- 
ekonomicznych, co wymaga współ­
pracy jednostek administracji go­
spodarczej i terenowej różnych

I
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EKSPORT „CHEMAKU"
Zjednoczenie przemysłu budowy 

urządzeń chemicznych „Chemak" 
jest Jednym z największych ekspor­
terów krajowych. Na jego liście za­
mówień znajdują się zarówno ma­
szyny 1 urządzenia, jak 1 kompletne 
obiekty przemysłowe.' Obok fabryk 
kwasu siarkowego i cukrowni — 
„Chemak" eksportuje także fabryki 
oktanolu,, polistyrenu, sody ciężkiej, 
barwników oraz chłodnie. Pokaźny 
udział w obrotach handlowych ma 
również eksport różnych maszyn 1 
urządzeń dla przemysłu chemiczne- 
go, a także usługi naszych specja­
listów przy modernizacji istniejących 
zakładów.

Szczególnym powodzeniem cieszą 
się nasze fabryki kwasu siarkowego, 
pracujące na bazie polskiej siarki. 
Największym Ich' odbiorcą jest 
ZSRR, do którego w tym 5-Ieclu 
wyeksportujemy 15 dużych tego typu 
zakładów. Cukrownie budujemy 
przede wszystkim w ZSRR oraz w 
krajach trzeciego świata. W greckiej 
miejscowości Xanthi nasi specjaliś­

szczebli z jednostkami projektowa­
nia, które powinny przyjąć zasadni­
czą, roboczą część prac programo­
wych.

Wydaje się słuszne, aby w związ­
ku z tym wprowadzić korekty w 
sprawie projektowania inwestycji, 
w części dotyczącej podstaw do spo­
rządzenia założeń techniczno-ekono­
micznych (§ 4 ust. 2). Nie wystarcza 
bowiem, aby „zlecający sporządze­
nie założeń” obowiązany był „do­
starczyć odpowiednie wytyczne i do­
kumenty”, wyliczone tylko „przykła­
dowo”. Konieczne jest, aby z tych 
„wytycznych i dokumentów” uczy­
nić nowe stadium o postawowym 
znaczeniu dla całego procesu inwe­
stycyjnego i aby do ich opracowa­
nia włączyć biura projektowe-

Celowy wydaje się postulat, aby 
ta faza prac była akceptowana przez 
inwestora odpowiednio wysokiego 
szczebla i, by stanowiła ona podsta­
wę do opracowania założeń tech­
niczno-ekonomicznych.

Zakres minimum tych prac powi­
nien obejmować:
• ocenę programu inwestycji, wyko­

naną na tle programu rozwoju brani 
lub regionu;

• analizę lokalizacji inwestycji I na 
Jej podstawie ustalenie w formie do­
kumentu realności Inwestycji w wybra­
nym czasie i miejscu;

* studium techniczno-ekonomiczne, 
zawierające podstawowe rozwiązania 
techniczne, ustalające celowość i efekty­
wność realizacji inwestycji (a stanowią­
ce podstawę do zamówień głównych a- 
rządzeń), oraz wykaz inwestycji towa­
rzyszących. niezbędnych dla komplekso­
wego rozwiązania inwestycji; studium to 
powinno stanowić równocześnie podsta­
wę dla wyznaczenia realizatorów inwe­
stycji;

• porównanie koncepcji techniczno- 
-ekonomicznej z najnowszymi osiągnię­
ciami światowymi 1 analizę celowości re­
alizacji w kraju tych osiągnięć.

Dopiero takie opracowanie, będą­
ce wynikiem prac z zakresu pro­
gramowania rozwoju gospodarczego, 
może stanowić podstawę dla:
• opracowania skoordynowanych pla­

nów pięcioletnich,

• zlecenia opracowań założeń tech­
niczno-ekonomicznych. dokumentacji, 
przygotowania terenu budowy, zamówień 
wykonawstwa dostaw urządzeń Ud.' '

Dokonana w ten sposób ocena 
„wytycznych” i dokumentów powin­
na też przesądzić o celowości i efek­
tywności inwestycji oraz w zasad­
niczy sposób ograniczyć lub nawet 
zlikwidować szereg uzgodnień na 
etapie założeń techniczno-ekono­
micznych.

Proponowane rozwiązanie opiera 
się na następującej tezie: nie faza 
projektowania, lecz faza programo­
wania decyduje o potrzebie i pozio­
mie inwestycji. Etap projektowania 
ma bowiem na celu rozwiązania do­
kumentacyjne w ramach rozwiązań 
programowych. Pogląd, aktualnie 
honorowany, że projektowanie decy­
duje o podstawowych problemach 
inwestycji — prowadzi do wydłuże­
nia cyklu inwestycyjnego, a tym 
samym do realizacji koncepcji prze­
starzałych i do braku komplekso­
wości w działalności inwestycyjnej.

Przyjęcie proponowanej tezy po­
woduje konieczność zmian następu­
jących przepisów uchwały 75:

— I 4 — w kierunku sprecyzowania za­
kresu „wytycznych do sporządzenia 
ZTE« (założeń techniczno-ekonomicz­
nych) 1 ustalenia procedury ich zatwier­
dzania;

— J 5 ust. 2a —_w kierunku przeniesie­
nia do „wytycznych" zagadnień progra­
mu produkcji, lub usług;

ci budują Jeden z największych tego 
rodzaju zakładów na świecie. Jego 
wartość wynosi 23 min dolarów. Jest 
to obecnie 40 cukrownia. Jaką wy­
eksportowaliśmy. (msk)

KOOPERACJA Z ZAGRANICĄ
Polski przemysł za pośrednictwem 

central handlu zagranicznego zawarł 
ostatnio szereg umów kooperacyjnych 
z zagranicznymi firmami. Szczegól­
nie szybko rozwija się współpraca 
polskiego przemysłu obrabiarkowego 
z firmami zachodnimi.

W szwedzkich zakładach firmy 
S.K.F. Malcus szkoli się polski per­
sonel w produkcji szlifierek bezcło­
wych i wyposażeń specjalnych. W 
przyszłym roku w Polsce ruszy pro­
dukcja tych urządzeń według szwedz­
kiej dokumentacji. W realizacji są 
również umowy z firmą „Wewag” 
(NRF) w zakresie produkcji 1 zbytu 
tokarek-karuzelówek oraz wiertarek 
promienistych. Przykładem przejścia 
od umowy licencyjnej do szerokiej 
kooperacji przemysłowo-handlowej 
może być współpraca z francuską 
firmą „Landes Gendron" w zakresie 
produkcji 1 zbytu szlifierek do wał­
ków.

„Metalexport" prowadzi szereg 
rozmów dotyczących kooperacyjnych 
umów. M. In. z indyjską firmą 
„Imer” podjęta zostanie wspólna 
produkcja szlifierek w oparciu o pol­
ską dokumentację. Wieloletnie umo­
wy kooperacyjne z kontrahentami za­
granicznymi podpisało przedsiębiorst­
wo handlu zagranicznego przemysłu 
lotniczego „Pezetel". I tak w Turcji 
rusza według polskiej dokumentacji 
produkcja silnika wysokoprężnego, z 
zastosowaniem do napędu małych 
pomp, prądnic, małych maszyn budo­
wlanych, lodzi rybackich, z tym sa­
mym krajem podpisane zostały wie­

— g g wt, tg ~ w kierunku przenł^ 
•lenia do „wytycznych" rachunku efek­
tywności inwestycji, z pozostawieniem 
na etapie ZTE obliczeń kontrolnych i 
sprawdzających; na tym bowiem etapie 
można Jeszcze, bez szkody dla gospodar­
ki narodowej, wycofać się z podjętej de­
cyzji;

— ł 9 tut. 2— w kierunku przeniesienia 
do „wytycznych" problemów lokalizacyj­
nych i ustalenia inwestycji towarzyszą­
cych kooperacyjnych i wspólnych;

— skreślenie I 9 ust. 2a — Jako zby­
tecznego na etapie ZTE.

ROLA PROJEKTOWANIA W 
PROCESIE INWESTYCYJNYM. Pro­
jektowanie inwestycji rozpoczyna 
się w chwili przystąpienia do opra­
cowań programowych, a kończy się 
z chwilą opanowania produkcji i 
osiągnięcia projektowych zdolności 
produkcyjnych. Wydaje się, że ogra­
niczenie działania wymienionej tu 
uchwały 75, która reguluje „projek­
towanie inwestycji”, tylko do etapu 
sporządzania dokumentacji tech­
nicznej i nadzorów autorskich, jest 
rozwiązaniem niepełnym. Przepisy, 
zgodnie z zapowiedzią w tytule 
uchwały, powinny więc unormować 
rolę projektowania w całym proce­
sie inwestycyjnym. O projektowaniu 
na etapie programowania była już 
mowa. Chodzi więc o rozszerzenie 
przepisów na etap opanowywania 
produkcji.

Aktualnie biura projektów pełnią W. 
funkcję „nadzoru autorskiego", koncen­
trującego się przede wszystkim na etapie 
budowy 1 montażu. Rzadkie są na ogół 
przypadki włączania do prac rozrucho­
wych biura projektów, jako pełnopraw­
nego współuczestnika •— a nie spotyka 
si t prawie zupełnie udziału biur na eta- 
pl: dochodzenia do projektowania zdol­
ności produkcyjnych.

Stan ten należy uznać za niezado­
walający, albowiem pozostawia na 
uboczu jednego z głównych uczest­
ników procesu inwestycyjnego — 
autora rozwiązań technicznych, z 
którego praktycznie zdejmuje odpo­
wiedzialność za opanowanie przez 

'użytkownika kompleksu inwestycyj­
nego. Dzieje się to niewątpliwie 
również z niemałą szkodą dla same­
go projektowania.

PROBLEM NIEPRZEKRACZAL- 
NOSCI NAKŁADÓW jest słusznie 
uznany za węzłowy. Rzecz w tym. 
czy biuro projektów dysponuje 
wszystkimi niezbędnymi elementa­
mi, które pozwoliłyby na jedno­
znaczne określenie nakładów i czy 
słuszna jest głoszona powszechnie 
teza, że biuro ponosić powinno od­
powiedzialność za ich przekroczenie. 
Teza taka, jak każde uogólnienie, 
nasuwa szereg zastrzeżeń:
• poważna część urządzeń inwesty­

cyjnych’ ma charakter prototypowy — a 
te urządzenia ule mają cenników;

• poważna ezęść dostaw pochodzi z 
importu, a w tym zakresie nawet 16 
proc, rezerwa może się okazać niewy­
starczająca;
• schemat myślowy przy kosztoryso­

waniu jest tego rodzaju, że działa on w 
Jednym tylko kierunku; tego, czego nie 
ma w projekcie, nie można skosztoryso- 
wać — można się więc pomylić tylko „in 
minus";

• wykonawstwo odbiega często od do­
kumentacji.

W tej sytuacji nieprzekraczalność 
nakładów może być traktowana tyl­
ko jako postulat, a nie jako nakaz, 
a projektant może odpowiadać je­
dynie wówczas, gdy realizacja jest 
zgodna z jego koncepcją projekto­
wą. Za odchylenia od tej koncepcji 
powinien być rozliczany ten, kto je 
spowodował. Zwrócić też należy 
uwagę na okoliczność, iż przyjęte 
obecnie rozwiązania działają w kie­
runku zawyżenia wyceny. Projek­
tant chroni się w ten sposób od od­
powiedzialności, a w wykonawstwie 
wszystkie rezerwy wycen zostaną 
„przerobione”.

ALOJZY POSPIECH

loletnie umowy na dostawę zespołów 
mopędowych oraz motocykli WSK 
w częściach, których montownie po­
wstaną w Turcji.

Z Bułgarią podpisany został kon­
trakt na dostawy polskich elementów 
aparatury paliwowej do silników 
wysokoprężnych. Podobną umowę na 
dostawy aparatury paliwowej do sil­
ników „Rabaman" zawarto a Węgra­
mi. (msk)

EKSPORT WYROBÓW 
TRWAŁEGO UŻYTKU

w większości wytwarzanych przez 
przemysł maszynowy wyrobów kon­
sumpcyjnych osiągnięta została rów­
nowaga między podażą 1 popytem. 
Równocześnie zakładany w obecnej 
5-latce przeszło dwukrotny wzrost 
ich produkcji stwarza dalsze pomyśl­
ne perspektywy lepszego zaopatrze­
nia gospodarstw domowych. Wszyst­
ko to. Jak również wyraźny postęp 
w jakości j nowoczesności artykułów 
trwałego użytku daje możliwości roz­
winięcia ich eksportu. Pozwala to 
z kolei wydłużyć serię produkcji i 
obniżyć jej koszty. Polskie rowery 
np. są eksportowane m. In. do sta- 
“ów Zjednoczonych. Kanady 1 Anglii; 
lodówki 1 gramofony do NRF: od’ 
kurzacze do Szwajcarii.

Najpoważniejszymi odbiorcami tej 
grupy towarów są jednak kraje soc­
jalistyczne: Związek Radziecki, Cze­
chosłowacja, NRD, Węgry. Bułgaria, 
Jugosławia. Przedmiotem naszego 
eksportu do ZSRR są również ma- 
szyny do szycia (zwłaszcza walizko, 
we 1 wieloczynnościowe) automaty 
muzyczne, żelazka elektryczne, (msk)



Myślę, is nie było jeszcze w polskim rol­
nictwie tok. sprawnie wykonanej inwestycji. 
W 13 miesięcy od rozpoczęcia budowy ru- 
styła produkcja w największej w kraju fer­
mie trzody chlewnej w Kołbaczu koło Szcze­
cina. „Fabryka mięsa" — po okresie rozru­
chu — będzie produkować 36,5 tys. tuczni­
ków rocznie.

«E-ta YMCZASEM, od pierwszych dni paździer- 
•h nika z wielką dokładnością zapełnia się 

pomieszczenia w sektorze rozrodu, gdzie 
H trafiają starannie dobrane zwierzęta 

z kilkudziesięciu ferm reprodukcyjnych. 
Formuje się podstawowe stado fermy. A 

potem jak z taśmy fabrycznej co 6 dni 600 
tuczników będzie trafiać do zakładów mięsnych.

I musi ich być właśnie tyle — nie mniej 
i nie więcej — ponieważ założono, że przy tej 
skali produkcji obowiązuje ścisła dyscyplina we 
wszystkich ogniwach procesu technologicznego 
— jak w dobrze zorganizowanej fabryce.

W RYTMIE FABRYCZNEJ TAŚMY
Oto rytm produkcyjny „fabryki mięsa”. Stado 

podstawowe liczy 1 902 maciory i 64 knury 
i jest podzielone na 55 grup. Założenia techno­
logiczne przewidują „regulację urodzin” i kie­
rowanie w ustalonym z góry porządku do na­
stępnego sektora (budynki, gdzie odbywa się 
poród) grup liczących po 33 maciory. Po poro­
dzie prosięta przez 28 dni pozostają z maciorą. 
Co trzy dni kolejna grupa 300 sztuk będzie 
przechodzić do następnego oddziału — sektora 
odchowu. Tutaj, w trzech budynkach, prosięta 
pozostają do 96 dnia życia i w wadze średnio 
33 kg znów zostaną przeniesione — teraz do 
jednej z 12 hal sektora tuczu. Przewiduje się, 
że tutaj okres tuczu będzie trwać 126—132 dni, 
w których zwierzęta powinny osiągać wagę 
115 kg.

W HALACH PRODUKCYJNYCH
Nietrudno zrozumieć, że tak dokładnie za­

programowanej produkcji muszą z pełną pre­
cyzją służyć wszystkie elementy organizacji i 
wyposażenia fermy. Składają się na to odpo­
wiednie warunki zoohigieniczne w halach pro­
dukcyjnych, pasza, opieka weterynaryjna i wie­
le innych nieraz drobnych, dla laika niezau­
ważalnych spraw, które wpływają na końcowe

zastosowań nowych rozwiązań, z których wiele 
znajdzie się w przyszłości w innych obiektach 
rolniczych. Wiele urządzeń swą skalą wielkości 
odoowiada zapotrzebowaniu średniej wielkości 
miasta, np. pobórenergii elektrycznej, która 
zasila wszystkie urządzenia fermy. Podobnie 
ma się rzecz z oczyszczalnią ścieków. Pochła­
niać będzie dziennie 700 ton ścieków. Ponoć 
tyle ile spływa z 50-tysięcznego miasta.

ZOOTECHNIKA PRZEMYSŁOWA
Tej skali obiekt, o tak wielkiej produkcji —- 

pierwszy w Polsce — w pełni odpowiada zało­
żeniom, które stawia się przed przemysłowymi 
technologami produkcji zwierzęcej. Na podsta­
wie licznych przykładów z krajów, w których 
zdecydowano się z różnych powodów na kon­
centrację produkcji, a mówiąc prościej na po­
większanie rozmiarów jednostek wytwórczych 
— można dziś wyodrębnić kilka cech nowych 
technologii.

W odniesieniu do rolnictwa a ściślej do pro­
dukcji zwierzęcej — określenie technologia 
przemysłowa zakłada produkcję na dużą skalę, 
dającą dużą ilość towaru. Ale nie jest to je­
dyna istotna cecha. Technologię przemysłową 
charakteryzuje również ciągłość 1 równomier­
ność produkcji bez wahań sezonowych, zme­
chanizowanie i automatyzacja procesów pro­
dukcyjnych, zmniejszenie zatrudnienia (w po­
równaniu z metodami tradycyjnymi) i wysoka 
wydajność pracy.

Przemysłowe technologie w produkcji zwie­
rzęcej najczęściej rozwijają się wszędzie tam, 
gdzie potrzebna jest wysoka produkcja żywno­
ści, a dotychczasowe, tradycyjne metody nie są 
już wystarczające. O podejmowaniu tego kie­
runku organizacji produkcji decyduje cały ze­
staw czynników związanych z organizacją zao­
patrzenia rynku mięsnego, z przemianami de­
mograficznymi na wsi, z poszukiwaniem naj­
bardziej efektywnych sposobów wykorzystania 
pasz i środków inwestycyjnych przeznaczanych 
na rozwój rolnictwa. Z dotychczasowych do­
świadczeń przy wprowadzaniu przemysłowych 
technologii wynika, że stwarzają one jak żad­
ne inne rozwiązania organizacyjne możliwości 
regulowania zaopatrzenia rynku dzięki ustalo­
nemu z góry rytmowi produkcji.

Istota trudności, zwłaszcza w początkowej 
fazie upowszechniania tej formy organizacji 
produkcji, polega na znalezieniu sposobów

nego jest co najmniej dwukrotnie wyższa ni* 
w fermach nie zmodernizowanych; to samo do­
tyczy obsługi tuczników przez jednego pracow­
nika, wykorzystania powierzchni budynków In­
wentarskich. Podobne wnioski płyną z porów­
nań wyników w naszych nie zmodernizowa­
nych fermach z obiektami tuczu przemysłowe­
go w NRD, NRF, CSRS, ZSRR i innych krajach. 
Efekty produkcyjne i ekonomiczne zmodernizo­
wanej produkcji są kilkakrotnie wyższe.

Na uwagę zasługuje także sprawa zużycia pasz. W 
badanych przez IZ obiektach zużycie paszy na jeden 
kg przyrostu wynosiło od 6,5 do 5,35 jednostek po­
karmowych przy dziennych przyrostach wagi od 540 
do 407 g. Analogiczne liczby w przemysłowych fer­
mach na Węgrzech, Jugosławii i Rumunii wahają się 
od 3,3 do 3,6 jednostek pokarmowych przy 570-650 g 
dziennego przyrostu wagi. Tyle właśnie mniej więcej 
wynosi dziś „granica przyzwoitości1» — a raczej 
opłacalności całego przedsięwzięcia przy zastosowaniu 
nowoczesnej technologii.

Toteż przyjęte założenia dla fermy w Kołba­
czu zakładają osiąganie podobnych wskaź­
ników produkcyjnych (3,8 jednostek pokarmo­
wych na 1 kg przyrostu wagi przy dziennym 
przyroście 640 g) .

DECYDUJE STRUKTURA ROLNICTWA

Na tle powyższych przykładów i poznanych 
tendencji w organizacji produkcji zwierzęcej 
trafne będzie pytanie o nasze projekty, perspek­
tywy i możliwości w tej dziedzinie. Jak wskazu­
ją wszystkie przykłady, rozwój nowoczesnych 
technologii jest ściśle związany z całą sytuacją 
w rolnictwie i na rynku żywności. Jest to 
przedsięwzięcie drogie, aczkolwiek, jak wyka­
zują doświadczenia innych krajów, na dalszą 
metę opłacalne, a w pewnych określonych wa­
runkach strukturalnych rolnictwa — konieczne. 
Ale, co wyraźnie warto podkreślić, podejmo­
wane jest wszędzie w wyniku wyraźnego za­
potrzebowania rynku na taką ilość produktów, 
której innymi sposobami dotąd stosowanymi 
uzyskać nie można.

Nieodparcie nasuwa się wniosek, że ekspansja 
przemysłowych form wytwarzania w produkcji 
zwierzęcej wszędzie wiąże sie ściśle z przemia­
nami strukturalnymi w rolnictwie.

Wydaje się, że w obecnej sytuacji polskiego rolnic­
twa daleko jeszcze do powszechnego zastosowania 
przemysłowych form organizacji produkcji zwierzę­
cej. Nie stać nas na to z wielu najrozmaitszych 
powodów, z których najważniejszy to ten, źe nie 
zostały jeszcze w pełni wykorzystane możliwości In­
tensyfikacji produkcji zwierzęcej w gospodarstwach 
chłopskich dysponujących znacznymi zasobami siły 
roboczej — oraz wlasnvch, gospodarczych pasz i mo­
żliwości organizacyjnych.

Fot. B. Wielopolska

DYNAMIKA A STRUKTURA 
PRODUKCJI

DANE ZA WRZESIEŃ BR. wska­
zują, że nadal utrzymuje się wysoka 
dynamika produkcji globalnej prze­
mysłu (9,4 proc., w przeliczeniu na 
pełny dzień roboczy — 10,4 proc.). 
Łącznie więc w okresie trzech kwar­
tałów br. mamy do odnotowania 
znacznie wyższy niż w poprzednich 
latach wzrost produkcji globalnej 
przemysłu (ok. 12 proc, wobec 7,3 
proc, w 1971 r., 8,4 proc, w 1970 r.. 
9,1 proc, w 1969 r., 9,4 proc, w 1968 
roku).

O osiągnięciu tego tempa decyduje 
w br. przede wszystkim przemysł 
maszynowy (14,6 proc.) przedsiębior­
stwa przemysłu spożywczego i skupu 
(13,2 proc.) i przemysłu chemicznego 
(12,4 proc.). Poniżej przeciętnego 
kształtuje się natomiast tempo wzro­
stu produkcji m.in. w przedsiębior­
stwach przemysłu lekkiego (8,5 proe.) 
i przemysłu drzewnego (6,5 proc.).

Przesunięcia w tempach wzrostu 
produkcji wskazują więc, że na nie­
których odcinkach wzrost produkcji 
może okazać się nie dość wvsoki w 
porównaniu do zapotrzebowania. 
Dotyczy to zwłaszcza wyrobów prze­
mysłu lekkiego, częściowo również 

■ przemysłu drzewnego. (Sb)

STRUKTURA REALIZACJI 
ZADAŃ DODATKOWYCH

W OKRESIE minionych trzech 
kwartałów br. zrealizowano już 103 
proc, dodatkowych przyjętych na br. 
zadań w zakresie sprzedaży wyro­
bów własnej produkcji.

Całoroczne zadania dodatkowe 
zrealizował już przemysł maszynowy 
(108 proc.), przemysł spożywczy (146 
proc.) i przemysł materiałów budow­
lanych (ok. 104 proc.). Słabiej za­
awansowana jest realizacja zadań 
dodatkowych w przemyśle chemicz­
nym (97 proc.), lekkim (90 proc-1, 
w górnictwie 1 energetyce (ok. 90 
proc.), w przemyśle drzewnym (ok. 
70 proc.) i ciężkim (75 proc.).

Znaczne zróżnicowanie postępów w 
realizacji programów produkcji do­
datkowej wskazuje, źe trzeba się li­
czyć z możliwością wystąpienia róż­
nic w stopniu zaspokojenia potrzeb 
gospodarki. Ustaleniu dodatkowych 
zadań produkcyjnych towarzyszvlo 
bowiem nie tylko rozeznanie możli­
wości produkcyjnych, ale i potrzeb 
gospodarki nie uwzględnionych w 
planach produkcji. (Sb)

wyniki produkcyjne. Zatem każdy szczegół tech­
nologii produkcji musiał być dokładnie prze­
myślany.

Na przykład, podłoga w budynkach inwentarskich. 
Hodowcy znają całą skalę trudności, z którymi do­
tychczas borykali się zwolennicy bezściolowego syste­
mu chowu trzody. Dlatego, po licznych próbach, po­
łożono taką podłogę, która zapewni zwierzętom od­
powiednią izolację termiczną, a równocześnie wyeli­
minuje niedogodności wynikające z zastosowanego 
systemu chowu. Podłoga taka składa się z kilku 
warstw: plasku, betonu, papy i dalej keramzytu ze 
spoiwem cementowym przykrytego 5—8-centymetro- 
wą warstwą specjalnej pasty (keramzyt marmuru, tłu­
czeń ceglany w spoiwie cementowym) wytrawionej 
kwasem solnym. Ten szczegół drobny w skali całej 
budowy ma jednak z całą pewnością znaczenie dla 
efektów hodowli.

Znacznie bardziej imponująco przedstawiają 
się jednak inne urządzenia. Cała technologia 
fermy oparta jest na wzorach włoskiej firmy 
GIZA z Reggio Emilia, nosi nazwę Gi-Gi i była 
już wprowadzona w kilku innych krajach. 
Technologia obejmuje oczywiście cały proces 
produkcyjny — poczynając od budowy i uru­
chomienia aż po pracę przy pełnej obsadzie 
zwierząt.

Ferma ma 21 hal produkcyjnych wzniesio­
nych z typowych, jednakowych lekkich ele­
mentów, które różnią się tylko wewnętrzym 
wyposażeniem oraz długością. Dzięki tym mak­
symalnym uproszczeniom możliwe było właśnie 
szybkie 1 przedterminowe wykonanie budowy. 
Sektor reprodukcji i odchowu zajmuje dziesięć 
budynków, a największy sektor tuczu, to 12 hal 
mieszczących po 1 200 sztuk zwierząt każda.

Wszystkie zwierzęta będą żywione mieszan­
kami pełnoporcjowymi całkowicie pokrywają­
cymi zapotrzebowanie na składniki odżywcze. 
Mieszanki sporządza się wg sprawdzonych re­
ceptur, w których uwzględniono przede wszyst­
kim podstawowe komponenty własnej pro­
dukcji (susz ziemniaczany i susz zielonek z wła­
snej suszarni) oraz dodatki soli mineralnych, 
mikroelementów, antybiotyków i witamin.

Przewiduje się sporządzanie kilku rodzajów mie­
szanek w zależności od okresu żywienia zwierząt. 
Prosięta 1 warchlaki będą żywione paszami sypkimi 
Z automatów. Pozostałe mieszanki będą łączone w od­
powiedniej proporcji z wodą i w tej postaci podawane 
do koryt. Pasza dla macior, lemurów i tuczników po­
dawana będzie wg ustalonych norm. W każdym sek­
torze fermy zbudowana jest odrębna centrala paszo­
wa — tutaj dowiezioną paszę miesza się z wodą. 
Składniki dozuje automatyczna waga. Przyrządzona 
pasza pod ciśnieniem podziemnymi rurociągami do­
prowadzana jest do koryt. Obsługa centrali odbywa 
się za pomocą pulpitu sterowniczego, jak w zauto­
matyzowanej fabryce.

Pełna mechanizacja fermy nie ogranicza się 
do automatyzacji obsługi. Na stworzenie opty­
malnych warunków zoohigienicznych wielki 
wpływ ma zanewnienie stałej temperatury 
i wilgotności w pomieszczeniach. Aparatura 
kontrolna reguluje donływ ciepłego powietrza 
wdmuchiwanego do hali i mechaniczną wenty­
lację. Ciepło dostarcza centrala ogrzewcza pra­
cująca na płynnym paliwie. Można by jeszcze 
podać wiecej szczegółów dotyczących rozwią­
zań technicznych zastosowanych na fermie. 
Wyliczaiac je nawet w największym skrócie 
zestawil’hvśmv długą listę. Przv wielu z nich 
trvohn riodać określenie — no raz pierwszy za- 
stoiowane, prototypowe. Tyle tu oryginalnych

kompleksowego rozwiązania problemów tech­
nicznych — ich związku z fizjologią zwierząt, 
genetyką, mechanizacją produkcji — oraz spraw 
organizacyjnych przy równoczesnym uzyskiwa­
niu możliwie najwyższej efektywności ekono­
micznej.

W INNYCH KRAJACH
Przemysłowe technologie są bardzo drogie. 

W każdych warunkach ustrojowych przekra­
czają na ogół możliwości inwestycyjne jednego 
gospodarstwa rolnego. W związku z tym na 
przykład w krajach zachodniej Europy wiążą 
się one z rozwojem różnorodnych form koope­
racji między gospodarstwami. Są to grupy pro­
ducentów (np. we Francji), zrzeszenia wytwór­
cze producentów (NRF, Szwajcarii), które wspól­
nymi siłami budują np. tuczarnie trzody chlew­
nej produkujące kilka lub kilkanaście tysięcy 
tuczników rocznie. Przy takiej wielkości pro­
dukcji można już mówić o opłacalności zastoso­
wania nowoczesnych rozwiązań technicznych.

Inne zupełnie przyczyny są powodem poszu­
kiwania i wprowadzania przemysłowych tech­
nologii hodowli w krajach socjalistycznych. 
Najogólniej można stwierdzić, że sprzyjały tej 
formie organizacji produkcji, a nawet ją na­
rzucały przemiany strukturalne w rolnictwie, 
zmniejszenie się liczby zatrudnionych w rol­
nictwie oraz rosnące zapotrzebowanie na pro­
dukty pochodzenia zwierzęcego.

Państwo jako organizacja gospodarcza dy­
sponując możliwościami inwestowania w orga­
nizację produkcji żywności poszło w kierunku 
form najbardziej efektywnych ekonomicznie, no­
woczesnych technicznie — zapewniających stałą 
wysoką produkcję i wysoką wydajność pracy.

I oto wielkie fermy przemysłowe budowane są 
w ZSRR, w Czechosłowacji 1 NRD, na Węgrzech, Ru­
munii, Jugosławii. Niektóre z nich to prawdziwe gi­
ganty produkujące rocznie od 150—300 tys. tuczników, 
aczkolwiek fermy o średniej wielkości są znacznie 
bardziej rozpowszechnione. Współpracujące z krajami 
socjalistycznymi firmy zachodnioeuropejskie opraco­
wały projekty ferm m. In. dla ZSRR. Np. firma 
GIZA — projektant Kolbacza — przygotowała fermy na 
54 i 180 tys. szt. tuczników. Natomiast belgijska firma 
IBO przygotowała projekt fermy o rocznej produkcji 
250 tys. sztuk trzody chlewnej.

WNIOSKI Z POROWNAN
Założenia technologii przemysłowej i prakty­

ka — wyniki produkcyjne w innych krajach — 
wskazują na wyższą efektywność tej formy 
produkcji zwierzęcej. Oto na przykład wg obli­
czeń Instytutu Zootechniki w wielkich fermach 
(skala wielkości produkcji taka jak w Kołba­
czu) osiąga się lepsze wyniki we wszystkich 
podstawowych wskaźnikach techniczno-ekono­
micznych niż w fermach małych o niniejszym 
stopniu koncentracji 1 modernizacji produkcji. 
Dotyczy to wielkości produkcji z jednostki po­
wierzchni, wartości produkcji, ilości wyprodu­
kowanego żywca na jednego zatrudnionego pra­
cownika, czasu pracy zużytego na wyproduko­
wanie 100 kg żywca, zużycia paszy na jednost­
kę produkcji 1 innych parametrów.

Badania i porównania wykazały, że tam, 
gdzie zastosowano bardziej nowoczesne metody 
tuczu, produkcja żywca na Jednego zatrudnio-

Ale są jednak regiony kraju 1 sektory rolnic­
twa, gdzie nieuchronna jest owa nowoczesna 
organizacja procesów technologicznych. Mam na 
myśli przede wszystkim PGR w zachodnich 
i północnych regionach kraju, dla których 
obiekty takie jak Kołbacz mogą stać się wzor­
cem technologicznym.

MODEL ORGANIZACJI PRODUKCJI

Znaczenie tej inwestycji wykracza daleko poza 
bieżące problemy organizacji produkcji. Kołbacz 
nie tylko bowiem dostarczy doświadczeń o cha­
rakterze technicznym, ale także będzie przykła­
dem pewnego modelu organizacyjnego o dużym 
znaczeniu perspektywicznym. Zarażeni nowocze­
snością organizatorzy fermy w Kołbaczu: dy­
rektor zakładu WŁADYSŁAW MAZURKIE­
WICZ i główny technolog fermy dr EUGE­
NIUSZ WĘCKOWICZ, z którymi miałem moż­
ność rozmawiać, przytaczają wiele przekonywa­
jących argumentów na poparcie tej tezy.

Są to, być może, sprawy już szeroko omawia­
ne, znane, ale warto na nie spojrzeć raz je­
szcze, aby trafnie ocenić znaczenie wysiłku 
inwestycyjnego, jaki ponosi społeczeństwo 
w związku z budową fermy w Kołbaczu i in­
nych, które obecnie są w budowie lub w przy­
szłości będą budowane.
• Fermy typu przemysłowego stwarzają możliwość 

dużej 1 rytmicznej produkcji w warunkach koncen­
tracji ziemi nieuchronnie następującej w wyniku 
przemian demograficznych związanych z osłabieniem 
sektora gospodarstw indywidualnych; zjawisko to 
występuje u nas na terenie całego kraju (przypom- 
nijmy: 705 tys. gospodarzy ma więcej niż 60 lat, 
a 114 tys. rolników nie posiada następcy — oto dane 
GUS), z większym zaś nasileniem na terenach woje­
wództw zachodnich 1 północnych.
• Konieczne jest z uwagi na zapotrzebowanie ryn­

ku rozwijanie produkcji zwierzęcej także w PGR, 
które w wielu regionach gospodarują na znacznej 
części areału użytków rolnych. Wiąże się to z ko­
niecznymi inwestycjami, które jeśli mają być doko­
nywane, to winno się to robić wg najlepszych wzo­
rów technologicznych;
• Nowoczesna technologia umożliwia stworzenie 

warunków pracy i życia zbliżonych do standardu in­
nych grup zawodowych zatrudnionych w gospodarce 
narodowej.

Te postulaty spełnia dokonana inwestycja 
w Kołbaczu. Są również podstawy, aby sądzić, 
że dotyczyć to może innych budowanych obiek­
tów. Będzie ich dość dużo w najbliższych la­
tach. A już niedługo zainteresowani problematy­
ką rolniczą usłyszą o uruchomionych obiektach 
w PGR Kadłubek, pow. Trzcianka, PGR Sza­
mocin w pow. Chodzież lub PGR Lębrsko 
w pow. Świdwin, gdzie pod koniec bież, roku 
oraz w pierwszych miesiącach roku przyszłego 
rozpoczną pracę nowe fermy przemysłowe tuczu 
trzody chlewnej.

Te Inwestycje są więc w takim samym stop­
niu uzasadnione, jak wszelkie nakłady na roz­
wijanie produkcji zwierzęcej w gospodarstwach 
drobnotowarowych. Tyle, że nakłady na gospo­
darkę chłopską ze względu na wielkość produk­
cji i rozmiar potrzeb musiałyby być znacznie 
większe, jeśli chcielibyśmy osiągać w sikali kra­
ju taki poziom, wyrażany we wskaźnikach pro­
dukcyjnych i ekonomicznych, jak w nowocze­
snych obiektach przemysłowej zcotechniki.

RELACJE EKONOMICZNE 
PRODUKCJI

NA UKSZTAŁTOWANIE relacji 
ekonomicznych produkcji przemysło­
wej we wrześniu br. istotny wpływ 
wywarł znaczny wzrost zatrudnienia 
1 funduszu płac.

W wyniku przyspieszenia wzrostu 
zatrudnienia obniżeniu uległ udział 
wydajności pracy w przyroście pro­
dukcji globalnej (z 61,5 proc, w okre­
sie ośmiu miesięcy br. do 52,1 proc, 
we wrześniu). Oznacza to, że udział 
Wzrostu zatrudnienia we wzroście 
produkcji globalnej we wrześniu br. 
(ok; 48 proc.) ■ był wyższy niż w 
okresie minionych kilku lat. Również 
przyrost funduszu plac przypadający 
na 1 proc, wzrostu produkcji global­
nej we wrześniu br. (1.06 proc.) był 
wyższy niż w poprzednich latach z 
wyjątkiem roku ubiegłego.

Przy takim ukształtowaniu relacji 
ekonomicznych produkcji przemysło­
wej szczególnie istotna staje się 
struktura jej przyrostu. Utrzymanie 
bowiem równowagi rynkowej wyma­
ga, aby w przyroście produkcii 
szczególnie wydatnie wzrastała pro­
dukcja artykułów rynkowych. oka­
zuje się tymczasem, źe zaawansowa­
nie realizacji zadań rocznych prze­
mysłu w zakresie sprzedaży artyku­
łów rynkowych (66,4 proc.) jest słab­
sze od zaawansowania realizacji pla­
nu sprzedaży ogółem (67,5 proc.).

(Sb)

PONOWNE ZAHAMOWANIE 
SPRZEDAŻY NAWOZÓW 
SZTUCZNYCH

PO OBSERWOWANYM na wiosnę 
br. ożywieniu sprzedaży nawozów 
sztucznych, w sierpniu i wrześniu 
br. ukształtowała się ona poniżej 
analogicznego poziomu z ub.r. Łącz­
nie więc od lipca do września br., 
tj. pod przyszłoroczne zbiory sprze­
dano o 20 proc, mniej nawozów sztu­
cznych niż w analogicznym okresie 
ub.r. pod tegoroczne zbiory.

Obniżenie sprzedaży nawozów tłu­
maczone jest szczególnie dużym za­
absorbowaniem rolników zbiorami 
zbóż w sierpniu br. oraz opóźnie­
niem siewów zbóż we wrześniu br., 
spowodowanym niekorzystnymi wa­
runkami atmosferycznymi. Obawiać 
się jednak należy, że pewien wpływ 
na osłabienie zainteresowania zaku­
pami nawozów sztucznych wywierać 
mają również dobre tegoroczne zbio­
ry.

Niezależnie więc od oceny przy­
czyn spadku sprzedaży nawozów 
sztucznych konieczne wydaje się 
podjęcie kroków ułatwiających rol­
nikom zakupy nawozów oraz rozwi­
nięcie szerszej niż dotychczas akcji 
reklamowo-informacyjnej. (Sb)

DOSTAWY
Z POZAROLNICZEJ 
GOSPODARKI 
NIEUSPOŁECZNIONEJ

W OKRESIE 9 MIESIĘCY BR. sza­
cuje się, że wypłaty przedsiębiorstw 
gospodarki uspołecznionej za dostawy 
1 usługi od pozarolniczej gospodarki 
nieuspołecznionej były o ponad 20 
proc wyższe niż w analogicznym okre­
sie ub. r. Są one jeszcze o ok. 10 proc, 
niższe niż w analogicznym okresie w 
1969 r., gdy obowiązywały szczególnie 
daleko Idące ograniczenia.

Szczególnie wydatnie, bo o ok. 30 
proc, wzrosły w br. zakupy artyku­
łów rynkowych od przedsiębiorstw 
gospodarki nieuspołecznionej. Zakupy 
tych artykułów stanowią już ok. 35 
proc, ogółu dostaw od jednostek poza­
rolniczej gospodarki nieuspołecznio­
nej 1 zajmują Istotną pozycję zaopa­
trzenia rynku w artykuły z grupy 
1001 drobiazgów. (Sb)

WRZEŚNIOWY SPIS 
POGŁOWIA

WYNIKI wrześniowego spisu po­
głowia zwierząt w indywidualnych 
gospodarstwach rolnych wykazują, 
te w porównaniu z wrześniem ub. 
roku - wzrosło pogłowie bydła (o 3 

proc., w tym krów o 04 proc.)» 
trzody chlewnej (o 14 proc., w tym 
prosiąt o 19 proc., tuczników powy­
żej 6 miesięcy o 12 proc, i macior 
prośnych o 11.7 proc.). Nadal utrzy­
muje się więc tendencja do przy­
spieszonego rozwijania hodowli 
irzody chlewnej. Wskazują na to 
również wyższe niż przed rokiem 
ceny prosiąt na chów w obrocie tar­
gowiskowym (o 15 proc, w porów­

naniu z wrześniem ubr.).
Dobre, tegoroczne zbiory zbóż 1 

ziemniaków oraz korzystne dla ho­
dowli relacje cen pasza — żywiec 
sprzyjają więc nadal zainteresowaniu 
rolników rozwojem hodowli zwierząt 
gospodarskich.

Równocześnie odnotowania wyma­
ga jednak fakt, że osiągnięty przy­
rost pogłowia zwierząt gospodarskich 
wciąż jest jeszcze nie dość wydatny 
dla zaspokojenia szybko rosnącego 
zapotrzebowania rynku na mięso i 
przetwory mięsne. (Sb) j

6 240 POMIESZCZEŃ 
PRZYWRÓCONO ZAŁOGOM

OSTATECZNY TERMIN przywróce­
nia załogom pomieszczeń i lokali so­
cjalnych użytkowanych niezgodnie z 
przeznaczeniem upłynął 30 czerwca 
br. Szacowano, źe rewindykacji po­
dlegać będzie 6.746 lokali o powierz­
chni łącznej 190.552 m kw. Zwrócono 
z tego już 6.240 pomieszczeń o łącz­
nej powierzchni około 167 tys. m 
kw. W tym najwięcej stołówek, po­
kojów śniadaniowych, pomieszczeń 
kuchennych, łaźni i umywalni.

Odzyskano więc 92,5 proc, pomiesz­
czeń i 87,5 proc, powierzchni. Pełna 
realizacja rewindykacji pomieszczeń 
i lokali socjalnych użytkowanych 
niezgodnie z przeznaczeniem nastę­
powa • będzie sukcesywnie do koń­
ca bi.

Największe zaległości występują w 
resorcie budownictwa, w przemyśle 
ciężkim, gospodarki terenowej, prze­
myśle lekkim i resorcie finansów.

Równolegle z akcją rewindykacyj­
ną, w wielu zakładach wygospodaro­
wano na cele socjalne dodatkowe 
lokale, np. w przemyśle lekkim zało­
gi otrzymały dodatkowo 972 pomiesz­
czenia, w spółdzielczości pracy 430 
lokali, w komunikacji 129.

Ministerstwo Pracy. Plac 1 Spraw 
Socjalnych, Komisja Planowania 
przy Radzie Ministrów i CBZZ prze­
analizowały aktualne potrzeby w 
dziedzinie inwestycji socjalnych w 
zakładach pracy. Na tej podstawie 
poszczególne resorty oraz Prezydia 
Rad Narodowych mają przygotować 
plany zaspokajania najpilniejszych 
potrzeb. Będą one uwzględnione w 
planach na rok 1973, dalsze zaś do 
końca 1975 r. (msk)

SKUP WARZYW I OWOCÓW
SYTUACJA w warzy ivnictwie 1 sa­

downictwie w bież, roku jest po­
myślna, a podaż podstawowych wa­
rzyw pokrywa w pełni zapotrzebo­
wanie rynku i przemysłu. Spółdziel­
nie zrzeszone w CBS kupiły do po­
łowy września bież, roku 15 620 ton 
ogórków — tj. o 5 420 t. więcej niż 
w ub. roku i 9 750 ton pomidorów — 
tj. o 2 600 ton więcej w stosunku do 
roku 1971. Powiódł się skup kapusty, 
marchwi, buraków, cebuli i warzyw 

smakowych (pietruszki, porów, sele­
rów). Tylko kalafiorów kupiono 
mniej, niż w ub. sezonie. Jeśli idzie 
o owoce, zwłaszcza jagodowe, sytua- 
cja jest mniej pomyślna. W skupie 
jabłek i śliwek GS osiągnęły do tej 
pory wyniki lepsze niż w ub. roku. 
Na rynku odczuwa się jednak wy­
raźnie braki w dostawie dobrych 
odmian jabłek, a śliwki skończą się 
szybciej, niż zwykle. Nie za wiele 
jest gruszek, którym zaszkodziły 
chłody w okresie kwitnienia.

Obecnie spółdzielnie rozpoczynają 
gromadzenie zimowych zapasów 
owoców i warzyw dla innych kon­
trahentów. z którymi zawarte zosta­
ły umowy, (msk)

CRS W SKUPIE KONI
ZGODNIE z zarządzeniem Ministra 

Przemysłu Spożywczego i Skupu — 
CRS przejmuje w całości skup koni 
rzeźnych od Centrali Przemysłu Blię- 
snego. Kouie będą skupywane na 
specjalnych spędach, których odby­
wać się ma ok. 1000 w kraju. Część 
zwierząt przeznaczona zostanie na 
eksport, część — na zaopatrzenie 
rynku wewnętrznego.

Od 1 lipca bież, roku skup koni 
od przemysłu mięsnego przejął 
WZGS w Poznaniu, Łodzi, Katowi­
cach i Krakowie, a od 1 stycznia 
1973 r. — przejmie WZGS w Bia- 
łymstoku. Lublinie i Warszawie. 
Współorganizatorem spędów będzie 
Przedsiębiorstwo Obrotu Zwierzętami 
Hodowlanymi, które zobowiązane 
jest do odbierania koni nadających 
się na eksport w stanie żywym.

Obecnie trwają przygotowania, 
związane z ustaleniem sieci punktów 
skupu, zabezpieczeniem kadry klasy­
fikatorów, adaptacją srodkotv trans- 
port owych do przewozu koni, baz 
zbiorczych do okresowego przetrzy- 
mywania skupionych zwierząt oraz 
przystosowaniem rzeźni dla produk­
cji krajowej i na eksport, (msk)

URZĄDZENIA DO 
UTRZYMANIA CZYSTOŚCI

WYTWÓRNIA URZĄDZEŃ KOMU­
NALNYCH WUKO w Łodzi produku­
je i naprawia sprzęt do utrzymania 
czystości w miastach. Na uwagę za­
sługują opracowane przez Wytwórnię 
WUKo samochody do czyszczenia ka­
nałów strumieniami wody pod ciśnie­
niem 100 atmosfer. Sprzęt ten wyko­
nany w kooperacji z zachodnionie- 
miecką firmą WOMA należy do no­
woczesnych urządzeń eliminujących 
potrzebę przebywania ludzi w kana­
łach. Drugim podobnym urządzeniem 
jest specjalny samochód do czyszcze­
nia studzienek kanalizacyjnych.

Najliczniej produkowanym 'sprzętem 
są samochody przystosowane do wy­
wozu nieczystości stałych i płynnych. 
Obecnie opracowuje się konstrukcję 
takiego samochodu dostosowanego do 
mechanicznego załadunku pojemni­ków 1190 1.

Wytwórnia WUKO powołała w Ło­
dzi Ośrodek Badawczo-Rozwojowy 
Oczyszczania Miast, zadaniem ośrod­
ka jest przygotowywanie produkcji 
nowych wyrobów, opracowywania I 
nowych konstrukcji I nowych tech­
nologii oczyszczania, zwłaszcza w 
wysokim budownictwie, gdzie groma­
dzenie śmieci uniemożliwia często za­
chowanie właściwych warunków sani­
tarnych. (msk)
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DOKOŃCZENIE ZE STR. 1 
przetwórczych, jeśli nie nastąpią głębsze zmia­
ny jakościowe w ich zużyciu.

W latach 1960—1971 przy ogólnym wzroście 
globalnej produkcji przemysłowej o 244 proc., 
produkcja przemysłów surowcowo-materiało- 
wych wzrosłaf): przemysłu węglowego o 152 
proc., paliw o 281 proc., przemysłu energetycz­
nego o 272 proc., hutnictwa żelaza o 198 proc., 
metali nieżelaznych o 243 proc. W tych samych 
latach produkcja przemysłów przetwórczych 
wzrosła: przemysłu metalowego o 320 proc., 
maszynowego o 376 proc., precyzyjnego o 608 
proc., środków transportu o 398 proc, i przemy­
słu elektrotechnicznego i elektronicznego o 460 
proc. Przy tych wskaźnikach wzrost przemysłu 
chemicznego, a przede wszystkim przemysłu 
tworzyw sztucznych, które mogą w znacznym 
stopniu zastępować materiały tradycyjne (stal, 
drewno, metale nieżelazne, szkło), jest dość 
skromny, bo wynosi 379 proc.

W produkcji globalnej przemysłu uspołecz­
nionego w 1960 r. przemysł wydobywczy miał 
udział 8,6 proc., a przemysł przetwórczy 91,4 
proc., natomiast w 1971 r. udział przemysłu wy­
dobywczego zmalał do 6.3 proc., a przemysłu 
przetwórczego wzrósł do 93,7 proc, (w cenach 
porównywalnych z 1971 r.). Pełniejszy obraz sy­
tuacji daje porównanie gałęziowej struktury 
produkcji przemysłowej (tablica) 2): 
struktura produkcji globalnej przemysłu 
USPOŁECZNIONEGO WEDŁUG GAŁĘZI PRZEMYSŁU

i wysuwa wniosek, że gdyby produkowano za­
miast tych wyrobów więcej wyrobów np. prze­
mysłu elektronicznego, to wtedy nie byłoby 
problemu materiałochłonności. Jest to — w mo­
im przekonaniu — poważne uproszczenie. Mate­
riałochłonność jest bowiem relacją pomiędzy na­
kładem materiałów a efektem tego nakładu, czy­
li wartością otrzymanych produktów. Może być 
zatem statek materiałochłonny i materiało- 
oszczędny, podobnie jak telewizor, czy podze­
spół elektroniczny.

Nie wdając się w rozważania na temat struk­
tury przemysłu, która na newno może być i jest 
unowocześniana, warto poszukiwać możliwości 
zmniejszania materiałochłonności przy takiej 
strukturze produkcji, jaka jest.

1) Rocznik Statystyczny 1972, str. 161 (tabl. 3/149).
2) Rocznik Statystyczny 1972, str. 161 (tabl. 4/150).
3) Jak do tej pory, planów takich przedsiębiorstwa 

nie opracowują. Są jednak przedsiębiorstwa, w któ 
rycb stopniowo nadaje się przedsięwzięciom dl? 
usprawnienia wykorzystania materiałów bardziej zor­
ganizowany 1 planowy charakter. Za przykład może 
tu służyć Państwowa Fabryka Wagonów „PAFAWAG- 
we Wrocławiu. W fabryce tej podjęto w końcu 1971 r 
interesującą próbę określenia, jak to nazwano — „kie 
runków oszczędzania materiałów i usprawnienia Obro 
tu materiałowego na bazie oceny istniejącego stanu" 
Przy wytyczaniu tych kierunków pogrupowano czyn­
niki decydujące o wykorzystaniu materiałów na 4 
grupy: techniczne, zaopatrzeniowo-magazynowe, pro 
dukcyjne i pośrednie. W pracach z tym związanych 
brały udział praktycznie wszystkie służby i komórki 
organizacyjne przedsiębiorstwa.

Wyszczególnienie 1960 1971
(grupowanie wg gałęzi — w odsetkach — ceny

metodą zakładową) porównywalne z 1971 r.

Ogółem ................................................. 190,0 100,0
Przemysł: 

węglowy.............................. 7,5 5,0
paliw.......................................... 2,3 2,7
energetyczny.............................. 2,2 2,6
hutnictwa żelaza t 8,7 7,8
metan nieżelaznych .... 3,1 3,1
razem................................. 23,8 21,2

Przemysł: 
metalowy..........................  . 3,5 4,8
maszynowy..................... 4,5 7,4
precyzyjny........................... 0,4 1,0
środków transportu .... 5,5 9,2
elektrotechniczny 

1 elektroniczny ...... 2,4 4,6
razem................................. 16,3 27,0

Przemysł chemiczny............... 5,7 9,0

Z zestawienia widać wyraźnie, że w ogólnej 
produkcji przemysłowej udział gałęzi produkują­
cych wyroby do dalszego przetwórstwa (materia­
ły) maleje, a rośnie udział gałęzi produkcji zu­
żywających surowce i materiały. W tym miejscu 
trzeba wrócić do podniesionej już wcześniej 
kwestii struktury produkcji wyrobów finalnych 
i struktury produkcji surowców i materiałów, 
która ma podstawowe znaczenie dla wzrostu 
efektywności wykorzystania tych surowców 
i materiałów.

CZĘSTO DAJE SIĘ SŁYSZEĆ opinie, według 
których przemysł nasz skazany jest na wyso­
ką materiałochłonność, bo produkuje materiało- 
chłonne wyroby, np. statki, wagony, maszyny 
budowlane, maszyny rolnicze itp. Mówi się wte­
dy o materiałochłonnej strukturze produkcji

Jeżeli na wielu przykładach stwierdzono, że 
porównywalne maszyny i urządzenia produkcji 
krajowej są cięższe o około 30 proc, od zagra­
nicznych, to główny problem tkwi — jak sądzę 
— w jakości, w nowoczesności, w trwałości i nie­
zawodności tych wyrobów. Jeżeli, dalej, za 
import 1 tony maszyn i urządzeń trzeba płacić 
kilkoma tonami maszyn i urządzeń produkcji 
krajowej, to jest to przede wszystkim — ogól­
nie rzecz biorąc — sprawa nienowoczesności na­
szych produktów.. Zasada na pewno jest taka, 
by z mniejszej ilości materiałów produkować 
więcej i lepszych (!) wyrobów, a nie odwrotnie. 
Warto przy tym dodać, że ze społecznego punk­
tu widzenia, chodzi nie tylko o poziom materia­
łochłonności produkcyjnej (związanej z samym 
wytworzeniem wyrobu), ale również o poziom 
materiałochłonności eksploatacyjnej (związanej 
z użytkowaniem wyrobów, np. zużycie części za­
miennych lub energii napędowej, nie mówiąc 
już o stratach, jakie powoduje wyrób nie­
sprawny, zawodzący).

Dla ilustracji tezy o wpływie nowoczesnych rozwią­
zań konstrukcyjnych i technologicznych na materiało­
chłonność wyrobu przytoczę dwa przykłady. Wiertarka 
p -odukowana w Polsce ważąca 1680 kg z 7 KW silni­
kiem może wiercić maksymalne średnice do 40 mm, 
natomiast wiertarki takie produkowane w NRD Anglii 
lub Austrii ważą od 14:10—1520 kg z silnikiem od 
3,0-4,5 KW i można przy ich pomocy wiercić średnice 
większe niż 40 mm (maszyny lżejsze, o mniejszym zu­
życiu energii, a wydajniejsze). Agregatowy silnik spa­
linowy produkowany w Polsce ma wskaźnik ciężaru 
do mocy 19 kg/KM, a produkcji francuskiej 11,9 kg/KM, 
NRF-owski 9,26 kg/KM, przy czym te zagraniczne silni­
ki mają obroty większe i moc większą niż silnik 
polski.

Fachowcy ustalili, że jeżeli poszukuje się mo­
żliwości wykorzystania rezerw w zużyciu mate­
riałów, to 90 proc, tych możliwości tkwi w pro­
cesach konstrukcyjno-projektowych i technolo­
gicznych. Stąd taką popularność zdobywają me­
tody tzw. lekkiej budowy (jest to dużo szerszy 
problem niż tylko obniżenie ciężaru wyrobów) 
i analizy wartości, stosowane przede wszystkim 
w procesie technicznego przygotowania nowej 
produkcji, niezależnie od doskonalenia tymi me­
todami wyrobów już produkowanych.

*
UMIEJĘTNOŚĆ nowoczesnego konstruowania 

wyrobów i ich technologii produkcji nie wystar­
czy, jeżeli nie będzie odpowiedniego tworzywa 
(materiału) i nowoczesnych urządzeń technolo­
gicznych. To jest drugi zesoół zagadnień decy­
dujących o stopniu efektywności wykorzystania 
materiałów i poziomie materiałochłonności.

Nie dysponujemy obecnie w pełni nowocze­
snymi materiałami i procesami technologiczny­
mi. Wiadomo np., że proporcja pomiędzy pro­
dukcją wyrobów hutniczych bruzdowych i pła­
sko walcowanych jest u nas odwrotna niż w kra­
jach rozwiniętych, że mamy bardzo słabo roz­
winięte przetwórstwo metali nieżelaznych, nie 
mówiąc już o produkcji i przetwórstwie two­
rzyw sztucznych. W konsekwencji bardziej szla­
chetne materiały trzeba po prostu importować, 
a to kosztuje i nie zawsze jest możliwe.

Jeżeli np. średnio licząc około 30 proc, wyrobów 
przetwórstwa hutniczego powraca do hut w postaci 
złomu, a w innych krajach do 20 proc., to na pewno 
decyduje o tym nienowoczesność tych wyrobów i nie­
nowoczesna technologia ich przetwarzania. Poprawy 
zużycia materiałów w działalności bieżącej (a oczy­
wiście i na dalszą metę) należy więc upatrywać w 
szeroko rozumianym postępie technicznym.

Nieodłącznym jednak warunkiem tej poprawy 
są odpowiednie środki organizacyjno-ekonomicz­
ne. Sama bowiem świadomość potrzeby oszczęd­
ności materiałowych w produkcji nie wystarcza. 
Niezbędne są usprawnienia organizacji zużycia 
i przepływu materiałów i zasady ekonomiki pro­
cesów produkcyjnych uwzględniające stopień 
poprawności gospodarowania materiałami.

Przypadki zwykłego marnotrawstwa materia­
łów nie są odosobnione, a opinie o słabym eko­
nomicznym zainteresowaniu jednostek produk­
cyjnych w oszczędnym zużyciu materiałów — 
w dużym stopniu uzasadnione. Obecna organiza­
cja nadzoru nad gospodarką materiałową, przy 
stosunkowo nieorecyzyjnych normatywach w zu­
życiu materiałów, nie sprzyja szybszej intensyfi­
kacji procesów tego zużycia. W stosunku np. 

do nakładów robocizny 1 opłat za te nakłady, 
ograniczenia w zużyciu materiałów praktycznie 
rzecz biorąc nie występują, a przypadki niego­
spodarności w tym zużyciu bądź przechowywa­
niu materiałów są raczej odnotowywane niż 
analizowane i nie pociągają za sobą większych 
konsekwencji ekonomicznych.

Ogólnie rzecz biorąc, chodzi o to, by przed­
siębiorstwo lub inna organizacja gospodarcza 
miała interes podejmując działania dla zwięk­
szenia efektywności gospodarki materiałowej, 
a zwłaszcza efektywności zużycia materiałów. 
Wystarczy tu zauważyć, że stosowane mierniki 
produkcji, kryteria oceny wyników przedsię­
biorstw, zasady stosowania zachęt materialnych 
— są raczej obojętne na wyniki w gospodarowa­
niu materiałami, a czasem wręcz przeszkadzają 
w dążeniu do poprawy tych wyników (jeżeli np. 
rozlicza się produkcję w tonażu, lub wg mierni­
ków brutto, oszczędzanie materiałów może 
utrudniać wykonanie zadań, z których jednost­
ka gospodarcza jest rozliczana).

Wydaje się jednak, że oczywista potrzeba do­
skonalenia warunków ekonomicznych (zresztą 
prace takie trwają) nie powinna przesłaniać 
potrzeby prawidłowej organizacji gospodarki 
materiałowej (chodzi tu np. o techniczne normo­
wanie zużycia, o system rozliczeń tego zużycia 
i o analizę odchyleń od zużycia normatywnego, 
o prawidłowe przygotowanie materiałów do zu­
życia i kontrolę ich przepływu przez proces pro­
dukcji, o właściwe warunki magazynowania 
materiałów, wreszcie o jasny zakres obowiąz­
ków i odpowiedzialności w gospodarce materia­
łowej). Warto przy tym podkreślić, że praktycz­
nie rzecz biorąc w przedsiębiorstwie wszystkie 
komórki organizacyjne mają większy lub mniej­
szy wpływ na gospodarkę materiałową i nie 
można ograniczać odpowiedzialności za wyniki 
w tej gospodarce do działów zaopatrzenia, czy 
istniejących już w wielu zakładach pracy dzia­
łów gospodarki materiałowej.

*
NIEODPARCIE nasuwa się spostrzeżenie, że 

dla wrostu efektywności zużycia materiałów 
niezbędne są przedsięwzięcia kompleksowe, przy 
czym jedne z nich muszą mieć charakter strate­
giczny (np. unowocześnienie produkcji, poprawa 
jakości wyrobów, postęp w konstrukcji wyrobów 
i technologii produkcji, zmiany w strukturze 
bazy surowcowo-materiałowej, doskonalenie 
ekonomicznych warunków działania przedsię­
biorstw), a drugie charakter przedsięwzięć ope­
ratywnych (ścisłe normowanie zużycia materia­
łów, likwidacja marnotrawstwa materiałów 
wskutek wadliwej organizacji, poprawa jakości 
materiałów, unifikacja materiałów itd.). Realiza­
cja przedsięwzięć kompleksowych oparta powin­
na być o odpowiednie programy, przy czym 
programy takie potrzebne są w przedsiębior­
stwach i na wyższych szczeblach zarządzania. 
Akcje oszczędzania materiałów (niejako z naka­
zu) przynoszą efekty krótkotrwałe, przy dużej 
nerwowości i nie zawsze trafnych pociągnię­
ciach.

Jest konieczne, by w każdym przedsiębior­
stwie sprawa poprawy wykorzystania materia­
łów miała charakter planowy i skoordynowany.

Zadanie polega na:
• ocenie rzeczywistych rezerw w wykorzystaniu ma­

teriałów możliwych do uzyskani! w ramach przedsię­
biorstwa (czyli po prostu likwidacja marnotrawstwa) 
oraz
• ocenie potencjalnych rezerw w wykorzystaniu ma­

teriałów możliwych do uzyskania przez stworzenie 
określonych warunków w przedsiębiorstwie i poza 
przedsiębiorstwem (czyli racjonalizacja zużycia).

Tak sformułowane zadanie ma szerszy aspekt 
niż potocznie rozumiana oszczędność materia­
łów nakazywana niejako w planach obniżki 
kosztów bez poparcia tych nakazów konkretny­
mi przedsięwzięciami techniczno-organizacyj­
nymi.

Strategiczny plan usprawnienia wykorzystania 
materiałów może zawierać3):
• prognozę zużycia materiałów w perspektywie co 

najmiitej pięciu lat, z uwzględnieniem skutków tych 
nakładów dla wyników ekonomicznych przedsiębior­
stwa (dla efektywności produkcji).

: analizę możliwości zaspokojenia potrzeb 
tendencje postępu technicznego krajowego i świa­

towego,
• postulaty w stosunku do producentów materiałów 

(nowe gatunki materiałów, nowe właściwości materia­
łów itd.),
• konkretne zadania (organizacyjno-techniczne) 

wynikające z założeń poprawy wykorzystania materia­
łów przez postęp techniczny 1 likwidację dotychczaso­
wego marnotrawstwa materiałów t— poparte rachun­
kiem ekonomicznym.

Z praktycznego punktu widzenia ważne jest 
rozróżnienie przedsięwzięć (w ramach ogólnych 
założeń usprawnienia wykorzystania materiałów) 
związanych ze sferą przygotowania produkcji 
i ze sferą realizacji produkcji. Natomiast w trak­
cie technicznego przygotowania produkcji nale­
ży rozważyć różne możliwości wykorzystania 
materiałów, nie pozostawiając tej sprawy na ła­
skę losu lub jako wynik splotu różnych okolicz­
ności projektowania produkcji.

Osobną kwestię stanowi zainteresowanie ma­
terialne pracowników dla poprawy zużycia ma­
teriałów. Istnieją w tym względzie już obecnie 
możliwości. Szczególnie wypłaty z funduszu pre­
miowego i z funduszu postępu techniczno-eko­
nomicznego przeznaczonego na nagrody mogą być 
w odpowiedniej części powiązane z wykonaniem 
zadań poprawy wykorzystania materiałów. 
W przypadkach uzasadnionych należałoby two­
rzyć specjalne fundusze zachęty materialnej za­
leżne od rzeczywistego wzrostu efektów z tytu­
łu lepszego wykorzystania materiałów.

&
NIEZBĘDNY JEST dalszy rozwój metod ba­

dań ekonomicznych związanych ze stosowaniem 
i zużyciem materiałów. Znane metody badań 
efektywności substytucji materiałów, komplekso­
wych ocen skutków wzrostu jakości materiałów, 
wykorzystania odpadów — nie mają jak do tej 
pory, charakteru metod powszechnie stosowa­
nych. Wdrażanie rachunku ekonomicznego sto­
sowania i zużycia materiałów w stosunku do 
innych odcinków gospodarczych jest w stadium 
początkowym. Wiąże się z tym także problem 
doskonalenia rachunku kosztów własnych, które 
wśród innych wskaźników traktowane są dru­
gorzędnie.

Zwrócić należy uwagę także na wady technicznego 
przygotowania produkcji, o czym świadczy m, in. 
liczebność zmian konstrukcyjnych i technologicznych. 
Zmiany te — w wielu przypadkach — nie wynikają 
z konieczności fi Jtrzymania kroku postępowi technicz­
nemu w kraju i na świecie, lecz z błędów w projek­
towaniu wyrobów i w projektowaniu procesów tech­
nologicznych. Przy tym analiza skutków ekonomicz­
nych zmian konstrukcyjnych i technologicznych spo­
rządzana jest sporadycznie. Jest to sprawa organiza­
cyjnie zaniedbana, a skutki tego zaniedbania są wi­
doczne w gromadzeniu miliardowych wartości zapa­
sów nieprzydatnych, co zawsze pociąga za sobą straty 
w przedsiębiorstwie.

Obecny stan kontroli i analizy zużycia mate­
riałów utrudnia istotnie przygotowanie popraw­
nych ocen wykorzystania materiałów. Wiarygod­
ność i rozszerzenie zakresu informacji źródło­
wych o zużyciu materiałów jest jednym z wa­
runków przygotowania właściwej strategii 
usprawnienia wykorzystania materiałów.

Pole dla inicjatywy i przedsiębiorczości załóg 
pracowniczych, a także działaczy gospodarczych 
na różnych szczeblach jest więc obszerne. Nale­
ży żywić przekonanie, że świadomość, iż popra­
wa gospodarki materiałowej to nie jeszcze jed­
no akcyjne zadanie, lecz ważny problem strate­
gii rozwoju — stanie się świadomością po­
wszechną.

JAN ANTOSIK

DOKOŃCZENIE ZE STR 1

Dziś bardziej, aniżeli przed kilko­
ma laty, ludzie pracujący w fabry­
ce przygotowani są do batalii o osz­
czędniejsze gospodarowanie mate­
riałami. Zdobyli doświadczenie, 'wie­
dzą co można, a czego nie, co im 
pomaga, a co przeszkadza. I zdają 
sobie sprawę z tego, że wszystkich 
potencjalnych możliwości nie wyko­
rzystują w pełni. Nawet przy naj­
lepszych chęciach. Często bowiem 
te chęci stawały w sprzeczności z 
ukształtowanymi przez długie lata 
systemami ocen, bodźców, norm i 
przepisów, przyzwyczajeń, świado­
mości itp. Tu i ówdzie przeszkody 
te dawały się pokonywać. Ale w 
większości przypadków było to nie­
możliwe.

DLACZEGO MECHANIZMY?
Stara to sprawa, ale tu ona się 

na co dzień materializuje. Cały sys­
tem ekonomiczny kładzie główny 

CO DECYDUJE
akcent na ilość, a nic na jakość. A 
dla gospodarki, choć ważne są te 
miliony ton, wcale nie jest obojęt­
ne, czy będą to tony stali najpod- 
lejszych gatunków, czy o wysokich 
walorach użytkowych. I stalowni- 
kom również- Oni pragnęliby tego 
samego, a robią zupełnie coś od­
wrotnego. Bo czym więcej zrobią, 
tym więcej zarobią i tym lepiej ich 
oceniają. Wyprodukowanie stali 
wyższych gatunków wymaga więk­
szych starań, większego wysiłku, 
dłuższego czasu. To przecież jasne.

Ale „tracą" nie tylko na tym. Aby u- 
zyskać premię, nie mogą przekroczyć 
procentu braków (około 3 proc.). W o- 
becnym stanie technologii ten wskaźnik 
waha się wokół 9,5 proc, przy niższych 
gatunkach, a 5—6 proc. — przy wyż­
szych. Cale przedsiębiorstwo mogłoby Je­
szcze jakoś sobie lo wyważyć, ale Jeśli 
chodzi o poszczególnych pracowników, 
to sprawa jest już niesłychanie trudna.

Podobnie zresztą ma się rzecz i 
z systemem mierników. Wszelkie re­
lacje ekonomiczne oparte są na 
wskaźniku wielkości produkcji wy­
liczanej w cenach porównywalnych. 
Są one ustalane na okres pięciu lat.
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Każdy wysiłek jakościowy, np. 
zmniejszenie grubości blachy do 
konserw, nie daje przedsiębior­
stwom żadnych korzyści w ciągu 
tego czasu. Nie znajduje bowiem od­
bicia w cenie. Nie polepsza więc 
wskaźnika wydajności pracy, nie po­
prawia sytuacji w dziedzinie fundu­
szu płac. A przecież z reguły zmia­
ny jakościowe wymagają wyższej 
pracochłonności. I choć czasem, spo­
radycznie uda się tę korektę wytar­
gować, to i tak nie może to przy­
nieść skutków takich, jakich ocze­
kiwałaby gospodarka narodowa.

To wszystko nie byłoby tak groź­
ne, gdyby nie — jak oceniają pra­
cownicy Huty — duża sztywność 
tego systemu. I choć przed dwoma 
laty była ona o wiele większa niż 
obecnie, to brak odpowiedniej elas­
tyczności jest wciąż bardzo mocno 
odczuwalny. Żaden system ekono­
miczny — jak słusznie zauważają 
moi rozmówcy — nie jest w stanie 
przewidzieć wszystkich sytuacji, 
zwłaszcza o charakterze jakościo­

wym. I choć żywi się duże nadzie­
je w związku z projektowaną zmia­
ną stanu dotychczasowego, to licz­
ne wątpliwości pojawiają się wów­
czas, kiedy rozpoczyna się wymia­
na poglądów na temat starego pro­
blemu sposobów podejmowania de­
cyzji.

W gruncie rzeczy cała sprawa 
sprowadza się do kompetencji.

Opowiadano ml — trudno dociec czy 
to anegdota, czy też fakt — że pewnego 
razu pomiędzy poszczególnymi relacjami 
ekonomicznymi, sformułowanymi w po­
staci wskaźników dyrektywnych dla 
przedsiębiorstwa, nie było żadnego 
związku, nawet arytmetycznego. Błąd 
odkryto w fabryce stosunkowo późno, 
już w trakcie realizacji zadań plano­
wych. Odbyła się rozmowa z przedsta­
wicielem wyższego szczebla. Ten rów­
nież dostrzegł pomyłkę. Ale na tym się 
skończyło, bo równocześnie powiedział, 
że rzecz została zapisana w planie 1 
zmienić jej nie może.

Tego typu sytuacja, choć niewąt­
pliwie krańcowa, pozwala uzmysło­
wić sobie, jakim fetyszem stał się 
plan, jak głęboko zakorzenił się pe­
wien styl postępowania i wyroko­
wania, jak ukształtował się system 
pełnomocnictw i uprawnień. Zmiana 
systemu ekonomicznego może i w 
dziedzinie kompetencji dokonać o- 
gromnych przeobrażeń. A jest to — 
jak podkreślają pracownicy Huty 
im. Lenina — kluczowym proble­
mem wszelkich zmian w planowa­
niu i zarządzaniu.

Pracownicy Huty im. Lenina ak­
centują również to, że poprawa gos­
podarowania materiałami jest uza­
leżniona m. in. od świadomości spo­
łecznej- Stan gospodarności na tym 
odcinku ma swój wyraz plastyczny. 
Wszyscy bowiem go dostrzegają. 
Widzi to równie dobrze sprzątacz­
ka, jak i robotnik, inżynier, ekono­
mista czy dyrektor. I przez pryzmat 
tych spostrzeżeń stwarzają sobie 
świadomość pewnego stanu faktycz­
nego. Ten zaś w dużej mierze za­
leży od elementarnej dbałości o or­
ganizację pracy. Zła organizacja 
utrwala pewne niekorzystne nawyki, 
dobra — sprzyja powstawaniu od­
ruchów pozytywnych.

Na nic nie zda się propaganda na 
rzecz oszczędnego gospodarowania 
surowcami, jeśli obok stanowisk 
pracy będą walały się zbędne mate­
riały, jeśli będą one składowane tak, 
że będą niszczały. Wówczas robot­
nik nie zawaha się przed wsadze­
niem do pieca 50-kilogramowego 
bloku aluminium, pomimo że np.

norma przewiduje 20 kg. Nie dotrze 
też do jego świadomości w sposób 
klarowny to, że drobna nieuwaga, 
niedyspozycja fizyczna, a nawet i 
szewski poniedziałek, może zepsuć 
wytop o wartości 1,5 min zł.

Nie wykaże też zadowalającej sta­
ranności o reżim technologiczny in­
żynier lub o lepsze zaopatrzenie e- 
konomista, jeśli widzą, że wybrako­
wane blachy idą ponownie do prze­
robu, podczas gdy z powodzeniem 
mogłyby być wykorzystane w sek­
torze prywatnym. A nie dzieje się 
tak tylko dlatego, że przepisy za­
braniają sprzedaży jednostkom nie­
uspołecznionym.

TO SAMO Z TECHNOLOGIĄ

Poważną materiałooszczędność 
można by było osiągnąć w drodze 
udoskonaleń technologicznych. Oka­
zuje się jednak, że nie jest to ani 
łatwe, ani proste. Jeśli bowiem na­
wet uda się przezwyciężyć trudnoś­
ci techniczne w fabryce, to nie jest 
to koniec kłopotów. Huta musi się 
jeszcze uporać z odbiorcami.

Np. dotąd większość konstrukcji 
oparta była na stalach uspokojo­
nych. Producent jest w stanie opa­
nować proces jeszcze doskonalszy z 
punktu widzenia oszczędzania mate­
riałów, może wytwarzać stale nieu- 

spokojone. Obniżka wsadu surowco­
wego jest rzędu 5—6 proc. Okazuje 
się jednak, że uruchomienie tej pro- 
dukcji nie jest opłacalne. Pomimo 
że oba te rodzaje stali mają te sa­
me właściwości, odbiorcy zgłaszają 
chęć nabycia zbyt małych ilości sta­
li nieuspokojonych. Powód jest pro­
zaiczny. We wszelkich konstruk­
cjach, zwłaszcza tradycyjnie już u 
nas wytwarzanych, normy nie prze­
widują zastosowania tego nowego 
wyrobu.

To samo można zaobserwować w przy­
padku rur zgrzewanych. Np. w kolejnic­
twie ustalono normy przed przeszło dwu­
dziestu laty. Według tych przepisów 
przewody do hamulców powinny być z 
rur bez szwów Różnica w kosztach wy­
twarzania rur ciągnionych w stosunku 
do rur zgrzewanych Jest Jak jeden do 
czterech na korzyść tych ostatnich. War­
tość użytkowa, wymagania bezpieczeń­
stwa są te same. A Jednak kolejnictwo 
nie daje się przekonać 1 rur ze szwami 
nie chce.

Te przykłady świadczą wyraźnie 
o dużej sztywności norm i przepi­
sów w procesie projektowania. Prze­
łamanie tych długoletnich tradycji 
wymaca innego podejścia do normo­
wania konstrukcji. Ale brak autory­
tetów, które by na swe barki wzięły 
nie tylko odpowiedzialność za inno­
wacje, ale także na co dzień zaj­
mowały się stałą zmianą norm, 
zmianą zgodną z postępem osiąga­
nym przez producentów.

NIE MA ALTERNATYWY

Ciągłe powracanie do tematu me­
chanizmów, obserwowane w rozmo­
wach z pracownikami Huty im. Le­
nina, nie jest bynajmniej sprzeczne 
z wielopłaszczyznowym podejściem 
do możliwości przeciwdziałania ba­
rierze materiałowej. Co więcej — 
dzięki konkretnemu stawianiu wie­
lu spraw ta wielopłaszczyznowość 
ulega nawet wzbogaceniu. Bo prze­
cież wiadomo, że im bardziej szcze­
gółowo podchodzi się do problemów, 
tym ostrzej je się widzi. I to jest 
normalne.

Czy z wypowiedzi można wniosko­
wać, że czekają oni na zmianę ze­
wnętrznych warunków działania? 
Niewątpliwie tak. Nie jest to jednak 
oczekiwanie bierne, z założonymi rę­
kami. Oni robią to, co mogą i na co 
ich stać, podejmują wiele starań w 
kierunku oszczędniejszego gospoda­
rowania materiałami. Ale wspomi­
nają o tym marginesowo, uważając 
te rozwiązania za coś zwykłego, co­
dziennego, związanego z ich po­
wszednim wysiłkiem. Natomiast do 
rangi zasadniczej urasta w ich o- 
czach sprawa sprzężenia między tym 
co się dzieje w przedsiębiorstwie, 
między tym co potencjalnie mogło­
by się dziać a warunkami zewnętrz­
nymi. Byliby bowiem w stanie — 

jak sądzą — zwielokrotnić wyniki 
swych starań o efektywniejsze zu­
życie materiałów, gdyby te warun­
ki zewnętrzne im to ułatwiały.

Mol rozmówcy ze zniecierpliwieniem 
reagują na zadawane im jt?': po raz n-ty 
pytania, dotyczące usprawnienia gospo­
darki materiałowej. Przypominają, że 
sprawa nie jest nowa. Od dawna dysku­
tuje się na ten temat. Organizacje spo­
łeczne i polityczne, prasa wciąż, już od 
kilku lat, koncentrują swą uwagę na tej 
dziedzinie naszego życia gospodarczego. 
Pamiętają nawet to, że na lamy naszego 
pisma tematyka ta powraca, jak bume­
rang1) .

To zniecierpliwienie jest wyrazem 
dążenia do konkretnego działania, do 
działania, które by asymilowało treś­
ci zawarte w nowej polityce ekono­
micznej. Nastawienie na zaspokoje­
nie potrzeb społecznych jednoznacz­
ne jest z dążeniem do preferowania 
rozwiązań jakościowych, które mogą 
być wspomagane przez działania 
podwyższające efektywność pracy 
przedsiębiorstw, a więc i efektyw­
ność ogólną. Nie znajduje to jednak 
odbicia w całym systemie wskaźni­
ków, bodźców i mierników. Jak na 
dłoni stało się to widoczne w pu­
blikacjach Jerzego Dzięciołowskiego 
na łamach „Życia Gospodarczego”1). 
Z zestawienia tam zaprezentowane­
go wynika, że efektywność gospoda­
rowania leży poza sferą oddziaływa­
nia wskaźników dyrektywnych, któ­
re są komponowane głównie z myślą 
o wynikach ilościowych.

Jesteśmy w przededniu zmian w 
systemie planowania i zarządzania 
w całej gospodarce. Zapowiedzią są 
tu organizacje inicjujące ten pro­
ces przeobrażeń. Pracuje się też nad 
takim systemem finansowym, który 
powinien pozwolić na silne wy­
akcentowanie strony jakościowej w 
działalności gospodarczej na wszyst­
kich szczeblach. Równolegle coraz 
większe prawo obywatelskie zys­
kuje pogląd, że ogólna strategia 
efektywnego wzrostu jest nierozer­
walnie związana z przeobrażeniami 
w strukturze wytwarzania, zmierza­
jącymi m. in. również i do wyty­
czenia materiałooszczędnych kierun­
ków rozwoju.

Między mechanizmem a strukturą ma­
teriałową wytwarzania istnieje oczywiś­
cie sprzężenie zwrotne. Wypełnienie jed­
nak tych ogólnych ram konkretną treś­
cią wymaga działania na wszystkich tych 
odcinkach, które decydują w rezultacie o 
oszczędniejszym gospodarzeniu materia­
łami. I Jeśli lepsze warunki zewnętrzne 
będą dane, to wszystko rozstrzygać się 
będzie na płaszczyźnie aktywności po­
szczególnych grup zawodowych.

Trudne zadania spadają na barki 
inżynierów. Kiedyś na naszych ła­
mach prof. JANUSZ TYMOWSKI1) 
stwierdził, że efektywność ekono­
miczna w zakresie materiałów w 
ogromnej mierze determinowana jest 
przez działania podejmowane w sfe­
rze technologii. Projektanci kon­
strukcji, specjaliści od metod wy­

twarzania decydują o poziomie zu­
życia materiałów, a tym samym i c 
kosztach wytwarzania. Dzieje się 
tak zarówno wówczas, kiedy rozwią­
zanie ma charakter oryginalny, jak 
i wtedy, gdy sięgamy po zakui 
obcej licencji lub urządzenia. Mate 
riałochłonne lub materiałooszczędn1 
technologie i konstrukcje głównie 
powstają już w trakcie programo­
wania technicznego. Możliwości bo­
wiem zmiany decyzji są wtedy c 
wiele bardziej dostępne i korzystne 
aniżeli w przypadku, kiedy wypro­
wadzono już je do praktyki pro­
dukcyjnej, choć i tu inżynierowi: 
mają duże pole do popisu. I w tyrr 
właśnie zawiera się m. in. ekono­
miczna rola świata technicznego.

Ale uwaga o potrzebie aktywności za­
wodowej odnosi się przede wszystkim 
do ekonomistów. Dla nieb stworzenie 
warunków dla forsowania rozwiązań 
efektywnościowych będzie niewątpliwie 
okolicznością sprzyjającą. Cały bowiem 
ich wysiłek będzie mógł być nakierowa­
ny nie na szukanie możliwości rozerwa­
nia krępujących sieci dotychczasowego 
systemu, lecz przede wszystkim na prze­
łożenie ogólnych celów rozwojowych n: 
zadania jednostek, w których pracują 
Wymagać to będzie jednak dużych u- 
miejętności, a także i przywilejów do wy 
rokowania o życiu gospodarczym dane.' 
placówki. Nie będą to Jednak sprawi 
proste. Przywykliśmy bowiem do myśle­
nia pewnymi kategoriami, nasiąkliśmy 
nawykami i przyzwyczajeniami. Bardzie: 
skłaniamy się ku postrzeganiu spraw w 
sposób cząstkowy, aniżeli całościowy.

Tymczasem pokonywanie bariery 
surowcowej — jeśli chcemy, aby od­
bywało się w sposób nas satysfak­
cjonujący — nie da się ograniczył 
do działań cząstkowych. Jest to 
sprawa ogólnej polityki ekonomicz­
nej, która nie powinna kłaść naci­
sku wyłącznie na jeden wycinek, 
ale powinna skłaniać do wysiłków 
na rzecz podnoszenia ogólnej efek­
tywności gospodarowania. Daje to 
wówczas przedsiębiorstwom możli­
wość wyboru, możliwość dostosowa­
nia specyficznej sytuacji w przedsię­
biorstwie do ogólnych ram. Nie mf 
tu miejsca na alternatywę: albo do­
bra polityka ogólna, albo dobra dzia. 
łalność wewnątrz przedsiębiorstwa 
Jedno drugiego nie zastąpi. Są to 
elementy wspólne, wzajemnie się 
dopełniające. Sposób, w jaki reali­
zować się będzie te orawdę w ży­
ciu codziennym, rozstrzygnie o die­
cie surowcowej.

 KAROL SZWARC
J) Patrz np cykl artykułów pod wspó) 
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CZAS PRZYCHYLNY - CZAS TRUDNY
ZOFIA DŁUGOSZ

Jednq z istotnych konsekwencji przemian, jakie dokonały się w naszym kraju po VII i VIII Plenum KC par­
tu, jest powstanie warunków WZMOCNIENIA POZYCJI I ZNACZENIA RUCHU ZAWODOWEGO. Ta naj­
liczniejsza organizacja społeczna, działająca we wszystkich przedsiębiorstwach i instytucjach, spółdziel­
niach, placówkach usługowych ma obecnie znacznie większe możliwości wpływania na kształtowanie 
i ugruntowywanie w nich takich warunków, które odpowiadałyby społecznym wyobrażeniom o socjalistycz- 
"T™ *9" . zie pracy — warunków bezpiecznych i zdrowych, zapewniających wysoką efektywność wysiłku, 
pobudzających w ludziach chęć do dobrej roboty, dających świadomość, że sumienność, rzetelność, inicja­
tywa i gospodarność będą należycie doceniane i wynagradzane.

RAZ z rozwojem gospodarczym kraju, z 
La/ jego uprzemysłowieniem organizacja wol- 

nego czasu i wypoczynku staje się coraz 
ważniejszym problemem społecznym. Chodzi bo­
wiem o zapewnienie regeneracji sił-fizycznych i 
psychicznych człowieka, zużytych w procesie 
pracy coraz bardziej zmechanizowanej, w wa- 
rurikach coraz większych aglomeracji przemysło­
wych, które nieuchronnie prowadzą do zach­
wiania w przyrodzie równowagi, tak potrzebnej 
dla ludzkiego zdrowia i dobrego samopoczucia. 

Organizacja wypoczynku i turystyki w naszym 
kraju od lat nie nadąża za tempem rozwoju 
przemysłowego i — co brzmi paradoksalnie — 
w warunkach gospodarki planowej jest właści­
wie w dużym stopniu przypadkowa, rozproszo­
na, i jak to wtedy zawsze bywa, kosztowna.

Z tego zdajemy sobie dziś sprawę wszyscy. 
Znamy również dobrze przyczyny obecnego, nie­
korzystnego stanu rzeczy. Tylko jak go zmienić? 
W jakim kierunku pójść? Tu dopiero zaczynają 
się zasadnicze kontrowersje. Widać je wyraź­
nie w prowadzonej na naszych lamach, a ogło­
szonej już w 1 numerze dodatku „Zycie i Pra­
ca” dyskusji nad MODELEM TURYSTYKI I 
WYPOCZYNKU. Spośród wielu materiałów, 
które wpłynęły do redakcji staraliśmy się opu­
blikować przede wszystkim te, które zawierają 
różne, niekiedy wręcz krańcowe stanowiska 
Dziś na stronie 10 zamieszczamy ostatnie wypo­
wiedzi.

Zwraca uwagę zaangażowany, polemiczny ton 
publikowanych artykułów. Świadczy on o tym. 
jak bardzo interesuje i żywo obchodzi Czytel­
ników ten probiera, świadczy row weź o ogrom­
nym zróżnicowaniu poglądów, wynikającym —
co tu dużo mówić z istniejących obecnie

KOMPUTERYZACJA

BARDZO WIELU PRACOWNI. 
KÓW trudni się obecnie różnymi 
czynnościami związanymi z wypła­
tą rent i emerytur. Wystarczy po­
dać* że około 2,4 min osób otrzymu­

IDEAŁ ten jest wciąż jeszcze odległy, jego stopniowe 
przybliżanie wymaga ogromnej — codziennej i upor­
czywej — pracy. Otwarcie przed związkami zawodo­

wymi możliwości lepszego i bardziej skutecznego działa­
nia w tym kierunku jest dla nich równie pomocne, co 
zobowiązujące, zwiększa bowiem ich odpowiedzialność 
za pełne wykorzystanie tych potencjalnych możliwości. 
Chodzi o to, żeby rola przypadająca ruchowi zawodowe­
mu z podziału funkcji w systemie socjalistycznej demo­
kracji była doniosła nie tylko w założeniu, lecz w isto­
cie, w powszechnym społecznym odczuciu.

Zależy to od wielu elementów: od obowiązującego 
ustawodawstwa i obiektywnych warunków stworzonych 
przez kierownictwo polityczne, od czynników subiek­
tywnych, tkwiących w samym ruchu zawodowym — traf­
nych koncepcji i metod pracy oraz umiejętności i oso­
bistych przymiotów działaczy, wreszcie od sposobu trak­
towania organizacji związkowych przez wszystkich ich 
członków, który może być albo poważny i aktywny, albr 
obojętny i lekceważący.

Czynniki te niewątpliwie warunkują się nawzajem, 
dlatego też w obecnym przychylnym klimacie politycz­
nym rośnie odpowiedzialność ruchu zawodowego za ja­
kość jego własnej pracy, która w dużym stopniu zade­
cyduje o zajęciu przezeń autentycznie wysokiej pozycji 
w życiu społecznym.

PRZYZNAĆ TRZEBA, że poczucie tej zwiększonej od­
powiedzialności znajduje ostatnio wyraz w związkowych 
poczynaniach. Od pamiętnego XXI Plenum CRZZ, na 
którym dokonano krytycznej oceny słabości i niedostat­
ków pracy ruchu zawodowego, trwa w organizacjach 
i instancjach związkowych poszukiwanie i wypróbo- 
wywanie takich sposobów działania, które pozwoliłyby 
im jak najlepiej wypełniać rozległe, złożone obowiązki. 
Poszukiwania te zajęły też sporo miejsca w wielomie­
sięcznej kampanii sprawozdawczo-wyborczej.

Kampania była ku temu szczególnie dogodną okazją, 
dawała bowiem możność konfrontowania zamierzeń do­
tyczących treści, stylu i form związkowego działania 
z postulatami formułowanymi pod adresem ruchu zawo­
dowego przez załogi. Obydwa nurty dyskusji dostarczy­
ły wiele materiału do przemyśleń, wypowiedziało się 

• w niej bowiem łącznie ponad milion związkowców. 
Obecnie kampania sprawozdawczo-wyborcza dobiega już 
końca, jej ukoronowaniem będzie VII Kongres Związ­
ków Zawodowych, który zbierze się w Warszawie 
w dniach 13—15 listopada, by wytyczyć program dzia­
łania ruchu zawodowego na lata 1973—76 oraz dokonać 
wyboru jego najwyższej instancji.

XXVI Plenum CRZZ rozpatrzyło i zatwierdziło projekty do­
kumentów przygotowanych na Kongres: sprawozdania z dzia­
łalności CRZZ w latach 1989—72 oraz tez do uchwały VII Kon­
gresu. Zostały one w dużej mierze oparte na żywej i szero­
kiej dyskusji związkowców w trakcie kampanii sprawozdaw­
czo-wyborczej.

Dyskusja dała pełne prawo do stwierdzenia w projek­
cie uchwały, iż ruch zawodowy uznaje za własny pro­
gram społeczno-gospodarczego rozwoju kraju przyjęty na 
VI Zjeździe partii, a jego realizację i wzbogacanie uwa­
ża za swój główny obowiązek wobec klasy robotniczej. 
Program VI Zjazdu raz jeszcze bowiem uzyskał w tej 
dyskusji pełną, społeczną aprobatę; szczególne uznanie 
budziła m. in. zasada równoległego planowania i reali­
zacji zadań społecznych, socjalnych i gospodarczych na 
wszystkich szczeblach zarządzania.

W projekcie tez stwierdza się również, że programowa 
zasada działalności ruchu zawodowego, głosząca jedność 
i współzależność spraw produkcji, bytu i socjalistycznego 
wychowania, wytrzymała próbę życia i jest nadal w peł­
ni aktualna. Oznacza to, iż przedmiotem zainteresowania 
związków zawodowych jest nie tylko stała po­
prawa warunków pracy i życia ogółu zatrudnionych 
i ich rodzin, ale też zapewnienie jak największych środ­
ków na ten cel, czyli pomyślna realizacja zadań gospo­
darczych. Wyznawanie tej — ze wszech miar słusznej — 
zasady sprawia, że działalność związkowa obejmuje wła­
ściwie całokształt naszego życia.

Przeglądając pobieżnie tezy ktoś niezorientowany w naszych 
realiach mógłby nawet dojść do wniosku, że związki zawodowe 
zamierzają właściwie robić to samo, co instancje partyjne, in­
stytucje państwowe i gospodarcze, inne organizacje społeczne, 
placówki naukowe itp. Właściwy udział związków w wypełnia­
niu tych wszystkich zadań, trafny wybór odpowiedniej dla nich 
roli w codziennym działaniu praktycznym, to kwestia trudna; 
w przeszłości nieraz zdarzały się tu pomyłki.

Tezy precyzują tę rolę, wskazując na TRZY POD­
STAWOWE FUNKCJE ZWIĄZKÓW ZAWODOWYCH: 
reprezentacji i obrony ogólnospołecznych oraz indywidu­
alnych interesów ludzi pracy, organizowania twórczej 
aktywności społeczno-zawodowej załóg, oddziaływania 
wychowawczego na pracowników oraz ich samowycho- 
wywanie. W pojęciu reprezentacji i obrony interesów 
kryje się też zapewne dbałość o właściwy kształt wszel­
kich rozwiązań socjalnych, która wydaje się tu jednak 
niedostatecznie zaakcentowana.

KAŻDA z wymienionych funkcji budzi znów refleksję 
o potrzebie podniesienia jakości związkowej pracy, zmia­
ny jej form, dostosowania jej do nowych warunków, do 
współczesnej mentalności ludzi. Wiemy np. z doświadcze­
nia, jak trudne może być rozróżnienie rozwiązań leżących

w rzeczywistym ogólnospołecznym interesie ludzi pracy 
od tych, które próbuje się niekiedy za takie przedstawiać, 
nawet w dobrej wierze.

Lata 1973-76 będą zaś okresem wprowadzania rozlicz­
nych zmian w sposobach produkcji, planowania i zarzą­
dzania, w systemach wynagradzania, w organizacji pra­
cy, wypoczynku. Prawidłowy i powszechnie akceptowa­
ny program rozwoju społeczno-gospodarczego, nakreślo­
ny przez partię, nie chroni nas raz na zawsze przed mo­
żliwością powstawania w każdej z tych sfer i na różnych, 
zwłaszcza niższych, szczeblach rozwiązań nietrafnych, 
niesłusznych z punktu widzenia interesów ogółu pracu­
jących, czy tylko pewnych ich grup. Postawa członków 
odpowiedniej instancji ruchu zawodowego mogłaby 
w każdym takim przypadku odegrać istotną rolę w skie­
rowaniu projektu rozwiązań na prawidłowe tory; wy­
maga to od nich wszakże, prócz charakteru, dobrej zna­
jomości tematu, umiejętnej argumentacji.

Umiejętność przewidującej oceny społecznych skutków różnych 
rozwiązań w sferze gospodarki, oświaty, ochrony zdrowia, nawet 
technologii powinna się więc stać nieodłączną cecha związkowe­
go aktywisty. Zęby ją posiąść, trzeba mieć z jednej strony — 
bliski kontakt z życiem i pracą załóg, z drugiej — stale rozsze­
rzać wiedzę o gospodarce i życiu społecznym.

Szczególnie istotne jest opracowanie przez ruch zawo­
dowy własnej koncepcji szeroko pojętej polityki socjalnej. 
W tej dziedzinie dokonały się ostatnio doniosłe zmiany:
w ślad za podniesieniem rangi spraw socjalnych przez 
kierownictwo partii powstały odpowiednie instytucje 
państwowe, które przygotowują projekty rozwiązań róż­
nych problemów społecznych. Jako partner administracji 
w tej ogromnie ważnej dla ogółu pracujących sferze, 
związki zawodowe powinny mieć jasno sprecyzowaną 
opinię na temat, jakie rozwiązania byłyby tu najpilniej­
sze, a równocześnie najsłuszniejsze, najbardziej odpowia-
dające społecznym potrzebom.

INNE REFLEKSJE wiążą się z podkreślaną ostatnio 
dobitnie wychowawczą funkcją związków zawodowych. 
Szerokie to pojęcie mieści w sobie wiele zadań: pilno­
wanie praworządności w stosunkach pracy, kształtowanie 
między ludźmi dobrych, życzliwych stosunków wzajem­
nych, stwarzanie klimatu uznania wokół pracowników 
wyróżniających się inicjatywą, rzetelnością, prawością 
charakteru, rozwijanie osobowości,. Obejrnuje 'wręszęię 
także naukę samorządności, polegającą na wciąganiu jak 
największej liczby ludzi w trudną sztukę gospodarzenia 
oraz kształtowania w najbliższym otoczeniu, własnymi 
siłami, takiej społecznej sprawiedliwości, jaką chcieliby 
widzieć w całym państwie.

Wydaje się, że tym właśnie zadaniom rady zakładowe 
powinny poświęcać w najbliższych latach szczególną 
uwagę. Stopniowe wyzbycie się w działalności formali­
zmu, biurokratycznych nawarstwień, oddawanie w gestię 
wyspecjalizowanych ogniw administracji wielu zadań' 
w których ją do tej pory rady wyręczały, stwarza im pod 
tym, względem lepsze możliwości, zakładowa rzeczywi­
stość zaś pilnie domaga się poważnego potraktowania tej 
problematyki.

Mówienie o człowieku i jego potrzebach stało się ostatnio 
modne. Niestety, w ustach wielu członków zarządu przedsię­
biorstw i instytucji jest to tylko frazes. Świadczy o tym nie 
malejąca ilość skarg pracowniczych na postępowanie admini­
stracji, które w większości okazują się słuszne, świadczy liczba 
wypadków przy pracy i wykrywanych przez inspekcję poten­
cjalnych zagrożeń życia i zdrowia.

Problematyki stosunków między ludźmi w zakładach 
nie można jednak ograniczać tylko do kwestii przełoże­
ni — podwładni. Istnieje ogromna potrzeba kształtowa­
nia w zespołach ludzkich atmosfery współpracy i soli­
darności w potrzebie, otwartego i pryncypialnego stawia-

DYSPROPORCJI w możliwościach korzystania 
ze zorganizowanych form wypoczynku i turysty­
ki różnych grup społecznych.

Trudno się ostatecznie dziwić, że reprezentan­
ci tych branż, które zdołały rozwinąć bazę wy­
poczynku, bronią osiągniętego „stanu posiada­
nia”. Nie chcą dopuście do obniżenia standardu. 
I nie o to chodzi, mimo że celem podstawowym 
nowego modelu powinno być niewątpliwie zli­
kwidowanie nieuzasadnionych różnic. Równać

Jak

można jednak wyłącznie w górę. I nic z dotych­
czasowego dorobku — przez pochopnie i w nie-
przemyślany sposob wprowadzań 
nie powinno się zmarnować.

Jednakże me ulega wątpliwości.

zmiany

.£ ze zorga-
.nitowanych form wypoczynku, tam gdzie koszt 
uczestnika kształtuje się najniżej, a doptatg^ze 
środków społecznych są "Najwyższe. korzystać 
powinni przede wszystkim ci pracownicy i^te 
rodziny, które żyją w najtrudniejszych warun­
kach. Dotychczas — jak dowodzą badania — 
rodziny wielodzietne, o niskich dochodach, ko­
rzystają z wczasów w minimalnym stopniu.

Wszystko to wskazuje na konieczność opra­
cowania DŁUGOFALOWEJ. PERSPEKTYWICZ­
NEJ KONCEPCJI ORGANIZACJI TURYSTYKI 
I WYPOCZYNKU, uwzględniającej dzisiejsze i 
przyszłe potrzeby społeczeństwa, jako całości i 
jego grup, w zależności od warunków pracy t 
życia.

Dopiero dysponując takim, zaakceptowanym 
przez ogól modelem można stopniowo i konsek­
wentnie wprowadzać zmiany, które sprawią, ze 
baza, jaką dziś dysponujemy, będzie lepiej i 
sprawiedliwiej wykorzystywaną oraz ekonomicz­
niej i sprawniej niż dotąd zarządzana, a każda 
nowa złotówka przeznaczona na ten cel — in­
westowana zgodnie z nakreślonym kierunkiem

nia różnych drażliwych spraw, uczciwej oceny, jak kto 
pracuje, komu należy się premia i awans, kto najbar­
dziej potrzebuje pomocy ze społecznej kasy, a kto się

n^, zbyt cz?st°> a bez istotnej potrzeby dopomina. I
Wspólne rozstrzyganie takich kwestii, to właśnie prak­
tyczna nauka współzarządzania. Wymaga ona jednak 
aktywności wszystkich, a przynajmniej znacznej części 
związkowców; tymczasem do zajmowania się tymi spra-
wami, podobnie jak i wielu innymi, będącymi domeną 
ruchu zawodowego, ponad 10 milionów jego członków 
deleguje wyłącznie swoich mandatariuszy, sobie pozosta­
wiając prawo do krytyki ich postanowień. Ta postawa 
„kibiców” u większości związkowców, to jedna z naj­
większych słabości ruchu zawodowego; bez jej przezwy­
ciężenia związki nie staną się dobrą szkołą socjalizmu.

KSZTAŁTOWANIE w ludziach postaw autentycznych 
współgospodarzy to niewątpliwie także zadanie niezwy­
kle trudne, wymagające lat i wytrwałej pracy wszystkich 
organizacji politycznych i społecznych. Czas obecny 
sprzyja jednak temu, by podjąć próbę dokonania tu istot­
nego postępu.

W okresie następnej kadencji najwyższej instancji 
związkowej dokonywać się będą przeobrażenia w ze­
wnętrznej panoramie naszego kraju, w sposobach pro­
dukcji, wielkości i stylu konsumpcji. O jakości naszego 
życia w tej zmieniającej się oprawie cywilizacyjnej w co­
raz większym stopniu decydować będzie nasycanie go 
socjalistyczną, humanistyczną treścią. Najbardziej maso­
wa organizacja ludzi pracy ma tu do odegrania wielką, 
wdzięczną rolę.

rozwoju wczasowisk i turystyki.
Taki właśnie cel przyświeca poczynaniom pod­

jętym ostatnio w tej dziedzinie. Powołano — o 
czym informowaliśmy — na najwyższym szczeb­
lu komisję, w skład której wchodzą przedstawi­
ciele wszystkich zainteresowanych resortów i 
organizacji, ludzie zajmujący się problemami 
wypoczynku naukowo i w praktyce. Komisja ma 
przeprowadzić ocenę aktualnego stanu rzeczy i 
na tej podstawie przedstawić do 30 listopada 
br. koncepcję systemu organizacji turystyki i 
wczasów oraz rozwoju bazy do 1980 roku z 
uwzględnieniem jej układu przestrzennego i za­
sad inwestowania. Komisji tej przekazujemy 
wszystkie nadesłane do redakcji uwagi i wnioski.

Pod koniec bieżącego miesiąca Ministerstwo 
Pracy, Płac i Spraw Socjalnych organizuje w 
Jaszow.cu konferencję na temat społecznych 
aspektów turystyki i wypoczynku, które powin­
ny być uwzględnione w przyszłych planach so­
cjalnych oraz w programach zagospodarowania 
czasu wolnego ludności. Wezmą w niej udział 
specjaliści, zajmujący się problemami turystyki 
i wypoczynku, organizatorzy dotychczasowych 
różnorodnych form tej akcji oraz przedstawiciele 
władz terenowych, regionów wypoczynkowo-tu­
rystycznych, którzy z bliska obserwując obecny 
stan wczasowisk zgłoszą niewątpliwie wiele 
cennych uwag. Chodzi bowiem o to, aby — nie 
marnując tego, co już posiadamy — nadać tu­
rystyce i wypoczynkowi w naszym kraju NO­
WOCZESNY I NAJBARDZIEJ ZGODNY ZE 
SPOŁECZNYMI POTRZEBAMI KSZTAŁT.

A. K.

je renty i emerytury. Wypłaca 
się je w sześciu terminach: 5, 10, 
15, 20, 25 i 30 każdego miesią­
ca. Trzeba mieć pełną ewidencję 
danych, terminów, zmian, zwrotów, 
zawieszonych świadczeń itd. itd.

Komputeryzować obsługę „rentobior- 
cy” przy tak wielkiej różnorodności 
wypłat nie jest łatwo, a ■ jednak — 
wiele czynności dałoby się zautomatyzo­
wać, Można nawet — jak dowodzi prak­
tyka innych krajów aktualizować zapisy 
i wprowadzać zmiany do renty, czy e- 
merytur przy pomocy komputerów.

ORGANIZUJE SIĘ WŁAŚNIE W MI- 
ERSTWIE PRACY, PŁAC I SPRAW 

SOCJALNYCH OŚRODEK ELEKTRONI­
CZNY. Aktualnie przygotowywuje się 
pomieszczenie dla dwóch maszyn; Jedna 
ODRA-1305 rozpocznie pracę już w 
przyszłym roku. Obliczono, że maszy­

na ta, sprzężona z drukarką mogłaby 
drukować w ciągu minuty 120 prze­
kazów pocztowych, a więc w 10 go­
dzin — 72 tys. przekazów, w ciągu 20 
dni — prawie 1,S min przekazów...

Chodzi, oczywiście, nie tylko o wy- 
nlaty rent i emerytur. Trzeba rozwią­
zać badania modelowe, zastanowić się 
nad sposobem uzyskiwania szybkiej in­
formacji komputerowej w wielu innych 
dziedzinach działalności resortu. Warto 
się zastanowić, czy nie można by za­
stosować EMC do opracowywania bi­
lansu rozmiarów i struktury podaży si­
ły roboczej, korelowania tego bilansu 
z nopytem.

Są to w znacznej mierze badania iloś­
ciowe. Jeśli zaś uda się je opracowy­
wać przy pomocy komputera, to po- 
wstaje możliwość znacznego usprawnie­
nia w przyszłości pośrednictwa pracy. 
Opracowywane przez komputer takie 
dokumenty źródłowe, jak karty poszu­

kujących pracy i zgłoszenia wolnych 
miejsc pracy, dostarczyć mogą materia­
łów do raportów o wolnych miejscach 
i poszukujących pracy, w rozbiciu te­
rytorialnym i kwalifikacyjnym, a ra­
porty te przesyłane przy pomocy trans­
misji danych do terenowych służb za­
trudnienia, pozwolą na dynamiczne od­
działywanie na rynek pracy.

Komputeryzacja rynku pracy oznacza 
rozwinięcie prac analitycznych, progra­
mowanie regionalnej polityki zatrudnie­
nia, uwzględniającej uprzemysłowienie 
regionu, sieć Szkolnictwa, budownictwo 
mieszkaniowe, komunikację itp., dostar­
czanie danych o kierunkach rozwoju 
szkolnictwa zaspakającego rzeczywiste 
potrzeby 1 danych o przewidywanym 
przejściu odpowiednich grup pracowni­
ków na emeryturę.

Rysują się realne wizje skomputery­
zowanego katalogu systemów placowych 
w przystosowaniu do zawodów, groma­

dzenie danych o poziomie i strukturze 
plac według gałęzi, zawodów i regio­
nów. Koordynacja przez Ministerstwo 
Pracy, Płac i Spraw Socjalnych rozwo­
ju skomputeryzowanych systemów plac 
i zatrudnienia w poszczególnych resor­
tach powinna doprowadzić w przyszłoś­
ci do kontroli międzybranżowych i we- 
wnątrzbranżowych poziomów wynagro­
dzeń poszczególnych grup pracowni­
czych i do takiego kształtowania tych 
poziomów, aby odpowiadały celom spo­
łecznym 1 gospodarczym.

Komputer może być również wprzę- 
żony do uporządkowania i usystematy­
zowania ustawodawstwa pracy. Mógłby 
powstać np. komputerowy bank danych, 
w którym umieszczone byłyby aktual­
nie obowiązujące przepisy prawa pra­
cy 1 ustawodawstwa socjalnego. Kom­
puter umożliwiłby niemal natychmiasto­
we wyszukanie każdej informacji i ich 
powiązanie w układach najdogodnlej-

szycn do podjęcia określonych decyzji. 
Byłoby to ogromnym ułatwieniem' nie 
tylko dla centralnych ogniw administra­
cji» ale również dla radców prawnych, 
zakładów pracy, sądownictwa itd.

Już dziś trzeba przygotowywać się do 
objęcia systemem komputerowym tych 
dziedzin, które do niedawna uważane 
były za typowo administracyjne.
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KSZTAŁCENIE, 
ZATRUDNIENIE, 

PORADNICTWO 
ZAWODOWE

JERZY SZRETER

1'ul. A. Jaiosiński

SZTALCEWi i zatrudnienie młodzieży 
stanowi ogniwo decydujące w naszej 
polityce gospodarczej i społecznej naj­
bliższych lat. Postęp techniczny 1 roz­
wój gospodarczy powodują szybkie 
zmiany w strukturze zatrudnienia; wie­

le zawodów znika* a zarazem powstaje wiele 
nowych. Przy wzrastającym zróżnicowaniu za­
wodów wskazanie młodzieży — jak to nakazuje 
Uchwała VI Zjazdu Partii — właściwego kie­
runku aktywności zawodowej, zgodnego z roz­
wojowymi potrzebami gospodarki i kultury, staje 
się coraz trudniejsze.

Komplikuje się ono jeszcze bardziej, jeżeli 
spojrzymy na zjawisko w aspekcie przestrzen­
nym. Przy wyborze zawodu trzeba bowiem brać 
pod uwagę nie tylko warunki lokalnego rynku 
pracy, ale także innych rynków, cierpiących na 
deficyt siły roboczej.

Z tego względu coraz bardziej ewidentna staje 
się potrzeba istnienia sprawnego systemu po­
radnictwa zawodowego. System ten funkcjonuje 
na styku polityki zatrudnienia i kształcenia, ma 
za zadanie udzielanie pomocy poszczególnym jed­
nostkom w wyborze zawodu przez:
• doprowadzenie do optymalnej zgodności zdolności 

1 upodobań zawodowych jednostek z zapotrzebowa­
niem gospodarki narodowej na siłę roboczą;
• upowszechnienie optymalnych procedur 1 technik 

wykrywania 1 rozwijania zdolności, zainteresowań za­
wodowych i Innych aspektów osobowości. )1

1) W zakładach tych uzyskane dane
cd 3606 techników pracujących na sta­
nowiskach robotników, 519 kierowników
wydziałów (działów, oddziałów) 1 IM
mistrzów.

Oczywiście, pierwsze zadanie wymaga zgodno­
ści struktury szkolnictwa z zapotrzebowaniem 
gospodarki na kadry wykwalifikowane, zwłasz­
cza że zbliżamy się do powszechności szkoły 
średniej i dojście do określonego zawodu będzie 
odbywać się przez naukę w szkole ponadpodsta­
wowej. A więc koordynacja polityki kształcenia 
z polityką zatrudnienia jest wstępnym warun­
kiem funkcjonowania systemu pośrednictwa za­
wodowego. W razie braku takiej koordynacji 
poradnictwo zawodowe staje się po części insty­
tucją nieużyteczną.

Coż bowiem z tego, że doradca zawodowy 
wskaże młodemu człowiekowi odpowiedni dla 
niego zawód, przydatny w gospodarce narodowej, 
skoro nie będzie on mógł znaleźć miejsca we 
właściwej szkole ponadpodstawowej... W prak­
tyce takie właśnie sytuacje doprowadzają do 
tego, że młodzież, która zwykle chce kontynuo­
wać naukę — dostosowuje się nie tyle do po­
trzeb gospodarczych, co do struktury istnieją­
cej sieci szkół ponadpodstawowych w zasięgu 
możliwych dojazdów.

*
JEŻELI SPOJRZYMY na zagadnienie w aspek­

cie przestrzennym, to wyłania się kwestia wiel­
kości obszaru, w ramach którego należy dążyć 
do koordynacji kształcenia i zatrudnienia. Obsza­
rem takim będzie z pewnością cały kraj, gdyż 
mija się z celem kształcenie specjalistów nie­
użytecznych w danym społeczeństwie. Bilanso­
wanie w tak dużej skali, aczkolwiek bezwzglę­
dnie konieczne, nie jest jednak wystarczające. 
Trzeba tu zejść na niższy szczebel i dążyć do 
harmonizacji struktur na ir-iieisz^ch obszarach, 
tak aby dla zdobycia kwalifikacji koniecznych 
w danym regionie nie trzeba było opuszczać 
miejsca zamieszkania rodziców, a następnie znów 
tam powracać do pracy

Obserwując strukturę szkolnictwa na różnych 
obszarach można dostrzec wiele nieprawidłowo­
ści w jego rozmieszczeniu i wydaje się, że kwe­
stia terytorialnego harmonizowania kształcenia 
i zatrudnienia zasługuje na to, by poświęcić jej 
więcej uwagi. Przede wszystkim polityka w tym 
zakresie musi być znacznie bardziej elastyczna 
od obecnej, szybciej należy reagować na zmiany 
aktualnej i przewidywanej sytuacji gospodar­
czej, co przy rozszerzeniu używanych w prakty­
ce środków powinno doprowadzić do lepszych 
praktycznych efektów. ,.,.i

Najbliższe pięciolecie, będąc okresem znacz­
nych przyrostów zasobów siły roboczej ma być 
jednocześnie połączone z definitywnym odej­
ściem od ekstensywnych metod gospodarowania 
siłą roboczą. Jednocześnie realizacja zasady peł­
nego zatrudnienia wraz z optymalizacją jego 

struktury wymaga precyzyjnej regionalnej poli­
tyki kształcenia i zatrudnienia.

Jeżeli nie chcemy dopuścić do powstawania 
lokalnych napięć na rynku pracy należy udosko­
nalić system bilansów siły roboczej i w pełni 
go wykorzystać do prowadzenia regionalnej po­
lityki kształcenia i zatrudnienia. Już samo zagad­
nienie wytyczania obszaru, dla którego będzie 
przeprowadzony bilans, nie jest sprawą prostą.

W dotychczasowej praktyce sporządza się Je dla 
Jednostek administracyjnych od szczebla powiatu 
wzwyż. W przyszłości należałoby dążyć do tego, aby 
bilanse były opracowywane dla zintegrowanych re­
gionów kształcę, towo-zatrudnlenlowych, a w ramach 
takich regionów dążyć do skoordynowania struktur 
kształcenia i zatrudnienia.

Wytyczenie ich granic powinno odbywać się 
na podstawie konkretnych lokalnych warunków 
takich, jak określenie granic możliwych do 
przyjęcia dojazdów do szkoły i pracy, ilości 
miejsc w internatach, czy też możliwości otrzy­
mania mieszkania. Z bilansu w skali mikroregio­
nu wyłączone powinny być w zasadzie szkoły 
wyższe oraz szkoły średnie unikalne, kształcące 
fachowców w rzadkich specjalnościach. Włącze­
nie ich do wyliczeń wymaga wprowadzenia trze­
ciego, pośredniego szczebla bilansowania w skali 
większych jednostek terytorialnych — mezore- 
gionów.

*
W TAKIM SYSTEMIE bilansowania mieli­

byśmy więc trzy szczeble — mikro, mezo i makro. 
System ten funkcjonowałby sprawnie przy za­
łożeniu, że zdecydowana większość młodzieży 
będzie chciała podjąć i znajdzie pracę w pobli­
żu swojego miejsca zamieszkania w ramach re­
gionu. Oznacza to, że L„ — liczba młodzieży 
w danym regionie wstępującej do określonych 
szkół ponadpodstawowych będzie równa Ln — 
przewidywanej liczbie wolnych miejsc pracy — 
nowych i zwolnionych przez emerytów — za 
„n" lat przez które młodzież będzie pozosta­
wała w szkołach (Lo = Ln).

Jeżeli przyjmiemy zasadę pełnego zatrudnienia 
jako obowiązującą, to również ta musi być ko­
niecznie spełniona w skali całej gospodarki na­
rodowej, z czego jednak nie wynika, że równanie 
to musi występować w każdym mikroregionie. 
Obecnie obserwowane różnice w stopniu rozwoju 
gospodarczego poszczególnych regionów są znacz­
ne. Dysproporcje te powodują konieczność wzma­
gania ruchliwości przestrzennej w*7 postaci mi­
gracji stałych, okresowych czy wahadłowych. 
Więcej nawet, tendencja do ruchliwości prze­
strzennej będzie musiała się wzmagać w związ­
ku ze strukturą przestrzenną ruchu naturalnego 
ludności.

W dużych miastach, gdzie najczęściej lokuje się 
przemysł i w ogóle na obszarach o małym odsetku 
ludności rolniczej obserwuje się zwykle mniejszą licz­
bę urodzeń niż na obszarach rolniczych, tak więc 
konieczny będzie także w przyszłości przepływ części 
ludności z obszarów mniej zindustrializowanych na 
tereny, gdzie będzie następował rozwój przemysłu.

Ostatecznie widzimy, że założenia o podej­
mowaniu pracy w rejonie urodzenia przez 
wszystkich młodych nie da się utrzymać dla 
wszystkich obszarów, czyli że w rzeczywistości 
w skali poszczególnych regionów często będzie 
występowała sytuacja, kiedy Lo 4= Ln.

Taki stan nie tylko nie neguje potrzeby bilan­
sowania w skali mikro- i makroregionów, ale 
podnosi znaczenie bilansów i umożliwia właści­
we planowanie terytorialnej struktury szkolni­
ctwa i racjonalne sterowanie przepływem młodej 
siły roboczej.Z punktu widzenia ochrony interesów mło­
dzieży najbardziej skomplikowana jest sytuacja 
gdy Lo > Ln, czyli kiedy nie wszyscy młodzi lu­
dzie podejmujący naukę znajdą zatrudnienie w 
rejonie zamieszkania rodziców. Wobec tego ko­
nieczne będzie dla części młodzieży znalezienie 
zatrudnienia w innych regionach. Przy założe­
niu równości Lo i Ln w skali makro, zatrudnie­
nie-'’takieTftó^lnńo się znaleźć — tyle, że nie w 
macierzystym' regionie, ale tam, gdzie Lo < Ln. 
Wynika stąd potrzeba podjęcia migracji.

Do rozstrzygnięcia pozostaje jednak kwestia, 
w jakim momencie ta migracja ma być podjęta, 
czy już na progu szkoły ponadpodstawowej, czy 

po jej ukończeniu. Z punktu widzeń!» «M-ho» 
wania równowagi na lokalnym
sprawa ta wydaje się być obojętna, Istotne jest 
natomiast zdecydowanie się na określony wa­
riant i konsekwentna jego realizacja.

Jeżeli bowiem decydujemy, że przygotowanie 
zawodowe młodzież będzie otrzymywała w miej­
scu przyszłej pracy, wówczas dostosujemy roz­
miary i strukturę szkolnictwa ponadpodstawo­
wego do potrzeb regionalnego rynku pracy, 
a akcję rekrutacyjną prowadzimy także w tych 
regionach, które nie zapewniają w przyszłości 
odpowiedniej ilości miejsc pracy. Koniecznym 
warunkiem realizacji tego wariantu jest znaczna 
rozbudowa sieci internatów. Dziś, przy, istnieją­
cej ich sieci, trudno mówić o natychmiastowym 
przystąpieniu do realizacji tego wariantu.

Bardziej prawdopodobna jest realizacja wa­
riantu drugiego, kiedy zdobywanie zawodu od­
bywa się w rejonie zamieszkania rodziców, 
a część młodzieży opuszcza ten rejon po ukończe­
niu szkoły, by podjąć pracę tam, gdzie występuje 
deficyt siły roboczej. Jego realizacja nie wyklu­
cza oczywiście potrzeby rozbudowy internatów 
dla młodzieży ze wsi, ale w tym przypadku może 
się to odbywać w mniejszej skali.

Problemem głównym jest tutaj dostosowanie «Jruk- 
tury szkolnictwa do przyszłych potrzeb 
a dalej zorganizowanie sprawnego
lifikowanej siły roboczej. Właśnie w tej sytuacjl ^szcze­
gólnie przydatne mogą być rzetelne bilanse siły 
boczej, w tym zwłaszcza bilanse kadr wykwalifiko­
wanych.Strukturę szkolnictwa ponadpodstawowego na­
leży dostosować do potrzeb własnego regionu, 
a tę część młodzieży, która nie znajdzie możli­
wości pracy we własnym regionie należy kształ­
cić zgodnie z potrzebami kadrowymi innego kon­
kretnego regionu, który w przyszłości będzie 
cierpiał na braki zasobów ludzkich. Wówczas 
młodzież, podejmując naukę w określonym kie­
runku będzie miała świadomość, że po ukończe­
niu nauki czeka ją ewentualny wyjazd i decyzja 
o wyborze zawodu będzie podejmowana ze świa­
domością tego stanu rzeczy.

Dla zapewnienia sprawnego przepływu siły ro­
boczej należałoby jednocześnie szeroko rozpow­
szechnić umowy przedwstępne także dla mło­
dzieży szkół średnich i zawodowych. Umowy ta­
kie, zawierane z zakładami z innych regionów 
na rok czy dwa przed ukończeniem szkoły, za­
pewniłyby obydwu stronom, tj. zarówno praco­
dawcy jak i przyszłemu pracownikowi, możli­
wość podjęcia odpowiednich działań przygoto­
wawczych oraz zapewniałyby realizację zamie- 
rzeń tak gospodarczych jak i osobistych.

TEN OGÓLNY SCHEMAT zasad terytorialne­
go dostosowywania struktury kształcenia i za­
trudnienia wydaje się mieć istotne zalety za­
równo ze społecznego jak i gospodarczego punktu 
widzenia. Podstawowym warunkiem jego reali­
zacji jest konieczność udoskonalenia regional­
nych bilansów siły roboczej.

Zdaję sobie sprawę z tego, że nakreślonemu tu algo­
rytmowi postępowania można zarzucić znaczne uprosz­
czenie skomplikowanej rzeczywistości i zbyt mecha- 
nistyczne traktowanie przepływów kadr między re­
gionami. Sądzę jednak, że jeżeli nawet mechanizm 
przepływów nie będzie tak idealny jak tu nakreślono, 
tzn. nie wszyscy, dla których przewidziano pracę w 
konkretnym innym regionie tam ją podejmą, to i tak 
zachowana zostaje zasada bilansowania globalnej stru* 
ktury kształcenia i zatrudnienia, jeżeli tylko regiony 
bogate w zasoby ludzkie będą kształciły na potrzeby 
różnych ośrodków.

Jest jeszcze jeden kontrowersyjny aspekt za­
gadnienia, a mianowicie, czy słuszne jest tak 
wczesne determinowanie losów dziecka co do 
przyszłego miejsca pracy i zamieszkania. Wybór 
zawodu w wieku lat 15 przez decyzję podjęcia 
nauki w określonej szkole determinuje w znacz­
nym stopniu losy młodego człowieka. Dzieje się 
tak również i obecnie, tyle że bez pełnej świa­domości wszystkich następstw tej decyzji.

Generalne przesunięcie w czasie tej ważnej 
decyzji może dokonać się tylko przez przedłuże­
nie całego cyklu powszechnego kształcenia ogól­
nego i stąd późniejszy wybór zawodu.

•) M. Olędzki — Cele poradnictwa zawodowego w gos­
podarce planowej 1 problematyka badań zespołowych. 
Biuletyn IGS nr 3/1969.

Obserwuje się w Polsce syste­
matyczny wzrósł zatrudnienia ab- 
soiwentów średnich szkół zawo­
dowych na stanowiskach robot­
ników. Dane uzyskane ze spisów 
kadrowych przeprowadzonych 
przez GUS wykazu’q, że zatrud­
nienie tei kategorii pracowników 
w gospodarce uspołecznionej w 
okresie 1964—1968 wzrosło po­
nad dwukrotnie, tj. z 22,8 tys. 
osób w 1964 r. do 48,9 tys. osób 
w roku 1968. Według szacunko­
wych obliczeń w latach 1968- 
1971 zatrudnienie to wzrosło o- 
koło dwa i pół raza i na koniec 
1971 r. wielkość jego ocenia się 
na około 120 tys. osób.

TECHNICY NA STANOWISKACH ROBOTNIKÓW

DOBRZE TO, CZY ZLE?
TERESA KORDOS

NIE ulega wątpliwości, że 
wzrost poziomu technicznego 
i organizacyjnego produkcji 

wymaga w coraz większym stopniu 
zatrudniania robotników, posiadają­
cych średnie wykształcenie zawodo­
we. Wiąże się to ze skomplikowa­
nym procesem technologicznym, 
mechanizacją i automatyzacją pro­
cesów produkcyjnych, których efek­
tywny przebieg zależy w znacznej 
mierze od fachowej obsługi.

Czy w naszym kraju mamy do 
czynienia z takim właśnie racjonal­
nym, wynikającym z potrzeb go- 
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spodarki zatrudnieniem techników 
na stanowiskach robotników?

PODSTAWOWYCH INFORMACJI 
o pracy techników zatrudnionych 
na stanowiskach robotników do­
starczyło badanie przeprowadzone 
we wrześniu 1971 r. w 72 zakładach 
przemysłu ciężkiego, maszynowego 
i chemicznego i). Ostatnio Instytut 
Pracy i Spraw Socjalnych zakończył 
analizę tego badania. Warto chyba 
zapoznać się z jej wynikami.

Głównym celem badania było u- 
zyskanie informacji o wielkości za­
trudnienia techników na stanowi­
skach robotników w wybranych za­
kładach oraz zbadanie opinii tech­
ników o pracy na stanowiskach ro­
botników.

Chodziło w szczególności o zbadanie i

• przyczyny podejmowania przez tech­
ników pracy na stanowiskach robotni­
ków,

• zgodności charakteru wykonywanej 
pracy z posiadanym kierunkiem wy­
kształcenia,

• stopnia wykorzystania kwalifikacji 
techników, pracujących na stanowi­
skach robotników.

• zadowolenia z wykonywanej pracy.

Zebrano również opinie kierowni­
ków wydziałów (działów, oddzia­
łów) i mistrzów o pracy techni­
ków na stanowiskach robotników w 
podległych im zespołach.

Analiza dotyczyła ograniczonej 
zbiorowości techników. Technicy 
pracujący na stanowiskach robotni­
ków w badanych zakładach stano­
wili 3,3 proc, ogółu zatrudnionych, 
a w stosunku do ogółu robotników 

odsetek ten wynosił 4,3 proc. Jed­
nakże wydaje się, że zaobserwowa­
ne prawidłowości wskazują na pod­
stawowe problemy związane z za­
trudnieniem techników na stanowi­
skach robotników w naszej gospo­
darce.

BRAK PROPOZYCJI

Okazało się, że istnieje wiele róż­
nych przyczyn podejmowania przez 
techników pracy na stanowiskach 
robotników.

Około 25 proc, badanych podało 
jako przyczynę ich pracy na stano­
wisku robotnika zatrudnienie na 
tym stanowisku przed ukończeniem 
średniej szkoły zawodowej. Pracow­
nicy ci po ukończeniu nauki w 
szkole bądź sami chcieli pozostać 
na stanowisku robotnika ze wzglę­
du np. na możliwość uzyskania 

wyższych zarobków, bądź nie mogli 
uzyskać pracy zgodnej ze swoimi 
kwalifikacjami na stanowisku pra­
cownika umysłowego.

Warto chyba podkreślić, że ponad 
21 proc, badanych techników liczy­
ło na możliwość wyższych zarob­
ków na stanowisku robotnika, a 
około 18 proc, uważało pracę fi­
zyczną za znacznie ciekawszą od 
pracy umysłowej.

Jednakże najczęstszym motywem 
podjęcia pracy był brak odpowied­
nich propozycji zatrudnienia zgod­
nego z wyuczonym zawodem 1 uzy­
skaną specjalizacją. Przyczynę tę 
podało prawie 53 proc, ogółu bada­
nych, przy czym odsetek ten dla 
mężczyzn wynosił 45 proc., a dla 
kobiet aż 77 proc.

W przeprowadzonym badaniu po­
nad 20 proc, techników wyraziło o- 
pinię, że pracuje niezgodnie z po­
siadanym kierunkiem wykształce­
nia.

Tylko około 40 proc, techników 
zatrudnionych było na stanowi­
skach, na których ich zdaniem, 
charakter pracy wymagał kwalifi­
kacji na poziomie średniej szkoły 
zawodowej, z tego około 30 proc, 
pracowało na stanowiskach robot­
niczych z uwagi na wysoki poziom 
techniczny i technologiczny produk­
cji. Natomiast ponad 61 proc, tech­
ników wyraziło opinię, że ich kwa­
lifikacje zawodowe nie są wyko­
rzystywane w sposób właściwy i w 
pełni.

Prawie 11 proc, badanych praco­
wało na stanowiskach robotników 
przyuczonych i niewykwalifikowa­
nych.

Niezgodność charakteru wykony­
wanej pracy z posiadanym kierun­
kiem wykształcenia, niewykorzysta­
nie kwalifikacji zawodowych, nie- 

zaspokojenie ambicji zawodowych, 
nieodpowiednie zarobki, niepopraw­
ne stosunki w miejscu pracy itd. 
powodują niezadowolenie techni­
ków z wykonywanej pracy. Nie 
więc dziwnego, że około 38 pruć, 
techników stwierdziło, że nie zado­
wala ich praca, jaką wykonują.

KIEROWNICY SĄ ZADOWOLENI

Rzecz charakterystyczna, że opi­
nie kierowników wydziałów (dzia­
łów, oddziałów) i mistrzów o pra­
cy techników zatrudnionych na sta­
nowiskach robotników są w więk­
szości przypadków pozytywne. Kie­
rownicy i mistrzowie wolą zatrud­
niać techników na stanowiskach ro­
botników, gdyż z reguły lepiej wy­
konują powierzone im prace otaz 
sprawiają mniej kłopotów. Warto 
przytoczyć niektóre wypowiedzi o 

pracy techników, zatrudnionych na 
stanowiskach robotników podane 
przez kierowników i mistrzów:
• Przygotowanie teoretyczne, podbu­

dowane praktyką, pozwala na lepsze 
wykonywanie czynności na stanowisku 
robotnika przez absolwenta technikum. 
Przy skomplikowanej produkcji technicy 
znacznie szybciej opanowują proces 
technologiczny.
• Łatwiej nimi kierować, potrafią my­

śleć 1 wyciągać odpowiednie wnioski, 
pomagają w pracy mistrzom.
• Są bardziej operatywni, samodziel­

ni, zdyscyplinowani, cechuje Ich więk- 
• za odpowiedzialność za wykonywaną 
pracę.
• Są ludźmi uniwersalnymi. Można 

tm powierzać prace bardziej odpowie­
dzialne l wymagające koncepcyjnego 
myślenia.
• Przejawiają większe zainteresowanie 

wykonywaną pracą. Wykazują również 
większą Inicjatywę w kierunku uspraw­
nień organizacyjno-technicznych.

Zdaniem kierowników i mistrzów, 
ponad 60 proc, techników zatrud­
nionych na stanowiskach robotni­
ków pracuje na stanowiskach, na 
których charakter pracy wymaga 
kwalifikacji na poziomie średniej 
szkoły zawodowej. Tylko około 25 
proc, ankietowanych kierowników 
oraz 37 proc, mistrzów uważa, że 
kwalifikacje techników, pracujących 
na stanowiskach robotników, nie są 
w pełni wykorzystywane. Jednakże 
ponad 93 proc, kierowników i 90 
proc, mistrzów zadowolonych jest z 
pracy techników na stanowiskach 
robotniczych.

Widać więc, że bezpośredni prze­
łożeni oceniają dość pozytywnie 
zjawisko zatrudnienia techników na 
stanowiskach robotników, chociaż, 
również widzą, że dotychczas kwa­
lifikacje znacznego odsetka tych 
pracowników nie były właściwie 
wykorzystywane.

WNIOSKI

Uzyskane opinie sygnalizują prze­
de wszystkim niepokojący fakt nie­
zadowolenia znacznej liczby mło­
dych techników z pracy, którą wy­
konują. Przeświadczenie, że kwali­
fikacje ich nie są właściwie wyko­

rzystywane, to zjawisko, nad któ­
rym nie można przejść do porząd­
ku dziennego nawet wówczas, jeśli 
weźmie się pod uwagę fakt, że od­
czucia techników nie pokrywają się 
z opinią ich przełożonych, a więc 
— być może nie są zawsze w pełni 
uzasadnione. Przeświadczenie to 
bowiem zniechęca do dobrej robo­
ty, do dalszej pracy nad sobą, nad 
pogłębieniem swoich kwalifikacji, 
powoduje więc ogromne straty spo­
łeczne. A fakt niewykorzystywania 
kwalifikacji techników przynosi 
niepowetowane straty dla gospodar­
ki, jest karygodnym marnotraw­
stwem środków społecznych, jakie 
pochłonęło kształcenie absolwenta 
technikum.

Trudno wówczas mówić o racjo­
nalnej polityce kadrowej. Trzeba 
więc podkreślić, że systematycznie 
prowadzone analizy zapotrzebowa­
nia na pracowników o określonych 
kwalifikacjach i wykorzystania 
kwalifikacji pracowników pozwoli­
łyby chyba właściwiej gospodaro­
wać kwalifikowanymi kadrami w 
przedsiębiorstwie,

Wydaje się, że do racjonalnego 
wykorzystywania kwalifikacji ab­
solwentów średnich szkół zawodo­
wych przyczyniłby się w znacznym 
stopniu odpowiednio zorganizowany 
system informacji o podaży techni­
ków i stanowiskach pracy (dla pra­
cowników umysłowych i fizycz­
nych), na których rzeczywiście wy­
magane są kwalifikacje na poziomie 
średniej szkoły zawodowej.

Można byłoby wówczas uniknąć 
sytuacji, w których technik nie 
znajduje dla siebie pracy, zgodnej 
z uzyskanym poziomem Wykształce­
nia, podejmuje pracę robotnika nie­
wykwalifikowanego lub przyuczone­
go, gdy tymczasem na stanowiskach 
robotniczych, wymagających kwali­
fikacji technika, zatrudniani są ro­
botnicy o niższych kwalifikacjach.



PŁACE
OSOBOWY FUNDUSZ PŁAC wzrósł 

we wrześniu, w porównaniu do tego 
samego miesiąca ub.r. o 8,8 proc. W 
ciągu dziewięciu miesięcy 1872 r. wzrost 
ten wyniósł 10,2 proc. W NPG przewi­
dywano dla tego okresu wskaźnik w 
wysokości 8,0 proc. Wypłaty z osobo­
wego funduszu płac w pierwszych 
trzech kwartałach br. stanowiły 75 proc, 
sumy założonej w NPG.

W przemyśle osobowy fundusz płac 
za okres styczeń—wrzesień zwiększył 
się o 10,6 proc, (w NPG — 6,7 proc., 
zaawansowanie rocznego planu wypłat 
— 77,2 proc.).

Wysoka dynamika osobowego fundu­
szu plac wynika przede wszystkim z 
przekroczenia planowych zadań gospo­
darczych, a także wiąże się z przy­
rostem zatrudnienia.

Przeciętna płaca miesięczna brutto 
ukształtowała się we wrześniu w wy­
sokości 2 800 zł. Była więc wyższa w 
porównaniu z tym samym miesiącem 
roku ubiegłego o 4,8 proc, w okresie 
styczeń—wrzesień wyniosła ona 2 730 
zł 1 była wyższa w stosunku do te­
go samego okresu ub.r. o przeszło 5,8 
proc. Przeciętna miesięczna płaca netto 
w ciągu trzech kwartałów br. wzrosła 
w porównaniu z pierwszymi dziesięcio­
ma miesiącami 1971 r. o około 5,3 proc.

KOSZTY UTRZYMANIA
W wyniku wzrostu płacy nominalnej 

netto o 5,3 proc, oraz dzięki obniżeniu 
się kosztów utrzymania przeciętnej ro­
dziny pracowniczej o 0,4 proc, przecię­
tna płaca realna wzrosła w okresie 
styczeń—wrzesień br. o 5,7 proc, w po­
równaniu z analogicznym okresem ro­
ku ubiegłego, (ks)

ZATRUDNIENIE
PRZECIĘTNE ZATRUDNIENIE we 

wrześniu wzrosło w porównaniu z ana­
logicznym miesiącem ub.r. o 3,9 proc. 
W okresie styczeń—wrzesień przeciętne 
zatrudnienie było wyższe o 4,1 proc, w 
stosunku do pierwszych trzech kwar­
tałów 1371 r. W tym czasie wskaźnik 
ten w przemyśle ukształtował się na 
poziomie 4,6 proc. Wszystko są to przy­
rosty wyższe niż to zakładano w NPG, 
w którym przewidywano ogółem 3,3 
proc, wzrostu, (ks)

WYDAJNOŚĆ
W PRZEMYŚLE KLUCZOWYM wydaj­

ność pracy na jednego zatrudnionego 
była w sierpniu wyższa o 7,2 proc., a 
w przeliczeniu na jedną przepracowa­
ną roboczo-godzinę o 5,5 proc. w. po­
równaniu z tym samym miesiącem ub.r. 
Według tego ostatniego miernika w 
MPM wzrost wyniósł 6,5 proc., w 
MPCh — 8,3 proc., MPC — 6,0 proc, 
i MPL — 6,9 proc.

W przemyśle przyrost produkcji glo­
balnej z tytułu wzrostu zatrudnienia 
we wrześniu wyniósł 47,9 proc., a z 
tytułu wzrostu Wydajności 52,1 próć.

W budownictwie wydajność pracy 
mierzona wartością globalnej produkcji 
i usług na jednego zatrudnionego wzro­
sła w czasie styczeń—wrzesień o 9,4 
proc, w porównaniu z analogicznym o- 
kresem ub.r. (w NPG — 5,1 proc.), (ks)

ABSENCJA 
CHOROBOWA

W MIESIĄCACH styczeń—sierpień ab­
sencja chorobowa pracowników fizycz­
nych wzrosła w porównaniu do tego 
samego okresu roku ubiegłego o 18 
proc, (ks)

RYNEK PRACY
RYNEK PRACY we wrześniu charakte­

ryzuje się głównie utrzymywaniem się 
wysokiego stanu zapotrzebowania na 
męską silę roboczą (przede wszystkim 
w przemyśle i budownictwie) i poprawą 
sytuacji na rynku pracy kobiet.

Liczba wolnych miejsc pracy dla męż­
czyzn wynosiła 177,5 tys., a więc była 
wyższa o 62 proc, w stosunku do wrze­
śnia ub. r. Mężczyzn poszukującycb pra­
cy zarejestrowano 2,7 tys. Poszukiwani 
są głównie pracownicy fizyczni (90 proc, 
zapotrzebowania). Brak męskich rąk do 
pracy najdotkliwiej odczuwały przedsię­
biorstwa ulokowane na terenach - miast 
wydzielonych i w Katowickiem, w Byd- 
goskiem, w olsztyńskiem, w Opolskiem, 
w Krakowsklem, w Szczecińskiem 
1 w zielonogórskiem.

We wrześniu liczba wolnych miejsc 
pracy dla kobiet wzrosła o 18,2 tys., tj, 
o 74 proc, (z 25 tys. do 43 tys.). Kobiet 
poszukujących pracy zarejestrowano 54 
tys., a więc o 33 proc, mniej niż w tym 
samym miesiącu ub. r. Pomimo popra­
wy sytuacji ogólnej, w niektórych regio­
nach występują duże dysproporcje mię­
dzy liczbą kobiet poszukujących pracy 
a wielkością oferowanych miejsc pracy. 
Największe trudności występują w woje­
wództwach: białostockim, kieleckim, lu- 
belskim. łódzkim, olsztyńskim, poznań­
skim i warszawskim. Na tych terenach 
było 33 tys. zarejestrowanych kobiet 
i 9 tys. wolnych miejsc pracy. W mia­
stach wydzielonych oraz w wojewódz­
twach: katowickim, krakowskim, opol­
skim j szczecińskim było natomiast 6,6 
tys. zarejestrowanych kobiet i 24,2 tys. 
wolnych miejsc pracy, (ks)

RYNEK PRACY 
ABSOLWENTÓW

W KOŃCU WRZEŚNIA zarejestrowano 
>3.n tys. absolwentów oczekujących na 
prace. Wolnych miejsc było natomiast 
11,8 tys. W tym samym miesiącu ub. r. 
liczby te kształtowały się odpowiednio 
20,3 tys. i 12,8 tys. Trudności występują 
tylko w zakresie zatrudnienia absolwen­
tów szkól ogólnokształcących i techni­
ków ekonomicznych, głównie dziewcząt. 
Występują również dysproporcje teryto­
rialne. W Warszawie i województwach: 
lubelskim, kieleckim, poznańskim i wro­
cławskim zarejestrowanych było 54 proc, 
absolwentów szkół zawodowych i ogól­
nokształcących. a liczba wolnych miejsc 
dla nich wyniosła 24 proc, (lis)

ODZIEŻ OCHRONNA I ROBO­
CZA, jak pisał JERZY HOL­
DER w artykule pt. „Jesteśmy 
za biedni na tandetę”*), jest od 

wielu lat pod nieustannym obstrza­
łem krytyki i jej użytkowników. Jej wad są też świadome jednostki projektujące i producenci.Podczas Targów Poznańskich ogólnokrajowe Zrzeszenie Producen­
tów Odzieży Roboczej i Służbowej 
zorganizowało giełdę odzieży robo­
czej. Producenci zaprezentowali 
m. in.: ubiory robocze o przeznacze­
niu ogólnym, odzież uwzględniającą 
specyficzne warunki pracy w róż­
nych zawodach. Tak więc ekspozy­
cja zawierała ubiory dla leśników, 
rolników, wyspecjalizowanych za­
wodów w budownictwie i przemy­
śle: pracowników obsługi energe­
tycznej, monterów, zbrojarzy, ubio­
ry do pracy w wysokiej temperatu­
rze np. dla robotnic przemysłu włó­
kienniczego. Osobno było ekspono­
wane obuwie robocze i ochronne.

Zorganizowano również konferen­
cję z udziałem przedstawicieli 
wszystkich stron zaangażowanych w 
procesie projektowania, produkcji, 
dystrybucji tej odzieży oraz jej uźyt-

DWÓJA
Z PRODUKCJI ZA 5 MILIARDÓW
JERZY CHODELSKI

Równików. Stwierdzono tam zgod­
nie, że mimo podejmowanych od lat 
a obecnie zwielokrotnionych wysił­
ków, notuje się stagnację w pro­
dukcji ubiorów ochronnych i robo­
czych. Jest to tym bardziej niepo­
kojące, że wartość rocznej produk­
cji tej odzieży wynosi już ok. 3,5 
mid zł oraz obuwia 1,5 mid zł. Ra­
zem więc 5 miliardów zł, które nie 
przynoszą takich korzyści, jakie da­
wać powinny.

Dlaczego tak się dzieje? Przecież np. 
Centralne Laboratorium Odzieżownictwa 
1 Instytut Wzornictwa Przemysłowego 
opracowały kolekcję odzieży, obejmują­
cej 86 modeli dostosowanych do aktual­
nych potrzeb, a obecnie w trakcie opra­
cowywania są dalsze wzory. Dlaczego np. 
mimo zaprojektowania nowych wzorów 
dostarcza się użytkownikom odzież, pa­
miętającą jeszcze czasy wojny, Jak up. 
kufajki?

Oczywiście i jakość, i funkcjonal­
ność odzieży zależy przede wszyst­
kim od projektodawców i produ­
centów oraz od stylu ich pracy, 
koordynacji między nimi. Cechy 
użytkowe odzieży może również 
wzbogacić zainteresowanie użyt­
kownika. objawiające się współpra­
cą z jednostkami projektującymi 
i producentami. Tymczasem wciąż 
nie ma współpracy i koordynacji •) „Życie 1 Praca" nr 3 wrzesień 1972.

RECENZJE

ZARYS 
PRAWA 
PRACY
ANDRZEJ NAŁĘCZ

Nakładem pwn ukazała się 
praca WACŁAWA SZUBER­
TA pt. „ZARYS PRAWA 

PRACY". Zgodnie z zamiarem 
autora jest to podręcznik dla 
potrzeb dydaktyki. Podręcznik
ten wyróżnia się szczególnie
korzystnie na tle serii podręcz­
ników prawa pracy, które uka­
zały się w ostatnich trzech latach.
Na uwagę zasługuje kompozycja

I pracy, odznaczająca się przejrzystoś­
cią, umożliwiającą zwięzły, ale pre­
cyzyjny wykład szerokiej problema­
tyki oraz znakomicie ułatwiająca 
czytelnikowi jej percepcję.

Podręcznik składa się z czterech 
części. W części ogólnej autor wpro­
wadza czytelnika w aparaturę poję­
ciową prawa pracy a następnie

mlędzy poszczególnymi ogniwami. 
A ogniwa te składają się na długi 
łańcuch jednostek: opracowujących 
nowe wzory odzieży — laboratoriów 
i instytutów badawczych, producen­
tów i ich zrzeszeń, central handlo­
wych i użytkowników.

Poszczególne asortymenty odzieży 
przeznaczone dla różnych zawodów 
są opracowywane i produkowane w 
różnych resortach: Min. Przemysłu 
Lekkiego, Min. Przemysłu Chemicz­
nego oraz podlegają gestii Komitetu 
Drobnej Wytwórczości. Mnogość 
tych wyspecjalizowanych jednostek 
(chociaż organizują się one w zrze­
szenia producentów odzieży po­
szczególnych typów) utrudnia współ­
pracę z użytkownikami czy han­
dlem.

Wydaje się. że wszystkie te ogni­
wa są odseparowane od siebie. 
Sprawiają wrażenie jednostek, któ­
rych horyzonty kończą się na gra­
nicy ich własnych podwórek, poza 
którymi poruszają się jak w gęstej 
..angielskiej” mgle z zupełnym bra­
kiem świadomości tego, co wokół 
nich się dzieje.

Każda ze stron stara się obciążył1 jak 
najmnlelszym zakresem obowiązków 
1 ograniczyć się do swojej etatowej 

i higienicznych warunków pracy 
niezależnie od zachowania się pra­
cowników. Podobnie ograniczone za. 
stosowanie ma zasada ekwiwalent­
ności świadczeń. Zatrudniający obo­
wiązany jest np do wypłaty wyna­
grodzenia, mimo że pracownik w 
określonych sytuacjach życiowych 
pracy nie świadczy.

Przyjęcie koncepcji zobowiązanio­
wego charakteru socjalistycznego 
stosunku pracy t uwzględnieniem 
jego swoistości pozwala na racjonal­
na kształtowanie wielu spraw sto-

działalności. I tu tkwi jedno z głównych 
źródeł niepowodzeń. Wartość użytkową 
odzieży ochronnej i roboczej obniża 
brak współpracy między projektodaw­
cą i producentem, a także użytkowni­
kiem. Zresztą, nie tylko brak tu współ­
pracy, nie ma też koordynacji, współ­
uczestnictwa poczynań we wprowadzaniu 
nowych wzorów, określaniu cech użyt­
kowych. stawianiu wymagań przez użyt­
kowników 1 handel producentom i jed­
nostkom projektującym.

Robotnicy narzekają, że chodzą w 
odzieży złej jakości, za dużej lub za 
małej, niewygodnej, nieestetycznej, 
a nie zdają sobie sprawy, że winni 
znajdują się w ich macierzystych 
zakładach — w służbie zaopatrze­
nia. Służby te traktują zaopatrywa­
nie własnych przedsiębiorstw w 
odzież ochronną i roboczą jako mar­
gines swojej działalności. Dowodem 
jest sposób redagowania zamówień, 
szczególnie na ubiory robocze.

Są one zamawiane najczęściej w wiel­
kościach globalnych, bez uwzględnienia 
ich rodzajów, rozmlarowzrostów, kolo­
rów. Taki jest sposób zamawiania na­
wet w przypadkach, jeśli znane są do­
kładnie preferencje załogi. Zamówienia 
te są często sprecyzowane niezgodnie z 
normami katalogowymi, przez co są nie­
czytelne, dla handlu lub producenta, któ­
ry nie ma w takich przypadkach możli­
wości zrealizowania zamówienia, odpo­
wiadającego potrzebom załóg.

O braku zainteresowania służb za­
opatrzenia tym. co może zaoferować 

przedstawia jego rozwój, właściwoś­
ci i źródła. Na pozostałe części skła­
dają się trzy komplety zagadnień, a 
mianowicie prawo stosunku pracy, 
ubezpieczenia społeczne, związki za­
wodowe i samorząd robotniczy.

Wacław Szubert położył główny 
nacisk na społeczną treść prawa 
pracy, gdyż prawo to kształtuje — 
jak to trafnie określił M. Święcic­
ki — stosunki „dnia codziennego".

Podręcznik stanowi dla praktyki 
cenny drogowskaz, ułatwiający po­
ruszanie się w gąszczu częstokroć 
fragmentarycznych i niespójnych, o- 
bowiązujących obecnie przepisów 
prawa pracy. Akcentowanie treści 
społecznej instytucji prawa pracy 
jest również celowe z tego względu, 
że książka kształtować będzie świa­
domość prawną tych,, którzy za kil­
ka lat będą tworzyć prawo pracy i 
je stosować.

Niektóre koncepcje autora zasłu­
gują na szczególną uwagę, pozwala­
ją one bowiem nie tylko znaleźć 
klucz do analizy obowiązującego 
stanu prawnego, ale również skła­
niają do refleksji nad jego ewo­
lucją w przyszłości.

STOSUNEK pracy stanowi pod­
stawową — jak podkreśla autor 
— konstrukcję prawa pracy. 

W burźuazyjnej doktrynie prawa 
pracy stosunek pracy traktowany 
był początkowo jak każdy inny sto­
sunek cywilno-prawny, następnie 
dopatrywano się w nim treści pu- 
bliczno-prawnych, by wreszcie kon­
struując t. zw. teorię włączenia 
stwierdzić, że stanowi on wynik 
„włączenia” pracownika do wspól­
noty złożonej z pracodawcy i pra­
cowników.

W doktrynie prawa pracy w pań­
stwach socjalistycznych problematy­
ka istoty prawnej stosunku pracy 
nastręczała niemało kłopotów. Z 

producent świadczy fakt, że na pia- I 
nowaną do wydrukowania przez I 
Ogólnokrajowe Zrzeszenie Produ- I 
centów Odzieży Roboczej i Służbo- j 
wej ilość 40 tys. katalogów złożono I 
zamówienia tylko na 17 tys. W dal­
szym ciągu, mimo dużo większego 
wyboru kolorów, preferowany jest 
granat. W ub. r. np. złożono zamó­
wienia aż w 90 proc, na odzież w 
kolorze granatowym, który jest tak 
krytykowany przez robotników 
i niechętnie stosowany przez prze­
mysł. Jedyna zaleta tego koloru to 
chyba to. że stosunkowo najlepiej 
maskuje brud. Producenci nawet 
świadomi tego, że produkują odzież 
nie odpowiadającą wszystkim wy­
mogom jakościowym i mało funk­
cjonalną. opartą na starych •> zo- 
rgch, nie modyfikują produkcji, 
gdyż nikt oficjalnie nie zgłasza re­
klamacji, nie ma zwrotów dostaw 
złej odzieży.

Asortyment produkowanej odzieży nie 
odpowiada często kierunkom zapotrze­
bowań, ponieważ ani użytkownicy, ani 
handel nie informują o preferowanych 
modelach. Producenci deklarują, że mo­
gą realizować zamówienia na każdy 
model z opracowanej kolekcji już od se­
rii liczącej 208 sztuk. Ale nie mają po­
noć żadnych zgłoszeń.

Na styku handel —- użytkownik 
również trwają próby przerzucenia 
odpowiedzialności za realizowanie 
dostaw. Centrale handlowe starają 
się często upchnąć buble, jakie po­
siadają w hurtowniach nie informu­
jąc użytkownika o nowych wzorach, 
nie oferując mu alternatywy wy­
boru.

Uchwała Rady Ministrów z 7 stycz­
nia 1972 r. ściśle precyzuje obowiąz­
ki każdej ze stron, czyniąc odpowie­
dzialnymi za produkcję i dystrybu­
cję odzieży ochronnej i roboczej mi­
nistrów poszczególnych resortów. 
Czas, żeby buble odzieżowe za 5 mi­
liardów zł przestały bezkarnie wę­
drować z maszyn na magazyn i do 
użytkowników, którzy nie mają 
z nich wielkiego pożytku. Skuteczne 
przeciwdziałanie obecnemu od lat 
niezadowalającemu stanowi rzeczy 
wymaga przede wszystkim ścisłej 
współpracy i koordynacji wszyst­
kich ogniw zainteresowanych (oby 
żywiej niż dotąd!) projektowaniem, 
produkowaniem, dystrybucją i użyt­
kowaniem odzieży roboczej i ochron­
nej.

jednej strony usiłowano odciąć się 
od teorii „włączenia” z drugiej zaś 
podkreślano, że nie jest to zwykły 
stosunek cywilno-prawny. Podkreś­
la się, ze pracownik socjalistycznego 
przedsiębiorstwa „jest nie tylko stro­
ną zawartego między nim a przed­
siębiorstwem stosunku pracy, lecz 
również członkiem kolektywu..."1).

Wacław Szubert opowiada się za 
zobowiązaniowym charakterem sto­
sunku pracy. Nie jest to jednak 
zwykły stosunek zobowiązaniowy. 
Stosunek pracy — jak podkreśla au­
tor — „wykazuje.. szereg cech 
swoistych, które odróżniają go od 
zobowiązań prawa cywilnego".

Ta swoistość stosunku pracy wy­
nika z charakterystycznego dlań za­
angażowania całej osoby pracowni­
ka, pozostającego w zatrudnieniu 
oraz znacznego nasilenia elementów 
moralnych. Stosunek pracy nie jest 
zwykłym stosunkiem zobowiązanio­
wym o charakterze cywilno-praw­
nym, gdyż charakterystyczne dla cy­
wilno-prawnych stosunków zobowią­
zaniowych zasady wzajemności i 
ekwiwalentności świadczeń mają tu 
ograniczone zastosowanie. Nieświad- 
czenle lub nienależyte świadczenie 
jednej ze stron w stosunku pracy 
nie zwalnia ze świadczeń drugiej 
strony. Zatrudniający obowiązany 
jest do zapewnienia bezpiecznych

CZYTELNICY PYTAJĄ ’
MINISTERSTWO WYJAŚNIA

ZASADY OBLICZANIA 
EKWIWALENTU

PIENIĘŻNEGO ZA URLOP
+ Jak należy obliczać ekwiwalent 
p’ miężny za jeden dzień urlopu pra­
cownikom, których wynagrodzenie o- 
kreślone jest w stawkach miesięcz­
nych w stałej wysokości oraz w jaki 
sposób należy uwzględniać premię 
w ekwiwalencie za urlop? .

W MYŚL § 7 ROZPORZĄDZENIA 
PRZEWODNICZĄCEGO KOMITETU 
PRACY I PŁAC z 21 CZERWCA 
1969 R. w sprawie szczegółowych za­
sad ustalania i wypłacania wyna­
grodzenia za czas urlopu wypoczyn­
kowego (Dz.U. Nr 22, poz. 158) — 
ekwiwalent pieniężny za urlop obli­
cza się według tvch samych zasad, 
jakie obowiązują przy ustalaniu wy­
nagrodzenia za czas urlopu wypo­
czynkowego. Przy ustalaniu ekwiwa­
lentu pieniężnego za 1 dzień urlopu 
wg składników wynagrodzenia okre­
ślonych w stawkach miesięcznych w 
stałej wysokości (§ 5 rozporządzenia) 
należy średniomiesięczne wynagro­
dzenie z okresu ostatnich 3 miesięcy 
podzielić przez liczbę 26. Jeżeli pre­
mia ma charakter regulaminowy i 
wypłacana iest z osobowego fundu­
szu płac, należy uwzględniać ją w 
ekwiwalencie za urlop.

Część ekwiwalentu pieniężnego za 
urlop, obejmującą premie zespoło­
wą, należy wypłacać z nadejściem 
terminu wypłaty samej premii z tym. 
że pracownik powinien otrzymać pre­
mię za część lub cały okres objęty 
premiowaniem (zależnie od tego, czy 
pracownik przepracował część czy 
cały okres, za który premia jest 
przyznawana), a ponadto dodatkowo 
część premii odpowiednią do liczby 
dni urlopu, za którą pracownikowi 
przysługuje ekwiwalent pieniężny. 
Te same zasady odnoszą się do pre­
mii indywidualnych, należnych za 
okresy dłuższe niż 1 miesiąc.

ALEKSANDRA MICHALSKA
KWALIFIKACJA 

WYPADKU PRZY PRACY
+ Gdy pracownik pośliźnie się. 
upadnie i odniesie poważne obrażę* 
nia przy maszynie, którą obsługuje, 
lub, po zakończeniu pracy, w umy­
walni, czy na schodach budynku, w 
którym pracuje — nie ulega wątpli­
wości, że zdarzył się wypadek przy 
pracy. Ale jeśli taki sam wypadek 
zdarzy się w odległości kilkuset me­
trów od miejsca pracy danego pra­
cownika na terenie zakładu, tzn. po 
przekroczeniu bramy zakładu, czy 
można go zakwalifikować jako wy­
padek przy pracy?

WYPADKIEM PRZY PRACY W 
ROZUMIENIU USTAWY z 2311968 
ROKU jest tylko taki wvnadek. któ­
ry zdarzył sie na stanowisku pracy 
czv w budynku, w ktorvm oracow- 
n!k pracę swą wykonuje. Tak też 
pierwotnie przepis ten był rozumia­
ny i interpretowany.

Ukształtowała się jednak wykład­
nia rozszerzająca, dostosowująca ten 
nrzepis do różnorodnych warunków 
Drący, wysteoujących zwłaszcza w 
dużvch zakładach Drący, usytuowa­
nych w szeregu budynków i hal na 
rozległej nrzestrzeni. W jej świetle 
za wypadek przy pracy uznać nale­
ży wypadek, któremu uległ pra­
cownik na terenie zakładu pracy, 
tj. na obszarze z reguły ogrodzo­
nym czy w sposób wyraźny wy­
tyczonym, a więc — potocznie mń- 
wiąc — za bramą zakładu.

Nie ma przy tym istotnego zna­
czenia. czy wypadek na tymże tere­
nie zdarzył sie przed lub po regu­
laminowym czasie pracy, obowiązu­
jącym danego pracownika, droga 
bowiem do miejsca nracy (od bramy 
zakładu na stanowisko pracy) i z 
powrotem (ze stanowiska pracy do 
bramy zakładu) odbywana przez 
pracownika na terenie zakładu dozo- 
staje w ścisłym związku z wykony­
waniem przez niego czynności, wy­
nikających ze stosunku pracy.

sunków społecznych, które zwykle 
łączyły się ze stosunkami pracy.

TAKĄ drugą grupą spraw, które 
niejako automatycznie współwy- 
stępują ze stosunkami pracy, są sto­

sunki wynikające z ubezpieczenia 
społecznego. Praktyka społeczna w 
ustroju socjalistycznym wprowadzi­
ła tu pewien automatyzm, który jed. 
nak nie musi działać w odwrotnym 
kierunku. W społeczeństwie socjali­
stycznym, w którym wszyscy niemal 
jego członkowie utrzymują się 2 
pracy własnej lub ich żywicieli, cho­
ciaż nie wszyscy pozostają w sto­
sunku pracy, uzależnienie stosunku 
ubezpieczenia społecznego od pozo­
stawania w stosunku pracy nie jest 
już celowe.

Rozdzielenie, a przynajmniej nie- 
mieszanie stosunku pracy i stosun­
ku ubezpieczenia społecznego, po­
zwoli na pełniejsze realizowanie za­
sady socjalistycznego podziału, jak 
również pełniejsze zaspokojenie pod­
stawowych potrzeb społeczeństwa. 
Dla stosunku pracy, obowiązująca 
jest zasada podziału „każdemu we­
dług jego pracy". Świadczenia z u- 
bezpieczeń społecznych odpowiada­
ją zasadzie podziału „każdemu we­
dług jego potrzeb" (przynajmniej 
podstawowych).

Świadczenie za pracę (głównie pla­
ca) nie powinno zatem zawierać ele. 
mentów ubezpieczeniowych, a świad­
czenia ubezpieczeniowe z kolei nie 
powinny być traktowane jako część 
świadczenia za pracę. - Pozwoli to 
wykorzystać bodźcową funkcję pła­
cy jako świadczenia uzależnionego 
od ilości i jakości pracy z jednej 
strony i uniknąć takich anomalii, 
jak np. wykorzystywanie świadczeń 
ubezpieczeniowych jako środka dy­
scypliny pracy — z drugiej strony

Uzależnienie powstania stosunku 
ubezpieczenia społecznego od sto­

Nie kwalifikuje się natomiast Ja­
ko wypadek przy pracy, wypadek 
któremu uległ pracownik już poza 
terenem zakładu pracy (po wyjścia 
poza bramę zakładu), chyba, że wy­
stępują okoliczności, o których mo­
wa w art. 2 ust. 2 ustawy (w dro­
dze między zakładem a miejscem 
wykonywania czynności zleconych 
pracownikowi przez zakład).

Omówiona wykładnia ma z punk­
tu widzenia interesów poszkodowa­
nego pracownika bardzo duże zna­
czenie, Pracownikowi bowiem, któ­
ry w wyniku wypadku w obrębie 
zakładu znajdzie się w szpitalu i 
wskutek trwałego uszczerbku na 
zdrowiu zaliczony zostanie do jednej 
z grup inwalidów, przysługuje szereg 
świadczeń ustawą wypadkową prze­
widzianych, w szczególności:

♦ zasiłek z ubezpieczenia społecz­
nego w wysokości 100 proc, miesię­
cznego zarobku,

♦ jednorazowe odszkodowanie z 
zakładu pracy,
♦ renta inwalidzka, której stawki 

są znacznie wyższe od stawek renty 
inwalidzkiej, przewidzianej w prze­
pisach o oowszechnvm zaopatrzeniu 
pracowników i ich rodzin.

ROZWIĄZANIE 
STOSUNKU PRACY 

W DŁUGOTRWAŁEJ CHOROBIE 
♦ Jeśli pracownik po upływie pew­
nego okresu niezdolności do pracy 
uznany zostaje za zdolnego do pracy 
i podejmuje ją, a następnie — po 
przepracowaniu krótkiego okresu — 
zostaje znów uznany za niezdolnego 
do pracy z powodu tej samej bądź 
innej choroby, czy zakład pracy mo­
że, sumując nieobecność, po upływie 
3 miesięcy rozwiązać z chorym pra­
cownikiem stosunek pracy bez wy­
powiedzenia?

WYKŁADNIA USTALIŁA. ZE DO 
ROZWIĄZANIA STOSUNKUPRA- 
CY W TRYBIE ART. 3 DEKRETU 
Z 1811956 R. uprawnia zakład pra­
cy NIEPRZERWANY” 3 (6,12)-mie- 
sięczny okres niezdolności do pracy 
z powodu choroby. Jeżeli więc wy­
stępuje przerwa w okresie niezdol­
ności do pracy, w czasie której pra­
cownik podejmuje pracę, okres u- 
prawniający zakład do rozwiązania 
stosunku pracy w trybie art. 3 dekre­
tu liczy się od początku. Bez wzglę­
du na to, czy niezdolność do pracy 
spowodowana została tą samą — co 
poprzednio — czy inną chorobą.

Zasada ta jednak nie dotyczy wy­
padków. w których pracownikowi 
udowodniono, że stawia sie do pracy 
w tym celu, abv przerwać bieg o- 
kresu chorobowego (np. mimo, że 
ma zwolnienie lekarskie) i uniemo­
żliwić przez to zakładowi rozwiąza­
nie stosunku pracy bez wypowiedze­
nia. W tych przvnadkach podjęcie 
nracy nie przerywa biegu okresu 
3 (6, 12) miesięcy, uprawniającego 
zakład do rozwiązania stosunku pra­
cy bez wypowiedzenia.

Podkręcić należy, że wykładnia 
ta dotyczy wyłącznie sprawy dopu­
szczalności rozwiązania stosunku 
pracy w trybie art. 3 dekretu, nie 
ma natomiast zastosowania przy u- 
stalaniu prawa do zasiłku z ubezpie­
czenia społecznego na wypadek cho­
roby. W tym zakresie obowiązują 
przepisy ustawy o ubezpieczeniu 
społecznym, w myśl których przer­
wa w niezdolności do pracy z po­
wodu tej samej choroby, trwająca 
krócej niż 8 tygodni, nie przerywa 
okresu zasiłkowego. W razie takiej 
przerwy sumuje sie poprzedni i no­
wy okres niezdolności do pracy. Na­
tomiast okres zasiłkowy biegnie od 
początku w razie:

— ponownej niezdolności do pra­
cy z powodu innej choroby (bez 
względu na długość okresu zdolności 
do praev między jednym zachorowa­
niem a drugim).

— ponownej niezdolności do pra­
cy z powodu tej samej choroby pow­
stałej po upływie 8 tygodni od pod­
jęcia pracy.

TADEUSZ RADZlNSKI

sunku pracy prowadzić może niekie­
dy do sytuacji paradoksalnych, a w 
szczególności zamykać drogę do 
świadczeń ubezpieczeniowych lu­
dziom, którzy nie mogą osiągać do­
chodu z pracy na skutek różnych 
sytuacji życiowych, a nie nabyli pra­
wa do świadczeń ubezpieczenio­
wych.

Opowiedzenie się za zobowiąza.
niowym charakterem socjalistycz­

nego stosunku pracy pozwala na 
jeszcze jeden wniosek. Część praw, 
wynikających ze stosunków spo­
łecznych, które dotychczas łączyły 
się ze stosunkiem pracy i trakto­
wane były jako prawa pracowni­
cze, będą po prostu prawami oby­
watelskimi. Tak stało się z ubez­
pieczeniem społecznym w zakresie 
ochrony zdrowia, a przewidywać 
należy, że prawa do pozostałych 
świadczeń ubezpieczeniowych sła­
na sie również prawem obywatel­
skim.

Słów kilka wypada poświęcić, 
zwięźle ale wnikliwie przedstawio­
nej problematyce rozstrzygania spo­
rów ze stosunku pracy. Autor pod­
kreśla niedogodności, wynikające z 
innej drogi odwoławczej w postępo­
waniu przed sądami, a innej przed 
komisjami rozjemczymi.

Praca Wacława Szuberta, ogarnia­
jąca bogatą problematykę, napisana 
jest językiem prostym i zwięzłym, 
łączącym doskonałe precyzję praw­
ną z jasnością wykładu

I) Salwa Z. Prawo pracy. PWN, War. 
nawa tSIO r.
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TERENOWE
PRZEDSIĘBIORSTWO 
TURYSTYCZNE
ALEKSANDER KORNAK

W dyskusji na ten temat pojęcie turystyki 
obejmuje tylko jedną z jego form, a mia­
nowicie to, co popularnie nazywamy wcza­

sami. Wydaje mi się, że są to zbyt wąskie ramy 
„modelu”. Rok 1971 jest w Polsce ostatnim ro­
kiem ograniczeń międzynarodowego ruchu tury­
stycznego. Wolny transfer konsumpcji turystycz­
nej między NRD a Polską, nowe umowy 
z Austrią, Związkiem Radzieckim, udogodnienia 
w obrocie turystycznym z innymi krajami: wi­
zowe. walutowe, transportowe, celne — wpro­
wadzone w ciągu ’ jednego 1972 roku powodują 
rewolucyjny przewrót w poglądach na turysty­
kę. Turystyka już dziś przerosła własne i prze­
starzałe formy organizacyjne, administracyjne 
i de facto stała się ważną gałęzią gospodarki 
naszego państwa.

Ujawnia to nowe braki: w usługach, bazie 
urządzeń turystycznych i paraturystycznych, któ­
re występują w pojedynczych regionach lub 
w całym kraju: jaskrawo ujawniają się braki 
w organizacji, zarządzaniu turystyką j kwalifi­
kowanych kadrach. Wśród tych braków należy 
przede wszystkim wymienić:

— uciążliwy brak miejsc noclegowych, żywienia lud­
ności, zorganizowanych miejsc rekreacyjno-sportowych, 

— braki w transporcie i obsłudze transportu (go­
dzinne kolejki po bilety na wszystkich większych sta­
cjach PKP i PKS),

— braid w usługach samochodowych, parkingowych, 
campingach,

— braki w miejscach kąpieliskowych na Jeziorach, 
— dalsze zatłoczenie „modnych" terenów i miast, 

przy niewykorzystaniu i niezagospodarowywaniu do­
skonałych obszarów turystycznych jak np.: Zalew 
Koronowski w Borach Tucholskich, niektóre partie je­
zior zielonogórskich, szczecińskich, koszalińskich, nie­
które partie Bieszczadów,- Beskidów i Podgórza,

— Inkj w informacji turystycznej, szczególnie dla 
międzynarodowego ruchu turystycznego,

— niewykorzystanie miejsc w ośrodkach wypoczyn­
kowych wielu zakładów pracy,

— przestarzały i niedostosowany do potrzeb i skali 
ekonomiczno-społecznej problemu system organizacyj­
ny, administrowania, zarządzania i finansowania so­
cjalnych urządzeń i instytucji obsługujących tury­
stykę.

Wydaje się, że przede wszystkim należałoby 
podnieść rangę urzędu, zajmującego się tury­
styką. -i

Prawidłowa realizacja zadań wymaga także 
zgrupowania kompetencji gospodarczych, doty­
czących hoteli, miejsc noclegowych, urządzeń 
rekreacyjnych w miastach oraz koordynacji 
i zarządzania działalnością drobnotowarowej go­
spodarki i gospodarstw domowych świadczących 
usługi turystyczne, noclegowe, żywieniowe, 
transportowe. Działalność jednostek gospodarki 
drobnotowarowej należy w oparciu o admini­
stracyjny system ustabilizować, otoczyć pomocą 
administracyjno-finansową państwa..

Wskazane jest więc powołanie miejskich, po­
wiatowych lub międzypowiatowych przedsię­
biorstw — posiadających swobodę działania na 
zmiennym rynku usług turystycznych — pod­
porządkowanych radom narodowym, a jedno­

W dotychczasowej dyskusji na temat modelu 
wypoczynku i turystyki dużo mówi się 
o podziale lub koncentracji środków prze­

znaczonych na ten cel, natomiast znacznie 
mniej o samym wypoczynku, a jeszcze mniej 
o turystyce. Wydaje się, że najpierw trzeba 
ustalić potrzeby w tym zakresie, a następnie 
pomyśleć, jak je najlepiej zaspokoić. Chodzi tu 
bowiem o niebagatelną rzecz: o wypoczynek, 
czyli przywrócenie zdolności do pracy (szeroko 
pojętej) dla co najmniej 20 min obywateli na­
szego kraju (wg dotychczasowych ocen dysku­
tantów).

Formy przywrócenia zdolności do pracy zależą zaś 
od struktury zmęczenia spowodowanej przez pracę, 
wykonywaną w różnych zawodach i na różnych sta­
nowiskach. Tak Jak każdej choroby nie można wyle­
czyć aspiryną, tak i każdego rodzaju zmęczenia nie 
można usunąć jedną tylko, nawet bardzo dobrą, re­
ceptą wypoczynku.

To chyba jasne, że Innego wypoczynku wymaga 
człowiek o przewadze zmęczenia mięśniowego, a inne­
go — o przewadze zmęczenia umyslowo-nerwowego. 
Wynika z tego, że bliższe prawdy byłoby zdanie „ilu 
ludzi, tyle modeli wypoczynku" niż „jeden model 
wypoczynku dla wszystkich".

Oczywiście, nikt nie bawi się w takie detale, 
stąd przyjęcie nawet kilku czy kilkunastu form 
wypoczynku będzie już dużym postępem w sto­
sunku do jednego tylko modelu, choćby najlep­
szego. Na szczęście tych form wcale nie trzeba 
wymyślać, one już istnieją, że wspomnę o tra­
dycyjnych modelach: pensjonatowym i letnisko-

Analiza statystyczna przytoczonych danych 
(wszystkie podano w tysiącach sztuk) wykazuje, 
że pomiędzy rejestrowanymi samochodami oso­
bowymi, a sprzedawanymi w. w. artykułami 
campingowymi zachodzi współzależność wyra­
żająca się bardzo wysokimi współczynnikami ko­
relacji rzędu 0,99! Wskazuje to niedwuznacznie, 
że ponad 90 proc, właścicieli nowo rejestrowa­
nych samochodów osobowych nastawiona jest 
na camping!

Można więc założyć, że planowany wzrost licz­
by samochodów na 1 900 000 w roku 1980 spo­
woduje również co najmniej dwu-trzykrotny 
wzrost ilości osób uprawiających camping, tj. 
obejmie ok. 10 proc, ludności kraju. O wiele 
wyższy procent obserwuje się w wielu krajach 
uprzemysłowionych: swoisty rekord bije tu Ho­
landia ♦- co czwarty Holender, to campingowiec. 
Dla porównania — we Francji 8 min osób ko­
rzysta rokrocznie z campingów.

Wracajmy na nasze podwórko! Według oceny 
Bolesława Kani („Turystyczne i wczasowe nie­
porozumienia” ŻG nr 30 — z 23.07.1972) 50 proc, 
pracowników wykorzystuje swój urlop w dwóch 
miesiącach letnich: lipcu i sierpniu, co wraz 
z ich rodzinami czyni 10 min osób. W tych 
dwóch miesiącach we wszystkich ośrodkach

A może
„RAPORT 0 SWiE IWOn"?
RYSZARD SZEPKE

wym, a obok nich mamy jeszcze „wczasy 
w mieście”, „wycieczki zagraniczne” (np. 
z „Orbisem”), „wczasy wędrowne” (np. FWP), 
„szkółki i kursy sportowe” (np. narciarskie, że­
glarskie), „turystykę kwalifikowaną” (np. pie­
szą, kajakową, motorową, górską itd.), „obozy 
młodzieżowe” (np. ZHP, ZMS, ZSP), „kolonie 
dla dzieci”, „wypoczynek świąteczny” i inne, 
wśród których na uwagę zasługuje „camping”. 
Dlaczego? Bo ruch ten ogarnia coraz większe 
rzesze (na świecie. 70 min w Europie 30 min). 
A jak ta sprawa przedstawia się u nas?

W naszym kraju liczbę osób uprawiających 
camping ocenia się na 1--1,5 min, ze stałą 
zwyżką. Po czym to poznać? Choćby po ilości 
sprzedanych namiotów. Handel nasz na rynku 
krajowym sprzedał w latach 1961—1965 ogółem 
119 200 namiotów, a już w latach 1966—1970 — 
196 250 namiotów (przyrost o 65 proc.). Progno­
za sprzedaży namiotów opracowana przez Cen­
tralę Handlu Artykułami Papierniczymi i Spor-

FWP i zakładowych korzystać może ok. 2 min 
osób, stąd wniosek, że pozostałe ok. 8 min osób 
urządza się „prywatnie”. Jedni wyjeżdżają na 
letnisko, inni na wycieczki, ok. 1 min spędza 
wakacje na campingu, a część (jaka?) spędza 
urlop w domu (odnawia mieszkanie, pracuje 
w ogródku działkowym, pomaga rodzinie w po­
lu, a może’chodzi na plażę miejską?).

Tych, co spędzają urlop w ośrodkach wczaso­
wych, dwutygodniowy pobyt kosztuje ok. 300 zł, 
natomiast „letniskowanie” ok. 1 000 zł, „cam­
ping” 500—1000 zł w zależności od rodzaju wy­
korzystanego sprzętu. Można by porównując te 
kwoty dojść do wniosku, że „model pensjona­
towy” jest rewelacyjnie tani. Dzieje się tak jed­
nak tylko dlatego, że. państwo finansuje część 
wczasów. W rzeczywistości koszty w zależności 
od konkretnego ośrodka kształtują się znacznie
wyżej, a jeśli uwzględnić jeszcze amortyzację,

towymi oraz Instytut,. Handlu Wewnętrznego, opłaty dla rad narodowych i dotacje na kapitał-czącym różne dotychczas jednostki: hotele i za- . - -
kłady żywienia, zakłady organizacji społecznych, . ,na« okres 1971^-1975 -grzewidtlje 31000 (przyrost nę remonty, koszty te wzrosłyby o dalsze 
gródki turystyki i wypoczynku, oraz urządzenia * 0 63 proc, w stosunku,-do poprzedHie^ó okresu, 35—40 proc.
rekreacji turystycznej, transport turystyczny, ' . . - - . ..

ma-okres 1971—1975 grzewidiije 31S300 (przyrost

parkingi, campingi, pola namiotowe, biura infor­
macji turystycznej.

Przedsiębiorstwom należałoby zlecić zadania organi­
zacji wycieczek, pośrednictwa wynajmu kwater, wcza­
sów, wypoczynku świątecznego, akwizycję 1 pośrednic­
two. System organizacyjny powinien być dostosowany 
do potrzeb terenu, jego walorów turystycznych oraz 
nasilenia ruchu turystycznego. W celu podniesienia 
efektywności ekonomiczno-eksploatacyjnej przyjąć na­
leżałoby zasadę jednolitych kategorii i systemu cen, 
plac, opłat za korzystanie z urządzeń przedsiębiorstw.

Celem ekonomicznego zainteresowania rad na­
rodowych należy ustalić zasadę, że wszystkie 
jednostki organizacyjno-gospodarcze ruchu tury­
stycznego część efektów gospodarczych i inne 
opłaty wnoszą do właściwej terenowej rady 
narodowej.

Zmienić też trzeba system finansowania turY_ 
styki socjalnej, przechodząc na uzupełnianie 
opłat bezpośrednio konsumentowi, rezygnując 
zaś z systemu dotacji dla przedsiębiorstw oraz 
zakładów obsługujących różne formy turystyki. 
Wszystko to stworzy możliwość stosowania za­
sad rachunku ekonomicznego w turystycznych 
usługach socjalnych.

Współczesne warunki życia zmieniają nasz do­
tychczasowy. tradycyjny model turystyki, czy­
niąc z niej masowy ruch o silnej dynamice 
wzrostu i znaczeniu dla socjalnej polityki pań­
stwa. Turystyka po części warunkuje dalszy 
wzrost poziomu życia ludności.

a więc tempo sprzedaży nie słabnie),
Handel przy tym stwierdza, iż począwszy 

1968 ilość, sprzedawanych namiotów dużych 
bowych) przekracza ilość namiotów małych

od roku 
(3—6-oso- 
(1—2-oso-

bowych). Liczba wszystkich namiotów sprzedawanych 
w latach 1961—1972 wynosi ok. 433 900. Zakładając, że 
a każdego namiotu w sezonie skorzystają przeciętnie 
tylko 3 osoby, czyni to liczbę 1 300 000 (a przecież 
część namiotów wykupiły instytucje, które wypoży-
czają swoim pracownikom dwa, trzy i więcej 
w roku).

razy

Interesujące chyba jest zestawienie nowo
la-rejestrowanych samochodów osobowych w 

tach 1966—1970 z ilością sprzedawanych w tym
samym okresie namiotów, materacy pneuma­
tycznych i mebli campingowych (stoliki, krze­
sełka, foteliki).

Rok Samochody Namioty Materace Meble camp.

1966 257,6 27.8 119,2 16,8
1967 300,5 35.0 165,3 29,8
1968 345.2 . 37,4 211,1 41.6
1969 395,6 46,6 253,7 60,9
1970 453,4 49,4 256,1 68,5

Razem w tys. sztuk 196,2 1 005,4 217,6

Oczywiście, wprowadzając metody przemysłowe do 
budownictwa, zwłaszcza sezonowego, można te koszty 
zmniejszyć, ale i Inne formy wypoczynku mogą stać 
się bardziej ekonomiczne dzięki choćby przychylności 
Państwowej Komisji Cen. Sprzęt turystyczno-campin- 
gowy mógłby być tańszy, nie wspominając już o środ­
kach transportu — turystycznego oczywiście.

Powzięto już decyzję produkcji popularnego 
samochodu. Wymaga to tym bardziej kom­
pleksowego spojrzenia na problem wypo­
czynku. Nie od rzeczy byłoby może opraco­
wać „Raport o stanie wypoczynku w Polsce”, 
który podałby udokumentowane wnioski popra­
wy stanu rzeczy. Powstałyby w ten sposób wy­
tyczne działalności dla wielu instytucji na kil­
ka lat naprzód. Sądzę, iż znaleźliby się ludzie 
i instytucje dla rzetelnego opracowania takiego 
Raportu, uwzględniającego opinie zwolenników 
różnych form wypoczynku. Raportu bilansujące­
go wszystkie „pro” i „contra” każdej z form 
i oczywiście nie zakładającego „a priori” jakie 
mają wypaść wnioski, by dopasować do nich, 
jak to, niestety, bywa, wszystkie przesłanki.

•'ii

Fot. A. Jałosiński

- B

Fot. CAF

PRZYKŁAD 
MIELNA
JEDYNY, moim zdaniem, racjonalny sposób 
J rozwiązania problemu budowy ośrodków wcza­
sowych przyjęło województwo koszalińskie bu­
dując ośrodek w Mielnie na 3000 miejsc. Bez­
pośrednio ośrodek ten buduje WRN w Koszal 
nie, natomiast poszczególne przedsiębiorstwa 
wykupują potrzebną im liczbę miejsc pokrywa­
jąc w ten sposób poniesione nakłady inwimty- 
cyjne.

Koszt budowy 1 miejsca wczasowego Kształtuje się 
w tym przypadku w wysokości 30 tys. zł podczas gdy 
przy Indywidualnych domach wczasowych sięga nawet 
100 tys. zł. Niezależnie bowiem od tego czy ktoś bu­
duje dom wczasowy na 100 czy 300 miejsc, każdy ma 
kotłownię, stołówkę i komplet pozostałych urządzeń.

Prezentowana różnica w kosztach jest zbyt 
lyielka, żeby nie nazwać tego rozrzutnością lub 
wręcz marnotrawstwem społecznych przt eż 
w każdym przypadku, pieniędzy (odnosi się to 
również do środków dysponowanych z funduszu 
zakładowego, który zresztą stanowi niewielki 
udział w finansowaniu inwestycji wczasowych 
poza resortami, które poziom odpisu na fundusz 
zakładowy mają ustalony na bardzo wysokim 
poziomie).

Moim zdaniem, budową ośrodków wczasowych 
powinny zająć się poszczególne wojewódzkie 
rady narodowe, z tym, że w odróżnieniu od 
podawanego przykładu Mielna nie widzę po­
trzeby, aby środki inwestycyjne na ten cel wę­
drowały długą drogą poprzez poszczególne re­
sorty. zjednoczenia, przedsiębiorstwa, ale aby 
przydzielać je bezpośrednio radom narodowym.

JERZY POŁOWNIAK

BAZA wypoczynkowa, będąca obecnie w dyspo­
zycji FWP i poszczególnych zakładów pracy 
byłaby wystarczająca, gdyby nie stosowane 

obecnie nagminnie protekcyjne metody eks­
ploatacji miejsc wczasowych, które uniemożli­
wiają równomierne ich wykorzystanie na prze­
strzeni całego roku, a także przez wszystkich 
ludzi pracy.

Są bowiem w PRL obywatele, którzy w tzw. 
sezonie mają po prostu monopol na przebywa­
nie w Zakopanem, Krynicy. Lądku. Szczyrku. 
Wiśle itp. modnych wczasowiskach lub latem 
nad morzem również w renomowanych ośrod­
kach wczasowych. Natomiast pozostali obywate-

wych ośrodkach -wypoczynkowych w skali całego let­
niego sezonu nad morzem aż 30 proc, użytkowników 
stanowią ludzie obcy, tzn. spoza danego przedsiębior­
stwa.

Jest to — moim zdaniem — zjawisko o wy­sokiej szkodliwości społecznej. Sądzę, że można by o wiele lepiej wykorzystać istniejącą, sku­pioną w jednej instytucji bazę wczasową przez sprawiedliwy rozdział miejsc w ośrodkach. Dą­żyć do uatrakcyjnienia pobytu w ośrodkach mało wykorzystywanych, co w efekcie pozwoli na pełne wykorzystanie miejsc. To wymaga doinwe­stowania domów i ośrodków wczasowych, trak­towanych dotychczas po macoszemu. Należałoby w ogóle przeprowadzić weryfikację domów

GDYBY NIE PROTEKCJA
le, nie posiadający tzw. chodów mają do swej 
dyspozycji jedynie możliwość korzystania ze 
skierowań w okresie wiosennym lub jesiennym.

To samo dzieje się w ośrodkach przyzakładowych. 
Są one tylko częściowo — i to też dla wybranych — 
zdobyczą socjalną, w przeważającej swej większości 
przyzakładowe ośrodki wypoczynkowe są dla dyrek­
torów swego rodzaju narzędziem zarządzania przedsię­
biorstwem, umożliwiającym zgodnie z zasadą „rączka 
rączkę myje" mile póldarmowe przebywanie na wcza­
sach różnego rodzaju „dobroczyńcom” spośród do­
stawców, kooperantów, władz terenowych 1 nadrzęd­
nych, znajomych i pociotków. W efekcie tego rodzaju 
systemu eksploatacyjnego w niektórych przyzaklado-

i ośrodków wczasowych z punktu widzenia ich eksploatacyjnej opłacalności.Z drugiej strony, trzeba by przeanalizować możliwości obniżki opłat za pobyt na wczasach dla wielodzietnych i mało zarabiających roazin robotniczych. Podnieść i ujednolicić koszt wyży­wienia we wszystkich domach i ośrodkach. Zre­zygnować jednak z organizowania masowych punktów, żywienia zbiorowego w ośrodkach wczasowych, ograniczając ich wielkość maksy­malnie od 80 do 120 osób żywionych. Natomiast przez wprowadzenie szerokiej mechanizacji pracochłonnych robót kuchennych dążyć do re­dukcji pomocniczych etatów kuchennveh.
STANISŁAW GOŁAWSKI

Dodatek „Zycie i praca” redagują: Henryk Biatczyńskl, Władysław Du­
dziński, Mieczysław KabaJ, Anna Kuszko, Karol Szwarc, lózef Zegllckl.



Przemiany, jakie dokonują si< w 
gospodarce naszego kraju, a 
zwłaszcza skierowanie wysiłków 
na rozwój produkcji służącej za­
spokajaniu potrzeb konsump­
cyjnych, spowodowały silny 
wzrost zainteresowań problema­
mi reklamy. Narzędzia i formy 
działalności reklamowej podle­
gają procesowi swoistego odno­
wienia, oczyszczane są od sta­
rych uprzedzeń i wychodzą po­
woli z pomylonych ról, nadawa­
nych im wielokrotnie w przeszło­
ści.

W
YRAZEM nowego spoj­
rzenia na rolę reklamy 
i możliwości wykorzy­
stania jej w utrzymywa­
niu koniecznych trans­
misji między wytwórca­

mi produktów, handlem i konsu­
mentami był m. in. MIĘDZYNA­
RODOWY KONGRES REKLAMY 
SOCJALISTYCZNEJ W POZNANIU 
który obradował pod hasłem „Re­
klama w służbie społeczeństwa”. 
Nawiązując do tematyki tego spot­
kania. chce przedstawić w artykule 
najbardziej charakterystyczny zakres 
aktywizacji działalności reklamowej, 
jaką jest reklama nowych towarów. 
Nowe towary stwarzają bowiem sy­
tuacje najbardziej pełnego cyklu 
reklamowego, obejmującego wszyst­
kie środki informacji oraz kierowa­
nia konsumpcją i konsumentem.

WYTWÓRCA BLIŻEJ RYNKU

Podstawą kształtowania nowych 
form stosunków między producen­
tami i handlem, a także doboru do­
skonalszych instrumentów współ­
pracy są w warunkach polskich 
udoskonalenia metod zarządzania 
gospodarką, wzrastaj aca rola han­
dlu zagranicznego, traktowanie kon­
sumpcji jako siły pobudzającej pro­

RENESANS
MARIAN STRU2YCKI

REKLAMY

Fot. Archiwum

EKONOMISTA Nr 4/1972
Czwarty w tym roku numer „Ekonomisty” otwiera artykuł 

MAKSYMILIANA POHORILLEGO 
zatytułowany Istota sporu o wzo­
rzec konsumpcji. Publikacja ta na­wiązuje do wypowiedzi Stefana Ku­
rowskiego w „Ekonomiście” nr 
61971, której poświęciliśmy miejsce także w naszym piśmie (patrz Z. G. 
nr 12/1972). M. Pohorille stwierdzana wstępie:

(...) „Stefan Kurowski podjął próbę 
podsumowania „unikalnej” — Jak to 
określa — dyskusji naukowej i polity­
cznej, której przedmiotem był wzorzec 
konsumpcji w Polsce. Dziwne to zaiste 
podsumowanie. Autor nie tylko pomija 
pewne poglądy i stanowiska (wspomi­
na tylko, że wystąpiły takie stanowiska 
„pośrednie czy kompromisowe”, a za­
tem — jak należy się domyślać — mniej 
ważne i mniej oryginalne), lecz także 
przemilcza rzecz niezwykle Istotną a 
mianowicie, że chodzi tu a problem roz­
palony konfliktami, ze znaczenia które­
go zdano sobie w pełni sprawę dopiero 
pod ciśnieniem kryzysu grudniowego. 
Jeżeli ktoś nie przyjmuje do wiadomoś­
ci pewnych koncepcji czy faktów, nie 
świadczy to bynajmniej o tym, że Jest 
niedostatecznie o nich poinformowany, 
ani Mi. ż« ula Jest adolny do ich zro­

dukcję, bardziej bezpośrednie po­
wiązania produkcji z potrzebami 
rynku, stosowanie działań aktywizu­
jących sprzedaż na rynku krajowym 
i zagranicznym. Są to długofalowe 
kierunki przemian, integralnie po­
wiązane z programem wzrostu po­
ziomu stopy życiowej społeczeństwa 
oraz poprawy efektywności produk­
cji i handlu.

Wzrost oczekiwań społecznych co 
do rozwoju i doskonalenia kon­
sumpcji musi skłaniać producentów 
do szczególnej troski o odpowiednią 
wielkość 1 jakość produkcji oraz 
zapewnienie produktom maksymal­
nej użyteczności rynkowej potwier­
dzonej zakupem towaru przez na­
bywców. Oznacza to konieczność 
koncentrowania uwagi producentów 
na potrzebach rynku jeszcze przed 
rozpoczęciem produkcji. a także 
nieodzowność szerokiej współpracy 
z handlem we wszystkich fazach 
wprowadzania produktów na rynek. 
Potrzebna jest większa oneratyw- 
ność i elastyczność w ustalaniu 
szczegółowej struktury asortymen­
towej. skoordynowanie dostaw z za­
potrzebowaniem rynku. szersze 
uwzględnianie innveh nostnlatów 
handlu, a także takie kształtowanie 
stosunków i powiązań, które utrwa­
lają troskę wytwórcy o towar i fir­
mę.

Realność wymienionych przemian 
wymaga spełnienia szeregu warun­
ków w dziedzinie współpracy han­
dlu z przemysłem. Na czołowe miej­
sce wysuwa sie rola umów jako in­
strumentu konkretyzacji kontaktów 
handlowych. W umowach następuje 
syntetyzacja informacji rynkowych 
i określenie zakresu udziału obu 
partnerów w procesie realizacji to­
warów.

Skłonność producentów do angażowa­
nia się w procesy przygotowania towa­
rów z myślą o rynku oraz włączenia 
się przez nich w procesv aktywizacji 
rynkowej będzie niewątpliwie wzrastała 
w miarę umacniania równowagi rynko­
wej, a także zwiększania swobody wy­
boru dostawcy. Równolegle z tymi zja­
wiskami producenci zwiększają swoje 
zainteresowania reklamą. Jest to natu­
ralne dążenie do ulepszania narzędzi, 

zumienia. Trudno przypisać rażące luki 
w „podsumowaniu” niezdolności Auto­
ra do ogarnięcia złożonej problematyki 
wzorca spożycia. Jest to raczej sprawa 
świadomego wyboru, wyboru podykto­
wanego emocjonalnym i intelektualnym 
zaangażowaniem w sporze. Podstawo­
wym celem niniejszego artykułu nie Jest 
polemika z całokształtem poglądów Ku­
rowskiego, lecz zwrócenie uwagi 
na niektóre, węzłowe problemy 
stanowiące Istotę sporu, które w 
podsumowaniu Kurowskiego bądź zosta­
ły zupełnie pominięte, bądź też przed­
stawione w fałszywym świetle”. (...)

„8. Kurowski ujmuje „całość poglą­
dów obu stanowisk” w dwudziestu te­
zach 1 antytezach. Próba uporządkowa­
nia dyskusji i konfrontacji wysuniętych 
w niej argumentów jest bardzo suge­
stywna. Czytelnik odnosi wrażenie, że 
otrzymał przejrzysty obraz trwającej 
już od dłuższego czasu wymiany po­
glądów na temat wzorca spożycia. 
Wrażenie to jest jednak złudne. Po 
pierwsze, dałoby się bez trudu sformu­
łować inne zestawy tez, różne od przy­
toczonych przez Autora. Po drugie, po­
mimo dość wiernego cytowania stano­
wisk „ekonomistów” i „planistów” te­
zy te nie oddają wiernie poglądów 1 in­
tencji obu stron. Innymi słowy, wątpli­
we jest, czy ci, z którymi Autor się 
zgadza, zgadzają się z Autorem, i czy 
ci, z którymi polemizuje, zaakceptują 
podaną przez niego wykładnię Ich sta­
nowiska. Artykuł Kurowskiego należy 
więc traktować nie tyle Jako próbę pod­
sumowania dotychczasowej dyskusji, He 
Jako sformułowanie własnego stanowi­
ska w sprawie wzorca spożycia”.

I dalej M. Pohorille pisze:
„Jednym z centralnych problemów, 

wokół których toczyła się dyskusja, by­
ła „ekonomlczność” wzorca konsumpcji. 
Zagadnienie to ma niewątpliwie Istotne 
.maczanie teoretyczne. Zwykło się uwa­

którymi można korzystniej dla społe­
czeństwa wprowadzać produkt na ry­
nek 1 oddziaływać na jego realizację. 
W ostatecznym rezultacie pozwala to 
zwiększać celowość produkcji, czynić ją 
bardziej użyteczną.

Działania w wymienionych kie­
runkach spotykają się z zapotrzebo­
waniem społeczeństwa na informa­
cje, obejmujące szeroką gamę wia­
domości technicznych o towarze, 
czasie, miejscu i sposobach zaku­
pu, sposobach użytkowania, usłu­
gach związanych z konserwacją itp. 
Wymieniony zakres działań infor- 
macyjno-reklamowych przestaje być 
sprawą oddzielnych partnerów — 
przemysłu i handlu, toteż wymaga 
opracowania wspólnego programu 
informacyjno-reklamowego. Pro­
gram taki ma wielki sens społeczny, 
odpowiada bowiem potrzebom spo­
łeczeństwa, dla którego użytkowość 
produktu łączy się z elementami in­
formacji o nim.

NARZĘDZIE WPROWADZANIA 
PRODUKTÓW NA RYNEK

Wprowadzanie na rynek nowych 
towarów jest wyrazem tempa prze­
mian i postępu techniczno-technolo­
gicznego w naszej gospodarce. Jest 
to także naibardziej widoczny 
przedmiot współpracy reklamowej 
między przemysłem i handlem. Z 
reguły działalność reklamowa kon­
centruje się tu na towarach, lub 
całych ich grupach zaliczanych do 
tak zwanych nośników postępu ryn­
kowego. Zaliczamy do nich towary, 
które podlegają procesom ciągłych 
zmian czy to na skutek postępu w 
technice, czy też zmian w kierun­
kach mody lub innych przemian w 
konsumpcji.

Punktem wyjścia do wprowadzenia 
produktu na rynek jest zbieranie infor­
macji koniecznej dla zorientowania się 
w rozmiarach potencjalnego popytu i 
skłonności nabywców do zaakceptowa­
nia towarów. Kolejne etapy to przygo­
towanie produkcji próbnej, a następnie 
wejście na rynek z produktem.

Na wszystkich tych etapach waż­
ną rolę odgrywa działalność infor- 
macyjno-reklamowa. Stanowi ona 

zespół środków 1 form, które po­
zwalają nawiązać kontakt z przysz­
łym odbiorcą, oddziaływać na nie­
go w kierunku uzasadnionym spo­
łeczno-ekonomicznymi względami. 
Nierozdzielnie splatają się-tu dzia­
łania informacyjne, propagandowe, 
edukacyjne i reklamowe.

Szczególne jednak znaczenie ma 
działalność reklamowa w okresie 
masowego wchodzenia z produktem 
na rynek. Dobór konkretnych form 
i środków, stopień ich nasilenia po­
winien, być podporządkowany reak­
cjom rynku. Im towar bardziej no­
woczesny, nie mający swojej ciąg­
łości substytucyjnej, tym stopień 
nasilenia reklamy powinien być 
większy, a metody działalności re­
klamowej bardziej intensywne.

Jest to konieczne zarówno w fa­
zie wstępnego wprowadzania pro­
duktu na rynek, jak i jego rozpow­
szechniania. W obu fazach działal­
ność tę musi cechować fachowość, to­
też albo trzeba dysponować wyspe­
cjalizowanym aparatem własnym, 
albo korzystać z usług agencji re­
klamowych. Warto podkreślić, że od 
rozwiązań organizacyjnych w tym 
zakresie zależy w znacznym stopniu 
efekt końcowy, tzn. stopień przyję­
cia się towaru na danym rynku.

Cały proces wprowadzania towaru' 
musi być kontrolowany, a ustalone sy­
gnały wykorzystywane do bieżącego ko­
rygowania mototl oddziaływania rekla­
mowego. Istotnym elementem charakte­
ryzującym działalność reklamową w za­
kresie nowości jest rodzaj ponytu, który 
ma być zasnokalany przez dane dobro. 
Produkty rozszerzające popyt, a więc 
całkowicie nowe, wymagają szczególnej 
uwagi i sity oddziaływania reklamy, 
wprowadzanie ich na rynek oznacza bo­
wiem równolegle tworzenie potrzeb w 
tej dziedzinie.

Drugą grupę stanowią produkty, 
które z racji swojej nowoczesności, 
wyższego standardu zaspokajają po­
pyt o charakterze restytucyjnym. 
Wielkość popytu restytucyjnego na 
danym rynku, zwłaszcza na dobra 
trwałego użytku, świadczy o skłon­
ności społeczeństwa do posiadania 
d_6br o najwyższym poziomie tech­
nicznym i jakościowym.

Wprowadzanie produktów prze­
znaczonych na zaspokojenie popytu

żać, że rachunek ekonomiczny dotyczy 
Jedynie metod wytwarzania, pomijano 
natomiast sprawę wpływu struktury 
konsumpcji na tempo wzrostu realnych 
dochodów ludności. Nowe ujęcie tego 
zagadnienia narzuca szereg wniosków 
praktycznych dotyczących zarówno po­
lityki cen, jak i całego systemu zarzą­
dzania gospodarką narodową. Zastrze­
żenia wysunięte przez „planistów” pod 
adresem koncepcji „ekonomicznoścl" 
konsumpcji są głównie natury społecz­
nej. Uważam, że wiele z tych zastrze­
żeń Jest słusznych (...). Nie sądzę jed­
nak, aby podważały one tezę, iż nale­
ży uwzględnić ten punkt widzenia (tj. 
„ekonomlczność”) przy formułowaniu 
strategii rozwoju gospodarczego. Prezen­
tuję pogląd, iż „ekonomlczność” stano­
wi jeden z ważnych aspektów wzorca 
konsumpcji, lecz nie może być uznana 
za zasadę naczelną”,

W dalszej części artykułu M. Po­
horille konkretyzuje, które z zagad­
nień są w tym przypadku najważ­
niejsze. Autor zatrzymuje się także 
na „pośrednim” i „bezpośrednim” 
badaniu potrzeb, porusza niektóre 
problemy w dyskusji o demokracji 
gospodarczej oraz zajmuje stanowi­
sko w kwestii tez i antytez zapre­
zentowanych przez S. Kurowskie­
go.

EUGENIUSZ RYCHLEWSKI za­
mieszcza publikację pt. System in­
westycyjny gospodarki socjalistycz­
nej. Autor charakteryzuje podsta­
wowe rodzaje systemów inwesty­
cyjnych, dokonuje retrospektywnej 
analizy polskiego systemu inwesty­
cyjnego oraz postuluje w szczegó­

restytucyjnego wymaga szczegól­
nych wysiłków reklamowych. Wiąże 
się to z faktem, że potrzeby te za­
spokajane są przez nabywców z du­
żą rozwagą i namysłem. Nie chodzi 
tu bowiem o zaspokojenie danej po­
trzeby w ogóle, lecz o zaspokojenie 
jej dobrem doskonalszym, nowo­
czesnym, sprawniejszym. ładniej­
szym, bardziej bezpiecznym itp. 
Prowadzenie reklamy nastawionej 
na pobudzanie popytu restytucyjne­
go wymaga głębokiej znajomości 
techniki, umiejętności wyodrębnie­
nia głównych cech produktu, świad­
czących o nowoczesności i umiejęt­
nego doboru środków, które pozwa­
lają cechy te pokazać, uwypuklić i 
pobudzić w ten sposób do zakupu.

Działanie w tym kierunku, ważne 
z punktu widzenia postępu w pro­
dukcji i konsumpcji, musi się opie­
rać na programie wprowadzania 
produktu, podzielonym na fazę 
wstępną, związaną z zebraniem in­
formacji i ustaleniem skłonności 
rynku do akceptacji nowości, fazę 
produkcji i podaży próbnej oraz 
fazę rozpowszechniania.
Obok reklamv produktu dużą rolę w 

skuteczności oddziaływania na odbiorców 
odgrywa podkreślanie FIRMY. Uzyska­
nie przez firmę wysokiej renomy poma. 
ga ustalić przekonanie o wysokiej war­
tości nowego artykułu. Droga do tego 
prowadzi oczywiście przez zyskanie za- 
ufania nabywców oferowaniem im to­
waru o wysokich walorach użytkowych, 
Jakości, estetyce itn. Z czasem każda 
nowa propozycja firmy utożsamiona 
jest z cechami, które utrwalllv się w 
pamięci nabywców w przeszłości.

Buduje się w ten sposób stalą 
więź osychologiczną między nadaw­
cą reklamy — producentem, a od­
biorcą — konsumentem. Jest to 
więź o dużym znaczeniu ekonomi­
cznym i społecznym, która musi być 
podtrzymywana przez partnerów 
rynkowych tzn. wytwórcę i handel 
w interesie zarówno firm, jak i spo­
łeczeństwa.

ISTOTA RYNKOWEGO 
PARTNERSTWA

Dążenie do poprawy efektywnoś­
ci rynkowej, wymaga od wytwór­

ców aktywności handlowej, inspira­
cyjnych postaw, elastyczności w 
dostosowywaniu się do aktual­
nych potrzeb rynku, od handlu 
zaś — jak najlepszej wiedzy o ryn­
ku i przekazywania jej producen­
tom, udziału w kształtowaniu profi­
lów asortymentowych, działań 
aktywizujących sprzedaż. Wymie­
nione platformy współpracy ozna­
czają przybliżenie wytwórców do 
zagadnień rynkowych, a handlu do 
zagadnień produkcji.

Utrwalanie sie i pogłębianie tych 
tendencji, to istota partnerstwa ryn­
kowego. Spróbujmy spojrzeć na nie 
Z punktu widzenia jednego z. narzę­
dzi współpracy, a mianowicie re­
klamy. Współpraca ta rozpoczyna 
się w okresie przygotowywania ryn­
ku, a kończy po sprzedaży towa­
rów. Obejmuje ona bieżące progra­
my edukacyjno-reklamowe, akcje 
reklamowe, a także szeroko rozu­
mianą koordynację działalności re­
klamowej.W nowocześnie funkcjonującej 
gospodarce problem przygotowania 
rynku jest ważnym ogniwem polity­
ki handlowej przemysłu i handlu. 
Obejmuje ono sondaże opinii od­
biorców. ustalanie tendencji popytu, 
szczegółowe preferencje konsumen­
tów co do jakości, mody, funkcjo­
nalności, czasu dostaw, technik 
sprzedaży itp.

Szczególną rolę odgrywa tu przygoto­
wanie opinii o podaży konkretnych 
artykułów na konkretnym rynku. 
Kształtowanie opinii w okresie poprze­
dzającym podaż, to ważna forma więzi 
z konsumentem, która musi być skon­
kretyzowana w okresie realnego przed­
stawienia towarów do sprzedaży.

Drugim ogniwem działalności re­
klamowej w układzie partnerskim 
jest bieżący program reklamowo- 
edukacyjny. Powinien on obejmo­
wać informację o cechach produktu, 
sposobach użytkowania, a także wa­
runkach i technikach sprzedaży. 
Ogromną rolę w realizacji tego 
programu odgrywają informacje 
przekazywane na opakowaniach, in­
formacje techniczno-eksploatacyjne 
zawarte w instrukcjach obsługi, in­
formacje w tekstach reklamowych 

eksponowanych w miejscach sprze- ’ 
dąży, w reklamie, prasowej, radio­
wej, telewizyjnej. Szeroki zakres po­
daży powoduje, że konsument mu­
si być wyposażony w wiedzę o to- , 
warze i mieć warunki wyboru w 
konkretnych sytuacjach sprzedażo­
wych. Utrwalone wiadomości o to­
warach i usługach są podstawą u- 
gruntowywania określonej wiedzy, 
a zatem i podstawą edukacji konsu­
menta. Mają one ważne znaczenie 
społeczne, pozwalają bowiem łat­
wiej porozumieć się z konsumen­
tem, dotrzeć do niego z argumenta­
mi, wpływać na bardziej racjonalny 
wybór towarów i kierunków kon­
sumpcji.

Kolejnym. ważnym ogniwem 
współpracy między handlem i prze­
mysłem są kampanie reklamowe. 
Wszechstronność stosowanych środ­
ków, „uderzeniowy” charakter, 
atrakcyjność powodują, że kampa­
nie reklamowe mogą być poważnym 
instrumentem wpływania na odbior­
ców. Utrzymanie napięcia psycho­
logicznego, wyrażającego się wzmo­
żonym oddziaływaniem na ich u- 
wage, rzeczowość informacji, prze­
konywające argumenty, ciekawe 
formy plastyczne, a także elementy 
rozrywkowe, konkursowe i inne po­
wodują. że kampanie reklamowe 
należą do form o dużej sile od­
działywania społecznego i ekono­
micznego. Mogą one być wyko­
rzystywane przez oddzielne przed­
siębiorstwa czy branże, a także ja­
ko kampanie o charakterze spo­
łecznym.

W tym ostatnim przypadku przedmio­
tem kampanii mogą być kwestie rozwi­
jania konsumpcji w określonym kie­
runku. tworzenie nowych zwyczajów w 
zakresie techniki kontaktów miedzy 
handlem a nabywcami, utrwalanie okre­
ślonych przekonań co do Jakości towa­
rów itp.

W sumie kampania powinna sta­
nowić podporządkowaną jednemu 
programowi całość, jednakże rekla­
ma oddzielnych wyrobów to przede 
wszystkim zadania wytwórcy. Asor­
tyment znajdujący się w handlu 
składa się z dziesiątków tysięcy po­
zycji, które znajdują się w jednym 
miejscu sprzedaży. W praktyce 
oznacza to, że handel nie ma możli­
wości koncentrowania się na od­
dzielnych wyrobach, choć pośrednio 
podtrzymuje ich reklamę i sprzedaż. 
Podobnie wytwórca. akcentując 
konkretne wyroby, przyczynia się 
do powodzenia całości procesów re­
alizacji.

Konkretyzacja udziału przemysłu 
1 handlu w kampaniach reklamo­
wych może być przedmiotem poro­
zumień umownych i stanowić stalą 
formę współpracy między handlem 
i przemysłem, przyczyniającą się do 
utrzymania pożądanej społecznie 
dynamiki obrotów potwierdzającej 
racjonalność produkcji.
DOBRA — ZNACZY SKUTECZNA

W założeniu współpracy reklamo­
wej producentów i handlu leży o- 
siągnięcie określonych celów ekono­
micznych związanych z działalnoś­
cią konkretnych przedsiębiorstw, a 
także ogólnych celów gospodarczych 
i społecznych. Weryfikatorem celo­
wości i przebiegu współpracy jest 
osiągnięcie rzeczywistych skutków 
reklamowych. Mogą to być:

1) bezpośrednie rezultaty w ulepszaniu 
programu wzrostu stopy życiowej przez 
oddziaływanie na konsumpcję, 2) zwięk­
szenie trafności produkcji z punktu wi­
dzenia wymagań rynku wewnętrznego 
1 zagranicznego,

S) poprawa wyników działalności 
przemysłu i handlu jako skutek utrzy­
mania odpowiedniej dynamiki wzrostu 
wytwarzania i obrotów, a także szyb­
kiego tempa wprowadzania nowości,

*) utrwalanie dobrych opinii o 
produktach i fermach przedsiębiorstw 
aocjailstyeznych,

I) utrwalanie wiedzy o towarach i 
usługach Jako podstawy racjonalnych 
kontaktów z handlem,

C) utrwalanie opinii a sprawności 
funkcjonowania aparatu wytwórczego i 
dystrybucyjnego przez realizację zasady 
racjonalnego zaspokojenia potrzeb społe­
cznych oraz efektywnego gospodarowa­
nia.

Wymienione wymagania stawiane 
szeroko rozumianej działalności re­
klamowej łączą się oczywiście z 
szerszymi problemami sprawnego i 
efektywnego zarządzania gospodar­
ką. Z pomocą reklamy można jed­
nakże działać w wymienionych kie­
runkach 1 osiągać pożądane społecz­
nie rezultaty w kształtowaniu so­
cjalistycznego rynku.

łach tzw. system powierniczy, zin­
tegrowany z gospodarką eksploata­
cyjną.

E. Rychlewski pisze m. in.:
„System Inwestycyjny jest częścią 

składową ogólnego systemu funkcjono­
wania gospodarki narodowej 1 nie może 
być traktowany od niego oddzielnie. 
Tym niemniej publikacje poświęcone 
zmianom w systemie funkcjonowania 
gospodarki z reguły są poświęcone pro­
blematyce bodźców, cen, mierników o- 
ceny działalności przedsiębiorstw, kon­
troli woluminu 1 struktury produkcji 
itp., słowem całej działalności eksploa­
tacyjnej; zagadnienia inwestycyjne wy­
stępują najwyżej w zakresie dyspozycji 
amortyzacją i tworzenia funduszu inwe­
stycyjnego z części zysku. Główna pro» 
blematyka inwestycyjna, dotycząca jak 
to się często nazywa „strategicznych 
decyzji inwestycyjnych”, w literaturze 
poświęconej reformom i zmianom w sy­
stemie zarządzania nie jest reprezentowa­
na. Uważa się, że nie należy ona w za­
sadzie do problematyki zmian w syste­
mie funkcjonowania gospodarki naro­
dowej. Stan ten jest odzwierciedleniem 
panujących poglądów, zgodnie z który­
mi w zakresie „strategicznych decyzji 
Inwestycyjnych" nie ma co zmieniać, 
gdyż będą one zawsze podejmowane w 
sposób dotychczasowy.

W Istocie natomiast system Inwesty­
cyjny jest ważną 1 w długim okresie 
rozstrzygającą częścią systemu funkcjo­
nowania gospodarki narodowej. Kluct do 
poprawnego rozwiązania systemu funk­
cjonowania gospodarki socjalistycznej 
znajduje się w systemie inwestycyjnym 
i nim właściwie należy się specjalnie 
zająć. Wiadomo przecież, że właśnie 
dziedzina inwestycji jest od wielu 1st 
szczególnie słabym ogniwem funkcjono­
wania gospodarki”.

IRENA RUTKOWSKA pisze n. i 
Wpływu „zielonej rewolucji” na

światową gospodarkę zbożową. W 
zakończeniu artykułu Autorka 
stwierdza, że:

„Sytuacja żywnościowa ludności w 
krajach gospodarczo słabo rozwiniętych 
stwarza pilną konieczność pokaźnego 
zwiększenia w tych krajach produkcji 
żywności, nie Jest bowiem możliwe — 
z różnych względów — uzupełnianie 
stale rosnących niedoborów wewnętrznej 
podaży żywności Jej importem. Z uwa­
gi na dominujący udział zbóż w ogól­
nej masie wytwarzanych w tych kra­
jach środków żywnościowych, przyspie­
szenie tempa wzrostu tej produkcii 
wiąże się nierozerwalnie z produkcją 
zbożową.

Wraz z wyhodowaniem nowych inten­
sywnych odmian zbóż konsumpcyjnych 
I niektórych zbóż pastewnych szanse 
zdynamizowania produkcji zbożowej 
niepomiernie wzrosły. Od stopnia wy­
korzystania tych szans zależeć będzie 
poprawa stanu wyżywienia ludności re­
gionów słabo rozwiniętych w najbliż­
szej i w bardziej odległej przyszłości. 
Oceniając dotychczasowe efekty „zielo­
nej rewolucji” można zauważyć, że cho­
ciaż w niektórych krajach nastąpił dość 
wyraźny przełom w intensyfikacji go­
spodarki zbożowej, to Jednak średnio w 
skali regionów słabo rozwiniętych po­
stęp jest niewspółmierny do potrzeb 1 
możliwości. Analiza ekonomicznych pro­
blemów związanych z „zieloną rewolu­
cją” stwarza podstawę do sformułowa­
nia wniosku o potrzebie szerszego niż 
dotychczas zaangażowania się rządów 
odnośnych państw w pobudzanie i re- 
(ulowanlę procesów „zielonej rewolu­
cji” Jako nieodzownego warunku pra­
widłowego jej przebiegu”.

WŁADYSŁAW MISIUNA porusza 
problemy Postępu naukowo-techni­
cznego i prognozowania rozwoju 
rolnictwa.

(ks)

ORZECZNICTWO
ODPV^iEuZlALniGSC W RAZIE 

PRZYJĘCIA
NADMIERNEGO ZAMÓWIENIA
Krystyna D., prowadząca prywat- 

ny zakład, zawarła umowę z Fabry­
ką Mydła i Kosmetyków w P. 
na wykonanie 500 000 sztuk opra­
wek polistyrenowych do kredek do 
warg według wzorów i rysunków 
technicznych dostarczonych wyko­
nawcy przez zamawiającego, który 
miał również dostarczyć surowca. 
Strony ustaliły terminy dostaw po­
szczególnych partii oprawek, a nad­
to przewidziały, że w razie’ niewy­
konania lub nienależytego wykona­
nia bądź zwłoki w wykonaniu umo­
wy, zamawiająca Fabryka będzie 
miała prawo odstąpienia od umowy 
oraz żądania zapłaty kary umow­
nej.Wobec tego, że Krystyna D. nie 
dotrzymała (nawet przedłużonych 
jej) terminów dostawy. Fabryka od­
stąpiła od umowy i wystąpiła z 
pozwem do sądu o zasądzenie na 
jej rzecz od Krystyny D. kary u- 
mownej w wysokości 224927,50 zł.

Sąd Wojewódzki w P. oddali! po­
wództwo m. in. na tej podstawie, 
że termin udzielony przez Fabrykę 
pozwanej Krystynie _D. był zbyt 
krótki i że w ogóle nie uwzględniał 

I realnych możliwości wykonania 
przez pozwaną tak poważnego za­
mówienia.Od wyroku Sądu Wojewódzkiego 
powodowa Fabryka wniosła rewi­
zję. ___Sąd Najwyższy rozpoznawszy 
sprawę, w wyroku z dnia 27 stycz­
nia 1972 r. nr I CR 458/71 xajął 
następujące stanowisko:

Nie może zwolnić przyjmującego 
zamówienie od odpowiedzialności 
materialnej fakt. Iż wykonanie za­
mówienia tak co do rozmiarów Jak 
też terminów nie odpowiadało, jego 
możliwościom bądź też możliwoś­
ciom jego przedsiębiorstwa. W sto­
sunku do takiego dłużnika nie moż­
na bowiem z reguły mówić o bra­
ku jego winy, który jest przesłan­
ką zwolnienia od odpowiedzialności 
(art. 471 k.c.) zwłaszcza, gdv fnż w 
chwili zawarcia umowy wiedział on 
o tym, że nie bedzie mógł wykonać 
zobowiązania, którego się podjął, 
bądź to w ogóle bądź to w spo­
sób należyty 1 w przewidzianym 
terminie.

W uzasadnieniu Sąd NajwyŻsty 
zaznaczył m.in.:„(...) nietrafne jest założenie, fe 
okolicznością ekskulpującą dłużnika 
może być fakt, iż przyjął on w mo­
wie zamówienie w rozmiarach łub 
w terminie nie odpowiadającym 
możliwościom jego osobistym czy 
jego przedsiębiorstwa, warsztatu itp. 
W stosunku do takiego dłużnika nie 
można z reguły mówić o braku wi­
ny. który jest przesłanką ekskul- 
pacji z art. 471 k.e., skoro już w 
chwili zawarcia umowy wie on o 
tym. że nie będzie mógł wykonać w 
ogóle lub w sposób należyty zobo­
wiązania, które w umowie podejmu­
je. Jeżeli więc pozwana w sprawie 
niniejszej podjęła się wykonania 
zamówienia w terminach, które 
według jej własnej orientacji byty 
nierealne, jako zbyt krótkie i rzeczy­
wiście nie odpowiada*? możliwoś­
ciom produkcyjnym jej przedsiębior­
stwa, to na tej podstawie nie moż­
na przyjąć, że niedotrzymanie przez 
pozwaną umówionych terminów jest 
następstwem okoliczności, za które 
nie ponosi ona odpowiedzialności.

Skoro jest rzeczą dłużnika zacią­
gającego zohowiazar/e. a nie wierzy­
ciela. orientowanie się co do możli­
wości wykonania tezo zobowiązania, 
to nieistotne są ustalenia i wskaza­
nia zaskarżonego wyroku. które na 
podstawie opinii biegłego prowadzą 

1 do obliczeń terminowych możliwości 
produkcyjnych przedsiębiorstwa po­
zwanej. (...)Już warunkiem samego udzielenia 
zamówienia w tych rozmiarach. w 
jakich uzyskała ie pozwana, było — 
w myśl art 2 ust. 3 ustawy z dnia 
28 grudnia 1957 r. o dostawach, ro­
botach i usługach na rzecz jednostek 
państwowych (Dz.U Nr 3. poz. 7) 
— to, by jednostki gospodarki uspo­
łecznionej nie moglv wykonać za­
mówienia lub by nie mogły go wy­
konać w terminie komerznvm dla 
zamawiającego. Wvnika stąd jasno, 
że sam ustawodawca liczy się z 
tym, iż w pewnych sytun.ciach wy­
konawca zamówienia, którr nie jest 
jednostką gosnodarki uspołecznio­
nej, może mieć — przynajmniej w 
konkretnym czasie i mieiscu — wa­
runki do szybszego wykonania, co 
może wynikać np. ze szczególnego 
wyspecjalizowania sie w danym ro­
dzaju produkcji 1 nastawienia na 
nią posiadanych możliwości produk­
cyjnych. z posiadanych zanasów, 
istniejących powiązań, a tym samym 
możliwości współpracy z innymi 
przedsiębiorstwami prywatnymi tej 
samej branży itp. (...).

Pozwana w swej obronie podała, 
że do podjęcia sie wykonania za­
mówienia w zbyt krótldm terminie 
skłoniły ja namowy zaopatrzeniowca 
powódki mgr K.; miał on ją zapew­
nić. że spowoduie sporządzenie 
aneksu, który będzie przewidywał 
wykonanie mniejszych ilości opra­
wek i że terminy beda przedłużone. 
Czy tak rzeczywiście bvło. tego Sąd 
Wojewódzki nie ustalił.

Dokonanie w tym zakresie ustaleń 
miałoby istotne znaczenie dla roz­
poznania żądania pozwanej ewentu­
alnego zmnieiszenia kary umownej.

Sąd Najwyższy w składzie rozpo- 
znaiącym niniejszą sprawę podzielił 
pogląd wyrażony w orzeczeniu z 
dnia 9.XI.1965 r.. I Cr 545763 
(OSPiKA 1967, z. IV. poz. 97), na 
które to orzeczenie powołał sie Sąd 
Najwyższy już także w cytowanym 
wyżej orzeczeniu z dnia 2. VI. 1970 r. 
II CR 167/70, W szczególności po­
dzielić należy stanowisko, że wobec
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DOKOŃCZENIE ZE STR. 11 , 
tego. Iż przesłanką kary umownej 
jest wina dłużnika, trzeba przy roz- ' 
poznaniu sprawy zmniejszenia kary : 
umownej (poprzednio art. 85 k.z., ‘ 
a obecnie art. 484 § 2 k.c.) mieć na 
uwadze stopień winy dłużnika. Przy 
mniejszej winie — zależnie od oko­
liczności — może kara umowna o- 
kazać się rażąco wygórowana.

W sprawie niniejszej stopień winy 
pozwanej mógłby być uznany za 
nieporównanie mniejszy, gdyby Sąd 
Wojewódzki znalazł podstawy do u- 
stalenia, że prawdziwe są jej twier­
dzenia co do sposobu dojścia do 
skutku umowy w zakresie terminów 
wykonania objętego nią zamówienia, 
w związku z zaufaniem, jakie poz­
wana miała do zapewnień zaopa­
trzeniowca powódki. Wskazać też 
trzeba, że stopień winy nie jest kry­
terium jedynym, które należy u- 
względnić przy ocenie żądania 
zmniejszenia kary umownej. Istotne 
jest m.in. — jak to się przyjmuje w 
doktrynie — wykazanie pewnej dys­
proporcji między ciężarem kary a 
ewentualnym poniesionym przez 
wierzyciela uszczerbkiem, który ma 
być naprawiony. Nie jest przy tym 
wykluczorie uwzględnienie złej sy­
tuacji majątkowej dłużnika, związa­
nej zwłaszcza z innymi ujemnymi 
reperkusjami w sferze materialnej 
dłużnika, wiążącymi się z zawar­
ciem danej umowy. Na takie oko­
liczności powoływała się pozwana 
w sprawie, lecz Sad Wojewódzki i 
w tym zakresie nie poczynił usta­
leń. Na zmniejszenie kary umow­
nej mogą wpłynąć także różne o- 
biektywne trudności, które powstały 
przy wykonywaniu zobowiązania 
przez dłużnika, a których w chwili 
zawarcia umowy nie mógł on w 
pełni przewidzieć. Pozwana powoły­
wała się w sprawie również na tego 
rodzaju trudności.

Ponieważ jednak Sąd Wojewódz­
ki w Istotnym zakresie rozstrzygnię­
cia o ewentualnym zmniejszeniu ka- 
ry umownej żądanych ustaleń nie 
poczynił, należało zaskarżony wyrok 
uchylić 1 przekazać sprawę do po­
nownego rozpoznania. (...)”

NOWE PRZEPISY 
I ZARZĄDZENIA

Wszystko to nie sprzyja rozwojowi chowu zwierząt, upraw 
niowych, suszarnictwa i innych działów produkcji rolniczej. Bar- 
dzo niekorzystnie wygląda porównanie naszego wskażnlkŁ zuży­
cia energii elektrycznej z innymi krajami RWPG: Polska — ok. •» 
kWh na 1 ha użytków rolnych, Węgry — 100 kWh/ha, Bulgaria 
115, Czechosłowacja — 220, NBD — 305 kWh/ha. Jedynie Rumunia 
legitymuje się wskaźnikiem niższym — 50 kWh/ha.

CENY DETALICZNE 
ARTYKUŁÓW RYNKOWYCH 

Z PRODUKCJI UZUPEŁNIAJĄCEJ

Rada Ministrów podjęła 15 wrześ­
nia 1972 r. uchwałę w sprawie wy­
tycznych do ustalania cen detalicz­
nych artykułów rynkowych pocho­
dzących "z produkcji uzupełniającej 
państwowych przedsiębiorstw prze­
mysłowych (Monitor Polski Nr 46, 
poz. 253).

Uchwała określa wytyczne do u- 
stalania cen detalicznych artykułów 
rynkowych pochodzących z produk­
cji uzupełniającej państwowych 
przedsiębiorstw przemysłowych ob- 
jętvch planowaniem centralnym.

Przez produkcję uzupełniającą na­
jeży rozumieć produkcję uboczną 
artykułów rynkowych, nie stanowią­
cą produkcji podstawowej przedsię­
biorstw i podjętą po 1 stycznia 
1972 r. Do produkcji uzupełniającej 
zalicza się w szczególności wyroby 
wytwarzane z odpadów surowców i 
materiałów.

Ceny detaliczne artykułów rynko- 
wych, przedsiębiorstwa podejmujące 
ich produkcję uzgadniała z zakupu- 
kcvmi je przedsiębiorstwami han- 
dmwmi, leżeli na danv artykuł nie 
została ustalona cena przez właściwy 
organ na podstawie odrębnych prze­
pisów.

Przedsiębiorstwo podejmujące pro­
dukcję artykułów i przedsiębiorstwo 
handlowe uzgadniają cenę detalicz­
ną na poziomie odpowiadającym 
przewidywanemu kosztowi produk­
cji zwiększonemu o dopuszczalny 
zvsk producenta, stawkę podatku 
obrotowego i o marże handlowe.

Cena uzgodniona w powyższy 
sposób ma charakter ceny maksy­
malnej. Producent i przedsiębior­
stwo handlowe mogą cenę tę obni­
żyć. jeżeli nowa cena daje pokrycie 
kosztu własnego produkcji, zwięk­
szonego co najmniej o stawkę po­
datku obrotowego f o marże handlo­
we.

UTWORZENIE INSTYTUTU 
PRACY I SPRAW SOCJALNYCH

Uchwała nr 178 Rady Ministrów 
z dnia 23 czerwca 1972 r. (Moni­
tor Polski Nr 36, poz. 198) powoła­
ła do życia instytut Naukowo-Ba­
dawczy pod nazwą: „Instytut Pracv 
i Spraw Socjalnych” z siedzibą w 
Warszawie.

Zadaniem Instytutu jest prowa­
dzenie prac naukowo-badawćzyćh 
w zakresie pracy, płac oraz warun­
ków bytowo-socjalnych ludności 
pracującej dla potrzeb programo­
wania i realizacji polityki społecz­
no-ekonomicznej.

Nadzór nad Instytutem należy do 
Ministra Prący, Płac i Spraw So- 
cialnvck.
ZAWIERANIE UMÓW O WYDA­
NIE DZIEŁ W FORMIE KSIĄŻ­

KOWEJ

Ukazało się nowe rozporządzenie 
Rady Ministrów z dnia 9 września 
1972 r. w sprawie zasad i stawek 
wynagradzania autorów oraz zawie­
rania i wykonywania umów wy­
dawniczych o wydanie dzieł w for­
mie książkowej (Dz. U. nr 40. poz. 
259). które zastąpiło dotychczaso­
we przepisy w tym zakresie z 1955 
roku.

Jako załącznik do rozporządzenia 
zamieszczone zostały: 1) tabela wy­
nagrodzeń autorskich i 2) wzorcowa 
umowa wydawnicza z autorem dzie­
ła oryginalnego.

Opracowała:
STANISŁAWA ZIELINSKA
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Rolnictwo przeżywa kolejny okres przemian. Zmieniły 
się zasadniczo wymagania w stosunku do rolnictwa a 
z tym wiązać się oczywiście musi zmiana poglądów na 
potrzeby wsi i jej mieszkańców, koncepcję struktury i 
modelu rolnictwa oraz jego miejsca w gospodarce. 
Jednym z podstawowych zagadnień związanych z tym 
procesem przemian jest mechanizacja rolnictwa, o któ­
rej rozmawiamy z prof, dr ROMANEM FĄFARĄ, dyrek­
torem Instytutu Mechanizacji i Elektryfikacji Rolnictwa.

— Jakie są. Panie Profesorze, najważniejsze względy 
przemawiające za koniecznością dalszego rozwoju me­
chanizacji rolnictwa?....... - . .

— Przede wszystkim postęp techniczny w rolnictwie stwa­
rza możliwość zwolnienia dużego zasobu siły roboczej z rol­
nictwa dla przemysłu, handlu, usług, oświaty i kultury. 
Dalej: intensyfikacja produkcji rolniczej wymaga mechani­
zacji procesów produkcyjnych w rolnictwie. Nie osiągnie­
my wysokich plonów bez odpowiedniej agrotechniki uprawy 
gleby, nawożenia, ochrony roślin, konserwacji i składowa­
nia produktów rolnych, a dla wykonania tych zabiegów 
niezbędne jest nasycenie rolnictwa odpowiednią ilością 
energii mechanicznej, trzeba posługiwać się odpowiednimi 
środkami transportowymi i maszynami specjalistycznymi. 
Szczególnie przemawiającymi przykładami są mechanizacja 
wapnowania i nawożenia oraz ochrona roślin.

Po trzecie: czas pracy rolnika musi być znacznie skróco­
ny, tak by mógł on wspólnie z rodziną korzystać ze wszy­
stkich innych zdobyczy cywilizacji i kultury na równi z in­
nymi pracownikami. Postęp techniczny w rolnictwie jest 
również tym czynnikiem, który zmniejsza wysiłek przy pra­
cy, czyni pracę bardziej atrakcyjną. , v ;

Wymienione trzy grupy czynników działają oczywiście, 
w kierunku zdynamizowania postępu technicznego w rol­
nictwie we wszystkich krajach, chociaż w różnym stopniu. 
Niekiedy można się spotkać z poglądami, że pozarolnicze 
działy gospodarki narodowej nie będą mogły w szybkim 
tempie wykorzystać zasobów siły roboczej, jakie przez 
upowszechnienie postępu technicznego w rolnictwie można 
z niego odprowadzić. Wydaje się jednak, że zmniejszenie 
zatrudnienia w rolnictwie w okresie 20 lat z 6,0 do 3,9 min 
jest zupełnie realne, a nawet należałoby się liczyć ze zdyna­
mizowaniem tego procesu.

— Słyszałem, że Zakład Organizacji i Ekonomiki Me­
chanizacji IMER sporządził prognozę rozwoju mechani­
zacji rolnictwa dla roku 1990. Zapewne doszło w niej do 
konfrontacji ze stanem obecnym? ...................

— Oczywiście. Zestawienia te wskazuj^, że w okresie 20 
lat należy przewidzieć dostawy sprzęta technicznego w gra­
nicach 558—596 mid złotych, co pociągnie 'za sobą żmniej-' 
szenie zatrudnienia w rolnictwie o 1,6—2,1 min osób.

Zestawienie wskazuje też wyraźnie, jak' niski, jest‘i obec­
nie procent zmechanizowania prac, zwłaszcza w gospodar-, 
stwach ipałoobszarowych, i jak wiele sprzętu, .trzeba będzie' 
dostarczyć rolnictwu dla dalszej jego, mechaniząćji. Przjr- 
toćżmy kilka przykładów. ’ t ’

W gospodarstwach indywidualnych średni procent prac wyhona- 
nych w 1970 r. ciągnikami i maszynami samobieżnymi wynosi! od­
powiednio: orka średnia i głęboka 60 proc. • (przewidujemy w 1990: 
97—100 proc.); wapnowanie gleby — 55 proc, (przewidujemy 94—99 
proc.); opryskiwanie roślin 50 proc, (87—99 ' proc.); zbiór słomy 
pokombajnowej — 50 proc. (96—98 proc.); kultywatorówanie — 33 
proc. (86—100); bronowanie uprawowe — H0 proc. (84—100 , proc.); 
siew nawozów mineralnych —25 proc. (91—96) roztrząsanie obor­
nika — 15 proc. (82—95 proc.); zbiór pastewnych na kiszonkę — 
10 proc, (dla 1990 r. przewidujemy 56—90 proc.).

Zupełnie żenująco przedstawia -się procent prac wykonywanych 
ciągnikami i maszynami samobieżnymi , w • 1970 r. dla gospodarstyt; 
indywidualnych w następujących dziedzinach: zbiór roślin na ziar­
no kombajnami — 2 proc, (postulujemy dla 1990 .roku — 71—87 
proc.); kopanie buraków — 3 proc, (postulujemy min. 84 proc.); 
przetrząsanie siana — 3 proc. (58 proc.); koszenie pastewnych na 
siano — 5 proc. (min. 57 proc.); sadzenie, ziemniaków 1 rozsad — 
5 proc. (70 proc.) ; siew nasion — 5 ‘proc. (76); wyptelanie roślin 
— 5 proc. (69 proc.); obsypywanie roślin —. 6 proc, (postulujemy 
na 1990 rok min. 62 proc.)...

W Domu Ekonomistów Polskich w Warszawie (ul. Nowy Świat 49, 
l piętro) odbędą się- w listopadzie br. następujące konsultacje dla 
służb ekonomicznych, instytucji i przedsiębiorstw regionu warszaw­
skiego: ,

! 3.XI.1972 r. god?. 10.00 — „NOWA METODYKA BADANIA EKO­
NOMICZNEJ EFEKTYWNOŚCI INWESTYCJI” — część II

Konsultant: mgr J. CZARNEK

10.XI.1972 r. godz. 10.00 — „ZASTOSOWANIE BADAN MARKE­
TINGOWYCH I SYSTEMÓW INFORMATYCZNYCH W SYSTEMIE 
PROWADZENIA HANDLU ZAGRAŃICZNEGO”

Konsultant: dr ZB. KWICZ AK

16.XI.1972 r. godz. 13.00 — „UMOWA KOOPERACYJNA W HAN­
DLU ZAGRANICZNYM — PODSTAWOWE WARUNKI I KLAU­
ZULE”

Konsultant: mgr Z. RAKOWICZ

17.XI.1972 r. godz. 10.00 — „ZASADY NAGRADZANIA W LATACH 
1973—75 ZA WYNIKI OSIĄGANE W HANDLU ZAGRANICZNYM 
W JEDNOSTKACH GOSPODARCZYCH”

Konsultant: mgr J. BAZGIER

24.XI.1972 r. godz. 10.00 — „TEORIA I PRAKTYKA PODEJMO­
WANIA DECYZJI KIEROWNICZYCH”

Konsultant: dr W. FLAKIEWICZ

Daleko lepiej przedstawia się omawiany wskaźnik w PGR 
i RSP. Niemniej jednak postulujemy zwiększenie średniego 
procentu prac wykonywanych ciągnikami i maszynami sa­
mobieżnymi o: podorywką — 3 proc., kultywatorówanie — 
4 proc., bronowanie uprawowe — 7 proc., siew nawozów 
mineralnych — 10 proc., roztrząsanie obornika — 20 proc., 
sadzenie ziemniaków i rozsad o 27 proc., wypielanie roślin 
— 28 proc., kopanie buraków — 20 proc. itd. itd.

— Wobec tak dużego rozwoju mechanizacji powinny 
nastąpić zmiany strukturalne. Jak ta sprawa przedstawia 
się według prognoz IMER-u?

— Zakład zrobił zestawienie- „OBECNA I PRZEWIDY­
WANA STRUKTURA WARTOŚCIOWA (WG CEN 1970 R.) 
ŚRODKÓW TRWAŁYCH MECHANIZACJI I ELEKTRYFI­
KACJI W ROLNICTWIE". Wynika z niego, że dla osiągnię­
cia wysokiego poziomu mechanizacji trzeba będzie dla produk­
cji roślinnej iriwestować głównie w środki energetyczne (ciąg­
niki i silniki): w 1970 r. wartość brutto środków trwałych 
wynosiła w tej grupie 27 mid zł, a na 1990 r. potrzebny jest 
wzrost o 80,1 mid zł. Dalej idą: środki transportowe z sa­
mochodami — stan 23,2 mid, wzrost o 56,3 mid; maszyny do 
zbioru zbóż (bez urządzeń magazynowych — stan 1970 roku 
12,3 mid, wzrost o 23,2 mid., maszyny do nawożenia (bez 
ładowaczy) — stań 5,0 mid. wzrost o 7,6 mid zł; do zbioru 
pasz zielonych (bez suszarni) — stan 5,6 mid, wzrost war­
tości o 7,5 mid.; oraz urządzenia do rozwoju suszarnictwa 
I mechanizacji prac w magazynach i przechowalniach pro­
duktów rolniczych. ■

Wartość brutto maszyn do produkcji zwierzęcej I zaopatrzenia 
w wodę wyno-ila w 1C71 r"lir P,4 mH zł — ’SSi rok” •••’’inn 
zwiększyć się do kwoty 86 mid zł. Jest to po ciągnikach największa 
pozycja we wzroście nakładów finansowych na środki mechanizacji 
rolnictwa. W obu dziedzinach mamy, jak wiadomo, bardzo duże 
opóźnienie zarówno w stosunku do potrzeb, jak i do poziomu 
światowego. Wyeksponowanie tych kilku grup maszyn nie ozna­
cza, że pozostałe są mniej ważne i że przemysł maszyn rolni­
czych *może nie zajmować się ich rozwojem i produkcją.

1) A. Nalęcz-Jaweckl — „Bizony” tratują tradycję”. — „Zycie Gos­
podarcze" z 29.1.1972 r.

Ciekawie przedstawia się analiza wskaźnika wartości brut­
to sprzętu technicznego w rolnictwie. Otóż w .1970 roku go­
spodarstwa państwowe i spółdzielcze wykorzystywały war­
tość sprzętu 10,0 tys. zł na 1 ha użytków rolnych, gospo­
darstwa zespołowe i indywidualne — 4,5 tys./ha; ogółem dla 
całego rolnictwa z zapleczem technicznym i usługowym 
wartość ta wynosi 5,4 tys. zł na 1 ha. Jeśli przyjjniemy pla­
ny minimum, to wskaźniki te przedstawiać się będą w 1990 
roku odpowiednio: 18,0—21.1— 20,1. Gdybyśmy przyjęli prog­
nozę maksimum: 19.5—23,6—21,9. Znajduje tu potwierdze­
nie teza głoszona często intuicyjnie, że mechanizacja gos­
podarstw małoobszarowych jest droższa niż wielkoobszaro­
wych.

— Coraz większe nasycenie rolnictwa środkami tech­
nicznymi spowoduje wzrost kosztów utrzymania parku 
maszynowego. Jak wielkie to będą-kwoty?

— Jeśli w koszty utrzymania., wliczymy .amortyzację, 
ubezpieczenie, naprawy, przeglądy i konserwację, to w ska­
li całego rolnictwa .przyrost rocznego kosztu utrzymania 
sprzętu technicznego w 1990 roku w porównaniu z 1970 r. 
wyniesie 55,7—62,5 mid zł. Ale do tego należy jeszcze do­
liczyć kbszty paliwa i energii; łącznie z nimi'nastąpi wzrost 
kosztów na' przestrzeni tych 20.lat o71,6 mid zł.

— Z rozważań prognostycznych i oceny obecnego sta­
nu wynika, że najwięcej nakładów finansowych trzeba 
będzie ponieść na energetyzację polskiego rolnictwa.

— Problem elektryfikacji rolnictwa zasługuje na szcze­
gólne podkreślenie. Wprawdzie chwalimy się, żę na dzień 
3TXU-1971 r. mieliśmy zelektryfikowanych 92,8 proc, ogółu 
indywidualnych zagród chłopskich, 100 proc. PGR i RSP, 
ale nie jest to jednak elektryfikacja, która pózwoliłąby na 
intensywne korzystanie z energii elektrycznej dla celów pro­
dukcyjnych. w rolnictwie.. Większość sieci elektrycznych dla 
wsi przesyła energię elektryczną o niewłaściwych. para­
metrach technicznych, występują częste i długotrwałe przer­
wy w dostawie energii, duże spadki napięć, zły stan insta­
lacji wewnątrzzakładowej itp. Ponadto energia elektryczna

Z satysfakcją należy więc przyjąć ostatnie decyzje Pre­
zydium Rządu przewidujące dalszy, bardziej dynamiczny 
rozwój elektryfikacji rolnictwa, zwiększenie nakładów in­
westycyjnych na modernizację sieci elektrycznej (większe 
moce i dwustronne zasilanie) oraz uruchomienie produkcji 
Większej ilości odbiorników elektrycznych.

— Wydaje się, że za tymi decyzjami pójdą też ■jtara- 
nia o obniżkę ceny energii elektrycznej, wprowadzenie 
dwutaryfowych liczników energii. Ale energia elektrycz­
na to tylko część potrzeb rolnictwa. Jak przedstawia się 
sytuacja z innymi źródłami energii?

— Można powiedzieć otwarcie i bez ogródek: niewłaści­
wa jest u nas w kraju struktura zużycia paliw płynnych 
i gazowych. Udział rolnictwa test wciąż minimalny, a pali- 
wo płynne jest stosowane głównie do naoędu ciągników. 
Tymczasem rozwija się coraz bardziej ogrzewanie pomiesz­
czeń inwentarskich, składowych warsztatowych i innych, 
a także rozwijać się będzie grzejnictwo w nrocesach pr^y- 
gotowania pasz dla zwierząt i w suszarnictwie produktów 
rolnych. Moim zdaniem, skoro nie jesteśmy krajem zasob­
nym w paliwa płynne i gazowe, to tym bardziej należy je 
wykorzystywać racjonalnie. Takie warunki istnieją właśnie 
w rolnictwie, gdzie zastosowanie tych paliw umożliwiłoby 
uzyskanie produktów wysokiej jakości, ułatwiłoby obsługę 
urządzeń grzejnych i zwiększyłoby bezpieczeństwo przeciw­
pożarowe.

— Przejdźmy do następnej sprawy. Widziałem panie 
Profesorze z okien pociągu tłumy ludzi motykami i.yko- 
pujących ziemniaki. Kiedy wreszcie nastąpi ja’^aś me­
chanizacja tej męczącej i czasochłonnej czynności?

— Rzeczywiście, w produkcji ziemniaków, które upra­
wiamy na areale ok. 2,7 min ha, a w szczególności w zbio­
rze i magazynowaniu posługujemy się wciąż bardzo pry­
mitywnymi metodami. Tak trzeba nazwać nawet szerokie 
wprowadzenie w PGR-ach kopaczek przenośnikowych, czy 
konaczek gwiaździstych w gospodarstwach małoobszaro­
wych. Maszyny te kopią ziemniaki, ale nozostałe czynności, 
zbieranie, sortowanie, transport wewnętrzny są niezmecha- 
nizowane. Dlatego też nakłady robocizny w PGR-ach na 
sam tylko zbiór wynoszą średnio 113,3 roboezogodzin/ha. 
a na magazynowanie traci się dalsze 72,7 rbh/ha, łącznie 
więc nakłady robocizny na te dwie czynności wynoszą 186,0 
rbh/ha. .

Bartania IMER wykazują, że zastosowanie mechaniczne­
go rozdrabniania łęcin, kombajnów do zbioru ziemniaków 
oraz mechanizowanie prac w przechowalniach ziemniaków 
pozwala zmniejszyć nakłady robocizny do 37.4 rbh/ha na 
zbiór i do 6 rbh/ha w przechowalni — zatem łącznie robo­
cizna nie będzie większa od 43,6 rbh/ha. Oznacza to prze­
szło czterokrotny wzrost wydajności pracy. Obecnie w go­
spodarstwach indywidualnych ponoszone nakłady robocizny 
są jeszcze większe, bowiem na zbiór i magazynowanie zu­
żywa się 279 rbh/ha, a zastosowanie kombajnu jednorzędo­
wego i mechanizacja składowania w piwnicach pozwala na 
zmniejszenie nakładów do ok. 50 rbh/ha.

— Przypuszczam, źe podobna sytuacja panuje w zakre­
sie buraka cukrowego?—

— Stopień mechanizacji prac jest tu również wciąż bar­
dzo niski. Skala problemu jest również duża: w ostatnich 
latach przeznacza się pod uprawę buraków cukrowych ok. 
400—450 tys. hektarów, z czego na gospodarstwa ihałoob- 
szarowe przypada ok. 90 proc

Dotychczasowe badania i studia prognostyczne wskazują, 
że w przyszłości mogą być brane pod uwagę tylko duńo 
metody zbioru: zbiór kombajnami 1, 2, 6-rzędowymi, albo 
zbiór rozdzielny (dwa etapy) z zastosowaniem ciągnikowych 
ogławiaczy wielorzędowych i kopaczek wielorzędowych. Za­
stosowanie tych metod pozwoli znacznie zmniejszyć nakłady 
robocizny- Obliczania wykazują, że o ile obecnie nakłady 
robocizny w PGR-ach wynoszą łącznie 259 rbh/ha, to przez 
wprowadzenie tylko 2-rzędowych kombajnów uda się 
zmniejszyć nakłady robocizny przy zbiorze do 43,0 rbh/ha, 
a z odstawą do 63 rbh/ha.

— Wobec takich perspektyw wypada spytać, czy zapa­
dły już jakieś decyzje w sprawie kombajnów do zbioru 
ziemniaków 1 buraków?

— Decyzje takie podjęto. W instytucie typujemy obecnie 
maszyny do produkcji na skalę przemysłową. Tak więc naj­
bliższe lata powinny przynieść duże zmiany w tej dziedzi­
nie. ..

— Pisałem kilka miesięcy temu o nowym polskim kom­
bajnie zbożowym „Bizonie” ’). Chwaliłem jego zalety 
techniczne i przydatność dla rolnictwa. Jak się „Bizon” 
sprawdził?

— I znów posłużę się liczbami. W gospodarstwach mało 
obszarowych 26 proc, zbóż zbierano w 1970 r. snopowią- 
załkami, a kombajnami zaledwie 2 proc.. Ostatni rok wy­
kazał, źe metody kombajnowe zainteresowały również drob­
nych producentów. W dużej mierze jest to wynikiem wpro- 
wadzenia do eksploatacji „Bizona” i „Bizona Super”. - -

Wydajności tych kombajnów są dostatecznie duże, jak na 
obecny poziom plonowania zbóż, jeśli jednak chcemy mó­
wić o postępie technicznym, to trzeba będzie już niedługo 
pomyśleć o takim kombajnie zbożowym, który będzie mógł 
w tym samym czasie co obecnie zebrać zboże, którego 
plon będzie dwukrotnie wyższy. Już dzisiaj uzyskuje się w 
dużych łanowych doświadczeniach plony pszenicy 50—70 
q/ha. Potrzebny będzie zatem kombajn o przepustowości 
8—10 kg masy zbożowej na sekundę, a zatem koszący i młó­
cący masę do 36 t/godz. efektywną-

— Poruszyliśmy szereg problemów. Pewnie nie wszy­
stkie...

— Oczywiście! Równie ważny jest problem transportu 
w rolnictwie, dość wspomnieć, że obecnie w samym trans­
porcie wewnętrznym trzeba przemieścić w ciągu roku ok. 
500 000 000 ton — a w 1990 roku masa transportowa wzroś­
nie o ok. 60 proc. Dalsze sprawy, niestety, nie rozwiązane 
to: mechanizacja nawożenia, sadzenia, mechanizacja ochro­
ny roślin, zbioru i konserwacji roślin pastewnych, warzyw­
nictwa i sadownictwa, produkcji zwierzęcej, a także bu­
downictwo inwentarskie i składowe. W każdej z tych dzie­
dzin występują w różnym stopniu braki. Każda domaga się 
intensywnego zastrzyku techniki.

Rozmawiał:
ANDRZEJ NAŁĘCZ-JAWECKI
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Fot. A. Jalosińskl

W nr 36 „Życia Gospodarczego" 
z 3 września br., ukazał się inte­
resujący artykuł Andrzeja Na- 
łęcz-Jaweckiego pt. „ZŁOTO W 
CEBULCE". Na samym wstępie i 
w zakończeniu autor poruszył 
sprawę niszczenia wyprodukowa­
nych w szkółkach ZNOS, drze­
wek i krzewów owocowych, uwa­
żając to za marnotrawstwo. 
Chciałbym na to zagadnienie 
popatrzeć z nieco innego punktu 
widzenia.

PRODUKUJEMY obecnie w Pol­
sce ponad 5 min drzewek owo­
cowych i 7 min krzewów jago­

dowych, z których ponad połowę 
stanowi czarna porzeczka. Co naj­
mniej 20 proc, z tych ilości to 
drzewka i krzewy gorszej jakości, 
czyli w II wyborze. Materiał szkół­
karski nie odpowiadający normom 
jakościowym określającym wyma­
gania dla I i II wyboru, powinien 
być niszczony w szkółkach zgodnie 
z orzeczeniami państwowych komi­
sji kwalifikacyjnych, powoływanych 
przez prezydia wojewódzkich rad 
narodowych.

Czy szkółki stosują się do tego 
wymogu? Wiem z praktyki, że w 
różny sposób są one „zagospodaro­
wywane”. Nie ma w tych prakty­
kach poważniejszych różnic mię­
dzy szkółkami państwowymi a in­
dywidualnymi. W ten sposób do- 
staje się na rynek pewna ilość złe­
go materiału szkółkarskiego. Trze­
ba także wiedzieć, że te co naj­
mniej 20 procent II wyboru pro­
dukowanego oficjalnie, to średnia 
krajowa, ale są i szkółki, w których 
II wybór stanowi 60 i więcej pro­
cent całej produkcji.

Przed kilku laty, mniej więcej do 
1968 r. nasze szkólkarstwo sadownicze z 
różnych powodów przeżywało kryzys. 
Rocznie kwalifikowano wówczas do 
sprzedaży niecałe 2,5 min drzewek owo­
cowych i w takiej sytuacji każde drzew­
ko, nawet bardzo miernej jakości znaj­
dowało nabywcę. Drzewka owocowe 
„szły jak woda**. Istny raj dla szkółka­
rzy 1 handlowców. Nikt nie grymasił, 
bo... nie dostałby nic. Zjawisko nieob­
ce na naszym rynku, jeszcze w nieda­
lekiej przeszłości.

Dzisiaj sytuacja jest już inna, acz­
kolwiek nie można jeszcze mówić o 
ogólnej nadprodukcji materiału 
szkółkarskiego. Narasta jednak pew­
na sprzeczność interesów między 
sadownikami a szkółkarzami, będą­
ca zresztą ogólną prawidłowością 
rynkową. Sadownicy chętnie wi­
dzieliby pewien nadmiar drzewek i 
krzewów, bo łatwiej mogliby wy­
brać sobie to, czego się poszukuje. 
Natomiast szkółkarze wolą nieco 
mniejszą produkcję, bo wtedy wszy­
stko sprzeda się bez kłopotów.

Specjaliści od sadownictwa wie­
dzą jednak bardzo dobrze, że sad 
warto zakładać tylko z najlepszego 
jakościowo materiału szkółkarskie­
go. Takie drzewka dobrze się przyj­
mują po posadzeniu.

W trosce o zapewnienie sadow­
nictwu dobrego materiału wyjścio­
wego do produkcji, Ministerstwo 
Rolnictwa ustaliło wspólnie ze Zjed­
noczeniem Nasiennictwa Ogrodni­
czego i Szkółkarstwa, które jest 
wiodącym w tej branży, że ilościo­
we plany produkcji materiału szkół­
karskiego powinny być tak ustala­
ne, aby drzewka i krzewy w I wy­
borze w pełni pokrywały potrzeby 
sadownictwa zarówno „towarowe­
go” jak i „amatorskiego” (działki, 
sady przydomowe). Wybór II nato­
miast, ma być rezerwą na wypa­
dek „nieurodzaju szkółkarskiego", 
który może być spowodowany 
przemarznięciem szkółek w czasie 
ostrej zimy, gradobiciami itd. W 
normalnym roku ta rezerwa II wy­
boru będzie niszczona. Właśnie. 
Naszemu sadownictwu potrzeba bo­
wiem drzewek i krzewów owoco­
wych, ale tylko naprawdę wysokiej 
jakości.

Nawoływanie więc do „zagospo­
darowywania” gorszej jakości ma­
teriału szkółkarskiego za wszelką 
cenę, nie jest wcale tak uzasadnio­
ne, jak by się na pierwszy rzut 
oka wydawało. Pójdę w tym twier­
dzeniu nawet dalej: uważam, że „za 
wszelką cenę” nie powinno się „za­
gospodarowywać” nawet dobrego 
materiału szkółkarskiego.

Autor artykułu „Złoto w cebulce” 
nie jest w swych poglądach osamot­
niony. Zapomina on jednak o tym, 
że sadowniczy materiał szkółkarski 
nie jest artykułem konsumpcyjnym, 
nie jest produktem finalnym, lecz 
środkiem produkcji, i to determinu­
jącym na długie lata produkcję sa­
downiczą. Czy więc ten środek pro­
dukcji należy dawać w ręce przy­
padkowego odbiorcy, nie bardzo 
wiedzącego jak go wykorzystać? Po­
sadzenie drzewek jeszcze niczego 
nie załatwia, dopiero to, co z nimi 
będziemy robić w następnych la­
tach kosztem dosyć wysokich na­
kładów finansowych na nawożenie 
i pielęgnację, zadecyduje o uzyska­
nych efektach w postaci pięknych 
owoców. Rozdanie drzewek „okolicz­
nej ludności bądź nawet harcerzom” 
można by porównać do dania pro­
stej nawet maszyny np. do produk­
cji gwoździ ludziom zupełnie się na 
tym nie znającym. Maszyna wpraw­
dzie będzie pracować, ale gwoździe 
będą marne lub w ogóle się ich 
nie wyprodukuje.

Wiele osób sądzi, że wystarczy drze­
wa owocowe posadzić, abyśmy przestali 
płacić za 1 kg jabłek po 18 zł, a czereśni 
szukać po straganach z przysłowiową 
świecą w ręku. Przykładem takich po­
glądów obleczonych w majestat obowią­
zującego aktu administracyjnego, może 
być uchwała podjęta przez jedną z wo­
jewódzkich rad narodowych. Mimo, że 
w założeniach swych słuszna, w jed­
nym z punktów zobowiązuje wydział ko­
munikacji do „nasadzeń drzew owoco­
wych czereśni i wiśni w ramach za- 
drzewień dróg“. Prof. S. A. Pieniążek w 
piśmie skierowanym do przewodniczące­
go tejże rady narodowej pisze: „Sadze­
nie drzew owocowych wzdłuż dróg zo­
stało już dawno zaniechane na całym 
świecle jako staroświecki sposób zwię­
kszania produkcji owoców, przeciwny 
wszelkiemu pojęciu nowoczesnego sa­
downictwa. (...) Wiadomo też, że drze­
wa owocowe spośród wszystkich roślin 

uprawnych wymagają najwięcej zabie­
gów ochrony roślin, które są niemożli­
we do zastosowania do drzew rosną­
cych przy drogach. Wobec braku ochro­
ny, drzewa przydrożne są zwykle roz- 
sadnlklcm chorób i szkodników na oko­
liczne sady1*.

Czy po takim dictum światowego 
autorytetu sadowniczego nadal bę­
dziemy nawoływać do rozdawania 
drzewek owym harcerzom, by „wpa­
jać im od młodości poszanowanie 
mienia społecznego”? Kryją się w 
tym i inne niebezpieczeństwa.

Według niedawno opublikowanych 
danych GUS ze spisu drzew i krze­
wów owocowych, drzewa owocowe 
zajmują w Polsce 296 375 ha, z cze­
go ponad 90 proc, w gospodarstwach 
indywidualnych. W gospodarstwach 
tych 49160 ha zajmują sady o po­
wierzchni od 1 ha wzwyż, z czego 
4 350 ha to sady powyżej 3 ha, a 
więc te najbardziej wartościowe, bo 
nastawione na towarową produkcję. 
Łącznie z 17 500 ha sadów w gospo­
darstwach państwowych, które mo­
żemy uznać za sady towarowe, ma­
my więc w naszym kraju około 67 
tys. ha sadów o powierzchni powy­
żej 1 ha, które decydują o zaopa­
trzeniu rynku w owoce. Pozostałe 
239 tys. ha to ekstensywne zadrze­
wienia sadownicze niepotrzebnie 
zajmujące cenną już dziś i u nas 
ziemię uprawną.

Pisząc w ten sposób oczywiście 
upraszczam zagadnienie, bowiem w 
gospodarstwach rolnych potrzebne 
są sady przydomowe dostarczające 
owoców na potrzeby własne rodzi­
ny rolniczej. Ale nie powinny to 
być zasadzenia zbyt duże, jak na 
te potrzeby, a za małe, aby opła­
ciła się w nich towarowa produkcja 
owoców. W każdym razie szacuje 
się, że można by dzisiaj zwolnić 
pod uprawy rolne 100-150 tys. ha 
gruntów bezproduktywnie zajmo­
wanych przez drzewa owocowe, bez 
żadnej obawy o pogorszenie zaopa­
trzenia rynku. Ale nie możemy 
równocześnie stwarzać warunków 
zachęcających do nie przemyślanego 
wysadzania drzew owocowych.

Intensyfikacja produkcji sadowni­
czej nie polega bowiem na zwię­
kszaniu ogólnego areału pod drze­
wami owocowymi, lecz na zwięk­
szaniu plonów z każdego hektara 
sadu. Osiąga się to dzięki inten­
sywnemu nawożeniu, intensywnej i 
umiejętnej ochronie przed choroba­
mi i szkodnikami. nowoczesnej 
agrotechnice, zagęszczeniu nasa­
dzeń (więcej drzew na jednostce 
powierzchni) i dobrym odmianom. 
Taką produkcję mogą prowadzić tyl­
ko specjalistyczne gospodarstwa sa­
downicze zarówno indywidualne jak 
i państwowe, czy spółdzielcze. I nie­
unikniony jest w naszym kraju ten 
sam proces, który miał miejsce w 
innych krajach, dysponujących obe­
cnie nowoczesnym sadownictwem. 
Proces specjalizacji produkcyjnej 
gospodarstw, proces zmniejszania 
areału gruntów zajętych przez drze­
wa owocowe w skali kraju i rów­
noczesnego zakładania nowoczes­
nych sadów i wzrostu produkcji 
owoców.

Jest jeszcze tedna sprawa «wiązana a 
przypadkowymi nasadzeniami drzew 
owocowych. Chodzi o stosowanie w nich 
pestycydów. Sadownlk-specjalista do­
brze wie, co to Jest karencja i zna sit 
W ogóle na całej „fltomedycynle,‘. Trud­
no natomiast spodziewać się specjalisty­
cznej wiedzy u posiadacza drzewek o 
przypadku, który Jednak też chce mleć 
z nich owoce, a więc musi Je opryski­
wać. A ze społecznego punktu widze­
nia nie Jest nam wcale obojętne, czy 
będzie się przy tym sam zatruwał, czy 
potruje też innych.

Na zakończenie wrócę jeszcze, do 
owych drzewek spalonych w szkół­
kach ZNOS. Czy można było tego 
uniknąć? Raczej W to wątpię. Trze­
ba przyznać, że ZNOS usiłował te 
drzewka właśnie „zagospodarować”. 
W porozumieniu z instytucją zajmu­
jącą się detaliczną sprzedażą mate­
riału szkółkarskiego, a więc z CSO, 
ustalono sezonową obniżkę cen oraz 
ilości drzewek, które CSO spróbuje 
sprzedać. Trochę sprzedano odbior­
com indywidualnym, trochę wzięły 
PGR-y na założenie sadów.

Oddajmy jednak ZNOS-owi spra­
wiedliwość: nie ma on łatwego za­
dania, bo chociaż odpowiada za za­
opatrzenie sadownictwa w material 
szkółkarski, to jednak produkuje 
pod zamówienia instytucji zajmują­
cych się detaliczną sprzedażą drze­
wek i krzewów owocowych. Poza 
Zjednoczeniem Przemysłu Owoco­
wo-Warzywnego i Zjednoczeniem 
Chłodni Składowych, które zakupu­
ją materiał szkółkarski wyłącznie 
na potrzeby kontraktacji we włas­
nych bazach surowcowych, odbiorcą 
drzewek ze ZNOS jest także CRS, 
ale głównym partnerem jest spół­
dzielczość ogrodnicza. Niestety, 
wszyscy ci handlowi partnerzy 
ZNOS od lat tak manewrują, 
aby nie wiązać się umowami wie­
loletnimi, które powinny być 
podstawą do ustalania planów 
produkcji materiału szkółkarskiego. 
Zawieranie umów wieloletnich ko­
nieczne jest dlatego, że cykl pro­
dukcji szkółkarskiej trwa 2-4 lat. 
Chcąc nie chcąc ZNOS planuje pro­
dukcję na poziomie średnich ilości 
sprzedanego materiału szkółkarskie­
go w ciągu poprzednich 3 lat.

Niełatwo Jest Jednak utrafić z okreś­
leniem potrzeb szczególnie jeśli zwa­
ży się, że nasze szkólkarstwo produkuje 
15 gatunków drzew i krzewów oraz trus­
kawki w ponad 150 odmianach. W sa­
downictwie bywają zaś różne koniunktu­
ry i mody: raz poszakuje się agrestu, 
raz czereśni, a w innym roku dla od­
miany czarnej porzeczki, wiśni ftp. Z 
odmianami są jeszcze większe kłopoty. 
Bo cóż z tego, że np. jabłoni mamy w 
bród, skoro wśród nich braknie powiedz­
my Starkinsona czy Łobo? Podnosi się 
wtedy krzyk, że „nie ma drzewek ja­
błoni”.

Osobiście uważam, że ilościowy 
poziom obecnej produkcji szkółkar­
skiej jest wystarczający. Ogólnie 
rzecz biorąc nie powinno być bra­
ków, chociaż już dzisiaj wiemy, że 
w tym roku szczególnie poszukiwa­
ne będą sadzonki malin, czarnej po­
rzeczki, truskawek i prawdopodob­
nie drzewka czereśni. Jeśli będą 
nadwyżki dobrych drzewek, to ra­
czej tylko pozorne. Dobre rozezna­
nie regionalnych potrzeb i współ­
działanie ZNOS-u i CSO nie powin­
ny dopuścić do kolejnego „całopa­
lenia” dobrych drzewek i krzewów!

W
NĘTRZE Półwyspu Anatollj- 
skiego jest pofalowaną wyży­
ną o wysokości od 800 do 1100 
metrów. Płaskowyż pozbawiony jest 
lasów, a uroki krajobrazu ograni­
czają się do widoku cielisto-szarych 
wzgórz. Wokół pustkowie. W nocy 
ustaje również ruch samochodowy. 
Pada deszcz chociaż według prze­

wodników deszcz tu nigdy nie pa­
da. Ale to podobno taki rok, co to 
nawet najstarsi ludzie nie pamięta­
ją

W ciągu czterech tygodni podróży, 
które właśnie mijają, więcej na­
marzliśmy się niż ogrzali w promie­
niach słońca. Temperatura 5—6 
stopni. Wciągamy swetry. Mija nas 
autobus z napisem „Nigdzie”. Wy- 
wlądamy jak na malowidle surrea-

URSUSEM DO KUWEITU m
JERZY DZIĘCIOŁOWSKI

listycznym: oświetlona przyczepa w 
środku ogromnego pustkowia, a w 
jej wnętrzu czterech facetów w mil­
czeniu grających w karty. Godzina­
mi te same monotonne wzgórza. Nic 
się nie dzieje. Ożywiamy się dopie­
ro na widok Słonego Jeziora (Tuz 
Golu). Jego powierzchnia liczy po­
nad 1600 km kw. Jedziemy wzdłuż 
jednego z brzegów jeziora blisko 
dwie godziny. Woda Tuz Golu za­
wiera 32,3 proc, soli i robi wrażenie 
tafli lodu po odwilży. U brzegów 
zbiera się latem dwumetrowej gru­
bości warstwa soli, wykorzystywana 
w celach gospodarczych. Słone Je­
zioro jest pozostałością po morzu, 
które pokrywało niegdyś cały Pół­
wysep Anatolijski.

Późną nocą docieramy do Kocas, 

gdzie mieliśmy demonstrować ciąg­
nik. Dyspozycje z Ankary nie zdą­
żyły jeszcze nadejść do fermy. Za­
wieramy więc ugodę, że kierownict­
wo tureckiego PGR-u zapewni nam 
wygodny nocleg i śniadanie, a my 
nie będziemy upierać się przy de­
monstracji. Przybywamy z kraju o 
zbyt odmiennym systemie społecz­
nym, żeby kierownik fermy mógł 
zezwolić na pokazanie na własne 
ryzyko, jak pracuje nasz ciągnik.

Wczesnym przedpołudniem na­
stępnego dnia zajeżdżamy do Gere- 
me — miasta w skalach. W rozleg­
łym ni to wąwozie, ni to dolinie 
sterczą słupy z kamieni, podobne 
gigantycznym wigwamom, z wyku­
tymi schodkami, drzwiami, okienka­
mi. Raz skala jest seledynowa, raz 

czerwona, raz biała. Od strony 
wschodniej dolinę zamyka ściana z 
kilku warstw skalnych. Wygląda to 
trochę jak odkrywka w olbrzymiej 
kopalni. Przyłącza się do nas miej­
scowy chłopak i prowadzi do ukry­
tego w jednym ze skalnych wigwa­
mów kościoła. Z trudem dostajemy 
się do wnętrza.

Salka wielkości sporego pokoju. Mi­
niaturowe kolumny dzielące kościół na 
dwie nawy-przelamane w środku. Na 
ścianach doskonale zachowane freski, 
przedstawiające sceny z życia Świętej 
Rodziny. Z kolei zaglądamy do domu 
byłych mieszkańców: pokój gościnny, 
sypalnia, kuchnia, stajnia, wytlaczarnia 
wina... wszystko wykute w kamieniu. 
Podobno mieszkali tu ludzie jeszcze 600 
lat temu. Niegdyś miasto liczyć miało 
15 tysięcy mieszkańców. Powstało, czy­
tamy w folderze tureckiego PTTK, w 
wyniku prześladowań chrześcijan przez 
Rzymian. Chrześcijanie chroniąc się 

przed wojskami zbudowali na kilku po­
ziomach domy w skalach. Działania ero­
zyjne sprawiły, że miasto zostało wy­
stawione na widok publiczny.

Wyjeżdżamy z wąwozu stromym 
podjazdem. Tadek spóźnia się ze 
zmianą biegów i maska ciągnika za­
czyna unosić się do góry. Trwa to 
ułamek sekundy, ale niewiele bra­
kuje, by traktor ciągnięty przez 
przyczepę przekoziołkował się. Na 
następnym podjeździe siadamy dla 
obciążenia na przód ciągnika. Wol­
no, ale pewnie, wyjeżdżamy z wą­
wozu kamiennego miasta. Jeszcze 
raz nasz „Ursus” okazał się nieza­
wodny.

Wykorzystujemy każdą okazję, że­
by zerknąć do wnętrza domów. Nie 
świadczy to dobrze o naszych ma­
nierach, dowodzi natomiast głodu 

wiedzy, co w sumie przemawia na 
naszą korzyść, jako że podglądanie 
życia leży w profilu naszego zawo­
du.

Chłopi tureccy mieszkają prze­
ważnie w domach zbudowanych z 
cegieł z suszonej gliny zmieszanej 
z sieczką i krytych czerwoną da­
chówką. Wyposażenie izby miesz­
kalnej, która najczęściej znajduje 
się pod jednym dachem z oborą, 
stanowi zwykle niski stolik, skrzy­
nie na sprzęty i odzież, kilimy i 
wojłokowe tkaniny. Siedzi się bez­
pośrednio na kilimach „po turecku” 
ze skrzyżowanymi nogami. Wbrew 
zakazowi odnowiciela państwa tu­
reckiego Kemala Paszy, wieśniaczki 
nader często mają twarze zasłonięte 
czadrą (siatka z końskiego włosia, 

lub . płótno) oraz wykazują silne 
przywiązanie do koszul z szerokimi 
rękawami i szarawarów, na które 
nakładają spódnicę i fartuch. Całość 
upiększa czarszaf, tj. czarny szal, 
który jest na wsi tureckiej mniej 
więcej tak samo popularny, jak u 
nas buty. Mężczyźni są mniej za­
chowawczy i nie obstają przy no­
szeniu fezów. Nie przystoi im jed­
nak, jako muzułmanom, pokazywać 
się z odkrytą głową. Noszą więc 
czapki, których daszki zwrócone są 
do tyłu lub na bok, aby łatwiej 
było bić pokłony w czasie odmawia­
nia Namazu (czyli obowiązkowej 
modlitwy, 5 razy w ciągu dnia).

Kto nie wyzwolił się spod wpły­
wów tradycji i ma pieniądze raz 
koło wielkiego dzwonu, tak jak to 

się zdarza chłopom tureckim — ten 
na śniadanko spożywa zupę z psze­
nicznej kaszy (tzw. czorba), na obiad 
przaśne placki, twaróg i cebulę, a 
na kolację miskę jogurtu. Do tego 
najczęściej arbuzy lub melony. Aby 
dać zdecydowany odpór amebie, 
która już niebawem mogła znaleźć 
się w naszym jadłospisie, postano­
wiliśmy również podnieść na wyż­
szy poziom odporność organizmów, 
konserwując się cebulą i czosnkiem. 
Nie było specjalnych kłopotów z 
nakłonieniem wszystkich członków 
ekipy do spożywania tych warzyw. 
Wystarczyło, że zjadła je jedna oso­
ba. Janusz odkrył nam przy tym, 
że najlepszą metodą dla uniknięcia 
woni cebuli wydzielanej przez dzie­
więć gardeł, jest zabić ją czosnkiem.

Niestety, trasa nasza nie biegła przez 
okręg Afyon — najważniejszy w Turcji 
ośrodek produkcji opium (są znawcy, 
którzy twierdzą, że na amebę nie ma, 
jak opium). Opium produkuje się z ma­
ku, ale — tu muszę zmartwić ewentu­
alne rodzime podziemie opiumowe — 
nie z każdego gatunku maku. Ten od­
powiedni (Papavera somniferum) udo­
je się właśnie w okolicach Afyon. Kie­
dy mak dojrzeje, wykwalifikowani pra­
cownicy nacinają delikatnie ścianki to­
rebek, co powoduje wydzielanie się bia­
łego soku, który po zgęstnieniu zdejmu­
je się i zgniata w kuleczki. Kilogram 
w ten sposób uzyskanego tworzywa do 
produkcji narkotyków kosztuje nędzne 
kilka dolarów. Wydzielina makowa za­
mieniona w laboratoriach Marsylii na 
morfinę, kosztuje już 400 doi., za kg. 
Ulegając dalszej przeróbce, pod postacią 
heroiny w jednorazowych dawkach, ki­
logram surowca z plantacji makowych 
Afyon daje na rynku amerykańskim 
zysk kilkuset tysięcy dolarów. Oto dla­
czego mimo surowych wyroków za 
przemyt narkotyków i stworzenia całej 
międzynarodowej armii służb zajmują­
cych się wyłącznie obserwacją szlaków 
przemytniczych, proceder ten kwitnie, 
a pomysłowość ludzka osiąga szczyty, 
jak choćby przesyłki z jadowitymi żmi­
jami, które okazały się nafaszerowane 
narkotykami, co przez przypadek wy­
kryli ostatnio celnicy szwajcarscy.

Chmurka, która oberwała się w 
nocy, zsunęła na drogę trochę gó­
rek, tak że zmuszeni jesteśmy zro­
bić przerwę w podróży. Przed nami 
stoi jakieś półtora kilometra cięża­
rowych wozów, a za nami też już 
chyba nie mniej. Starożytna Kapa­
docja, tj. właśnie płaskowyż między 
Aksaray-Nigde i doliną Krzilirmak, 
który przecinamy, jest więc coś la­
toś dla nas niełaskawa. Gdyby nie 
świadomość, że tęsknią za nami w 
Kuwejcie chętnie zatrzymałbym się 
w tych stronach dłużej. Okoliczne 
wulkany, dziś z płatami wiecznego 
śniegu na zboczach i wody desz­
czowe postarały się o to, żeby po­
tworzyć tyle różnych kamiennych 
dziwów, że chclałoby się ich jak 
najwięcej zobaczyć. W ogóle Turcja 
zrobiła na mnie wrażenie kraju zu­
pełnie jeszcze nie odkrytego, zarów­
no jeśli chodzi o bogactwo form 
krajobrazowych, jak i nagromadze­
nie starożytności.

Spychacze „made in USA” prze­
cierają tunel w zwałach nagroma­

dzonych na drodze kamieni i ziemi 
i szoferzy biegną do swoich cięża­
rówek, jak wyścigowi kierowcy. 
Przed nami 10 km jazdy i Cylicyj- 
skie Wrota.

„Ursus” wspina się na bodaj 1600 
metrów, demonstrując coś w rodza­
ju mechanicznej nonszalancji. Teraz 
możemy już spokojnie zjeżdżać na 
dół, aż do samej granicy syryjskiej 
obserwując sobie w przepaściach 
rozbite ciężarówki. Na intencję uda­
nego przejazdu po obszarach pod­
ległych konkurencyjnemu rządowi 
dusz, zatrzymujemy się w starożyt­
nym Tarsusie, żeby obejrzeć stud­
nię św. Piotra.

Nikt nie ma wątpliwości, że zobaczy 
zwykłą studnię, może nawet taką z żu­
rawiem, ale jak wiadomo, nadzieja jest 
matką uboższych umysłowo. Natych­
miast znajduje się przewodnik. Po kil­
ku zakrętach w uliczkach, na których 
trwa handel jak gdyby nic, chociaż 
zbliża się północ, wchodzimy w coś w 
rodzaju podwórza. Nieco pod ścianą wi­
dać zwyczajną, obetonowaną studnię g 
kołem zamachowym i korbką.

Nazajutrz, po dotarciu do Antakyi 
(starożytna Antiochia) idziemy dla 
odmiany obejrzeć pierwszy kościół 
chrześcijański, w którym między 2$ 
a 40 rokiem przebywał tenże św. 
Piotr. Jaskinia ma wymiary 20 na 
20 m. Vis a vis wejścia proste po­
dium ołtarza z figurką świętej po­
staci. W rogu źródełko. W drugim 
rogu wejście do wydrążonego, a 
może naturalnego, tunelu w skale, 
którędy udawali się do swoich pu­
stelniczych pieczar pierwsi kapłani 
chrześcijańskiego kościoła. Objaś­
nień udziela nam syn miejscowego 
posiadacza stacji „British Petro­
leum”, pierwszej, należącej do BP 
w tych rejonach, który ma fantazję 
gościć nas w czasie postoju w An­
tiochii, znanej obecnie przede wszy­
stkim z muzeum archeologicznego z 
wspaniałymi mozaikami podłogowy­
mi z Daphne.

• LISTY • !
„Jak programować 
sieć sklepów?”

W publikowanej w „TRYBUNIE CZY­
TELNIKÓW** wypowiedzą „JAK PKO- 
GRAMOWAC SIEC SKLEPÓW" (Zycie 
Gospodarcze nr 39) zagadnienie to zosta­
ło przedstawione jako nieskomplikowane 
i proste. Wystarczy jednak przestudio- 
wać zarządzenie nr 9 Ministerstwa Han- 
dlu Wewnętrznego z 2.III.1972 r. (Dzien­
nik Urzędowy MHWiU nr 1 z 1972 r.) 
w sprawie wytycznych do programowa­
nia planowania i rozmieszczenia sieci 
handlu detalicznego oraz klasyfikacji 
branżowej punk ów sprzedaży detaucz- 
nej by przekonać się o trudnościach, 
związanych z opracowaniem tego pro- 
blN™U' będę przedstawiał w układzie 
szczegółowym wszystkich zagadnień, 
omówionych w cytowanym zarządzeniu, 
do feMnc» tndci mam osoMścle wielo 

zastrzeżeń. Ogólnie dotyczą one między 
Innymi trudności w zebraniu danych 
wyjściowych, zbyt szczegółowego progra- 
mowania rozwoju sieci na stosunkowo 
odległy okres w układzie branżowym 
oraz przyjęcia nierealnych terminów 
opracowania, oczywiście mam na myśli 
prawidłowe opracowanie programu.

Muszę jednak z satysfakcją odnotować, 
Jako pozytywne zjawisko fakt przystą­
pienia do tego rodzaju prac, sprecyzowa­
nia nowoczesnych koncepcji rozwojo­
wych sieci handlowej. Postulowanie roz­
woju dużych obiektów handlowych; su­
persamów, domów towarowych, zalece­
nia koncentracji sieci w ośrodkach han­
dlowych, poprawna (z małymi wyjątka­
mi) klasyfikacja branżowa punktów 
sprzedaży — oto nakreślony kierunek 
działania zgodny ze współczesnymi wy­
mogami konsumentów oraz tendencjami 
rozwojowymi sieci handlowej.

Przedstawione w cytowanym artykule 
uwagi Gllnkowskiego nie są słuszne w 
części dotyczącej stwierdzenia „że pew­
ne jest jedno, że w programowaniu sieci 
handlu detalicznego wskaźniki wartościo­
we są zupełnie nieprzydatne".

Przy programowaniu sieci handlowej 
muszą być brane pod uwagę i wskaź­
niki wartościowe, do których zaliczamy 
między innymi wskaźnik siły nabyw­
czej ludności (obroty detaliczne w W».

«I na 1 mieszkańca), 1 wskaźnik obrotów 
na 1 m’ powierzchni sprzedażowej (skle­
pów w tys. zł). Nie wyobrażam sobie, 
by można było programować sieć han­
dlową bez uwzględnienia tych elemen­
tów w ujęciu wartościowym.

przeciętnie optymalna wielkość sklepu 
o powierzchni 150 m», -wynikająca z 'wy­
liczenia Gllnkowskiego (nie tylko dla 
branży włókleimtezo-odzleżowej) Jest po­
ważnie zaniżona. Sklepów o tej po­
wierzchni w zasadzie nie powinno się 
budować, gdyż względy ekonomiczne, 
Jak i konieczność prezentacji odpowied­
niego zestawu asortymentowego prą®1’’?’ 
wdają za budową większych obiektów 
handlowych.

Materiały, uzasadniające to stwierdze­
nie publikowane są przez Instytut Han­
dlu Wewnętrznego.

Rozwój nowoczesnej sieci handlowej 
jest kosztowny, ale — uwzględniając ra­
chunek sjoleczny — opłacalny. Zbyt wie­
le czasu .'ośwlęcamy na zakupy towa­
rów. Dowodzi tego próba oceny tego zja­
wiska przedstawiona w pracy „GOSPO­
DARSTWO DOMOWE I JEGO ROLA 
SPOŁECZNO - EKONOMICZNA” (autor 
ANDRZEJ HODOŁY „Książka i Wiedza**, 
W-wa 1971).

Zarządzenie nr 9 postuluje opracowa­
nie programu rozwoju sieci do roku 
1985, • zaleca do MSB — i So właśnie 

między innymi zasługuje na uznanie. 
W przeszłości brak określonych koncep­
cji uwzględniających tendencje rozwojo­
we w handlu przyniósł wiele złego.

HENRYK DEFEE
SZCZECIN

Rozwiązania 
idealnego nie ma

Siedzę pilnie dyskusję w „Życiu Go- 
apodarczym” w sprawie systemu plac i 
dochodzę do wniosku, że rozwiązania 
idealnego, zwłaszcza jeśli w grę wcho­
dzi system płacy akordowej — nie ma. 
Sprawę dokładnie przeanalizowałem 1 
okazało ale. że stawka w zł na godzinę 
przy systemie akordu Jest uzależniona 
od grupy zaszeregowania roboty. Jeżeli 
pracownik (nie ważne jest określenie za­
wodu czy stanowiska) w poprzednim 
okresie otrzymał robotę z określoną Ilo­
ścią godzin zadanych, to nie interesowa­
ły go godziny Jako takie”, lecz wyna­
grodzenie za dany okres. Jeśli w następ­
nym okresie otrzymuje określoną ilość 
godzin, ale ■ wynagrodzeniem umiej* 

szyrn. nie chce podjąć «le tej roboty. 
Wówczas przedsiębiorstwo „zadaje” od- 
nowlednio większą ilość godzin, aby ro­
botnik mógł zarobić tyle samo.

W takiej sytuacji robotnik w wysokiej 
osobistej grupie zaszeregowania zarabia 
tyle samo co robotnik o niskiej grupie 
zaszeregowania, ho nie możną za taką 
sama robotę Jednemu płacić więcej, a 
drugiemu mniej.

Naprawdę nie widzę możliwości roz­
wiązania tego problemu w sposób ideal­
nie słuszny, bowiem racja robotnika gru- 
ny VI będzie inna niż robotnika grupy 
IV.

Z każdego rozwiązania Jeden będzie 
zadowolony, a drugi hle.

Uważam, że w przedsiębiorstwach czy 
robotach, gdzie stosowany Jest akord 
godzinowy nie ma sensu mówić o róż­
nych stawkach osobistego zaszeregowa­
nia, ponieważ wszyscy robotnicy bez 
względu na staż i kwalifikacje powinni 

mieć Jednakową stawkę osobistego za­
szeregowania 1 w zasadzie niższą od 
średniej stawki, wynikającej z zarobków 
akordowych. Zdaję sobie sprawę, te to 
nie będzie sprawiedliwe, ale innego roz­
wiązania nie widzę.

Jeżeli płacimy za pracę wykonaną — 
robotnik zdolniejszy wykona ją szyb­

ciej 1 więcej zarobi na godzinę, a ro­
botnik mniej zdolny, wolniej pracując, 
zarobi mniej.

Proponowane przez niektórych dysku­
tantów przejście z systemu akordowego 
na system dnlówkowo-premlowy nie jest 
rozwiązaniem dobrym. W systemie 
dniówkowo-premiowym w zasad: te są 
stosowane wysokie grupy osobistego za­
szeregowania, a rozliczanie premii też 
nie jest dokładne.

Dyskutanci nie biorą pod uwagę, że 
nrzy systemie dniówkowo-premiowym 
przy wzroście zadań wzrasta ilość ro­
botników, ale czy Jest to z punktu wi­
dzenia ekonomicznego słuszne?

Z podanych tu względów nie można 
■prawy systemu plac uogólniać na 
wszystkie branże, lecz rozważać kon­
kretne problemy związane z systemem 
plac w poszczególnych gałęziach, a na­
wet przedsiębiorstwach.

WACŁAW SOKOŁOWSKI 
Białystok
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TYMSEW techniki nrd
NA wiosnę 1972 r. zorganizowa­

no w NRD Tydzień Techniki 
Polskiej. W dniach 16—25 paź­

dziernika zorganizowano z kolei po 
raz pierwszy w Polsce Tydzień 
Techniki Niemieckiej Republiki De­
mokratycznej. Patronat nad tą im­
prezą sprawowali: kandydat KC 
SED, zastępca przewodniczącego Ra­
dy Ministrów NRD — KURT FICH­
TNER oraz członek KC PZPR, za­
stępca prezesa Rady Ministrów PRL 
— JAN MITRĘGA.

„Tydzień” miał charakter wybit­
nie specjalistyczny i ukierunkowa­
ny. Głównym jego punktem było 
wygłoszenie w Warszawie i Kato­
wicach 29 odczytów naukowo-tech­
nicznych dla określonych grup fa­
chowców, których zapraszano za po­
średnictwem stowarzyszeń nauko­
wo-technicznych Naczelnej Organi­
zacji Technicznej.

Referaty wygłosili tacy specjaliści, jak: 
dr KLAUS LUNGWITZ z VEB Leuna- 
Werke: „Pozyskiwanie butadienu metodą 
Difex“; prof, dr RUDOLF PIEGERT z 
Wyższej Szkoły Technicznej z Karl- 
Marx-Stadt: „Automatyzacja produkcji w 
małych seriach**; dr HARDI STANGE z 
VEB Chemiewerke Nunchritz: „Podsta­
wy i możliwości ochrony drewna**; dr 
inź. W. BURKHARDT z VEB Galvano- 
technik Lipsk: „Urządzenia galwano-tech 
niczne i chemikalia galwaniczne**; dr 
HEINZ GAGELMANN z VEB Kombi­
nat Robotron z Drezna: „Właściwości 
i możliwości stosowania maszyn do ste­
rowania procesów. Robotron 4000**.

Impreza miała charakter ukierun- 
kowany, a więc tematyka refera­
tów i późniejszych dyskusji koncen­
trowała się na zagadnieniach i dzie­
dzinach, w których już współpracu­
jemy, bądź mających perspektywę 
na nawiązanie współpracy w naj­
bliższym okresie. Skupiono się głów­
nie na elektrotechnice i elektronice, 
chemii oraz budowie maszyn i me­
chanice precyzyjnej.

— Tygodnie techniki zdały egzamin — 
oświadczył dyrektor „Tygodnia Techniki 
NRD W PRL", mgr KLAUS FRIEDRICH 
— jako metoda popierania gospodar­
czej 1 naukowo-technicznej współpracy 
między krajami socjalistycznymi. Inten­
syfikacja wymiany doświadczeń jest 
ważnym czynnikiem realizacji komplek­
sowego programu socjalistycznej inte­
gracji państw RWPG, stwarza nowe 
możliwości wzrostu wzajemnej wymiany 
towarowej w ramach wieloletnich mię­
dzypaństwowych umów handlowych i 
pogłębienia międzypaństwowych stosun­
ków kooperacyjnych 1 specjalizacyjnych 
w produkcji.

Stosunki gospodarcze między na­
szymi krajami są wszechstronne. 
Wyrażają się one w ścisłym współ­
działaniu przy realizacji komplek­
sowego programu RWPG. Wymiana 
towarowa w 1971 roku wyniosła 3,2 
mid marek. Wieloletnia umowa han­
dlowa do roku 1975 przewiduje, że 
obroty handlu zagranicznego mię­
dzy PRL a NRD w okresie 1971— 
1975 przekroczą sumę 20 miliardów 
marek walutowych. Między NRD a 
PRL istnieje obecnie około 65 po­
rozumień specjalizacyjnych i koope­
racyjnych.

Jeden z przysLiuu» współpracy NRD — PRL: system maszynowy M 250/02 CNC 
z Fabryki Maszyn Auerbach w Karl-Marx-Stadt służy do obróbki małych i średnich 
części pryzmatycznych. Sterowanie urządzenia wykonuje polska maszyna cyfrowa 
ODRA 1204.

POLYTECHNA

przedsiębiorstwo handlu zagranicznego 
dia pośrednictwa we współpracy technicznej 
PRAHA —
Czechosłowacja — P.O. B 854
LICENCJE O PATENTY • PROJEKTY
• KNOW-HOW • CONSULTING • 
ENGINEERING EXPERTI • RACJONALIZACJA •
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Nasz zachodni sąsiad stał się po­
ważnym partnerem gospodarczym. 
W roku 1971 eksport NRD do kra­
jów RWPG wzrósł o ok. 13 proc. 
Od szeregu już lat 2/3 jej łącz­
nych obrotów handlu zagraniczne­
go przypadają na kraje członkow­
skie RWPG. W przypadku ważnych 
surowców oraz wyrobów finalnych, 
udział ten jest znacznie wyższy. Z 
drugiej strony NRD należy do naj­
ważniejszych partnerów handlo­
wych RWPG. W obrotach ZSRR 
znajduje się NRD na pierwszym 
miejscu a u większości pozostałych 
krajów pozostaje na drugim miej­
scu po ZSRR.

Wspomnijmy przy okazji o kilku 
choć przykładach dobrosąsiedzkiej 
współpracy między NRD i Polską. 
Oba kraje przystępują w najbliż­
szym okresie do wspólnych prac 
nad rozwijaniem systemów maszy­
nowych dla budownictwa i prze­
mysłu materiałów budowlanych. 
Polska posiada największe, po 
ZSRR, moce w tych gałęziach prze­
mysłu maszynowego, które zaopa­
trują przemysł budowlany i mate­
riałów budowlanych w maszyny i 
urządzenia. Współpraca NRD—PRL 
jest ukierunkowana przede wszyst­
kim na udzielanie sobie wzajemnej 
pomocy przy realizowaniu progra­
mów budownictwa mieszkaniowego 
(PRL do 1975 roku — ok. 1 miliona 
mieszkań, NRD — 500 000).

Korzystne powiązania kooperacyjne ist­
nieją również na odcinku budowy pojaz­
dów. Polska kompletuje niektóre typy 
ciągników siodłowych dostawami z NRD 
naczep o różnym przeznaczeniu. Polski 
przemysł motoryzacyjny dużą część elek­
trycznego wyposażenia samochodowego 
kupuje w NRD, z kolei NRD otrzymuje 
z Polski wszystkie lustra odbiciowe do 
reflektorów samochodowych, a także a- 
mortyzatory do samochodów osobowych.

We wrześniu pomiędzy naszymi 
rządami została zawarta umowa 
przewidująca prace rozwojowe, 
produkcję i wzajemne dostawy 
specjalnych środków ochrony roślin 
i zwalczania szkodników. Celem 
rozwinięcia współpracy i podziału 
pracy w produkcji wyposażenia 
okrętowego podpisano osiem umów 
specjalizacyjnych. Przykładów ta­
kich można byłoby przytoczyć dzie­
siątki.

Mimo sporych rozmiarów wza­
jemnej współpracy gospodarczej i 
handlowej, cba kraje poszukują 
dróg jej dalszego rozszerzania. Te­
mu celowi służyć mają właśnie 
„DNI TECHNIKI”, które oba kraje 
postanowiły powtarzać co roku. Po­
wstał również projekt utworzenia w 
obu stolicach centrów technicznych.

Wypada tylko życzyć powodzenia 
tym przedsięwzięciom, bowiem są 
one korzystne zarówno dla Polski, 
jak i NRD.

A.N. — J.

W PROCESIE Integracji socjalis­
tycznej, obok państwowych po­
rozumień dwustronnych i wie­

lostronnych, coraz większą rolę od­
grywają także dwu- i wielostronne 
porozumienia zawierane bezpośred­
nio między przedsiębiorstwami pro­
dukcyjnymi i instytutami naukowo- 
badawczymi. W ten sposób, mówiąc 
obrazowo, mocny szkielet utworzo­
ny z umów i porozumień na szcze­
blu państwowym, otrzymuje mięś­
nie, wprowadzające proces integra­
cyjny bezpośrednio do produkcji.

Postulat Kompleksowego Progra­
mu — wspólne planowanie i wspól­
na produkcja w poszczególnych ga­
łęziach przemysłu w zainteresowa­
nych krajach — staje się rzeczy­
wistością. Czechosłowackie przedsię­
biorstwa są bardzo zainteresowane 
tą formą współpracy, ponieważ 
traktują ją jako drogę do dalszego 
podnoszenia efektywności produkcji. 
Rozmowy poświęcone tym zagadnie­
niom prowadzone są z reguły w 
oparciu o rokowania dotyczące po­
działu programów produkcyjnych.

Na przykład, z inicjatywy przedstawi­
cieli przedsiębiorstwa VEB CARL ZEISS 
z'. Jeny w NRD przeprowadzono rozmo­
wy z czechosłowackim przedsiębiorstwem 
MEOPTA w sprawie podziału progra­
mów produkcyjnych w zakresie produk- 

cjl mikroskopów. Jednakże współpraca 
ta- nie zawęża się jedynie do tego, jakie 
typy mikroskopów będą produkowane w 
CSRS, a jakie w NRD. Chodzi tu o pod­
jęcie decyzji o szerszym zasięgu, które 
korzystnie wpłyną z punktu widzenia 
technicznego i ekonomicznego na pro­
dukcję, eksport i dostawy na rynek 
wewnętrzny.

Przykładem jeszcze bardziej zaawan­
sowanej współpracy tego rodzaju jest 
produkcja maszyn włókienniczych, któ­
rej wynikiem jest nowoczesna automa­
tyczna linia BEFAMA-ARACHNE. Zanim 
zdobyła ona na ubiegłorocznych targach 
w Brnie zloty medal, przy jej konstruk­
cji i budowie współpracowały: polska 
Bielska Fabryka Maszyn Włókienniczych 
(BEFAMA), czechosłowackie Kdynskie 
Zakłady Budowy Maszyn (KDYNSKIE 
STROJIRNY) i Dziewiarski Instytut Ba­
dawczy z Brna (VYZKUMNY USTAV 
PLETABSKY.

Przy pomocy czechosłowackiej 
centrali handlu zagranicznego IN­
VESTA powstała w ten sposób wy- 
Sokowydajna i niezawodna linia 
produkcyjna o łatwej obsłudze, 
przerabiająca włókna naturalne i 
chemiczne. Dwa zakłady produku­
jące maszyny włókiennicze, z dwóch 
krajów socjalistycznych, które 
przedtem często mogły ze sobą 
konkurować, dziś wsoólnie wystę­
pują na rynku światowym. Zawarto 
już umowę o współpracy handlo­
wej przv sprzedaży kompletnego 
urządzenia Befama-Arachne w kra-

♦ Obszerny artykuł na temat 
ZNACZENIA I PERSPEKTYW 
KURSKIEJ ANOMALII MAGNE­
TYCZNEJ opublikował organ KC 
KPZR, KOMUNIST (Nr 6/72). Autor 
poprzedza artykuł następującą infor­
macją: Kurska Anomalia Magne­
tyczna, to jeden z perspektywicz­
nych, szybko rozwijających się 
przemysłowych regionów kraju. 
Według najnowszych danych tery­
torium Kurskiej Anomalii Magne­
tycznej (KAM) wynosi 120 tys. km 
kwadratowych. 70 tysięcy km kwa­
dratowych przypada na najbogatszą 
w pożyteczne kopaliny centralną 
część — na zagłębie rudy żelaza 
KAM. Jest ono kilkadziesiąt razy 
Większe niż zagłębie w okolicach 
Krzywego Rogu. Zasoby rudy żela­
za czterech rejonów — białgorodz- 
kiego, nowooskolskiego. starooskol- 
skiego i kursko-orłowskiego szacuje 
się na 44 mid ton, w tym 26,1 mid 
ton bogatych rud żelaza. Zapasy 
kwarcytów z zawartością żelaza 
30—38 wynoszą 16 mid ton. W 1970 r. 
wydobycie towarowych rud z wszyst­
kich złóż KAM wyniosło 17,6 min 
ton, zaś łącznie wydobyto ich tam 
ponad 120 min ton. W oparciu o ru­
dę KAM ma być zbudowany kom­
binat hutniczy z udziałem zaintere­
sowanych krajów członkowskich 
RWPG. A oto skrót artykułu:

Kiedy się mówi o KAM, ma się prze­
de wszystloim na myśli rolę, Jaką ona 
odgrywa I Jaką ma odegrać w rozwoju 
jednej z najważniejszych gałęzi naszej 
socjalistyczne) gospodarki narodowej — 
hutnictwa żelaza. W 1970 roku wytopio- 
nó w ZSRR 116 min ton stall, a w 1975 r- 
przewiduje się uzyskanie 146 min ton. 
Plan zakłada dalsze rozszerzenie asorty­
mentu wyrobów walcowanych. Duży 
Wkład do rozwiązania tego zadania wnio­
są górnicy Kurskiej Anomali) Magne­
tycznej.

Zasoby surowcowe zagłębia są ogrour 
ne. Trzeba do tego dodać wysoką ja­
kość wydobywanej tu rudy; najniższe 
w kraju koszty własne tony żelaza w 
towarowej rudzie. Jeśli ponadto uwzględ­
nić położenie zagłębia w centrum euro- 

jach kapitalistycznych. Umową ta 
rozwiązała wszelkie problemy ko­
mercjalne, cenowe, reklamowe, ter­
minów dostaw itd.

Na podstawie Kompleksowego 
Programu przystąpiono do opraco­
wania nowej koncepcji wielostron­
nej współpracy międzynarodowej.

Jeśli idzie o czechosłowackie zakłady 
maszynowe koncepcja ta przede wszyst­
kim określi, co miałyby one produko­
wać, a czego nie, co sprowadzać i co 
eksportować. Nie będzie to dotyczyło 
wyłącznie gotowych maszyn, bowiem 
np. czechosłowacka Fabryka Techniki 
Maszynowej przygotowuje się do mlę- 
dzynarodowej specjalizacji w zakresie 
produkcji węzłów (tj. odpowiednich 
części funkcyjnych maszyn). Dzięki te- 
mu przedsiębiorstwa wszystkich krajów 
RWPG będą mogły sobie wzajemnie ofe­
rować alternatywne rozwiązania specja­
lizowanych wyrobów, co bardziej sprzy­
ja efektywności niż prosta specjalizacja 
produkcyjna.

Tego rodzaju i inne formy współ­
pracy, stosowane przy realizacji 
Kompleksowego Programu bezpoś­
rednio w zakładach pracy, w pełni 
odpowiadają naczelnej zasadzie pro­
gramu, stanowiącej, że podobne 
formy współpracy mogą być rozwi­
jane bez naruszania samodzielnego 
charakteru wewnętrznego planowa­
nia narodowego, przy uwzględnieniu 
narodowej własności odpowiednich

mocy produkcyjnych 1 bez tworze­
nia organów ponadnarodowych. Nie 
wyklucza to wcale — w przypad­
kach, kiedy jest to celowe — two­
rzenia organizacji międzynarodo­
wych w celu realizacji niektórych 
wspólnych zadań w interesie wszy­
stkich stron uczestniczących.

W ten sposób powstała międzyna­
rodowa organizacja gospodarcza 
krajów członkowskich RWPG IN- 
TERATOMINSTRUMENT, której ce­
lem jest dalsze pogłębianie wza­
jemnej współpracy przedsiębiorstw 
i instytutów, zajmujących się w 
krajach RWPG działalnością ba­
dawczą, rozwojową oraz produkcją 
przyrządów w zakresie techniki ją­
drowej i fizyki. Interatominstrument 
będzie także troszczyć się o kon­
cepcję tej produkcji, jej rozwój te­
chniczny, dalszą specjalizację i roz- 
szerzenie wzajemnej wymiany han­
dlowej. W pracy tej organizacji 
stronę czechosłowacką aktywnie re­
prezentuje przedsiębiorstwo TESLA 
za pośrednictwem swego Instytutu 
Badawczego Przyrządów Techniki 
Jądrowej, mające długoletnie trady­
cje w tej dziedzinie.

Rozważa się również kwestie po­
wołania. międzynarodowego koordy­
nacyjnego ośrodka do spraw pro-

pejskiej części ZSRR, której przemysł 
potrzebuje coraz więcej metalu (trzeba 
go już przywozić z innych okolic kraju), 
to łatwo zrozumieć potrzebę szybkiego 
rozwoju eksploatacji tych złóż rudy że­
laza.

W dalszej części artykułu autor relacjo­
nuje rozmowę przeprowadzoną z pierw­
szym sekretarzem Bielgorodskiego Ko­
mitetu Obwodowego KPZR, M. TRUNO- 
WEM ńa temat realizacji opracowanych 
przez wspomniane ministerstwa planów 
przyspieszenia rozwoju KAM. Autor za­
dał mu dwa pytania:

1. Co zamierza się przede wszystkim 
zrobić w dziedzinie rozwoju KAM w 
obecnym pięcioleciu?

ODPOWIEDZ: Wydobycie rudy żelaza 
ma być zwiększone do około 40 min ton. 
Oznacza to, że przeciętne roczne wydo­
bycie w ciągu pięciolecia wzrośnie 3,3 
raza w porównaniu z rokiem 1970 
Jednocześnie z doskonaleniem wydoby­
cia rudy metodą odkrywkową i budową 
nowych kombinatów górniczych przewi­
duje się przystąpienie do budowy na 
złożach jakowlewskich doświadczalnej 
kopalni podziemnej, złoża te są szcze­
gólnie bogate, a zawartość żelaza w ru­
dzie wynosi ponad 60 proc.

Opracowano projekt budowy jakowlew- 
sklej kopalni o wydajności 18 min ton 
rudy towarowej rocznie. Ma to być 
przedsiębiorstwo o najwyższej efektyw­
ności produkcji.

Uczeni, projektanci i działacze gospo­
darczy uważają, ie obecnie zamiast bu­
dować cały kompleks górniczy, co wy­
maga wiele czasu, jest rzeczą celową 
rozpoczęcie eksploatacji centralnego od­
cinka Jakowlewskich złóż — doświad- 
czalno-przemyslowego kompleksu o rocz­
nej wydajności 4,5 min ton. Popieramy 
w pełń) tę propozycję. Umożliwi to wy­
branie optymalnej metody eksploatacji 
kopalń w oparciu o wykorzystanie naj­
nowocześniejszych urządzeń. Dzięki temu 
uda się o 1—1,5 roku wcześniej zakoń­
czyć budowę przedsiębiorstwa i zaoszczę­
dzić sporo środków.

2. Jak wyobrażacie sobie rozwój KAM 
w perspektywie?

ODPOWIEDZ: Dalszy jej rozwój wląże

Jektowanla budowlanego. Ważnym 1 
biurem konstrukcyjnym, które pow- I 
stało w trakcie realizacji Komplek- | 
sówego Programu, jest WSPÓLNE i 
CZECHOSŁÓWACKO-RADZIECKIE 
BIURO KONSTRUKCYJNE.

W jego powstaniu uczestniczyły cze­
chosłowacki Instytut Badań i Konstruk­
cji Maszyn Obrotowych należący do 
trustu Zakładów Elektrotechniki Prądu 
Silnego w Brnie oraz Ogólnozwiązkowy 
Instytut Badawczy Elektromechaniki w 
Moskwie. Dziś w tym wspólnym biurze, 
mającym swą siedzibę w radzieckim 
mieście Władimirze, pracują obok eksper­
tów radzieckich również konstruktorzy i 
projektanci z brneńskiego instytutu ba­
dawczego oraz z mohełnickiego i ńa- 
chodskicgo przedsiębiorstwa MEZ. Wy­
niki ich pracy ocenia wspólna rada na­
ukowo-techniczna. Biuro zajmuje się 
przede wszystkim opracowywaniem do­
kumentacji jednolitej serii silników asyn­
chronicznych, która pozwoli w opar­
ciu o podział pracy i racjonalną koope­
rację zmniejszyć koszty i racjonalniej 
zlokalizować produkcję w przedsiębiorst­
wach czechosłowackich i radzieckich.

W ogóle przedsiębiorstwa radziec­
kie najczęściej uczestniczą w no­
wych formach międzynarodowej 
współpracy, przy czym w wielu 
dziedzinach fakt ten posiada dla 
przedsiębiorstw czechosłowackich 
doniosłe znaczenie. Np. aktualnie w 
kopalnictwie węglowym przy budo­
waniu nowych kopalni głębinowych 
niezbędne jest wykorzystywanie naj- 

nowocześnlejszych metod analizy 
matematycznej i wprowadzanie naj­
wyższej dostępnej automatyzacji. 
Przedsiębiorstwo ostrawskie „BAN- 
SKE PROJEKTY” wykorzystuje bo­
gate radzieckie doświadczenia w 
tym kierunku oraz współpracuje z 
Ogólnozwiązkowym Centralnym In­
stytutem Państwowym zajmującym 
się projektowaniem i rozwojem 
przemysłu węglowego.

Instytut ostrawski wspólnie z Centro- 
giproszachtem rozwiązuje zadanie, naz­
wane „Automatyzowany system optymal­
nego projektowania kopalń głębino- 
wyeh“. Na wspólnych naradach specja­
listów obu krajów temat ten został po­
dzielony na 18 zadań szczegółowych, któ­
re stopniowo wprowadzane są do pla­
nów rocznych, przy czym na zebraniach 
przedstawicieli obu instytucji ocenia się 
osiągnięte wyniki, wymienia opracowa­
ne materiały i ustala dalszy harmono­
gram pracy. Długoletnią tradyeję ińśt - ; 
również współpraca praskiego .-Instytutu-. 
Badawczego Hutnictwa Żelaza . z: Insty>_ 
tutem Badawczym Czarnej Metalurgii \w ’ 
Moskwie. ’

Istnieje szereg dalszych prżykła-’ 
dów dowodzących o ścisłej współ­
pracy podobnych instytucji nie tylko 
z partnerami radzieckimi, ale rów- 
nież z pozostałych krajów RWPG. 
W sumie stanowi to praktyczne 
wcielanie w życie Kompleksowego 
Programu Socjalistycznej Integracji 
Ekonomicznej.

się z realizacją zadania planowego wy- 
korzystania bogactw naturalnych zagłę­
bia 1 kompleksowego rozwoju tego re­
gionu. Tym bardziej, że zagłębie to jest 
bogate nie tylko w rudę żelaza. Odkryto 
tam boksyty oraz szereg innych cen­
nych kopalin o dużym znaczeniu dla 
różnych dziedzin gospodarki.

Wydobycie towarzyszących pokładom 
rudy kopalin przyniesie gospodarce na­
rodowej duże efekty ekonomiczne. Uru­
chomiono już pierwszą część starooskol- 
skiej cementowni, ruszyła fabryka pi­
gmentów mineralnych. W stadium budo­
wy znajduje się fabryka materiałów sili- 
katowych, jak też wielkiej wytwórni ele­
mentów żelbetowych. Trwają przygoto­
wania do budowy zakładów wapienni­
czych.

Na początku 1970 r. Państwowa Komi­
sja Planowania powzięła uchwalę „O 
środkach kompleksowego wykorzystania 
bogactw naturalnych regionu Kurskiej 
Anomalii Magnetycznej". Realizując tę 
uchwalę Akademii Nauk ZSRR, minister­
stwo hutnictwa żelaza i inne resorty 
kończą opracowywanie skoordynowane­
go planu prac naukowo-badawczych, 
a Rada d.s. badania sił wytwórczych 
przy komisji i Centralny Ekonomiczny 
Instytut Naukowo-Badawczy z udziałem 
zainteresowanych ministerstw i resortów 
— opracowują schemat rozwoju sił wy­
twórczych i kompleksowego wykorzysty­
wania bogactw naturalnych regionu 
KAM na okres do 1980 r.

Obecnie bada się problem budowy na 
bazie złóż KAM kombinatu hutniczego. 
Jego budowa, to oczywiście sprawa dość 
skomplikowana. albowiem będzie to 
kompleks przedsiębiorstw zużywających 
ogromne ilości wody i energii elektrycz­
nej, wymagających stworzenia w pobli­
żu wielkiego, nowoczesnego ośrodka 
miejskiego. Ale krajowi potrzebny jest 
metal 1 zadanie to zostanie rozwiązane.

XXIV zjazd IŁPZR postawił zadanie 
przystąpienia do budowy na bazie bo­
gactw mineralnych Kurskiej Anomalii 
Magnetycznej nowego kompleksu prze­
mysłowego o znaczeniu ogólnokrajowym. 
Przewiduje się udział w budowle kom­
binatu hutniczego na bazie Kurskiej 
Anomalii Magnetycznej zainteresowa­
nych krajów członkowskich RWPG.

ROŚNIE DYSTANS
Dane opublikowane ostatnio w TOM 

niku statystycznym ONZ stwierdzają, ze 
nowieksza się dystans między krajami 
wysoko rozwiniętymi a tzw. krajami 
rozwijającymi się. Podczas gdy w la­
tach 1560—1970 łączna -produkcja prze­
mysłowa i rolna w przeliczeniu na 
1 mieszkańca wzrosła średnio na świe-

o 43 proc., to w Krajach rozwija- 
in^vcb fio wzrost ten wyniósł tylko 2< 
proc. Wymowny jest też fakt, że w 1970 
r. kraje rozwijające się, których _ lud­
ność. jest ponad dwukrotnie liczniejsza 
od ludności zamieszkałej w państwach 
wysoko uprzemysłowionych, zużyły za­
ledwie 1/7 wyprodukowanej na swiecie 
energii elektrycznej. (S)

ZSRR A TRZECI ŚWIAT
ZSRR do roku 1975 podwoi zakupy 

artykułów powszechnego użytku w kra- 
kach Trzeciego Świata. Przewiduje się, 
że wartość radzieckiego importu z tych 
krajów takich towarów. Jak tkaniny, 
konfekcia i obuwie osiągnie w 1975 
roku 250 min rubli. Wzrośnie również 
noważnie radziecki import z krajów roz­
wijających się wyrobów przemysłu che­
micznego, hutniczego oraz metalowego.

ZSRR zamierza przy tym znacznie 
zwiększyć zakupy surowców i artyku­
łów rolnych w Trzecim Swiecie. Rów­
nocześnie w bieżącym pięcioleciu przy 
udziale ZSRR będzie wyposażonych w 
krajach Trzeciego Świata ponad aOO o- 
binktów różnych gałęzi gospodarki, w 

-tym najwięcej przemysłowych.

RACJONALIZACJA 
SZWEDZKIEGO ROLNICTWA

W minionych -10 latach rolnictwo szwe­
dzkie, które nie ma dobrych warunków 
naturalnych rozwoju, zredukowało o 35 
tys. ha powierzchnie użytkowaną rolni­
czo (do 3 min ha); w okresie tym 
zmniejszyła się liczba gospodarstw o 
4 proc, (do 150 tys.), a liczba zatrud­
nionych o 5 proc, (do 180 tys. osób). 
Spadla liczba krów i produkcja mleka, 
a zwiększyła się produkcja zbóż co do­
prowadziło do powstania ich nadwy­
żek. Poziom samowystarczalności rolni­
czej wynosi w Szwecji 80 proc.

W centrum uwagi znajduje się sprawa 
poprawy struktury agrarnej i racjonali­
zacja przedsiębiorstw. Utworzono fun­
dusz ziemi wyposażony w kapitał 277 
min koron szwedzkich, który w najbliż­
szych 2 latach ma dostarczyć 20 tys. ha 
ziemi ornej i 130 tys. ha lasów gospo­
darstwom chcącym nabyć ziemię. Prze­
widziana jest suma 1 min koron na o- 
chrone 200 tys. ha ziemi wycofanej z 
użytkowania rolniczego. Do 1973 r. prze­
widuje się wzrost dochodów rolników 
przez ochronę celną produktów mle­
czarskich i mięsa; dla obrotu Zbożami 
będzie zwiększona rola „kasy regula­
cyjnej" pokrywającej straty przy eks- 

zhÓŻa (S)

ROZWÓJ CYPRU
Gospodarkę narodową Cypru w roku 

ubiegłym cechowała duża aktywność. 
Wzrost globalnego produktu narodowe­
go osiągnął 13,1 proc. W przemyśle dal 
się odczuć brak wykwalifikowanego ro- 

. botnika. a bezrobocie utrzymywało na 
stosunkowo niskim ^n-ńomie 1,1 proc, 
siły roboczej kraju. (MP)

STRATY LOSOWE 
£ ŚWIATOWEGO TONAŻU
Straty,slosowe,.(pożary, zderzenia, za- 

. tonięcia , itp.) światowej floty handlowej 
w reku ubiegłym osiągnęły nowy re­
kord- Według danych londyńskiego 
Lloyd’s Register of Shinnine. straty te 
wyniosły 377 statków o ogólnym to­
nażu 103 min ton, czyli o 417 tys. 
ton więcej niż w 1970 r. (MP)

KŁOPOTY 
WŁOSKIEGO KOLOSA

Jak już informowaliśmy („Jaki to 
boom" — Z.G. z 24.IX. br.), we Wło­
szech notuje się - bardzo poważne pogor­
szenie sytuacji gospodarczej kraju. Gu­
bernator Banku Centralnego stwierdza, 
że bez odzyskania równowagi między 
wzrostem kosztów a wzrostem wydaj­
ności nie ma szans na wybrnięcie go­
spodarki włoskiej z recesji trwającej już 
od dwóch lat. Prezes grupy Montedison 
wskazał na tragiczne półożenie najwięk­
szego we Włoszech koncernu i zapowie­
dział 250 tysiącom akcjonariuszy, iż na 
5 lat. mogą pożegnać się z dywidendami. 
Prezes holdingu państwowego IRI stwier­

dził. iż bilanse podległych holdingowi 
przedsiębiorstw zamykają się coraz gor­
szymi wynikami, zaś zjawisko braku 

■ reńtowności rozszerza się na coraz to 
nowe branże przemysłu.

Holding ten, utworzony w 1933 roku 
pod nazwą INSTITUTO PER LA RICON- 
STRUZIONE INDUSTRIALS, kontroluj* 
dziś około 130 przedsiębiorstw przemy­
słowych i usługowych, zatrudniających 
łącznie 400 tys. osób. Ponadto grupa IRI 
uczestniczy w 60 proc, w ogólnokrajowej 
produkcji stali, w 95 proc, w wydoby­
ciu surowców oraz ma pod swym nad­
zorem 80 proc, mocy produkcyjnej prze­
mysłu stoczniowego i 40 proc, elektrowni. 
Holding ten odgrywa także bardzo po­
ważną rolę w dziedzinie transportu i ko­
munikacji. jak również w dziedzinie bu­
dowy autostrad.

W roku ubiegłym globalne obroty IRI. 
jako grupy, wyniosły 4 025 mid lirów 
i zwiększyły się w porównaniu z rokiem 
poprzednim o 10 proc. Ale z drugiej 
strony przedsiębiorstwa podlegle IRI po­
niosły stratę netto 60 mid lirów. W jed­
nym tylko koncernie stalowym „Italsi- 
der" strata netto za rok ubiegły wynio­
sła, 28.7 mid lirów, zysk netto w wyso­
kości ok. 30 mid lirów przyniosły nato­
miast przedsiębiorstwa' usługowe, wśród 
których znajdowali' się również wielkie 
bankj i urząd telefoniczny. Ze stratą 
pracowała żegluga państwowa, zaś Unie 
lotnicze „Alitalia" zamknęły swój zeszło­
roczny bilans deficytem 3'mid lirów.

Sprawa rentowności jest tym bardziej 
paląca, że holding zwiększa nakłady 
inwestycyjne. W roku ubiełym wzrosły 
one o ponad 44 proc., do 1 252 mid 
lirów, z czego 67 proc, przeznaczono na 
rozwój przemysłu przetwórczego. Szcze­
gólną uwagę poświęcono inwestycjom w 
niedostatecznie zaktywizowanych gospo­
darczo południowych regionach kraju. 
Przypadło na nie blisko dwie trzecie 
nakładów.

Niepokojącym zjawiskiem Jest, że 
udział samofinansowania w pokrywaniu 
nakładów inwestycyjnych całego holdin­
gu stale maleje. Przeważająca część 
srodkow finansowych IRI czerpie z ryn­
ku kapitałowego, a to z kolei sprzyja 

'nasileniu procesów inflacyjnych. (ZD)

WSPÓŁPRACA NRD - KUBA
Przykładem tej współpracy jest m. in. 

cementownia Nuevitas. wrbudowann 
Drzez nrd na północnym wybrzeżu ku­
bańskiej prowincji Camaguey. Przedsię­
biorstwo to ma produkować rocznie o- 
ko>o <:<>0 tys. t. cefnentu, czyli wię­
cej niż wynosiła dotychczas cała ku­
bańska produkcja cementu. Wspomnia­
ny obiekt stworzy warunki dla roz­
woju budownictwa mieszkaniowego na 
Kubie, ink również, dla wzmożenia o- 
gólnej działalności 'nwestycyjnej w tym 
kraju. Budownictwo dotkliwie bowiem 
odczuwało tu dotychczas brak odpo­
wiednich materiałów, a zwłaszcza M- 
mentu. (S)
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PODCZAS wizyt w różnych instytucjach i 
przedsiębiorstwach szwedzkich zaintereso­
wanych współpracą gospodarczą z Polską 
początkowo próbowałem zaczynać roz­
mowy od nawiązania do popularnego u 

,..nas hasła głoszącego, że Bałtyk zamiast dzielić powinien łączyć nasze kraje i stać się 
„morzem pokojowej współpracy”. Lecz tylko w 
Ministerstwie Spraw Zagranicznych (na zapro­
szenie którego zwiedzaliśmy Szwecję) dyploma­
tycznie, tj. grzecznie, akceptowano słuszność 
tego hasła. Szwedzi są znacznie bardziej prag­
matyczni, niż to się u nas przypuszcza, można z 
nimi mówić wyłącznie o konkretach.

W dalszych więc rozmowach trzeba było ogra­
niczyć się już tylko do faktów. Fakty zaś mó­
wią, że choć istnieje obustronne zainteresowa­
nie rozwojem współpracy gospodarczej — w 
praktyce sprawa to wcale niełatwa.
MOŻLIWOŚCI OBUSTRONNYCH KORZYŚCI

Nasze obecnie tak duże zainteresowanie 
współpracą gospodarczą ze Szwecją bierze się 
stąd, że ten północny sąsiad reprezentuje już 
bardzo wysoki poziom rozwoju ekonomicznego, 
a nasza szybko rozwijająca się gospodarka pod 
pewnymi względami może być dla gospodarki 
szwedzkiej komplementarna. I pełniejsza współ­
praca tych krajów pozwoliłaby każdemu z nich 
pomóc w rozwiązywaniu jego węzłowych obec­
nie problemów gospodarczych.

Tak więc dla Polski rozszerzanie i pogłę­
bianie tej współpracy jest szczególnie istotne w 
sytuacji, w której handel zagraniczny staje się 
w naszej gospodarce ważnym źródłem wzrostu, 
umożliwiającym przez specjalizację efektywniej­
sze wykorzystanie posiadanych zasobów. Stąd 
też w przyspieszeniu rozwoju naszego kraju mo­
że nam pomóc współpraca właśnie z bardzo wy­
soko wyspecjalizowaną już gospodarką Szwecji, 
i to gospodarką rozwijającą się stosunkowo sta­
bilnie, bez większych załamań koniunktural­
nych.

Chcielibyśmy zatem intensyfikować nasz eks­
port do tego kraju odpowiednio ulepszając i 
specjalizując naszą produkcję. A do tego właś­
nie potrzebne jest nam zwiększenie zakupów no­
woczesnych maszyn, urządzeń (oraz licencji, 
know-how itp.) w wysoko rozwiniętych przemy­
słowo krajach, m In. takich jak Szwecja. Poza 
tym wobec potrzeby szybszego podnoszenia sto­
py życiowej ludności będziemy zwiększać im­
port artykułów konsumpcyjnych, zwłaszcza zaś 
najbardziej u nas poszukiwanych wysokiej ja­
kości produktów przemysłowych, jakich znacznie 
więcej niż dotychczas mógłby nam dostarczać 
właśnie przemysł Szwecji.

Równocześnie dla Szwecji istotne są mo­
żliwości znalezienia w bliskiej Polsce — liczącej 
czterokrotnie więcej ludności niż Szwecja — 
dużego rynku zbytu. Jest to rynek szczególnie 
atrakcyjny z uwagi nie tylko na swoją bliskość 
i wielkość, ale również chłonność i dynamikę 
(obecnie musimy przecież wydatnie przyspieszać 
obroty handlu zagranicznego) a także trwałość 
(opieramy się na umowach wieloletnich i kon­
trahentom nie grożą z naszej strony koniunktu­
ralne załamania). Przy czym wobec centraliza­
cji naszego handlu zagranicznego. można wejść 
na nasz rynek bez wysokich kosztów marketin­
gu i reklamy, pochłaniających ogromne środki 
w kontaktach z państwami kapitalistycznymi.

Rzecz jasna Polska może być tak wielkim im­
porterem wtedy, jeśli będzie miała odpowied­
nio większe możliwości eksportowe. Ale rów­
nież nasz zintensyfikowany eksport do Szwecji 
może być dla niej szczególnie korzystny przez 
to, iż pozwoliłby jej sprowadzać od nas wiele 
pracochłonnych asortymentów produkcji i tą 
drogą łagodzić swe trudności związane z niedo­
borem własnej siły roboczej.

Jest to szczególnie istotne właśnie dla Szwe­
cji, która w odróżnieniu np. od Niemieckiej Re­
publiki Federalnej, Francji czy Wielkiej Bryta­
nii woli nie rozwiązywać tych trudności przez 
masową imigrację obcokrajowców.
CIEKAWY PRZYKŁAD STOCZNI ARĘNDAŁ

Wizyta polskich dziennikarzy w stocini 
ARENDAL w GOETEBORGU nie była przypad­
kowa. Szwecja jest drugim po Japonii świato­
wym producentem statków (o produkcji ok. 4- 
krotnie większej niż np. Polska, licząc w tona­
żu BRT), a stocznia Arendal, wchodząca w skład 
wielkiego koncernu Goetaverken, jest najwięk­
szą i najnowocześniejszą w Szwecji. DosUrcża 
ona około jednej trzeciej produkcji szwedzkiego 
przemysłu stocmiowego. Jej doki opuszcza co 
roku szereg statków o nośności do ponąd 200 
tys. ton, ale nie ogrom tych statków był tu go­
dzien podziwu.

W stoczni Arendal produkuje się potężne statki super-szybklm systemem „wyciskania” z gigantycznych hal...

Najbardziej bowiem uderzał wysoki poziom 
organizacji i automatyzacji prac.

Cały cykl produkcyjny odbywa się w jednym 
ciągu, kojarzącym się z taśmową produkcją sa­
mochodów. Chodzi o to, aby poszczególne ele­
menty statków i ich wyposażenie podczas ob­
róbki przechodziły najkrótszą drogą w jednym 
tylko kierunku. Ekonomiści i inżynierowie 
szwedzcy wyliczyli bowiem, że w tradycyjnych 
stoczniach najbardziej pracochłonne i kłopotli­
we są właśnie liczne przesunięcia elementów po 
różnych krzyżujących się drogach.

Aby zaś pracochłonność ograniczyć do minimum — 
prace są tak zautomatyzowane, że w ogromnych ha­
lach, w których przygotowuje się poszczególne części 
kadłubów, w ogóle nie widać ludzi. Transportem kie­
rują operatorzy z kabin sterowniczych wyposażonych 
w monitory telewizyjne pokazujące różne fragmenty 
hal, a cięciem stall na potrzebne części sterują odpo­
wiednio zaprogramowane komputery.

Przy ostatecznym montażu statków widać już 
pracowników, ale i tu zmaksyrbalizowąno wy­
dajność. Montaż odbywa się w zasadzie „pod da­
chem”, w ogromnych dokach-halach i dopiero 
gotową część statku (np. przód lub tył) wysuwa 
się z tej hali, w niej zaś domontowuje się na­
stępne części, potem stopniowo wysuwane. 
Szwedzi doszli bowiem do wniosku, że montaż 
pod dachem, choć wymaga budowy ogromnych 
hal, tak ułatwia pracę i przyspiesza cykl pro­
dukcyjny, że w sumie bardzo się opłaca. Obec­
nie cały cykl produkcyjny np. 100-tysięcznika 
wynosi tam zaledwie 120 dni (65 dni w doku i 
55 dni na wewnętrzne prace wykończeniowe).

By cykl ten jeszcze bardziej przyspieszyć wprowa­
dza się szereg dalszych udogodnień. Tak np. mistrzo­
wie zamiast skomplikowanych rysunków dostają małe 
modele, znacznie bardziej obrazowo, a zarazem do­
kładnie przedstawiające np. lokalizację oraz wszelkie 
połączenia różnych aparatur, przewodów itp. Kom­
putery zaś dokładnie określają — kto, co, kiedy ma 
robić i wszelkie opóźnienia analizuje się bieżąco, by 
od razu wprowadzić odpowiednie poprawki do pro­
gramów.

Cała ta wielostronna troska o wydajność bie­
rze się oczywiście z dążenia do przyspieszenia 
produkcji i obniżenia jej kosztów. Bo praca w 
Szwecji jest bardzo droga — przeciętna płaca 
w stoczni Arendal wynosi ponad 3 tys. koron 
miesięcznie (5 koron = 1 dolar USA). A co 
szczególnie istotne — mimo dość wysokich za­
robków stocznia odczuwa duży niedobór praco­
wników, zwłaszcza kwalifikowanych. Całe obec­
ne zatrudnienie w stoczni wynosi 3,5 tys. praco­
wników (a więc kilkakrotnie mniej, niż w na­
szych stoczniach, dających znacznie mniejszą 
produkcję) i aktualnie brakuje jakieś 200—300 
osób. W Szwecji brak chętnych do tej mimo 
wszystko stosunkowo ciężkiej i „brudnej” pra­
cy, zwłaszcza, że zasiłek dla bezrobotnych wy­
nosi ok. 75 proc, ich poprzednich zarobków. 
Równocześnie wśród zatrudnionych notuje się 
stosunkowo sporą absencję, tłumaczoną choro­
bami (w Szwecji na okres do 1 tygodnia nie 
trzeba uzyskiwać zwolnienia lekarskiego). W 
stoczni wiedzą, że wielu pracowników nadużywa 
tej możliwości i można by ich zwolnić z pracy, 
ale wobec deficytu kadr sprawa to nieprosta.

Skoro Już o tym deficycie mowa — warto dodać, że 
najbardziej odczuwa się niedobory mistrzów, podczas 
gdy równocześnie w całej Szwecji notuje się nadpro­
dukcję osób z wyższym wykształceniem, w tym rów­
nież inżynierów. Wobec tego wielu Inżynierów „prze­
kwalifikowuje się“ na specjalnych kursach mistrzow­
skich, co jednak w kraju tym nikomu nie przynosi 
ujmy — zwłaszcza, że jak wiadomo, rozpiętość mię­
dzy placami szeregowych pracowników 1 personelu 
kierowniczego jest tu znacznie mniejsza, aniżeli w in­
nych krajach kapitalistycznych (progresywne podatki 
zabierają ogromną część, do ponad 90 proc, najwyż­
szych dochodów). Ale nawet i tą drogą nie uzyskuje 
się dostatecznej liczby pracowników.

W sytuacji takich trudności z kadrą stocznia 
Arendal jest szczególnie zainteresowana w roz­
szerzaniu kooperacji z zagranicznymi przedsię­
biorstwami przemysłu okrętowego, mogącymi 
dostarczać bardziej pracochłonne elementy. Choć 
dyrektorzy stoczni z dumą podkreślają, jak bar­
dzo ich zakład swym poziomem techniczno-orga­
nizacyjnym odbiega od innych przedsiębiorstw 
europejskich — muszą z nimi kooperować.

Od niedawna kooperacją tą obejmują również 
Polskę, z której otrzymują jednak bardzo nie­
wielką część (mały ułamek jednego procenta) 
wartości wyposażenia statków, przy czym są to 
części dość nieskomplikowane: kotwice, łańcu­
chy, pokrywy itp. Mimo jednak stosunkowo ma­
lej wartości tych dostaw szwedzcy odbiorcy już 
narzekają czasem na ich niepunktualność. Tłu­
maczono nam, że „przecież w dzisiejszych cza­
sach liczy się każda godzina i dostawcom nie 
wolno się spóźniać ani o jeden dzień”.

SWIA T~ EKONOMIA -POLITYKA

Supęrtroska szwedzkiej stoczni o wydajność 
i tempo pracy — wobec naszych kooperantów 
okazuje się niezarażliwa.

Zresztą również i w innych przedsiębior­
stwach szwedzkich kooperujących z naszymi 
spotkaliśmy się z podobnymi zarzutami, a zna­
jąc praktykę naszych przedsiębiorstw można 
uznać te żale za uzasadnione. Co jednak nie 
znaczy, że źródła trudności w rozszerzaniu kon­
taktów leżą tylko po naszej stronie...
OBUSTRONNE TRUDNOŚCI DO POKONANIA

Okazuje się, że niektóre przedsiębiorstwa kra­
jów skandynawskich chciałyby wykorzystać 
związki z naszą gospodarką tylko do jednorazo­
wych, maksymalnie korzystnych dla siebie kon­
traktów, a nie do długofalowej współpracy, 
przynoszącej obu stronom możliwie największe 
korzyści na dłuższą metę. Przedsiębiorstwa ta­
kie np. chcą zawierać umowy o wzajemnych do­
stawach tylko na stosunkowo krótkie okresy (co 
czyniłoby odpowiednią specjalizację naszych 
przedsiębiorstw nieopłacalną), albo przy przeka­
zywaniu nam technologii- chciałyby: oferować 
naszym przedsiębiorstwom stosunkowo przesta­
rzałe już urządzenia i metody, albo też stawia­
ją nam żądania ekonomiczne wygórowane w 
stosunku do warunków, jakie uzyskujemy win­
nych krajach.

Dość drastyczny, ale wymowny jest tu przy­
kład znanej szwedzkiej firmy L. M. ERICSSON, 
która uważała, że skoro mamy modernizować 
naszą telefonię i skoro zależy nam na współpra­
cy z krajami skandynawskimi, to i tak będziemy 
musieli skorzystać z jej oferty, więc przedstawi­
ła nam bardzo niekorzystne dla nas warunki 
ekonomiczne. I mimo długotrwałych pertraktacji 
nie chciała od nich odstąpić. W tej sytuacji 
skorzystaliśmy w końcu z oferty koncernu ITT, 
która umożliwia modernizację naszej telefonii 
na znacznie dogodniejszych warunkach (kredy­
towych i kooperacyjnych), co jednak wywołało 
wręcz oburzenie ze strony szwedzkiej firmy.

Podobnie przedstawiała się sprawa wspólnej 
budowy w Polsce dwóch zakładów przemysłu 
mięsnego; szwedzka firma ALFA-LAVAL sta­
wiała nam warunki, które były dla nas nie do 
przyjęcia i ostatecznie musieliśmy skorzystać ze 
znacznie dogodniejszej dla nas oferty przedsię­
biorstwa BERLIN-CONSULT.

Odwiedzając centralę Alfa-Laval (jest to jeden 
z największych w świecie koncernów, wytwa­
rzający maszyny dla przemysłu spożywczego a 
mający kilkadziesiąt zakładów w Szwecji i sze­
regu innych krajów) wspomniałem o tamtej 
transakcji, okazało się jednak, że Szwedzi nie 
mają tu do nas pretensji: „No cóż, inni służyli 
korzystniejszą dla was ofertą, więc odpadliśmy, 
business to business”. Alfa-Laval zawarła już in­
ne umowy z Polską (np. dostarcza nam urządze­
nia dla przemysłu mleczarskiego za 3 min dola­
rów i szereg innych), kontakty wciąż się posze­
rzają.

Kontakty nie zawsze jednak są efektywne, na­
wet gdy bywają... bardzo ożywione. W Szwecji 
wielokrotnie opowiadano mi, że ostatnio przy­
bywa tam mnóstwo przedstawicieli naszych cen­
tral handlu zagranicznego i różnych przedsię­
biorstw, którzy odwiedzają zakłady szwedzkie 
w celu „zapoznania się” z ich możliwościami, 
„nawiązania kontaktów”, choć gdy przychodzi 
do konkretnych rozmów — często nie mają 
właściwie nic do zaoferowania.

Trudności są więc dość różnorodne i źródeł 
ich trzeba szukać po obu stronach Bałtyku. 
Rzecz jednak w tym, aby obie strony jak naj­
pełniej zaangażowały się na rzecz poszerzenia 
współpracy gospodarczej.

Nasze doświadczania współpracy z innymi 
krajami kapitalistycznymi, jak np. z Francją, 
wykazują, że najlepsze ramy dla takiej współ­
pracy stwarzają wieloletnie umowy międzypań­
stwowe określające warunki odpowiadające in­
teresom obu stron.

Mamy nadzieję osiągnięcia również ze Szwecją 
tego typu porozumienia silniej stymulującego 
nie tylko rozszerzanie wzajemnej wymiany han­
dlowej, ale też ułatwiającego ściślejsze związki 
produkcyjne, kooperacyjne, naukowo-techniczne.

Istnieją już zresztą liczne przykłady, świad­
czące o tym, że z roku na rok coraz silniejsze 
są dążenia i Polski i Szwecji do współpracy, mo­
gącej przynieść obu stronom wspomniane tu ko­
rzyści. Dążenia te zaczynają dawać dość cie­
kawe rezultaty np. w kooperacji między przed­
siębiorstwami polmot i Volvo, metal- 
EKSPORT i MALKUS, MOTOIMPORT i MO- 
NARK-CRESCENT. Ale o tych i im podobnych 
doświadczeniach — już w następnej relacji.

W MIARĘ zbliżania się terminu wyborów w NRF staje się «ora* 
bardziej jasne, że walka między rywalizującymi partiami, czy 
raczej obozami — CDU/CSU oraz SPD/FDP — rozegra się prze­

de wszystkim na płaszczyźnie gospodarczej.
■prawa polityki wschodniej Brandta, która do niedawna była głównym 

lem ataków opozycji chadeckiej, silą rzeczy schodzi na dalszy plan, ehoelał, 
oczywiście, odgrywa istotną rolę. Ale chadecja nic może Jul cofnąć wskazó­
wek zegara historii. Ratyfikacja okładów z ZSRB 1 Polską — to fakty nie­
odwracalne. Co prawda politycy chadeccy próbują lansować tezę, to w razie 
dojścia do władzy będą Interpretować wspomniane układy „w sposób odpo­
wiadający niemieckim interesom", ale jest to tani chwyt propagandowy, adro- 
sowany do rewizjonistycznych kół zwolenników dnia wczorajszego, i nie wię­
cej. W praktyce bowiem zapowiedzi takie nie mają żadnego znaczenia praw- 
no-nuędzynarodowego.

W przekonaniu przeważającej części opinii publicznej, zarówno W 
Republice Federalnej jak i w innych krajach, polityka wschodnia ko­
alicji rządowej SPD/FDP jest jedyną słuszną drogą, w pełni odpo­
wiadającą właśnie „interesom narodu niemieckiego”. Przywódcy cha­
deccy zdają sobie z tego sprawę i dlatego wygodniej jest im dopro­
wadzić do próby sił w kwestiach gospodarczych, ujmowanych zresztą 
w sposób dość uproszczony, niejako w formie ekonomicznego abe­
cadła.

CDU/CSU zarzuca koalicji Brandta-Scheela odchodzenie od zasad 
gospodarki wolnorynkowej, a nawet mówi wręcz o „socjalistycznym 
zagrożeniu” i rzekomym godzeniu w podstawy istniejącego w NRF 
systemu ustrojowego. Socjaldemokraci odpowiadają na to. że nie ma­
ją najmniejszego zamiaru zrywać z zasadami gospodarki wolnoryn­
kowej. Są zwolennikami prywatnej przedsiębiorczości i obrońcami 
prywatnej własności, zaś ekonomiczną rolę państwa chcą ograniczać 
do nieodzownych tylko interwencji.

Oczywiście, w tej apologetyce systemu gospodarki wolnorynkowej wstępują 
pewne niuanse wprowadzające rozgraniczenia między stanowiskami przeciwni­
ków. O Ue chadecja broniąc gospodarki wolnorynkowej operuje argumenta­
mi typowymi dla kół wielkokapitalistycznych, to socjaldemokracja stara clę 
formułować swe tezy w sposób odpowiadający przede wszystkim warstwom 
średnim. Ale są to raczej odcienie niż kontrasty.

Obydwa obozy lansują identyczne niemal programy „państwa do­
brobytu socjalnego”, licytując sie wzajemnie w obietnicach zwiększe­
nia świadczeń z tytułu ubezpieczeń społecznych, opieki zdrowotnej, 
budownictwa mieś kaniowego, oświaty itp. W tej dziedzinie CDU/CSU 
wyraźnie dąży do wytrącenia oręża z rąk swych rywali, pragnąc 
przekonać szerokie rzesze wyborców, że w razie zmiany u steru wła­
dzy nic nie stracą z dotychczasowych osiągnięć socjalnych, a mogą 
liczyć na ich rozszerzenie. Chadecja obiecuje nawet rozwijanie syste­
mu „współzarządzania” w przemyśle, dopuszczenia przedstawicieli za­
łóg robotniczych do decyzji określających politykę przedsiębiorstw, 
udziału pracowników w zyskach itp.

PRZED

WYBORAMI
W NRF

Jednym z głównych argumentów obozu chadeckiego jest -jednak 
oskarżanie obecnego rządu o nieudolność w kierowaniu gospodarką, 
a zwłaszcza tolerowanie nadmiernej inflacji i równoległe tłumienie 
napędowych sił koniunktury. Koalicja SĘD/FDP nie jest w stanie 
zaprzeczyć, że inflacja rzeczywiście stanowi realną groźbę. Tempo 
wzrostu cen wynoszące w skali rocznej ok. 5 proc, z pewnością nie 
jest zjawiskiem pomyślnym i nie świadczy o ekonomicznej stabilizacji.

Ale jest również prawdą, że ceny w NRF bynajmniej nie zwyżkują 
bardziej niż w innych uprzemysłowionych krajach Zachodu. Inflacja 
zaś nie może być przypisywana błędom bońskiego kierownictwa, gdyż 
występuje w skali międzynarodowej, jako swego rodzaju epidemiczna 
choroba, a głównych jej źródeł należy szukać przede wszystkim po 
drugiej stronie Oceanu — w chronicznym deficycie amerykańskiego 
bilansu płatniczego.

Jest to taw. „Importowana inflacja", przynoszona z zewnątrz wraz z lotny­
mi kapitałami, poszukującymi spekulacyjnych lokat. Kapitały te powodują 
bezustanne zwichnięcia wewnętrznej równowagi rynkowej. Jednakże nie byłoby 
tego zjawiska, a przynajmniej nie występowałoby ono w talem natężeniu, 
gdyby marka aachodnioniemiecka nie należała do najsilniejszych walut świa­
ta, có jednak trudno zapisywać na ujemną stronę bilansu osiągnięć rządu 
Brandta-Scheela.

Krytycy chadeccy wpadają zresztą we własne sidła, kiedy wypo­
minają koalicji socjaldemokratów i liberałów tolerowanie nadmiernego 
wzrostu cen. Nie kto innv bowiem, jak właśnie deputowany CDU/C&U. 
reprezentujący interesy wielkiego kapitału, udaremnili niedawno w 
Bundestagu uchwalenie ustawy zaproponowanej przez rząd, a mającej 
na celu ograniczenie zwyżkowych ruchów cen.

Chadecja atakuje jednak szerokim frontem i stara się całą sytuację 
gospodarczą Republiki Federalnej przedstawiać w możliwie najczar­
niejszych barwach..

Dąży się wyraźnie do stworzenia . klimatu braku zaufania, do podważenia 
rzeczowych i obiektywnych ocen, które wprawdzie nie przepa wiadają „różo­
wej koniunktury", ale nie wróżą też Jej pogorszenia. lyawcuem w progno­
zach opracowywanych przez niektóre grupy wielkiego przemyciu bije się na 
alarm — wskazuje się na katastrofalny rzekomo spadek aarnuwień, obwieszcza 
się nieuchronne nadejście kryzysu.

Uwydatnia sió fakty wrięcz nietypowe. Sytuacja w wielu gałęziach 
przemysłu, jak np. stalowym czy budowy maszyn, nie jest — być mo­
że — zbyt pomyślna, ale nie budzi też poważniejszych obaw. M.iu. ob­
roty przemysłu maszynowego zwiększyły się w ciągu pierwszych oś­
miu miesięcy br. w porównaniu z analogicznym okresem 1971 roku o 
4 proc. Nie jest'to rezultat nadzwyczajny, ale bynajmniej nie świad­
czy o kryzysie.

Względy propagandowo-polityczne w^ażnie biora dziś górę w NRF 
nad obiektywnymi sądami. Dla kogoś, kto zna mechanizm walk o wła­
dzę w krajach zachodnich, nie jest to nic nowego... Zresztą i sama 
propaganda wyborcza ma również aspekty ekonomiczne. Łączą się z 
nią bowiem wielkie, niekiedy astronomiczne koszty. Sęk w tym, że 
żaden z rywalizujących obozów nie kwapi się z ich ujawnianiem.

Jeśli wierzyć tygodnikowi „nie Zeit”, to centrala SPD szacuje wydatki 
propagandowe swych chadeckich oponentów na ok. ISO mln D3X, podczas gdy 
sobie przypisuje sumę znacznie skromniejszą — 40 mln DM. Natomiast cha­
decki „kanclerz skarbu" Alfred Nau utrzymuje, że socjaldemokraci zamierzają 
obrócić na kampanię wyborczą kwotę 200 mln DM, przyznając się Jednocześnie 
do wydatków CDU/CSU w wysokości 40 mln DM.

W każdym razie już obecnie wydajo się pewne, że wybory do Bundestagu 
„Anno 1912" będą najkosztowniejsze w historii Republiki Federalnej. Z samych 
tylko źródeł oficjalnych, a więc finansowanych przez podatników, przewiduje 
się łączną sumę 200—250 min DM. Do tego dojdą Jeszcze dotacje nieoficjalne — 
prywatnych przedsiębiorców, organizacji, „kól sympatyków" itp.

Zbyt ryzykowne byłoby przepowiadanie już dzisiaj rezultatu wy­
borów. Szanse rywalizujących obozów wydają sie raczej równe. A z 
drugiej strony stawka w tej grze jest rzeczywiście bardzo wysoka. 
Nie tylko dla NRF, lecz dla całej Europy, która z napiętą uwagą 
śledzić będzie w najbliższej przyszłości to, co dzieje się między Re­
nem a Łaba.

JAN SIERZPUTOWSKI

ŻYCIC GOSPODARCZE 15
Nr 43 (1101) - 22 X.1972



DAĆ SPOKÓJ Z JAPONIA

W
 DOBIE współczesnej Żaden kraj, żadna 

gospodarka nie może się rozwijać 
w układzie zamkniętym bez korzystania 

z doświadczeń innych, bez szerokiego udziału 
w międzynarodowym podziale pracy i umiejęt­
ności. Jest to prawda dość oczywista, ale nie za­
wadzi od czasu do czasu powtórzyć sobie, że 
fakt, iż jesteśmy dobrzy w jednej dziedzinie, nie 
determinuje bynajmniej naszego prymatu 

w innych...
W chwalebnej trosce o sukcesy na arenie mię­

dzynarodowej, w dążeniu do utrzymania mocar­
stwowej pozycji w sporcie wyczynowym (niekie­
dy nawet kosztem sportu masowego), sięgają 
również nasi działacze sportowi do dorobku 
innych, zapraszając w tym celu (niech mi Prezes 
Reczek odpuści...) za ciężkie dewizy zagranicz­
nych specjalistów, którzy mają szkolić i przygo­
towywać rodzimych wyczynowców do walki 
o laur olimpijski. Ale z zagranicznymi trenera­
mi, jak z obcymi maszynami lub technologiami 
— mogą sprawnie funkcjonować w odpowied­
nich dla nich układach produkcyjnych i organi­
zacyjnych, w przeciwnym razie przedsięwzięcie 
mija się z celem i trzeba szukać usprawiedli­
wienia własnych ułomności. Mówimy wówczas 
przeważnie: „U nas to się nie przyjmie", albo: 
„Mamy lepsze rozwiązania..."

Polski Związek Judo, zachęcony rosnącą po­
pularnością dyscypliny, która uczy sztuki poko­
nywania silniejszych przez słabszych fizycznie, 
tudzież dostrzegający szanse medalowe (jest to 
koronny atut we wszelkiego rodzaju przetar­
gach) na Olimpiadzie w Monachium, w swoim 
czasie zaprosił do Polski Pana HIROMI TOMI­
TA — byłego mistrza świata, wybitnego szkole­
niowca, posiadacza najwyższych stopni wtajem­
niczenia w trudne arkana dżudo. Założenie było 
dziecinnie proste — sprowadzimy trenera, a on 
zajmie się produkcją sukcesów ku chwale po­
mysłowych działaczy. O warunkach, w jakich 

ma pracować, misttt z importu, nikt nie myślał. 
Bo i po ćo...

Pamiętam pierwszy bodajże, wywiad Hiromi 
Tomita dla „TRYBUNY LUDU”, było to kilka 
lat temu, a następnie liczne jego perypetie, 
a nawet kontrowersje' ze związkowymi VIP-ami. 
Pan Tomita popełnił fatalny błąd już na samym 
początku. Stwierdził mianowicie z rozbrajającą 
bezpośredniością, że obciążenie zawodników pol­
skich jest o połowę mniejsze, niż zawodników 
radzieckich bądź niemieckich, nie mówiąc już 
o japońskich; że dziwi go bardzo niechęć pol­
skich trenerów do korzystania z jego doświad­
czeń i jego .umiejętności; że jeśli się chce PO­
WAŻNIE PRACOWAĆ i poważnie myśleć o me­
dalach, trzeba trenować „aż do bólu, aż do łez”. 
Tomita nie tylko wymagał pracy od innych, lecz, 
jak opowiadają dobrze poinformowani, służył 
przede wszystkim osobistym przykładem. Kiedy 
zawodnicy, ż którymi przeprowadzał rozgrzew­
kę nad niorzem, chcąc przechytrzyć mistrza, 
skręcali w biegu z ubitego piasku nad wodą na 
piasek na plaży (bo trener podążał za nimi na 
rowerze) Tomita brał rower na.plecy i wyprze­
dzając bez trudu podopiecznych, gonił ich do 
przodu. Działaczom zaś ciągle wypominał, że 
płacą mu dużo, a mało wymagają. Zupełnie nie­
obliczalny człowiek. Poza tym jawnie zlekcewa­
żył zdolności tych działaczy, no może nie w dżu­
do, ale mniejsza o to...

Wkrótce opinia publiczna dowiedziała się, że 
„Tomita stosuje niewłaściwe metody treningo­
we”, a „jego zaangażowanie wypada uznać za 
nieporozumienie”. Kosztowne, co prawda, 
o czym nikt nie wspominał, ale kto by tam li­
czył się z kosztami w obliczu wizji triumfów 
olimpijskich. Zastosowano więc chwyt, może 
nie z repertuaru dżudo (bo tam obowiązują ści­
słe reguły walki) i przeniesiono zagranicznego 
fachowca na stanowisko sparring-partnera. Tre­
nerem natomiast został ni to nauczyciel tańców, 
ni to trener gimnastyków (?). Nowy docent 

wstawił się natychmiast rewelacyjnym pomy­
słem, godnym naśladowania nie tylko w spor­
cie, może nawet w sporcie najmniej... Stwierdził 
mianowicie, że obecnie zawodnicy będą praco­
wali o połowę mniej, a efekty będą wielokrotnie 
lepsze... Byle tylko „prasa nie przeszkadzała", bo 
„proszę państwa Olimpiada", „sprawa polska" itp.

Przez kilkanaście następnych miesięcy nikt 
nie przeszkadzał trenerom i działaczom we 
wcielaniu w życie rewelacyjnej genialnej
w swej prostocie metody. Wyniki na Olimpia­
dzie mamy świeżo w pamięci i poza jednym 
zawodnikiem, który nigdy właściwie nie zrezyg­
nował z rad i wskazówek japońskiego mistrza, 
reszta nie odniosła żadnych sukcesów. Zwycię­
stwa były udziałem tych, którzy pracowali wię­
cej i naśladowali we wszystkim swoich na­
uczycieli.

Dziś Hiromi Tomita opuszcza Polskę. W wy­
wiadzie dla „SZTANDARU MŁODYCH" mówi 
z goryczą o współpracy z działaczami PZJ, 
wspomina (to już mógłby nam darować...), jak 
domagano się od niego „planów" i „sprawozdań" 
w języku polskim, chociaż nikogo plany Ja­
pończyka na dobrą sprawę nie interesowały, 
a sprawozdań, jak wiadomo, również nikt u nas 
nie czyta. Słusznie Jacek Maziarski doradza 
na łamach „Polityki” Tomide, aby: „przemyślał 
w drodze do domu: NIE WAŻNE, JAK SIĘ 
PRACUJE, WAŻNE Z KIM SIĘ PRACUJE".

Japończyk z importu nie spowodował wypeł­
nienia luki, dzielącej naszych dżudoków od 
czołówki światowej. Za jego sprawą nie uczy­
niliśmy z dżudo naszej specjalności narodowej 
i eksportowej. Może czas spróbować z wolno- 
amerykanką? A z Japończykami i z Japonią 
trzeba dać spokój — to nie dla nas... U nas to 
się nie przyjmie... My mamy lepsze rozwią­
zania...

Fot. B. LewickiW. W.

W ostatnim numerze „NOWYCH DRÓG” ukazały 
się trzy pozycje dotyczące perspektyw rozwojowych 
naszego kraju. Ponieważ z braku miejsca nie jesteś­
my w stanie omówić wszystkich — ograniczymy się 
w niniejszym przeglądzie do zasygnalizowania naj - 
ważniejszych problemów zawartych w artykule Zbi­
gniewa Madeja pt. „Strategia rozwoju techniki”, za­
chęcając równocześnie do zapoznania się zarówno 
z pełną temperamentu i polemicznej pasji publikacją 
Zdzisława Rurarza, jak i bardziej metodologicznymi 
rozważeniami Macieja Deniszczuka.

Zbigniew Madej 
jowej. Pierwszy z
nej torowanie
ricznej. Prowadzi 
technicznych, jest

rozróżnia trzy typy strategii rozwo- 
nich to zdobywanie ziemi niezna- 
szlaków rozwoju cywilizacji tech- 
ona do rewolucyjnych przemian 

jednak bardzo kosztowna i obar­
czona dużą dozą ryzyka. Stąd też wymaga koncen­
tracji środków i wysiłków na wybranych odcinkach. 
Obok tych odcinków pozostają dziedziny mniej opa­
nowane. Druga strategia polega na wciskaniu się 
w powstające w ten sposób luki. Jest ona ofensyw­
na, choć korzysta z doświadczeń krajów, bądź pod-

miotów gospodarczych stosujących strategię pierwsze­
go typu. Jej istota polega jednak albo na odkrywa­
niu nowych celów, opanowywania nowych obszarów 
przy pomocy znanych metod, albo na osiąganiu zna­
nych celów przy pomocy nowych metod.

Trzeci typ strategii — to rozwijanie metod i dzie­
dzin, które w innych krajach osiągnęły wyższy po­
ziom.

Trzeci typ strategii jest stosowany najpowszechniej 
i w pewnych warunkach może przynieść pozytywne 
rezultaty, a nawet znaczne osiągnięcia techniczne 
i ekonomiczne. Potencjał badawczy musi być jednak 
w takim wypadku nastawiony na adaptację cudzych 
rozwiązań oraz musi istnieć swoboda przepływu inno­
wacji i dóbr z krajów o wyższym poziomie. Muszą 
również istnieć środki na opłacenie importu techniki. 
Wreszcie konieczne jest osiągnięcie pewnego własne­
go poziomu — inaczej technika będzie nieprzyswajal- 
na. Nie rnożna bowiem produkować energii jądrowej 
w zakładach drobnej wytwórczości.

Autor dochodzi do wniosku, że w dotychczasowym 
naszym rozwoju dominowała (choć nie jednoznacz­

nie) trzecia strategia. Obecnie jednak istnieje 1 po­
trzeba i możliwość stopniowego przechodzenia do 
strategii drugiej, która powinna . zacząć dominować 
w latach osiemdziesiątych. Stosowanie strategii wcis­
kania się w luki powinno doprowadzić do czynnego 
włączenia się naszego kraju w proces rewolucji nau­
kowo-technicznej.

Zmiana strategii zawarta jest w programie partii 
i obecnie konkretyzuje się w planie perspektywicz­
nym. Możliwości jej zrealizowania wynikają nie tyl­
ko z już osiągniętego poziomu gospodarczego, ale 

Można tu wymienić takiei z innych przesłanek.
czynniki jak młodość biologiczna narodu młoda
generacja jest bardziej podatna na innowacje — czy 
wysoki stosunkowo poziom wykształcenia społeczeń­
stwa.

Istotnym problemem jest również zdolność gospo­
darki do przekształceń strukturalnych i chłonność in­
nowacji. Z wywodów autora można dojść do wnios­
ku, że jego zdaniem nie jest w tych dziedzinach tak 
źle, jak się na ogół sądzi, ale i nie tak dobrze, by 
druga strategia wchodziła w życie bez zgrzytów i opo­
rów. Duże nadzieje wiąże on z wprowadzanymi obec­
nie zmianami w systemie funkcjonowania gospodarki 
oraz z fantazją naszego społeczeństwa.

W jakich dziedzinach powinniśmy szukać luk, któ­
rych wypełnienie stworzy nam szanse przyspiesze­
nia rozwoju gospodarczego? Zbigniew Madej widzi 
trzy takie obszary — dziedzinę surowcową, przemysłu 

przetwórczego i doskonalenia zarządzania. Pierwszy 
kierunek to przede wszystkim udoskonalanie metod 
wydobycia, gdyż sam produkt (z wyjątkiem surow­
ców chemicznych) jest mało zmienny. Mamy tu już 
pewne osiągnięcia, a dodatkowo kierunki poszukiwań 
są zdeterminowane przez posiadane zasoby. Trudniej­
szy problem rysuje się w dziedzinie tworzyw sztucz­
nych, gdzie luk jest mniej i są szybko wypełniane 
przez innych.

Znacznie bardziej skomplikowany j^est wybór pre­
ferowanych kierunków w przemyśle przetwórczym. 
Istotną rolę odgrywać będzie w tym wypadku specja­
lizacja mędzynarodowa, główpie wynikająca z podzia­
łu pracy w ramach RWPG.

W niektórych dziedzinach potrafiliśmy dość szybko 
wykryć lukę (np. w minikomputerach) i stworzyć 
własne konstrukcje — nie potrafiliśmy jednak rozwi­
nąć produkcji na odpowiednią skalę.

Istnieje wreszcie potężna luka w dziedzinie za­
rządzania gospodarką (w szerokim sensie tego sło­
wa). W wypełnieniu tej luki pomóc muszą nauki spo­
łeczne — ekonomia, socjologia, psychologia, cyberne­
tyka itd. Mają one w naszym kraju sporo osiągnięć, 
ale. zarazem istotną słabość — małą możliwość zasto­
sowania tych osiągnięć w praktyce. Jest sprawą dys­
kusyjną, czy za tę słabość należy obciążać tylko 
naukowców — niewątpliwe jest jednak, że musi być
ona szybko przezwyciężona.

s.ą
*
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Hale pneumatyczne
Zastosowanie pneumatycznych 

stru|:cji budowlanych rozszerza
kon- 
»ię.

ta

• Upałów już dawno nie ma, ale 
' sl pokłosie. „Wieczór Wybrzeża” pi- 
s-.e: „W trakcie upałów brak wody 
mineralnej lub jakiegokolwiek soku 
owocowego w sklepie WSS „Społem” 
przy ul. Partyzantów (róg Reymon­
ta) we Wrzeszczu mógł być zrozu­
miały. Posucha jednak trwa nadal

. Obecnie jest już w kraju ok. 120 obiek­
tów tego typu. Są to przeważnie maga­
zyny, hale sportowe, hale wystawowe 
oraz’ osłony poligonów prefabrykacji i 
robót budowlanych. Opracowany już 
ni am rozwoju tego typu budownictwa 
przewiduje, że w ciągu najbliższych lat 
powierzchnia użytkowa nowych obiek­
tów pneumatycznych wzrośnie ponad 
dziesięciokrotnie. (WiT-AR)

„Rekonstrukcja" 
naczyń krwionośnych

nawet w deszczowe dni. Czasem
skromne pod względem tematu i for- r 
my teksty dziennikarskie zawierają | 
wielkie odkrycia Wystarczy, żeby zl- J 
mą nie było napojów chłodzących, a S 
ich brak latem będzie usprawiedli- [ 
wiony. Wystarczy, żeby nie można f 
było kupić roweru, a trudności ze K 
zdobyciem auta staną się oczywiste, j! 
Wystarczy, że w restauracji nie bę- | 
dzie co jeść, a brak dań wymyślnych K 
nie wzbudzi krytyki. Wystarczy... S
* W książce zażaleń sklepu spo- S 

żywczego w miejscowości Z. w woj. B 
kieleckim ktoś napisał: „Kierownicż- [i 
ce sklepu ob. Marii J. za poświęcenie f 
swej prywatnej gazety na zapakowa- f 
nie zakupionego przeze mnie kilo- M 
grama śledzi wyrażam głębokie sio- 8 
wa uznania. Witold W.“ Gazety 1 cza- r 
sopisma zwiększają obecnie nakład i S 
objętość. Równocześnie podnosi się | 
poziom intelektualny rosną więc 1 po- f 
trzeby czytelnicze kierowników skle- S 
pów. W ten sposób powstają wy- f

W Moskiewskim Instytucie Klinicznej i 
Eksperymentalnej Chirurgii zastosowano 
nową metodę usuwania skrzepów z na­
czyń krwionośnych. Operację prowadził 
chirurg, członek Akademii Nauk — prof. 
Borys Pietrowiski. Wyciął tę część na­
czynia krwionośnego, w której znajdo­
wał się skrzep. Asystenci zajęli się 
wstrzymywaniem upływu krwi z roz­
ciętego naczynia, a Pietrowski usuwał 
w tym czasie skrzep z wyciętego od­
cinka. Skrzep był długości kilku centy­
metrów I wypełniał szczelnie cały prze­
krój tętnicy. Następnie przemył wycięty 
kawałek tętnicy i za pomocą specjalne­
go aparatu wszył z powrotem do no­
gi. Oneracja skończona. Na ekranie wi­
dać było, jak w „zrekonstruowanym” 
naczyniu krwionośnym płynie krew.

(PAP)

Technika w służbie ortopedii

technologię tzw. 
Odlewy żeliwne 
todą skorupową 
zbędna jest ich 
chaniczna. mają

odlewów skorupowych, 
wytwarzane nową me­
są wysokiej jakości — 
uciążliwa obróbka me- 
bowiem dużą gładkość

powierzchni. Nowa technologia produk­
cji odlewów jest niemal o połowę mniej 
pracochłonna od dotychczasowej, a poza 
tym mniej uciążliwa (odbywa się bez- 
pylnie). (PAP)

Partnerstwo zamiast usług
Wyższa Szkoła Inżynierska w Bydgosz­

czy nawiązała współpracę naukowo-ba­
dawczą z „Zamechem” i „Celuloza” w 
Swieciu. Wieloletnia umowa o współpra­
cy naukowo-badawczej i dydaktycznej z 
„Zamechem” przewiduje wspólne prowa­
dzenie prac w pełnym cyklu, tzn. od o- 
pracowań poznawczych, poprzez badania 
laboratoryjne, półtechniczne, próby na 
instalacjach przemysłowych — do wdr- 
żenią na skalę przemysłową. (AR)

Ultraszybka drukarka
Prof. Erik Stemme z Politechniki W

nianią’ rzek. Dlatego za bardzo cenne 
przedsięwzięcie należy uznać inicjatywę 
pracowników Zakładów Chemicznych w 
Oświęcimiu, którzy wykorzystując nie­
czynną pompownię wody na Wiśle skon­
struowali prototypowe dotleniacze wo­
dy. Urządzenie zbójowane ze złomu ko­
sztowało zaledwie kilkanaście tysięcy ■ 
złotych, a korzyści z jego zastosowania 
są ogromne — pracuje nienagannie do­
starczając około 2,5 tys. kg tlenu wo­
dom rzeki w ciągu doby. (WiT-AR)

Prace Instytutu Elektrotechniki
Ponad 25 tys. różnorodnych opraco­

wań z prób 1 pomiarów, wiele paten­
tów krajowych i zagranicznych, liczne 
prace naukowo-badawcze, to tylko część 
dorobku 25 lat działalności Instytutu

wlczule Wyświetla wyniki przeprowadza­
nych' działań. Zegar stołowy, który po 
naciśnięciu guzika pokazuje świetlne li- 
czby określające godzinę, minutę i se­
kundę w którejkolwiek 34 światowych 
stref czasu. Tranzystorowy głębokościo- 
mierz ukazujący niedzielnemu żeglarzo­
wi czy płetwonurkowi, ile wody zostało 
pod dnem żaglówki lub jak głęboko za­
nurzył się on podczas nurkowania. Te 
wszystkie urządzenia są już obecnie na 
rynku. Stanowią one przykłady produk­
cyjnych rezultatów bardzo młodej nauki, 
będącej udanym „małżeństwem” optyki 
z elektroniką wieku kosmicznego — 
optoelektroniki. Jest to jedna z najszyb­
ciej rozwijających się dziedzin w tych 
gałęziach nauki, w których ogólny po­
stęp uznawany jest za oszałamiający.

(PAP)

które narażają'' narząd sluchń na uszko­
dzenie, wynosi 16 milionów. (WiT — AR)

Rekordzista
Wodowany niedawno w hiszpańskiej 

stoczni „Atsano” zbiornikowiec 324 600 
DWT jest największym, jak dotąd, stat­
kiem wodowanym z pochylni. Do tej 
pory wszystkie statki o nośności powy­
żej 250 tys. ton byiy wodowane z su­
chych doków. (AR)

III Konkurs Do-Ro

i

I

raźne przesłanki dla wzrostu kon­
sumpcji śledzi w PRL.
• W restauracji „Jelitkowska*’ pod 

Gdańskiem piwo podaje się pod wa­
runkiem, że gość zamówi doń serek. 
Serka rzecz jasna nikt nie zjada, więc 
tę samą porcję daje się 1 zabiera ko­
lejno wielu klientom, każdemu doli­
czając ser do rachunku. Gość, któ­
ry zwrócił uwagę, że ów skądinąd 
bzdurny przepis antyalkoholowy o- 
gromnie wzbogaca personel, nie otrzy­
mał ani piwa, ani sera.
• W Zielonej Górze na ul. Sien­

kiewicza wywieszono ogłoszenia na-

Od kilku lat wytwarza Me w naszym 
krain (m In. w warsztatach nrtopedr- 
aznych w Konstancinie k/Warszawy)

stępującej treści: „Trzyizbowy 
sprzedam w całości, połówkę 
ćwiartkę". Bez ćwiartki trudno 
zumieć komu przydadzą się 
czwarte jednego pokoju.

9 Jan Politowski z Cypriankl

dom 
lub 

zro- 
trzy

pow.
!i Włocławek wypuścił na rynek mózg 
3 elektronowy dla dzieci, który infor- 
3 muje. że niejaki Flezing wynalazł 

„Penicylinę”, niejaki Dalzler skon-
H struowat silnik spalinowy, skrót na- 
H zwy Czechosłowacji brzmi CSR i tak 
0 dalej. Potem dzieci wychowane na 
3 zabawce pana Polltowskiego progra- 
U mować będą duże komputery.
3 © Najbardziej negatywną ocenę
j polskiej gospodarki 1 najoryginalniej­
si szą przyczynę jej krachu podał Ma- 
r rlan Miłkowski z Kędzierzyna w „Pa- 
S noramle": „...uPK-Plenle" kraju jest 
i de facto upuplenlem całej gospodar- 
8kl 1 prowadzi dość często jak każda 

monokultura do poważnych perturba- 
U cjl, a nawet do paraliżu ekonomii." 
9 • stylistyka urzędowa (cytujemy
u za „Głosem Koszalińskim"): ’ „Na tle 
§ niekorzystnych zmian ilościowych w 
I bydle nie lepiej przedstawia się jego

Jakość.”
• W niektórych poznańskich In­

stytucjach gros czasu pracy pochła­
nia pisanie oświadczeń dołączanych 
następnie do każdego zużytego bile­
tu tramwajowego, który, jeśli był to 
bilet służbowy, trzeba zwracać w se­
kretariacie. W oświadczeniu napisać 
należy, gdzie się jechało, po co i 
co po przyjeżdzie się robiło, aby 
wydanie państwowej złotówki miało 
stosowna nodktadk..

b tymczasowe protezy służące do protezo- 
wanla już na stole operacyjnym, Uka- 

| zują się w kilku wersjach, stosuje się 
B Dr*y nich pokrycie cialopodobne i gąb- 

ki: specjalne urządzenie zapewnia swo- 
g bodnę ruchy. Indywidualnie dla każde- 
M go paclenta przygotowuje sle proter 
u nosa z lateksu, sztuczne piersi itp. Ze- 
y staw operacyjny ze stali , nierdzewnej 
B zdaie egzamin przy operacjach skrzy- 
a wleń i złamań kręgosłupa. Sztuczne 
H dłonie z polichlorku winylu do zludze- 
H nia przypominają naturalne (mają na- 
R wet linie papilarne, a przy dotyku wy- 
H czuwa się w nich kość ręki). Wynaiaz- 
g ro — p. Augustyniak, mechanik precy- 
H zyjny z Lublina, ma na swoim koncie 
H również stopę z lateksu z. wmontowa- 
fi nymi stawami ze stali kwasoodpornej 
H I z regulacją ścięgien. (WiT-AR)

I Odlewy skorupowe

Goeteborgu. ten sam, który przed 20 la­
ty skonstruował tzw. pamięć karuzelo­
wą. będącą wówczas wielkim osiągnię­
ciem techniki komputerowej, obecnie 
dokonał nowego wynalazku. Tym razem 
lest to ultraszybka drukarka. Elementem 
drukującym Jest w niej naczynie wło- 
skowate z tworzywem o właściwościach 
piezoelektrycznych, które pod wpływem 
impulsu elektrycznego wytryskuje spe­
cjalny tusz. Składająca się z 1 elemen­
tów głowica może wydrukować 1000 zna­
ków na sekundę, a cały zestaw — do 
1000 wierszy na sekundę. Koszt wdroże­
nia wynalazku jest jednak tak duży, że 
ezwedżkle koncerny Faclt i Saab nie 
mogą sobie pozwolić na Jego zakup.

(WiT)

Tunel w Cieśninie Gibraltarskiej?
Według opublikowanego w Madrycie 

studium, wykonanego na zlecenie rządu 
hiszpańskiego przez tamtejszy Instytut 
Geologii i Kopalń, wybudowanie tunelu 
pod Cieśniną Gibraltarską nie napotka 
poważniejszych trudności geologicznych. 
Tunel taki, który połączyłby Afrykę z 
Europą, miałby 11,5 km długości, a więc 
tyle, co tunel pod przełęczą Gottharda 
w Szwajcarii. Nic opracowano dotąd 
projektu technicznego tunelu pod Cieś­
niną Gibraltarską. Studium hiszpańskie
— pierwsze tego rodzaju wykazuje
jedynie, że jest to możUwe z punktu 
widzenia geologii. (PSP)

Wisła dotleniona

Inżynierowie 1 tccbnlcv z wrocław­
ski ego „Palawagu" mogą śnilalo mówić 
o nowym dużym sukcesie technicznym 
— po wielu miesiącach doświadczeń i 
prób na wydziale odlewni Wprowadzo­
no ostatnio na szeroką skalę! pionierską

Zanieczyszczenia wód są już zjawi­
skiem powszechnym. Wskutek niedotle­
nienia wody następują procesy gnilne i 
rzeka umiera. Aby temu zapobiec, o- 
prócz właściwej gospodarki i odpowie­
dzialności za ścieki wpuszczane do rzek, 
warto wykorzystywać możliwość natle-

ze świata 
WIECH

Elektrotechniki w Międzylesiu kolo War­
szawy; Przykładem konkretnych efektów 
ekonomicznych jego pracy, Jest np. u- 
dzlal w opracowaniu serii „e” i „Se” 
silników indukcyjnych o mocach od 0,6 
do 100 kW. Łącznie zaprojektowano w 
Instytucie około 250 różnych typów sil­
ników z tej serii. Zastąpienie starych 
silników elektrycznych silnikami serii 
„e” i „Se” pozwoliło zaoszczędzić ok. 
34 proc, miedzianego drutu: nawojowego, 
32 proc, blachy i 40 proc, żeliwa. Od u- 
ruchomienla produkcji do końca bieżą­
cej 5-latki uzyska się dzięki temu ok. 

5,1 miliarda złotych oszczędności. Prowa­
dzone prace nad następną serią silników 
— serią „f” — dadzą w przyszłości efek­
ty sięgające 350 milionów zl oszczędnoś- 

rnpmip. (PAP)

Sposób na rdzę
Obecnie odrdzewianle urządzeń kotlo- 

wo-turblnowych nie nastręcza większych 
trudności. Jeżeli zastosować sposób, o- 
pracowany przez specjalistów Zakła­
dów Pomiarowo-Badawczych Energe*”kl 
„Energopomlar” w Gliwicach. Sp-1 ib 
ten chroniony jest polskim patentem nr 
64080. Tstota wynalazku to skład ch-mi- 
czny środka do odrdzewlania powierz­
chni wspomnianych urządzeń, przezna­
czonych do pracy przy ciśnieniach wyż­
szych od 110 atmosfer. Wprowadzenie 
tesn preparatu do urządzeń kotlowo- 
turbinowych pozwala ńa ich oczyszcze­
nie z rdzy w czasie ok. 30 min. bez 
konieczności podgrzewania 1 mieszania 
tego preparatu. (WiT-AR)

Kariera optoelektroniki
Elektroniczny kalkulator mieszczący 

się w kieszeni marynarki, który btyska-

Radziecka nauka
W ciągu 30 lat, włączając również lata 

Wojny Ojczyźnianej i powojennej odbu­
dowy gospodarki narodowej, wydatki na 
naukę w ZSRR zwiększyły się prawie 
czterdziestokrotnie. W 1971 r. wydatki na 
prace naukowo-badawcze wyniosły 13 
mid rubli, zaś w bieżącym roku wzro­
sną do 11,4 mid rubli. W obecnej pięcio­
latce wydatki państwa na badania nau­
kowe i umocnienie bazy instytucji nau-
kowych powiększą się w porównaniu 
ubiegłym pięcioleciem o 60 proc. (AR)

Unikalna metoda 
odzyskiwania makulatury

z

Według cen światowych różnica w ce­
nie papieru otrzymanego z drewna i pa­
pieru produkowanego z makulatury wa­
ha się w granicach 20—25 dolarów USA 
na 1 tonie! Zrozumiale więc, że wszyscy 
producenci poszukują jak najlepszych 
metod odzyskiwania makulatury, takich, 
które byłyby mniej skomplikowane i — 
dzięki temu przyniosły jeszcze większy 
zysk. Unikalną na skalę światową me­
todę, opracowano aktualnie w Instytucie 
Celulozowo-Papierniczym w Łodzi. Pol­
scy inżynierowie, Jako Jedyni (jak do­
tychczas) na świecie opracowali taką 
metodę uzyskiwania makulatury, która 
omija proces flotacji. Przynosi to nie­
bagatelne korzyści. W procesie przera­
biania makulatury na "'•nter likwiduje 
się drogie i duże urządzenia flotacyjne. 
Tak duże, że ich eliminacja pozwoli bu­
dować o wiele mniejsze hale; znacznie 
zmniejszy się zużycie energii elektrycz­
nej; przyspieszy się cały proces. (PAP)

Hałas rośnie
Doktor Vern O. Knudsen, pionier w 

dziedzinie akustyki, stwierdził niedawno, 
że najgłośniejszy hałas, z którym s:ę 
spotykamy, zwI-’-szyl się w ciągu ostat­
nich 28 lat o 20 decybeli. Jeżeli ten 
wzrost będzie się odbywał w podobnym 
tempie, to za dwadzieścia lat może s’e 
on stać orzyczyna śmierci ludzi. W 
Stanach Zjednoczonych oceniono, że licz­
ba osób zatrudnionych w warunkach,

Główna Komisja NOT do spraw Ja- 
kości i wojewódzkie komisje jakości 
działające przy oddziałach NOT podję­
ły przygotowania do kolejnego ogólno­
polskiego konkursu Dobrej Roboty. Ce­
lem m Konkursu DO-RO będzie wyło­
nienie „Zakładów Dobrej Roboty” na 
podstawie oceny efektywności gospoda­
rowania, uzyskanej dzięki wysokiej ja­
kości i nowoczesności wytwarzanych wy­
robów. Konkurs organizują wspólnie: 
„Trybuna Ludu”, Telewizja, Polski Ko­
mitet Normalizacji i Miar przy współ­
udziale NOT, CRZZ i TNOiK oraz zain­
teresowanych resortów. Konkurs ogło­
szony zostanie 1 stycznia i trwać będzie 
do końca przyszłego roku. Przy oddzia­
łach wojewódzkich NOT powołane będą 
punkty konsultacyjne, udzielające szcze* 
golowych informacji o warunkach ubie­
gania się o tytuł Zakładu Dobrej Ro­
boty. (PAP)

Centrum Ochrony Środowiska.
Centrum Ochrony Środowiska to nowa 

placówka naukowo-badawcza. której 
siedzibą będzie obiekt wznoszony w Ka- 
towicach-Zalężu. Centrum powstałe w 
wyniku porozumienia zawartego między 
rządem polskim a instytucją Funduszu 
Rozwoju Organizacji Narodów Zjedno­
czonych, która będzie częściowo party- 
cynowala w kosztach tej inwestycji. Za­
daniem specjalistów nowej placówki bę­
dzie opracowanie jednolitego, nowocze­
snego systemu pomiarów zanieczyszczeń 
oraz stworzenie optymalnego modelu 
ochrony środowiska w aglomeracjach 
przemysłowych. (AB — AR)

Elektrotermia
Na boisku z podziemną elektryczną 

Instalacją ogrzewczą nasza olimpijska 
drużyna piłkarska wygrała w Mona­
chium z Węgrami (podobne boiska są 
w T.nndynie i Skoevde w Szwecji). Od 
1949 rokn w USA, a od lat pięćdziesią­
tych w Europie zachodniej, Japonii i 
Kanadzie ogrzewa się elektrycznością 
niebezpieczne odcinki dróg, zakręty, 
wjazdy do tuneli, itp. Dwie takie In­
stalacje działają w Amsterdamie. Po­
chłaniają 2 kW na 1 m kw., a dzięki 
nim ogrzewany odcinek jest zawsze wol­
ny od śniegu łub lodu. W podobny spo­
sób ogrzewa sie chodniki w d-^łnlr^ch 
handlowych kilku miast amerykańskich 
i Japońskich. Elektrotermia wychodzi tu 
naprzeciw nowoczesnej urbanistyce — 
wprowadzającej do śródm!eść pieszych, 
chodzących suchą (i ogrzaną) noga.

(PAP)
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